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MOWY

MOWA W SPRAWIE NACZELNEGO
DOWÓDZTWA GNEJUSZA POMPEJUSZA

SŁOWO WSTĘPNE
Mowa w sprawie naczelnego dowództwa Gnejusza Pompejusza była pierwszą
w pełni polityczną mową Cycerona. Wygłosił ją w r. 66, popierając wniosek Gajusza
Maniliusza, który radził powierzyć Pompejuszowi naczelne dowództwo w wojnie
z królem Pontu, Mitrydatesem (stąd jej drugi tytuł: De lege Manilia — O wniosku
Maniliuszowym).
Historycznym podłożem tego wystąpienia Cycerona była długotrwała wojna
prowadzona przez Rzym z królem Pontu Mitrydatesem VI Eupatorem (wstąpił na
tron ok. r. 115). Był to władca odznaczający się nieprzeciętnymi zdolnościami
i energią, głęboko przejęty kulturą grecką, otoczony greckimi ministrami i ofice-
rami. Niezwykle ambitny, nie chciał uznać przewagi Rzymu, do którego żywił
nieomal taką nienawiść jak ongiś Hannibal. Wojna z Mitrydatesem trwała z prze-
rwami blisko 25 lat (tzw. pierwsza wojna w latach 88—84, druga: od 83 do 81, trzecia:
od 74 do 64).
W 92 r. Mitrydates wygnał królów Kapadocji i Bitynii i zajął ich ziemie. Za
wygnańcami ujęli się Rzymianie, wysyłając w 88 r. przeciw Mitrydatesowi kon-
sula Manliusza Akwiliusza i namiestnika prowincji Azji, Kwintusa Oppiusza. Król
nie tylko odniósł nad nimi zwycięstwo, ale wdarł się do rzymskiej prowincji Azji,
urządził rzeź przebywających tam obywateli rzymskich i wprowadził wojska do
Grecji, by wywołać powstanie przeciw Rzymowi. Niebezpieczeństwo to zażegnał
Sulla, który pokonał wojska Mitrydatesa pod Cheroneją i Orchomenos, po czym
zmusił króla do zawarcia pokoju na warunkach przedwojennego status quo.
Dowództwo w drugiej wojnie z Mitrydatesem objął pozostawiony przez Sullę
w Azji Lucjusz Licyniusz Murena, którego działania nie doprowadziły jednak do
ostatecznego rozstrzygnięcia.
Powodem trzeciej wojny stała się zaborczość Rzymu. W 75 r. Rzymianie,
opierając się na testamencie króla Bitynii Nikomedesa III Filopatora, wcielili są-
siadującą z Pontem Bitynię do prowincji Azji. W odpowiedzi Mitrydates obsadził
Bitynię i pobił w 73 r. konsula Marka Aureliusza Kottę, ale już w następnym roku
uległ Lucjuszowi Licyniuszowi Lukullusowi w bitwie pod Cyzykiem; do tej klę-
ski dołączyły się następne: pod Kabirą (r. 72), pod Tygranocertą, gdzie Mitryda-
tesa wspomagał jego zięć Tygranes, król Armenii (r. 69), i pod Artaksatą. Dalsze
plany zwycięskiego wodza zostały pokrzyżowane na skutek machinacji bankierów
rzymskich, bogatych ekwitów, którzy widzieli w Lukullusie opiekuna wyzyski-
wanych mieszkańców prowincji, oraz na skutek buntu wojska, które Lukullus
musiał odprowadzić na leże zimowe do Mezopotamii. Energiczny wódz i dobry
znawca Azji został odwołany. Jego następca, Maniusz Acyliusz Glabrion, prowa-
dził działania wojenne tak niedołężnie, że Mitrydates zaczął odzyskiwać siły po klę-
skach zadanych mu przez Lukullusa. Wojna zanosiła się na długo.
W tej sytuacji trybun ludowy Gajusz Maniliusz postawił w 66 r. na zgroma-
dzeniu ludowym wniosek, by dowództwo naczelne, odebrane Lukullusowi
i Glabrionowi, powierzyć Pompejuszowi. Oznaczało to jednocześnie oddanie
w jego ręce pełnej kontroli nad polityką i interesami rzymskimi na Wschodzie.
Gnejusz Pompejusz Wielki był wtedy u szczytu sławy, otoczony blaskiem zwy-
cięstw nad Sertoriuszem, Spartakiem i piratami. Cyceron widział w nim męża
zaufania stronnictwa ludowego i podporę rzeczypospolitej. Opowiadając się za
wnioskiem Maniliusza liczył na poparcie wszechwładnego już wtedy wodza
w swych przyszłych staraniach o konsulat. Pomimo oporów ze strony kół senac-
kich, zaniepokojonych wzrostem potęgi Pompejusza, wniosek przeszedł znaczną
większością głosów.
Pompejusz nie zawiódł pokładanych w nim nadziei. Chętnie przyjął obowią-
zek prowadzenia wojny — zadanie miał ułatwione dzięki zwycięstwom Lukullusa
— i nie tylko utrwalił zdobycze swego poprzednika, ale zapędził Mitrydatesa do
ostatnich jego twierdz; w jednej z nich, w Pantikapeum, król padł z ręki swego
niewolnika w 63 r. Pompejusz odwdzięczył się też Cyceronowi, który m.in. dzię-
ki jego poparciu otrzymał w tym samym roku konsulat.
Zachowana mowa Cycerona odznacza się piękną formą i wzorową dyspozy-
cją; wyraźnie wyodrębniają się w niej klasyczne części: wstęp, opowiadanie, do-
wodzenie, zbijanie i zakończenie. W stylu zbliża się — pomimo treści politycznej
— do rodzaju mów pochwalnych. Przeświadczenie to mieli już starożytni. Retor
Fronton z II w. n.e. powiada: „Co do mnie, oczywiście odnoszę wrażenie, że na
zgromadzeniu ludowym nikt nigdy ani w języku łacińskim, ani w greckim nie
spotkał się z wymowniejszymi pochwałami niż te, jakimi mówca obsypuje Pom-
pejusza w tej mowie. Toteż zdaje mi się, że zawdzięcza on swój przydomek Wielki
nie tyle własnym cnotom, co pochwałom Cycerona".
Danuta Turkowska
C

hoć widok waszego tłumnego zgromadzenia, Kwiryci, wydawał mi
się zawsze nade wszystko miły, a miejsce to do wystąpień najoka-
zalsze i dla mówcy najbardziej zaszczytne, od tego dostępu do chwa-
ły, który zwłaszcza dla ludzi najlepszych stał zawsze otworem, dotychczas
trzymałem się z dala — nie żeby chęci mi brakło, lecz na skutek zasad ży-
ciowych, jakie w mojej młodości przyjąłem. Do tej pory bowiem nie śmia-
łem wstąpić na to dostojne miejsce w przekonaniu, że należy tu przynosić
jedynie dojrzałe i starannie opracowane płody swego talentu, i sądziłem, że
cały mój czas powinienem poświęcić zawikłanym sprawom przyjaciół. Tak
więc i na tym miejscu nie zabrakło nigdy ludzi broniących waszych spraw
i mój sumienny a bezinteresowny wysiłek włożony w obronę ludzi prywat-
nych przyniósł przy waszym poparciu wspaniałe owoce. Kiedy bowiem
wszystkie centurie na skutek przesunięcia zgromadzeń wyborczych1 trzy-
krotnie ogłosiły mnie pretorem, z łatwością pojąłem, Kwiryci, co o mnie
sądzicie i co innym w stosunku do mnie zalecacie. Jeśli więc jest we mnie
tyle powagi, ileście jej wymagali powierzając mi urzędy, i tyle zdolności do
publicznych wystąpień, ile człowiekowi z otwartą głową mogła dać niemal
codzienna praktyka sądowa i zaprawa w mówieniu — to na pewno, mając
tę odrobinę powagi, użyję jej wobec ludzi, którzy mi ją przyznali. I jeśli
potrafię coś uzyskać moją wymową, wykażę się głównie przed tymi, którzy
uznali, że i za to należy mi się nagroda. Przede wszystkim jednak słuszny
powód do radości widzę w tym, że przemawiając z tak niezwykłego dla mnie
miejsca mam do czynienia ze sprawą, w której słów nikomu zabraknąć nie
może. Mam bowiem mówić o wyjątkowych osobistych zaletach Gnejusza
Pompejusza, a mowę na ten temat trudniej skończyć niż rozpocząć. Dlate-
go starać się muszę nie tyle o słów obfitość, co o miarę w mówieniu.

Aby więc mowę moją rozpocząć od tego, z czego wywodzi się ta cała
sprawa: Oto waszym podatnikom i sprzymierzeńcom wypowiadają ciężką
l Wyboru pretora dokonywały zgromadzenia zwane comitia centuriata, na których gło-
sowanie odbywało się według centurii (klas majątkowych). Imiona wybranych kandydatów,
ogłaszano w kolejności dyktowanej liczbą uzyskanych głosów. Cyceron znalazł się na pierw-
szym miejscu, skoro na zgromadzeniu, przerywanym prawdopodobnie na skutek zamieszek,
za każdym razem go wywoływano.
i niebezpieczną wojnę dwaj przemożni królowie, Mitrydates i Tygranes. Obaj
— jeden jeszcze nie pokonany, drugi zaczepiony — sądzą, że nadarzyła się
im sposobność do zajęcia Azji. Co dzień przychodzą listy do rycerzy rzym-
skich, ludzi cieszących się najlepszą sławą. W grę wchodzą tu wielkie sumy
łożone przez nich na ściąganie waszych należności. Ze względu na bliską
zażyłość, jaka łączy mnie z tym stanem, powierzyli mi sprawę rzeczypospo-
litej i bezpieczeństwo własnych majątków. W Bitynii, która teraz jest waszą
prowincją, spalono wiele wsi; w ręku wrogów znalazło się całe królestwo
Ariobarzanesa 2 graniczące z waszym obszarem podatkowym; Lucjusz Lu-
kullus po dokonaniu wielkich czynów wycofuje się z tej wojny 3, a następca
jego 4 nie jest dostatecznie przygotowany do kierowania wojną tak poważ-
ną. Jednego tylko naczelnego wodza domagają się i pragną wszyscy sprzy-
mierzeńcy i obywatele i jego jednego, nikogo więcej, nie obawiają się wro-
gowie. Widzicie, jak sprawa wygląda. Rozważcie teraz, co macie czynić. Wy-
daje mi się, że najpierw należy powiedzieć coś o rodzaju tej wojny, potem
o jej wielkości, wreszcie o wyborze naczelnego wodza. Wojna jest tego
rodzaju, że powinna was jak najbardziej zachęcić i zapalić do dalszej walki.
Chodzi w niej o chwałę narodu rzymskiego, która od przodków wam
przekazana, o ile we wszystkich dziedzinach jest znaczna, o tyle w sztuce
wojennej największa; chodzi o bezpieczeństwo sprzymierzeńców i przyja-
ciół, o które przodkowie wasi toczyli wielkie i ciężkie boje; chodzi o naj-
pewniejsze dochody narodu rzymskiego i największe, z których utratą
zabraknie wam świetności w czasach pokoju i środków na czas wojny; chodzi
o majątki wielu obywateli, o które musicie się zatroszczyć tak ze względu
na nich samych, jak i z uwagi na dobro rzeczypospolitej.

A że zawsze byliście bardziej od innych ludów żądni chwały i chciwi
sławy, zmyć musicie tę plamę wyniesioną z pierwszej wojny z Mitrydate-
sem, która się wżarła i na dobre przylgnęła do imienia ludu rzymskiego. Oto
ten, który w całej Azji, w tylu krajach, jednego dnia, przez jednego posłań-
ca i jednym pismem zarządził wymordowanie i usunięcie wszystkich oby-
wateli rzymskich, nie tylko nie poniósł dotychczas zasłużonej kary za swoją
zbrodnię, ale już dwadzieścia trzy lata od tamtej pory panuje i to tak panu-
je, że zamiast się ukrywać w mrocznych zakamarkach Pontu i Kapadocji chce
się wynurzyć z ojczystego królestwa i działać na waszych terenach podat-
kowych, to jest na oczach całej Azji. Dotychczas bowiem nasi wodzowie tak
2 Kapadocja.
3 Lukullus sprawował dowództwo w latach 73—67. Kiedy po długoletnich, chociaż
zwycięskich walkach wojsko rzymskie zaczęło ulegać rozprzężeniu i dało się zaskoczyć
Mitrydatesowi pod Zelą, Lukullus został odwołany z dowództwa.
4 Maniusz Glabrion.
z tym królem walczyli, że odnosili nad nim triumfy, lecz nie odnosili
zwycięstw. Triumfowało nad Mitrydatesem dwóch bardzo dzielnych mężów
i doskonałych wodzów — Lucjusz Sulla i Lucjusz Murena 5 — lecz triumf
to był taki, że tamten mimo wygnania i klęski pozostał przy władzy. Wo-
dzom tym trzeba jednak udzielić pochwały za ich czyny i wybaczyć, że
sprawy nie doprowadzili do końca. Sullę bowiem z pola walki odwołały do
Italii sprawy państwowe 6, Murenę zaś — Sulla.
Mitrydates natomiast poświęcił cały następny okres nie na zapomnienie
dawnej wojny, lecz na przygotowanie nowej. Zbudował i wyposażył wielką
flotę i zgromadził olbrzymie wojsko złożone ze wszystkich możliwych
ludów. Pod pozorem, że rozpoczyna wojnę z Bosforyjczykami7, wyprawił
do wodzów w Hiszpanii, którzy w tym czasie byli z nami w wojnie8, posłów
i listy, aby w dwóch całkowicie różnych i jak najbardziej od siebie odda-
lonych miejscach podwójne siły nieprzyjaciół według jednego planu prowa-
dziły działania na morzu i na lądzie i abyście wy, rozdarci utarczką na dwa
fronty, musieli walczyć o swoje panowanie. Jednakże znacznie większe
i groźniejsze niebezpieczeństwo ze strony Sertoriusza i Hiszpanii uchylone
zostało dzięki boskiej mądrości i szczególnemu męstwu Gnejusza Pompe-
jusza 9. Na drugim froncie znakomity mąż Lucjusz Lukullus tak poprowa-
dził wojnę, że wielkie i wspaniałe czyny, jakich dokonał na początku, wypada
chyba przypisać nie jego szczęściu, lecz męstwu, te ostatnie zaś niedawne
wypadki uznać trzeba nie za błąd, ale za przypadek. Lecz o Lukullusie
powiem na innym miejscu i tak powiem, obywatele, że mowa moja ani mu
prawdziwej chwały nie odbierze, ani fałszywej nie doda. Jeśli chodzi
o autorytet i sławę waszego panowania — bo stąd wzięła początek moja mowa
— zastanówcie się, jakie powinniście powziąć plany.
5 Lucjusz Sulla, przedstawiciel znanego rodu Korneliuszów, zabłysnął talentem woj-
skowym w wojnie z Jugurtą, przyczynił się do odparcia najazdu Cymbrów i Teutonów
i do zwycięskiego zakończenia wojny ze sprzymierzeńcami; w 88 r. został konsulem,
po czym otrzymał w zarząd prowincję Azji, a zarazem naczelne dowództwo w wojnie
z Mitrydatesem. W trzy lata później zawarł pokój na warunkach dogodnych dla wroga
i pośpiesznie wrócił do Italii na rozprawę z partią popularów, którym przewodził od-
wołany z wygnania Mariusz. Dowództwo wojsk rzymskich na Wschodzie objął Lucjusz
Murena, który w 83 r. wkroczył do Kapadocji i poniósł klęskę nad rzeką Halys; wy-
słany przez Sullę na teren walki Aulus Gabiniusz doprowadził do zawieszenia działań
wojennych.
6 Zamach stanu dokonany przez stronnictwo popularów pod wodzą Mariusza i Cynny.
7 Tj. mieszkańcami miast greckich nad Bosforem Kimeryjskim (dzisiejszy Kercz).
8 Tj. zwolenników Sertoriusza, który po upadku Mariusza opanował Hiszpanię i toczył
zwycięskie walki z Rzymem.
9 Pompejusz sprawował dowództwo w wojnie hiszpańskiej od 76 r.; zażarty opór ser-
torianów załamał się dopiero po śmierci ich wodza, który zginął z ręki mordercy w 72 r.
Przodkowie nasi staczali wojny o drobne krzywdy wyrządzone kupcom
i przedsiębiorcom okrętowym. Jakżeż, na bogów, macie zachować się teraz,
skoro na jedno polecenie i w jednym czasie wymordowano tyle tysięcy
obywateli rzymskich? Za jedno zuchwalsze odezwanie się do posłów przod-
kowie nasi postanowili zrównać z ziemią Korynt10, chlubę całej Grecji, wy
zaś ścierpicie bezkarność tego króla, który uwięził, poddał chłoście i najwy-
myślniejszym męczarniom, a w końcu zamordował posła rzymskiego, męża,
co sprawował urząd konsula? 11 Oni nie mogli znieść ograniczenia wolności
obywateli rzymskich, a wy lekko przyjmujecie to, że im życie wydarto? Oni
szukali zemsty za słowa, jakimi naruszono nietykalność poselską, a wy pu-
ścicie płazem śmierć posła, którego poddano wszelkiego rodzaju męczarniom?
Dla nich chlubą było przekazanie wam państwa opromienionego sławą; uwa-
żajcie, by wam to z kolei hańby nie przyniosło, że otrzymanego dziedzic-
twa nie umieliście zachować i ustrzec. Jakże to? Jak powinniście to przyjąć,
że byt sprzymierzeńców narażony jest na groźną i niebezpieczną próbę?
Wygnany został ze swego państwa król Ariobarzanes, sprzymierzeniec
narodu rzymskiego i jego przyjaciel. Całej Azji zagraża dwóch królów, którzy
z największą wrogością odnoszą się nie tylko do was, ale i do waszych
sprzymierzeńców i przyjaciół. Wszystkie zaś państwa, cała Azja i cała Grecja,
zmuszone są ze względu na ogrom niebezpieczeństwa oczekiwać od was
pomocy. Nie odważają się żądać od was określonego wodza ani nie sądzą,
by mogli to uczynić bez największego dla siebie niebezpieczeństwa, skoro
wysłaliście już innego. Widzą i czują to samo, co i wy, że jeden jest czło-
wiek posiadający wszystkie najwyższe zalety i że jest on blisko, przez co brak
ten odczuwają jeszcze bardziej dotkliwie. Wiedzą, że samo jego pojawienie
się i imię, chociaż przybył objąć dowództwo w wojnie morskiej, odparło
i powstrzymało napór wrogów. Nie mogąc otwarcie, w milczeniu proszą was,
abyście ich na równi ze sprzymierzeńcami z innych prowincji uznali za
godnych opieki człowieka tej miary; tym bardziej, że na ogół wysyłamy do
prowincji i obdarzamy władzą ludzi tego pokroju, że chociaż bronią przed
wrogiem, ich przybycie do miast sprzymierzeńców niewiele się różni od
nieprzyjacielskiego najazdu. Pompejusz zaś, jak dawniej słyszeli, a teraz
widzą, odznacza się tak wielkim umiarkowaniem, taką łagodnością i szlachet-
nością, że najszczęśliwsi zdają się ci, u których najdłużej przebywa.
Jeśli zatem przodkowie nasi, sami nie doznawszy żadnej krzywdy, pro-
wadzili w obronie sprzymierzeńców wojny z Antiochem, z Filipem, z Eto-
10 Uchwałą senatu z 146 r.; bezpośrednio przyczyną tej decyzji była zniewaga, jakiej
doznali posłowie rzymscy ze strony Związku Achajskiego.
11 Był nim Manliusz Akwiliusz wydany w ręce Mitrydatesa przez mieszkańców Mi-
tyleny.
lami i Punijczykami12 — o ileż bardziej wam, wyzwanym bezprawiem,
wypada bronić bezpieczeństwa sprzymierzeńców, a zarazem autorytetu
waszego panowania, zwłaszcza że chodzi o główne źródło waszych docho-
dów. Dochody z pozostałych prowincji, Kwiryci, są bowiem takie, że z tru-
dem mogą nam wystarczyć na utrzymanie samych prowincji, Azja zaś jest
tak zasobna i urodzajna, że znacznie przewyższa wszystkie kraje żyznością
gleby, różnorodnością pastwisk i obfitością wywożonych towarów. Jeśli
zatem chcecie, Kwiryci, zachować zyski w czasie wojny i autorytet podczas
pokoju, powinniście chronić tę prowincję nie tylko przed klęską, lecz na-
wet przed obawą klęski. Na ogół bowiem szkodę ponosi się wtedy, gdy
przychodzi klęska; lecz jeśli chodzi o podatki, klęskę sprowadza nie tylko
nadejście nieszczęścia, lecz także sama obawa. Bo kiedy wojska wrogów są
w pobliżu, choćby nawet nie było najazdu, ludzie zarzucają hodowlę bydła,
zaniechają uprawy roli, ustaje żegluga handlowa; w tych warunkach nie
można zachować dochodów ani z portu, ani z dziesięcin, ani z pastwisk.
Dlatego to częstokroć traci się całoroczne plony na skutek jednej pogłoski
o niebezpieczeństwie i jednej paniki wojennej. Jakże wreszcie, zdaniem
waszym, czują się płatnicy naszych podatków albo ich dzierżawcy i pobor-
cy, kiedy w pobliżu stoi dwóch królów z olbrzymim wojskiem, kiedy je-
den wypad konnicy może w mgnieniu oka zniweczyć całoroczny dochód,
kiedy publikanie sądzą, że licznej rzeszy ich podwładnych rozesłanej na
górskie łąki, na pola, do portów i strażnic celnych zagraża poważne niebez-
pieczeństwo? Czyż myślicie, że będziecie mogli z tego wszystkiego korzy-
stać, jeśli ludziom, którzy są wam użyteczni, nie zapewnicie ochrony nie
tylko, jak powiedziałem, przed klęską, lecz nawet przed jej groźbą?
Nie wolno wam też lekceważyć tego, co poruszyłem na końcu, omawia-
jąc charakter tej wojny: że dotyczy ona majątków wielu obywateli rzym-
skich, z którymi, Kwiryci, jako ludzie rozsądni, musicie poważnie się liczyć.
Przecież z prowincją tą związali swe plany i pieniądze publikanie, ludzie
poważani i znamienici, i ich korzyści, i majątki powinny być przedmiotem
waszej troski; jeśli bowiem podatki uważaliśmy zawsze za nerwy państwa,
to stan, który je zbiera, słusznie nazwiemy podstawą wszystkich pozosta-
łych. Dalej, ludzie z innych warstw, zapobiegliwi i przedsiębiorczy, o któ-
12 Wojnę z królem Macedonii Filipem (200—196) wywołały jego zamachy na sprzymie-
rzone z Rzymem Egipt, Pergamon, Rodos i Ateny; podobnie przyczyną wojny z Antiochem
syryjskim były jego zakusy wobec miast greckich w Azji Mniejszej. Sprzymierzeni z An-
tiochem Etolowie próbowali wkroczyć do Sparty i na Eubeę. Początek drugiej wojny
punickiej (218—202) dało zdobycie przez Hannibala sprzymierzonego z Rzymem Saguntu
w Hiszpanii; za pretekst do zburzenia Kartaginy posłużyła Rzymianom jej rzekoma agresja
wobec Numidii.
rych powinniście myśleć pod ich nieobecność, bądź sami prowadzą interesy
w Azji, bądź też w prowincji tej ulokowali wielkie sumy pieniężne. Otóż
poczucie ludzkości nakazuje wam zapobiec klęsce wielu obywateli, mądrość
zaś pozwala dostrzec, że klęska taka nie może być oderwana od losu rze-
czypospolitej. Po pierwsze bowiem trudno liczyć na to, że podatki może-
my później odzyskać przez zwycięstwo, gdyż ani obecni dzierżawcy na
skutek klęski nie będą w stanie ich pobrać, ani inni przejęci obawą — nie
zechcą. A dalej, nauczeni klęską, musimy zachować w pamięci to przynaj-
mniej, o czym pouczyła nas ta sama Azja i tenże Mitrydates na początku
wojny azjatyckiej. Kiedy bowiem ogromna liczba obywateli utraciła w Azji
wielkie majątki, w Rzymie, jak wiemy, wobec przeszkód w wypłatach
upadł kredyt. Bo też w obrębie jednego państwa nie może wielu ludzi
utracić dobytku i majątku nie pociągając za sobą innych w tę samą klęskę.
Od tego niebezpieczeństwa ustrzeżcie rzeczpospolitą i dajcie mi wiarę
w tym, co sami widzicie: tutejszy kredyt i tutejsze transakcje pieniężne
prowadzone w Rzymie na forum wiążą się ścisłą zależnością z owymi
sumami ulokowanymi w Azji. Jeśli tam nastąpi katastrofa, muszą upaść
i nasze interesy zachwiane tym samym wstrząsem. Pomyślcie zatem, czy
nie należy bez zwłoki i z całym zapałem przystąpić do wojny, w której
macie bronić sławy swego imienia, bezpieczeństwa sprzymierzeńców,
największych dochodów państwowych i mienia niezliczonych obywateli,
nieodłącznego od interesu rzeczpospolitej.
Mówiłem o charakterze tej wojny, z kolei parę słów o jej wielkości. Otóż
można powiedzieć, że jest ona tak konieczna, że prowadzić ją trzeba, lecz
nie tak wielka, żeby się nią przerażać. O to zwłaszcza muszę się postarać,
abyście przypadkiem nie potraktowali zbyt lekko spraw wymagających
ogromnej zapobiegliwości. Żeby zaś wszyscy wiedzieli, iż przyznaję Lucju-
szowi Lukullusowi tyle chwały, na ile jako mąż dzielny, jako mądry czło-
wiek i znakomity dowódca zasługuje — powiem, że w chwili jego przyby-
cia olbrzymie wojska Mitrydatesa posiadały pełne zaopatrzenie i rynsztunek,
sam zaś król przy użyciu wielkich sił oblegał i gwałtownie atakował zna-
komite i szczerze nam oddane miasto azjatyckie Cyzyk. Od grozy oblęże-
nia uwolnił je Lukullus dzięki swemu męstwu, wytrwałości i rozwadze. Ten
sam wódz zwyciężył i zatopił wielką i dobrze wyposażoną flotę, która pod
wodzą rozpalonych żarem nienawiści zwolenników Sertoriusza gnała ku wy-
brzeżom Italii. Ponadto w wielu stoczonych bitwach zniszczył znaczne siły
wrogów, otwierając naszym legionom drogę do Pontu, który był dawniej
dla Rzymian ze wszystkich stron niedostępny i zamknięty 13. Wystarczyło
mu się tam pojawić, by zdobyć Synope i Amisus, rezydencje królewskie,
13 Zarówno ze względu na siły Mitrydatesa, jak i swe naturalne położenie.
miasta pod każdym względem okazałe i zasobne, tudzież rozliczne pozosta-
łe miasta Kapadocji i Pontu. Król, wyzuty z odziedziczonego po ojcu i przod-
kach królestwa, szukał opieki u innych królów i u innych ludów 14. Dodam,
że tego wszystkiego dokonano bez uszczerbku dla sprzymierzeńców naro-
du rzymskiego i bez naruszenia dochodów państwowych. Myślę, że dosyć
tej pochwały, Kwiryci, byście zrozumieli, że w taki sposób i z tego miejsca
nie pochwalił jeszcze Lucjusza Lukullusa żaden przeciwnik obecnego wnio-
sku i całej sprawy.
Może ktoś teraz zapyta: czyż wobec tego ostatni etap tej wojny może
być groźny? Posłuchajcie, co powiem, Kwiryci, bo pytanie wydaje się uza-
sadnione. Przede wszystkim Mitrydates uciekł ze swego królestwa tak, jak
ongiś z tego samego Pontu zbiec miała owa słynna Medea, o której opowia-
dają, że ścigana przez ojca rozrzucała po drodze członki zabitego brata, aby
zbieranie rozproszonych szczątków i ból po stracie dziecka wstrzymały
szybkość pogoni. Podobnie Mitrydates uciekając pozostawił w Poncie ogrom-
ną ilość złota, srebra i wszelkiego rodzaju najpiękniejszych przedmiotów,
które już to odziedziczył po przodkach, już to sam w czasie poprzedniej
wojny na terenie całej Azji zagrabił i zgromadził w swoim królestwie. Podczas
gdy nasi gorliwie zbierali te łupy, wymknął im się z rąk sam król. Tak
w zapale pościgu Ajetesa wstrzymała rozpacz, naszych żołnierzy — radość.
Wygnanego i pełnego trwogi Mitrydatesa przyjął król Armenii Tygranes,
udzielając zrozpaczonemu pociechy, pokonanemu — poparcia, nieszczęśli-
wemu — pokrzepienia. Kiedy do Armenii przybył z wojskiem Lucjusz
Lukullus, podburzono przeciw naszemu wodzowi wiele innych jeszcze
ludów. Lęk padł bowiem na te narody, których naród rzymski nie zamie-
rzał bynajmniej zaczepiać ani doświadczać wojną. Było jeszcze inne poważ-
ne i uporczywe mniemanie, które zakorzeniło się w umysłach barbarzyń-
skich plemion: że wojsko nasze przyprowadzono w te kraje w celu złupie-
nia niezwykle bogatego i największą czcią otoczonego przybytku 15. Wsku-
tek tego wielkie i liczne narody ogarnął jakiś nowy lęk i obawa. Nasze wojsko
zdobyło wprawdzie miasto leżące w królestwie Tygranesa16 i staczało po-
myślne walki, lecz targał nim niepokój wywołany oddaleniem od kraju i tę-
sknotą za domem. Nie będę się nad tym rozwodził. Ostatecznie doszło do
tego, że żołnierze nasi domagali się raczej przyśpieszenia odwrotu z tych
krajów niż dalszego marszu. Mitrydates tymczasem wzmocnił już własne siły,
14 Kiedy w 73 r. dowództwo wojsk rzymskich objął Lukullus, Mitrydates został zmu-
szony schronić się na dwór swego zięcia, króla Armenii Tygranesa, z którym razem zbiegł
następnie na dwór perski.
15 Mowa o świątyni w Nanaca, jednej z najzasobniejszych w dorzeczu Eufratu.
16 Tj. stolicę Armenii — Tygranocertę.
znalazł pomoc w poddanych, którzy się wokół niego zebrali, a nadto otrzy-
mał znaczne posiłki z zewnątrz od wielu królów i narodów. Tak się bo-
wiem zazwyczaj dzieje, że nieszczęście królów łatwo zjednywa im litość
i poparcie wielu, tych zwłaszcza, którzy albo sami są królami, albo żyją
pod ich panowaniem, wskutek czego tytuł królewski wydaje im się wielki
i święty. Zwyciężony Mitrydates mógł więc osiągnąć to, czego w czasach
powodzenia nie śmiałby sobie nigdy życzyć. Kiedy bowiem schronił się
powtórnie do swego kraju, nie poprzestał na tym i mimo że od chwili
wygnania nie miał nadziei, by jeszcze kiedykolwiek znalazł się na tej ziemi,
zbrojnie uderzył na nasze wsławione zwycięstwami wojsko 17. Pozwólcie,
Kwiryci, że zwyczajem poetów opisujących wydarzenia z dziejów rzym-
skich, klęskę naszą pominę milczeniem. Była tak wielka, że wieść o niej
dotarła do uszu wodza nie przez posłańca z pola walki, lecz z krążących
wśród ludzi pogłosek. Wtedy to, w momencie największego nieszczęścia
i najcięższej wojskowej porażki, Lucjusz Lukullus, który mimo wszystko
potrafiłby może w pewnym stopniu szkody nadrobić, pod naciskiem
waszego rozkazu — uznaliście bowiem za właściwe za przykładem przod-
ków położyć kres długotrwałemu dowództwu — część żołnierzy wyczer-
panych służbą wojskową zwolnił, część zaś przekazał Maniuszowi Glabrio-
nowi. Wiele rzeczy pomijam celowo. Domyślacie się jednak sami, jakiej
wagi nabrała ta wojna, którą toczą wspólnymi siłami najpotężniejsi kró-
lowie, którą odnawiają wciągnięte do walki ludy i podejmują pozostawio-
ne w spokoju plemiona. Taką wojnę bierze w swe ręce nasz nowy wódz
po rozgromieniu dawnej armii.
Zdaje mi się, że wyłożyłem dosyć obszernie, dlaczego wojna ta jest ze
względu na sam swój charakter nieunikniona, ze względu na swój zasięg —
niebezpieczna. Pozostaje chyba jeszcze powiedzieć o tym, kogo należy
wybrać na wodza w tej wojnie i komu powierzyć prowadzenie tak wielkiej
operacji. Gdybyż to było wśród was, Kwiryci, tylu ludzi dzielnych i pra-
wych, aby trudno wam było rozstrzygać, kogo z nich macie mianować
dowódcą w wojnie tak wielkiej i ważnej. Ale dziś, kiedy jeden tylko Gne-
jusz Pompejusz nie tylko przewyższył sławą współczesnych nam ludzi, lecz
góruje męstwem nawet nad tymi, których pamięta starożytność — czyż
można mieć jeszcze jakieś wątpliwości? Sądzę bowiem, że najwyższy wódz
powinien łączyć w sobie cztery następujące cechy: znajomość sztuki wojen-
nej, męstwo, powagę, szczęście. A czyż istniał kiedy albo był potrzebny
człowiek od Pompejusza w sztuce wojennej biegiejszy? W czasie groźnej
wojny przeciw najzaciętszym wrogom, od zabawy i nauk dziecięcych prze-
17 Mowa o klęsce pod Zelą.
szedł on na przeszkolenie wojskowe do obozu ojca18; jako dorastający chło-
piec był żołnierzem w wojsku największego wodza 19, a we wczesnej mło-
dości sam dowodził olbrzymią armią 20. Człowiek ten częściej walczył z nie-
przyjacielem, niż kto inny kłócił się z osobistym wrogiem, prowadził wię-
cej wojen, niż inni o nich czytali, podbił więcej prowincji, niż inni pragnęli
wziąć w zarząd; za młodu kształcił się w rzemiośle wojennym nie z pomocą
cudzych wskazówek, lecz na własnych rozkazach, nie na porażkach wojen-
nych, lecz na zwycięstwach, nie przez lata służby żołnierskiej, lecz przez od-
noszone triumfy. Czyż jest wreszcie jakiś rodzaj wojny, w którym by go
losy rzeczypospolitej nie zaprawiły? Wojna domowa, afrykańska, zaalpejska,
hiszpańska, niewolnicza, morska 21 — różne i odbiegające od siebie charak-
terem wojny przeciw różnym wrogom ten jeden człowiek nie tylko toczył,
lecz także doprowadził do końca. Wszystko to świadczy, że w dziedzinie
sztuki wojskowej nie ma rzeczy przekraczającej jego umiejętności.
A jeśli chodzi o męstwo Gnejusza Pompejusza, jakież słowa potrafią je
w pełni wyrazić? Czyż można powiedzieć coś, co dorównywałoby jego
zasługom, co dla was byłoby nowe lub wydało się komuś niezwykłe? Za-
lety wodza nie ograniczają się przecież do tych, jakie się pospolicie uznaje,
do wytrwałości w trudach, męstwa w niebezpieczeństwach, sprawności
w działaniu, szybkości w osiąganiu celu, roztropności w przewidywaniu —
chociaż te cechy on jeden posiada w takim stopniu, że nie dorównuje mu
pod tym względem żaden z wodzów znanych nam osobiście lub ze słysze-
nia. Świadczy o tym Italia, którą — jak przyznał sam słynny zwycięzca
Lucjusz Sulla — uwolniono dzięki jego pomocy i męstwu; świadczy Sycylia,
którą od czyhających zewsząd licznych niebezpieczeństw uwolnił nie groź-
bą wojny, lecz szybkością decyzji; świadczy Afryka, która przytłoczona wiel-
kimi siłami wrogów, tychże wrogów krwią spłynęła; świadczy Galia, przez
którą otworzył naszym legionom drogę do Hiszpanii, wycinając w pień jej
mieszkańców; świadczy Hiszpania, która niejednokrotnie widziała pokona-
ne przez niego i rozgromione zastępy wrogów; świadczy znowu, jak wie-
lokrotnie, Italia, która nękana haniebną i niebezpieczną wojną z niewolni-
18 Podczas toczonej w latach 89—88 wojny z Italikami siedemnastoletni Pompejusz
walczył pod dowództwem swego ojca, Gnejusza Pompejusza Strabona.
19 Własnego ojca, który w 87 r. dowodził armią senatu przeciw Cynnie.
20 W 83 r. stanął Pompejusz na czele trzech legionów, które zwerbował dla Sulli
w Picenum.
21 W 83 r. Pompejusz walczy z marianami na terenie Italii, w 81 odzyskuje Sycylię
z rąk Mariuszowego zwolennika Karbona, po czym rozbija pod Utyka zjednoczone siły
marian i Numidów; w 76 gromi sprzymierzonych z Sertoriuszem Gallów w wąwozach
alpejskich; w 72 zadaje ostateczną klęskę wojskom Sertoriusza w Hiszpanii; w 71 uczestni-
czy w pogromie Spartaka, a w 67 obejmuje dowództwo w wojnie morskiej z korsarzami.
kami od nieobecnego Pompejusza oczekiwała pomocy (wojna ta dzięki jego
oczekiwanemu przybyciu straciła na sile i wielkości, a kiedy się zjawił, została
zakończona i pogrzebana); świadkami są dziś wreszcie wszystkie już wybrze-
ża i wszystkie najodleglejsze plemiona i ludy, zarówno wszystkich mórz
obszary, jak wszystkie porty i zatoki na każdym wybrzeżu. Bo czyż w ciągu
tych lat na całym morzu istniało jakieś miejsce tak silnie chronione, by nic
mu nie groziło, albo tak odległe, by pozostało w ukryciu? Czyż można było
żeglować po morzu nie narażając się na śmierć lub niewolę, skoro podróże
odbywano bądź zimą, bądź w czasie gdy morze roiło się od korsarzy? Czy
mógł ktoś przypuścić, że wojnę tak ciężką, tak haniebną i tak długotrwa-
łą 22, obejmującą taki obszar i tak rozgałęzioną, wszyscy na raz wodzowie
w ciągu jednego roku albo jeden wódz w ciągu swego życia potrafi zakoń-
czyć? Czyż przez ostatnie lata dzierżyliście jakąś prowincję wolną od plagi
korsarskiej? Jakie dochody wasze były pewne? Jakiemu sprzymierzeńcowi
zapewniliście obronę? Kogo chroniliście waszą flotą? Czy wiecie, ile opusto-
szało wysp, ile miast sprzymierzonych opuścili przejęci lękiem mieszkańcy,
ile zdobyli korsarze?
Lecz po cóż wspominać sprawy odległe? Było niegdyś w zwyczaju, że
naród rzymski walczył z dala od ojczyzny i na przedmurzach imperium
zamiast własnych domów, bronił dóbr sprzymierzeńców. Czyż mam mówić,
że w ostatnim okresie dla sprzymierzeńców naszych morze było zamknię-
te, skoro wasze wojska tylko podczas głębokiej zimy z Brundizjum przepra-
wiano? Mam żalić się na to, że wzięto do niewoli posłów przybyłych do was
od obcych plemion, skoro posłów narodu rzymskiego trzeba było z niewo-
li wykupywać? Mam wspomnieć i o tym, że żegluga nie była bezpieczna dla
kupców, skoro w ręce piratów dostało się dwanaście liktorskich toporów?
Mam przypomnieć o zdobyciu słynnych miast, takich jak Knidos, Kolofon
czy Samos, i niezliczonego mnóstwa innych, skoro wiecie, że korsarze
opanowali wasze porty, i to takie, dzięki którym żyjecie i oddychacie? Czyż
nie wiecie, że znany i pełen okrętów port w Kajecie korsarze złupili na oczach
pretora, z Mizenum zaś piraci porwali dziecko człowieka 23, który już przed-
tem toczył tam z nimi wojnę? Bo po cóż ubolewać nad porażką w Ostii24,
nad tą haniebną plamą na imieniu rzeczypospolitej, kiedy niemal na waszych
oczach flotę, nad którą dowództwo sprawował konsul narodu rzymskiego,
korsarze zdobyli i zniszczyli? Na bogów nieśmiertelnych! Czyż niepojęte
22 W chwili objęcia dowództwa przez Pompejusza wojna morska z korsarzami toczyła
się już od lat dwudziestu.
23 Korsarze porwali córkę znanego mówcy Marka Antoniusza, który w 103 r. jako
prokonsul rozgromił ich w Galicji.
24 O klęsce tej, której szczegóły nie są znane, wspomina także Kassjusz Dion (36, 5).
i boskie męstwo jednego człowieka mogło w tym krótkim czasie okazać
się dla rzeczypospolitej tak zbawienne, że wy, którzyście niedawno flotę
wrogów widzieli u ujścia Tybru, dziś nie słyszycie o żadnym okręcie kor-
sarskim po krańce Oceanu? Sami widzicie, z jaką szybkością tego doko-
nał, nie wypada mi tego jednak w mowie pominąć. Któż bowiem wypeł-
niając swe obowiązki albo chęcią zysku wiedziony, potrafił kiedy dotrzeć
do tylu miejsc, w tak krótkim czasie takie przebiec przestrzenie, jak szyb-
ko przetoczyła się na morzu nawałnica prowadzonej przez Pompejusza
olbrzymiej wojny? W czasie gdy morze nie było jeszcze żeglowne, prze-
prawił się na Sycylię, przedostał się do wnętrza Afryki, przybył z flotą
na Sardynię i te trzy spichlerze rzeczypospolitej wziął pod ochronę sil-
nych załóg i floty. Z kolei udał się do Italii, zabezpieczył od strony lądu
i morza obie Hiszpanie i Galię Zaalpejską, wysłał okręty na wybrzeża
Morza Iliryjskiego, do Achai i całej Grecji, oba morza Italii wyposażył
w silne załogi i liczną flotę, czterdziestego dziewiątego zaś dnia od chwi-
li wyruszenia z Brundizjum włączył do posiadłości narodu rzymskiego
całą Cylicję. Korsarze —gdziekolwiek byli — po części zostali ujęci i zgła-
dzeni, po części sami zdali się na łaskę i niełaskę jednego człowieka. Kre-
teńczykom, którzy aż do Pamfilii wysłali do niego posłów i orędowni-
ków, nie odebrał nadziei na poddanie, lecz zażądał od nich zakładników 25.
Jak widzicie, wojnę tę, wielką i długotrwałą, toczoną na tak rozległej
przestrzeni i nękającą wszystkie plemiona i ludy, Gnejusz Pompejusz
z końcem zimy przygotował, wczesną wiosną rozpoczął, w pełni lata
doprowadził do końca.
Boskie jest i niezwykłe męstwo wodza. A spośród tych, jakie przed chwilą
zacząłem wymieniać, ileż to innych wspaniałych ma zalet! Od idealnego
wodza wymagamy bowiem nie tylko męstwa wojennego, lecz nadto mnó-
stwa rzadkich przymiotów, które temu męstwu towarzyszą i pomagają. Jak
wielka musi być przede wszystkim prawość wodza, dalej jak wielkie we
wszystkim umiarkowanie, jaka rzetelność, łatwość w obejściu, rozum i ludz-
kość. Rozważmy pokrótce, w jakim stopniu cechy te posiada Gnejusz Pom-
pejusz. Otóż wszystkie je posiada w stopniu najwyższym. Lepiej jednak niż
w oderwanych rozważaniach zrozumiemy to, Kwiryci, przez porównanie
z innymi. Bo czyż można w ogóle uważać za wodza kogoś, w czyim woj-
sku urząd centuriona jest przedmiotem sprzedaży i był już na sprzedaż
wystawiany? Albo czy może być mądra i chlubna myśl polityczna człowie-
ka, który pieniądze, wydobyte ze skarbu na prowadzenie wojny, bądź to roz-
dzielał między urzędników, by otrzymać w zarząd prowincje, bądź też
25 W obawie przed surowością Kwintusa Metellusa, który zdobył Kretę, mieszkańcy
wyspy prosili Pompejusza o przyjęcie ich kapitulacji.
kami od nieobecnego Pompejusza oczekiwała pomocy (wojna ta dzięki jego
oczekiwanemu przybyciu straciła na sile i wielkości, a kiedy się zjawił, została
zakończona i pogrzebana); świadkami są dziś wreszcie wszystkie już wybrze-
ża i wszystkie najodleglejsze plemiona i ludy, zarówno wszystkich mórz
obszary, jak wszystkie porty i zatoki na każdym wybrzeżu. Bo czyż w ciągu
tych lat na całym morzu istniało jakieś miejsce tak silnie chronione, by nic
mu nie groziło, albo tak odległe, by pozostało w ukryciu? Czyż można było
żeglować po morzu nie narażając się na śmierć lub niewolę, skoro podróże
odbywano bądź zimą, bądź w czasie gdy morze roiło się od korsarzy? Czy
mógł ktoś przypuścić, że wojnę tak ciężką, tak haniebną i tak długotrwa-
łą 22, obejmującą taki obszar i tak rozgałęzioną, wszyscy na raz wodzowie
w ciągu jednego roku albo jeden wódz w ciągu swego życia potrafi zakoń-
czyć? Czyż przez ostatnie lata dzierżyliście jakąś prowincję wolną od plagi
korsarskiej? Jakie dochody wasze były pewne? Jakiemu sprzymierzeńcowi
zapewniliście obronę? Kogo chroniliście waszą flotą? Czy wiecie, ile opusto-
szało wysp, ile miast sprzymierzonych opuścili przejęci lękiem mieszkańcy,
ile zdobyli korsarze?
Lecz po cóż wspominać sprawy odległe? Było niegdyś w zwyczaju, że
naród rzymski walczył z dala od ojczyzny i na przedmurzach imperium
zamiast własnych domów, bronił dóbr sprzymierzeńców. Czyż mam mówić,
że w ostatnim okresie dla sprzymierzeńców naszych morze było zamknię-
te, skoro wasze wojska tylko podczas głębokiej zimy z Brundizjum przepra-
wiano? Mam żalić się na to, że wzięto do niewoli posłów przybyłych do was
od obcych plemion, skoro posłów narodu rzymskiego trzeba było z niewo-
li wykupywać? Mam wspomnieć i o tym, że żegluga nie była bezpieczna dla
kupców, skoro w ręce piratów dostało się dwanaście liktorskich toporów?
Mam przypomnieć o zdobyciu słynnych miast, takich jak Knidos, Kolofon
czy Samos, i niezliczonego mnóstwa innych, skoro wiecie, że korsarze
opanowali wasze porty, i to takie, dzięki którym żyjecie i oddychacie? Czyż
nie wiecie, że znany i pełen okrętów port w Kajecie korsarze złupili na oczach
pretora, z Mizenum zaś piraci porwali dziecko człowieka 23, który już przed-
tem toczył tam z nimi wojnę? Bo po cóż ubolewać nad porażką w Ostii24,
nad tą haniebną plamą na imieniu rzeczypospolitej, kiedy niemal na waszych
oczach flotę, nad którą dowództwo sprawował konsul narodu rzymskiego,
korsarze zdobyli i zniszczyli? Na bogów nieśmiertelnych! Czyż niepojęte
22 W chwili objęcia dowództwa przez Pompejusza wojna morska z korsarzami toczyła
się już od lat dwudziestu.
23 Korsarze porwali córkę znanego mówcy Marka Antoniusza, który w 103 r. jako
prokonsul rozgromił ich w Galicji.
24 O klęsce tej, której szczegóły nie są znane, wspomina także Kassjusz Dion (36, 5).
i boskie męstwo jednego człowieka mogło w tym krótkim czasie okazać
się dla rzeczypospolitej tak zbawienne, że wy, którzyście niedawno flotę
wrogów widzieli u ujścia Tybru, dziś nie słyszycie o żadnym okręcie kor-
sarskim po krańce Oceanu? Sami widzicie, z jaką szybkością tego doko-
nał, nie wypada mi tego jednak w mowie pominąć. Któż bowiem wypeł-
niając swe obowiązki albo chęcią zysku wiedziony, potrafił kiedy dotrzeć
do tylu miejsc, w tak krótkim czasie takie przebiec przestrzenie, jak szyb-
ko przetoczyła się na morzu nawałnica prowadzonej przez Pompejusza
olbrzymiej wojny? W czasie gdy morze nie było jeszcze żeglowne, prze-
prawił się na Sycylię, przedostał się do wnętrza Afryki, przybył z flotą
na Sardynię i te trzy spichlerze rzeczypospolitej wziął pod ochronę sil-
nych załóg i floty. Z kolei udał się do Italii, zabezpieczył od strony lądu
i morza obie Hiszpanie i Galię Zaalpejską, wysłał okręty na wybrzeża
Morza Iliryjskiego, do Achai i całej Grecji, oba morza Italii wyposażył
w silne załogi i liczną flotę, czterdziestego dziewiątego zaś dnia od chwi-
li wyruszenia z Brundizjum włączył do posiadłości narodu rzymskiego
całą Cylicję. Korsarze —gdziekolwiek byli — po części zostali ujęci i zgła-
dzeni, po części sami zdali się na łaskę i niełaskę jednego człowieka. Kre-
teńczykom, którzy aż do Pamfilii wysłali do niego posłów i orędowni-
ków, nie odebrał nadziei na poddanie, lecz zażądał od nich zakładników 25.
Jak widzicie, wojnę tę, wielką i długotrwałą, toczoną na tak rozległej
przestrzeni i nękającą wszystkie plemiona i ludy, Gnejusz Pompejusz
z końcem zimy przygotował, wczesną wiosną rozpoczął, w pełni lata
doprowadził do końca.
Boskie jest i niezwykłe męstwo wodza. A spośród tych, jakie przed chwilą
zacząłem wymieniać, ileż to innych wspaniałych ma zalet! Od idealnego
wodza wymagamy bowiem nie tylko męstwa wojennego, lecz nadto mnó-
stwa rzadkich przymiotów, które temu męstwu towarzyszą i pomagają. Jak
wielka musi być przede wszystkim prawość wodza, dalej jak wielkie we
wszystkim umiarkowanie, jaka rzetelność, łatwość w obejściu, rozum i ludz-
kość. Rozważmy pokrótce, w jakim stopniu cechy te posiada Gnejusz Pom-
pejusz. Otóż wszystkie je posiada w stopniu najwyższym. Lepiej jednak niż
w oderwanych rozważaniach zrozumiemy to, Kwiryci, przez porównanie
z innymi. Bo czyż można w ogóle uważać za wodza kogoś, w czyim woj-
sku urząd centuriona jest przedmiotem sprzedaży i był już na sprzedaż
wystawiany? Albo czy może być mądra i chlubna myśl polityczna człowie-
ka, który pieniądze, wydobyte ze skarbu na prowadzenie wojny, bądź to roz-
dzielał między urzędników, by otrzymać w zarząd prowincje, bądź też
25 W obawie przed surowością Kwintusa Metellusa, który zdobył Kretę, mieszkańcy wyspy prosili Pompejusza o przyjęcie ich kapitulacji.
kierowany chciwością oddał w Rzymie na procent26. Wasze szemranie,
Kwiryci, zdaje się wskazywać, że wiecie, kto tak postąpił. Nie wymieniam
jednak nikogo z imienia, nikt więc nie będzie mógł się na mnie oburzać, jeżeli
sam najpierw nie zechce się przyznać. A wszyscy wiemy, jakie klęski po-
noszą na skutek tej zachłanności wodzów nasze wojska, wszędzie gdziekol-
wiek przybędą. Przypomnijcie sobie marsze, jakie przez pola i miasta Italii
zamieszkane przez obywateli rzymskich odbyli w ciągu ostatnich lat nasi
wodzowie, a z łatwością nabierzecie wyobrażenia o tym, co się dzieje
w obcych krajach. Jak sądzicie, czy więcej jest miast nieprzyjacielskich znisz-
czonych w ostatnim okresie orężem waszych żołnierzy, czy też państw sprzy-
mierzonych spustoszonych przez ich zimowe postoje? Nie może bowiem
utrzymać wojska w karności wódz, który nad samym sobą nie panuje, ani
wydawać surowych wyroków ten, kto nie chce, aby go inni surowo sądzili.
I w tym właśnie podziwiamy niesłychaną wyższość człowieka, którego le-
giony dotarły do Azji w takim porządku, że — jak nam donoszą — nie tylko
siły zbrojne tej wielkiej armii, lecz nawet jej przemarsze nie wyrządziły
szkody nikomu ze spokojnych mieszkańców. O tym zaś, w jaki sposób
żołnierze spędzają zimę, dochodzą nas co dzień wieści z opowiadań i listów:
nie dość, że opłat na wojsko od nikogo się nie wymusza, lecz nie pozwala
się ich składać nawet tym, którzy chcą to czynić dobrowolnie. Przodkowie
nasi szukali bowiem w domach sprzymierzeńców i przyjaciół schronienia
przed zimą, a nie ujścia dla własnej chciwości.
A teraz rozważcie, jakie opanowanie cechuje go w innych dziedzinach.
Bo cóż waszym zdaniem pozwoliło mu rozwinąć taką szybkość i odbyć
pochód tak nieprawdopodobny? Otóż nie przeniosła go na krańce świata ani
wyjątkowa siła wioseł, ani niezwykła sztuka sternicza, ani jakieś nowe wiatry,
tylko nie zatrzymało go to, co dla innych staje się zazwyczaj przyczyną
zwłoki. Z wyznaczonej drogi nie zboczył po łup dla chciwości ani po roz-
kosz dla żądzy, do zużycia, wczasów nie zwiodło go piękno krajobrazu ani
znakomitość miasta27 nie skusiła do jego zwiedzenia, znużenie nawet nie
skłoniło do wypoczynku. Wystarczy powiedzieć, że posągów, obrazów i in-
nych dzieł sztuki zdobiących miasta greckie, rzeczy, które inni uważali za
swój obowiązek zabierać, on nie pozwalał sobie nawet oglądać. Nic więc
dziwnego, że wszyscy mieszkańcy tych stron widzą w Pompejuszu nie
wysłannika Rzymu, lecz zesłańca nieba. Teraz dopiero budzi się w nich wiara,
iż byli niegdyś w Rzymie ludzie odznaczający się opanowaniem, co obcym
narodom wydawało się dotychczas niewiarogodnym i kłamliwym wymy-
26 Mówca ma na myśli poprzednich wodzów w wojnie z Mitrydatesem: Lukullusa i Gla-
briona.
27 Aluzja do krótkiego postoju Pompejusza w Atenach (por. Plutarch, Pomp. 27).
słem. Dziś świetność waszego panowania zaczyna przywracać życie tym
ludom; dziś rozumieją, że w czasach gdy urzędnicy nasi odznaczali się ta-
kim umiarkowaniem, przodkowie ich nie bez powodu woleli służyć na-
rodowi rzymskiemu niż panować nad innymi. A już ludzi prywatnych
Pompejusz dopuszcza do siebie tak łatwo, wnoszącym skargi na cudze bez-
prawia pozwala na taką swobodę, że chociaż godnością przewyższa pierw-
szych obywateli, łatwością w obcowaniu zdaje się dorównywać najprost-
szym. A jaką odznacza się mądrością, powagą i bogactwem myśli jako
mówca — co już samo przez się wskazuje niejako na cechujące wodza
dostojeństwo — o tym, Kwiryci, nieraz już przekonaliście się na tym
właśnie miejscu. Jeśli zaś chodzi o rzetelność, pomyślcie, jak wysoko muszą
ją cenić sprzymierzeńcy, jeśli uznali ją za niezłomną nawet wszelkiego
rodzaju wrogowie? Szlachetność jego wreszcie jest tak bezgraniczna, że
trudno powiedzieć, jakie uczucie górowało wśród wrogów: obawa przed
jego męstwem w walce czy podziw dla łagodności wobec zwyciężonych.
Czy więc może ktoś wątpić, że dowództwo w tej ciężkiej wojnie należy
powierzyć człowiekowi, który zdaje się być zesłany przez bogów dla
zakończenia wszystkich wojen naszych czasów?
A że w prowadzeniu wojen i sprawowaniu dowództwa wielkie znacze-
nie ma również autorytet, nikt z pewnością nie wątpi, że i ta cecha naszego
wodza ogromnie pomnaża jego możliwości. Jest rzeczą powszechnie znaną,
że na losy wojen wpływa w znacznym stopniu to, co sądzą o naszych
wodzach sprzymierzeńcy i wrogowie, skoro — jak wiemy — w sprawach
tak wielkiej wagi pogardę albo obawę, nienawiść albo miłość w nie mniej-
szym stopniu wzbudza w ludziach pogłoska niż jakaś uzasadniona racja.
A czyje imię cieszyło się na tym świecie większą sławą, kto jego czynom
dorównał? O jakim człowieku wydaliście równie wiele świetnych sądów 28,
najbardziej sprzyjających umocnieniu autorytetu? Sądzicie, że jest gdzieś kraj
tak zapomniany, dokąd by nie dotarła wieść o owym dniu, kiedy to cały
naród rzymski zapełniwszy szczelnie forum i wszystkie świątynie, z których
widoczne jest to miejsce, domagał się wyboru Pompejusza na wodza po-
wszechnej wojny wszystkich ludów? 29 Nie będę już dłużej mówił i na innych
przykładach uzasadniał, co znaczy na wojnie autorytet. Przykładów na
wszystkie niezwykłe zalety niech nam dalej użycza sam Pompejusz. Otóż
tego samego dnia, w którym powierzyliście mu dowództwo w wojnie
morskiej, dzięki nadziejom związanym z imieniem jednego człowieka po
28 Wyrazem ich było m.in. dwukrotne, sprzeczne z przepisami, przyznanie Pompeju-
szowi triumfu. Zob. przypis 37.
29 W 67 r., kiedy na wniosek trybuna Aulusa Gabiniusza przyznano Pompejuszowi
naczelne dowództwo w wojnie z korsarzami.
dotkliwym braku i drożyźnie zboża nastąpił taki spadek cen żywności, jaki
przynieść mógłby jedynie wyjątkowy urodzaj na polach i długotrwały pokój.
A po klęsce nad Pontem, po bitwie, którą wam przed chwilą wbrew woli
przypomniałem, kiedy lęk padł na sprzymierzeńców, kiedy siły i nadzieje
nieprzyjaciół wzrosły a prowincji brakło dość pewnej ochrony, bylibyście,
Kwiryci, utracili Azję, gdyby za boskim zrządzeniem w owej niebezpiecz-
nej chwili los narodu rzymskiego nie sprowadził w te strony Gnejusza
Pompejusza. Przybycie jego poskromiło upojonego niesłychanym zwycię-
stwem Mitrydatesa, powstrzymało w drodze Tygranesa, który wielkimi
siłami zagrażał Azji. Nikt nie wątpi, co dzięki męstwu osiągnąć potrafi
człowiek, który tyle dokonał mocą swego autorytetu, z jaką łatwością, mając
w ręku dowództwo nad wojskiem, ocali sprzymierzeńców i dochody pań-
stwowe, skoro bronią stało się samo jego imię i wieść o przybyciu.

A czy nie dowodzi to jego wielkiego autorytetu w oczach naszych nie-
przyjaciół, że wszyscy oni w tak krótkim czasie, w tylu tak różnych i od-
ległych od siebie miejscowościach jemu jednemu się poddali? Że w czasie gdy
na Krecie znajdował się nasz wódz i nasze wojsko, posłowie Kreteńczyków
udali się niemal na krańce ziemi do Pompejusza, oświadczając, że właśnie
jemu chcą wydać wszystkie miasta kreteńskie? A czyż sam Mitrydates nie
wyprawił posła do tegoż Pompejusza aż do Hiszpanii? (Człowieka tego
Pompejusz zawsze uznawał za posła, tylko ci, których drażniło, że w pierw-
szym rzędzie wyprawiono go do Pompejusza, woleli go uważać za szpiega).
Możecie sobie wyobrazić, Kwiryci, jakiego znaczenia w oczach królów
i obcych narodów nabierze jego autorytet powiększony jeszcze przez wiele
wspaniałych czynów i waszą pochlebną opinię. Mam jeszcze mówić o po-
wodzeniu. Co do siebie samego nikt nie może za nie ręczyć, wolno nam jed-
nak pamiętać o nim i mówić, jeśli chodzi o innych. Powiem o tym krótko,
z tą nieśmiałością, z jaką godzi się ludziom mówić o sprawach będących
w ręku bogów. Osobiście jestem zdania, że Maksymusowi, Marcellusowi,
Scypionowi30, Mariuszowi i wszystkim innym wielkim wodzom powierza-
no wielokrotnie naczelne dowództwo i oddawano władzę nad wojskiem nie
tylko ze względu na ich męstwo, lecz także z uwagi na sprzyjające im szczę-
ście. Bo z pewnością za boskim zrządzeniem niektórym znakomitym lu-
dziom w osiąganiu zaszczytów i chwały, i w pomyślnym dokonywaniu
wielkich czynów sprzyja jakieś szczególne szczęście. Jeśli zaś chodzi o po-
wodzenie człowieka, którym się obecnie zajmujemy, będę mówił z umiar-
30 Trzej znakomici wodzowie z okresu II wojny punickiej; Kwintus Fabiusz Maksymus
Kunktator odnosił zwycięstwa nad wojskami Hannibala dzięki taktyce podjazdowej; Marek
Klaudiusz Marcellus w 212 r. zdobył Syrakuzy i stoczył szereg pomyślnych bitew na terenie
Italii, Scypion Młodszy zasłynął jako zdobywca Kartaginy i Numancji (146—133 r.).
kowaniem, nie jakoby był panem swego losu, lecz tak, abyście widzieli, że
pamiętam o przeszłości, a w przyszłość patrzę z nadzieją. W takim ujęciu
mowa nasza nie wyda się bogom nieśmiertelnym nienawistna ani niewdzięcz-
na. Nie mam więc zamiaru głosić, jakich to czynów dokonał w czasach po-
koju i wojny na lądzie i morzu, i jakie mu w tym sprzyjało szczęście, że do
życzeń jego nie tylko przychylali się zawsze obywatele, stosowali sprzymie-
rzeńcy, naginali wrogowie, lecz podlegały im nawet wiatry i burze. Powiem
krótko: nikt nie jest tak zuchwały, by śmiał w duchu oczekiwać tylu nie-
zwykłych łask nieba, ile ich bogowie nieśmiertelni zesłali Gnejuszowi Pom-
pejuszowi. Tak ze względu na dobro ogółu i państwa, jak i samego człowie-
ka, Kwiryci, winniście sobie życzyć i pragnąć, aby to szczęście mu zawsze
służyło. Skoro więc wojna jest tak nieunikniona, że zaniechać jej nie moż-
na, i tak poważna, że prowadzić ją należy z największym wysiłkiem, skoro
możecie jej prowadzenie powierzyć wodzowi obdarzonemu niezwykłą
znajomością spraw wojennych, wyjątkowym męstwem, wybitnym autory-
tetem i niesłychanym szczęściem — dlaczego wahacie się jeszcze, Kwiryci,
czy te olbrzymie dobra, jakie dali wam w ręce bogowie nieśmiertelni,
wyzyskać macie dla ochrony i uświetnienia rzeczypospolitej?
Gdyby nawet Gnejusz Pompejusz przebywał obecnie w Rzymie jako
człowiek prywatny, jego właśnie należałoby wybrać i wyprawić na wojnę
tak poważną. Dziś, kiedy do wszystkich innych związanych z tym korzyści
dołącza się i ta wygoda, że przebywa on właśnie w tych stronach, że ma ze
sobą wojska, że dalsze może natychmiast przejąć od tych, którzy też je mają
— na cóż jeszcze czekamy? Dlaczego, zgodnie z wolą bogów nieśmiertelnych,
i tej wojny z królami nie powierzamy człowiekowi, któremu poruczono
wszystkie inne ze zbawiennym dla rzeczypospolitej skutkiem? Nie podziela
jednak tego zdania człowiek tak niepospolity jak Kwintus Katullus 31, wiel-
ki patriota, którego obsypaliście największymi zaszczytami, ani Kwintus
Hortensjusz32, opromieniony blaskiem godności, majątku, męstwa i talen-
tu. Przyznaję, że ich zdanie miało i powinno było mieć dla was w wielu oko-
licznościach ogromną wagę. Ale w tej sprawie, jeśli nawet poznacie przeciwne
poglądy ludzi niezwykle dzielnych i znakomitych, możemy, pomijając
autorytety, dochodzić prawdy przez rzeczowe rozumowanie. Możemy to
uczynić tym łatwiej, że oni sami uznają za prawdę wszystko, co dotychczas
powiedziałem, zarówno to, iż wojna jest konieczna i ciężka, jak i to, że
jedynie Gnejusz Pompejusz łączy w sobie wszystkie najwyższe zalety. Cóż
zatem mówi Hortensjusz? „Jeżeli całą władzę mamy przyznać jednemu
31 Kwintus Lutacjusz Katullus, konsul z 78 r., wraz z Pompejuszem zwalczał popula-
rów pod wodzą Lepidusa.
32 Kwintus Hortensjusz, konsul z 69 r., słynny mówca. Zob. też przyp. 7, str. 82.
człowiekowi, najbardziej godny jest tego Pompejusz, nie należy jednak jed-
nemu człowiekowi wszystkiego powierzać". Przestarzała to argumentacja
i obaliły ją nie tyle słowa, co fakty. Przecież, kiedy dzielny Aulus Gabiniusz
wysunął wniosek, aby wyznaczono na wojnę z korsarzami jednego wodza,
ty sam, Kwintusie Hortensjuszu, wygłosiłeś w senacie przeciw niemu długą,
treściwą i piękną mowę, nacechowaną właściwym ci bogactwem myśli
i szczególnym darem krasomówczym, a potem z tego miejsca wniosek ten
szeroko i długo zbijałeś. I cóż? Na bogów nieśmiertelnych, gdyby wtedy
w oczach narodu rzymskiego twoje słowa większą miały wagę niż jego własne
ocalenie i rzeczywista potrzeba, czyżbyśmy utrzymali do dziś tę sławę i to
panowanie nad światem? Czy może sądzisz, że panowaliśmy nad nim wte-
dy, gdy posłów narodu rzymskiego, pretorów i kwestorów brano w niewo-
lę, kiedy odcięto nam prywatny i państwowy dowóz towarów ze wszyst-
kich prowincji, kiedy wszystkie morza były dla nas zamknięte, tak że za-
łatwianie osobistych czy publicznych interesów zamorskich stało się już dla
nas niemożliwe?
Czyż w przeszłości było jakieś państwo — nie mówię o Atenach, które,
jak wieść niesie, miały niegdyś dość rozległą władzę na morzu, o Kartaginie,
której cała potęga opierała się na flocie i żegludze, ani o państwie Rodyjczy-
ków, których umiejętności żeglarskie i związana z tym sława przetrwały do
naszych czasów — czy było kiedyś, powtarzam, jakieś państwo tak słabe albo
jakaś wyspa tak mała, by o własnych siłach ani swoich portów i pól, ani
żadnej części swego terytorium czy wybrzeża obronić nie mogła? A prze-
cież, na boga, przez kilka lat przed zgłoszeniem wniosku przez Gabiniusza
naród rzymski, którego niezwyciężone imię w bitwach morskich przetrwa-
ło aż do naszych czasów, w znacznej, ba, w przeważnej mierze pozbawiony
był nie tylko korzyści, lecz nawet godności swego panowania. Przodkowie
nasi pokonali na morzu Antiocha i Persesa33 i we wszystkich bitwach
morskich odnieśli zwycięstwo nad Kartagińczykami, ludźmi niezwykłego
w sprawach żeglarskich obycia i biegłości, my zaś nigdzie już nie mogliśmy
się oprzeć korsarzom; nam, którzy dawniej potrafiliśmy nie tylko zapewnić
bezpieczeństwo Italii, lecz powagą swego panowania ochronić wszystkich
sprzymierzeńców w najodleglejszych krajach, odebrano nie tylko prowin-
cje i morskie wybrzeża Italii, ale nawet drogę appijską, gdy tymczasem tak
daleko od nas na Morzu Egejskim położona wyspa Delos, gdzie z różnych
stron zjeżdżali się wszyscy z ładunkami towarów, wyspa pełna bogactw,

33 W wojnie z królem Syrii Antiochem, zakończonej w 190 r. zwycięstwem pod Ma-
gnezją, stoczyli Rzymianie dwie zwycięskie bitwy morskie. Król Macedonii Perses, poko-
nany w 168 r. pod Pydną w Tessalii, zbiegł na wyspę Samotrake, gdzie oddał się w ręce rzym-
skiego dowódcy floty Gnejusza Oktawiusza.
mała, nieobwarowana — niczego się nie obawiała. I w tych czasach urzęd-
nik rzymski nie wstydził się wstępować na to miejsce, które przodkowie
nasi pozostawili nam ozdobione zdobyczami z bitew morskich i łupami
z okrętów34!
Naród rzymski uznał, że pogląd swój wypowiedziałeś wówczas, Horten-
sjuszu, w dobrej wierze, podobnie jak wszyscy inni, którzy podzielali to
zdanie, gdy jednak w grę wchodziło powszechne bezpieczeństwo, tenże naród
rzymski wolał raczej pójść za głosem swego bólu niż waszej powagi. Tak
zatem jeden wniosek, jeden człowiek, jeden rok nie tylko wyzwolił nas od
owego haniebnego poniżenia, lecz nadto sprawił, że raz wreszcie nasze
panowanie na lądzie i morzu w oczach wszystkich plemion i narodów zaczęło
uchodzić za prawdziwe. Tym bardziej oburzający wydaje mi się fakt, że
czyniono dotychczas wstręty — trudno powiedzieć: Pompejuszowi czy
Gabiniuszowi, czy też, co bardziej prawdopodobne, im obu — w związku
z przydzieleniem Pompejuszowi na legata Aulusa Gabiniusza, chociaż tam-
ten stanowczo się tego domagał. Czyż człowiek, który na taką wojnę żąda
wybranego przez siebie legata, nie zasługuje na to, aby jego prośbę spełnio-
no, skoro inni na rabowanie sprzymierzeńców i pustoszenie prowincji mogli
zabierać legatów wedle własnego uznania? Albo czy ten, którego wniosek
zapewnił narodowi rzymskiemu i wszystkim ludom ocalenie i godność, ma
być pozbawiony chwały spływającej na wodza i wojsko wystawione za jego
radą i na jego odpowiedzialność? Gajusz Falcydiusz, Kwintus Metellus, Kwin-
tus Celiusz Latyniensis, Gnejusz Lentulus 35 — przez szacunek wymieniam
wszystkich — rok po złożeniu urzędu trybuna ludowego mogli być legata-
mi. Czyż skrupulatność tę okazują w stosunku do jednego Gabiniusza, który
w tej wojnie, jaka na jego wniosek się toczy, przy tym wodzu i wojsku, jakie
za waszym pośrednictwem powołał, korzystać powinien ze szczególnych
przywilejów? Mam nadzieję, że konsulowie przedstawią senatowi sprawę
nominacji Gabiniusza. Jeśli będą się wahać i ociągać, oświadczam, że sam tę
sprawę przedstawię i przy waszym poparciu żadna wroga ustawa nie prze-
szkodzi mi bronić przyznanego przez was prawa i wyróżnienia; niczego też
nie będę słuchał poza protestem trybuna, chociaż myślę, że ci, którzy nim
grożą, dobrze się jeszcze nad tym, co im wolno, zastanowią. Moim bowiem
zdaniem jeden tylko Aulus Gabiniusz uważany jest za towarzysza trudów
Gnejusza Pompejusza na wojnie z korsarzami; jako że pierwszy z nich na
34 Mównicę na forum ozdabiały dzioby okrętów zdobytych w 338 r. w bitwie pod
Ancjum.
35 Kwintus Metellus, konsul z 70 r., w wojnie z korsarzami dowodził wojskami na Krecie;
Gnejusz Korneliusz Lentulus, konsul z 72 r., był legatem Pompejusza w wojnie z korsarza-
mi. Dwaj pozostali skądinąd nieznani.
mocy waszego głosowania wojnę tę drugiemu polecił, drugi — powierzoną
sobie podjął i doprowadził do końca.
Pozostaje mi jeszcze omówić poważną wątpliwość Kwintusa Katullusa,
który zadał wam takie pytanie: skoro wszystkie wasze plany wiążecie z jed-
nym tylko Gnejuszem Pompejuszem, w kim będziecie pokładać nadzieje, jeśli
coś mu się zdarzy? Odpłaciliście mu hojnie za jego męstwo i zasługi, oświad-
czając niemal jednogłośnie, że właśnie w nim pokładać będziecie swe nadzieje.
Dla człowieka jego pokroju nie ma bowiem sprawy tak ważnej i trudnej,
której by nie potrafił dzięki swej mądrości opanować, dzięki uczciwości
utrzymać, dzięki męstwu właściwie ukończyć. Tutaj jednak zajmuję stano-
wisko skrajnie przeciwne: bo im mniej pewne i trwałe jest życie ludzkie, tym
więcej —jak długo pozwalają na to bogowie nieśmiertelni — rzeczpospolita
korzystać powinna z życia i męstwa niezrównanego męża. „Nie należy jednak
wprowadzać zmian sprzecznych z postępowaniem i zwyczajami przodków."
Nie mówię tu, że przodkowie nasi w czasach pokoju kierowali się zawsze
zwyczajem, a podczas wojny korzyścią, i stosownie do zmienionych oko-
liczności zmieniali swe zamierzenia. Nie mówię, że dwie największe wojny
— punicką i hiszpańską — doprowadził do końca jeden wódz naczelny i że
ten sam Scypion zburzył Kartaginę i Numancję, dwa potężne miasta, które
najbardziej zagrażały naszemu panowaniu. Nie będę przypominał, że to wy
i wasi senatorowie uznaliście niedawno za właściwe wiązać nadzieję na
ocalenie państwa z osobą jednego Gajusza Mariusza, wskutek czego wojnę
z Jugurtą, z Cymbrami i z Teutonami prowadził ten sam człowiek 36. A przy-
pomnijcie sobie, ile nowych uchwał — i to uchwał przez Kwintusa Katu-
llusa w pełni uznanych — powzięto w stosunku do samego Gnejusza Pom-
pejusza, dla którego teraz tenże Katullus żadnej nowej ustawy wprowadzić
nie pozwala.
Bo cóż jest osobliwszego jak to, że młodziutki chłopak, który żadnego
urzędu nie sprawował, w ciężkich dla rzeczypospolitej chwilach zaciągnął
wojsko? Pompejusz to uczynił. Że stanął na jego czele? A tak się stało. Że
jako naczelny wódz prowadził zwycięską wojnę? A tak było. Co równie
sprzecznego ze zwyczajem, jak powierzenie naczelnego dowództwa nad
wojskiem całkiem młodemu człowiekowi, który ze względu na wiek daleki
jest jeszcze od godności senatorskiej, jak oddanie mu w ręce Sycylii i Afryki
i zlecenie wojny na tych ziemiach? W prowincjach tych odznaczył się
wyjątkową uczciwością, powagą i męstwem, zakończył wielką wojnę w Afry-
ce, przywiódł zwycięską armię do kraju. Co jest tak niesłychane, jak triumf
36 Mariusz, który sprawował konsulat w czasie wojny z Jugurtą (107 r.), został powtór-
nie obrany konsulem w okresie najazdu Cymbrów i Teutonów (104 r.); urząd ten pełnił przez
trzy lata następne.
rycerza rzymskiego? A i to nawet naród rzymski nie tylko ujrzał, ale uznał
za godne widzenia i uroczystych ceremonii. Cóż równie niezgodnego z przy-
jętą praktyką, jak to, że na wojnę wielką i groźną zamiast konsula wypra-
wiono rycerza rzymskiego, w czasie gdy konsulami było dwóch dzielnych
i znakomitych mężów? A przecież go wyprawiono. A kiedy znalazł się
w senacie ktoś, kto twierdził, że nie należy wysyłać w zastępstwie konsula
człowieka, który nie piastuje żadnego urzędu, Lucjusz Filippus miał odpo-
wiedzieć, że w swoim przekonaniu wysyła go w zastępstwie nie jednego, lecz
obu konsulów. Tak wielkie nadzieje polityczne wiązano z jego osobą, iż obo-
wiązki obu konsulów powierzono męstwu jednego młodzieńca. Co równie
wyjątkowego jak to, że na mocy uchwały senatu zwolniony od obowiązu-
jących przepisów został konsulem wcześniej, niż zgodnie z przepisami wolno
mu było objąć jakiś inny urząd? Co jest tak niewiarygodne jak to, by rycerz
rzymski na mocy uchwały senatu powtórnie odbywał triumf? 37 W odnie-
sieniu do wszystkich ludzi od niepamiętnych czasów nie wprowadzono tylu
nowych postanowień, ile widzimy w wypadku tego jednego człowieka.
A przecież wszystkie te tak liczne i niezwykłe innowacje dotyczące tego sa-
mego człowieka wprowadzono za sprawą Kwintusa Katullusa i innych rów-
nych mu godnością dostojnych mężów.
Niechże więc wezmą pod uwagę, czy nie jest rzeczą w wysokim stopniu
niewłaściwą i nieznośną, że ich uchwały w sprawie godności Gnejusza Pom-
pejusza naród rzymski zawsze popierał, oni zaś waszego sądu o tym czło-
wieku, popartego powagą narodu rzymskiego, nie chcą uznać. A przecież
w tym wypadku naród rzymski mógłby z pełną słusznością bronić swego
stanowiska, nawet przeciw tym wszystkim, którzy się z nim nie zgadzają,
ponieważ pomimo ich sprzeciwów na wodza w wojnie z korsarzami wy-
braliście spośród wszystkich jednego tylko Gnejusza Pompejusza. Jeśli uczy-
niliście to pochopnie, a decyzja wasza nie przyniosła państwu korzyści,
słusznie usiłują radami swymi wpłynąć na wasze dążenia, lecz jeśli to wy
widzieliście wówczas lepiej interes rzeczypospolitej, jeśli sami, mimo ich
sprzeciwu, ocaliliście godność naszego panowania i zapewniliście bezpieczeń-
stwo całemu światu, niechże dostojnicy ci raz wreszcie przyznają, że tak oni,
jak wszyscy inni z powagą narodu rzymskiego powinni się liczyć. A ta
azjatycka wojna przeciw królom wymaga nie tylko męstwa, którym Pom-
pejusz szczególnie się odznacza, lecz nadto wielu innych ważnych zalet. Nie-
podobna, by wódz nasz, przebywając w Azji, Cylicji, Syrii i innych króle-
stwach położonych w głębi lądu, myślał jedynie o wrogu i własnej sławie.
37 W 81 r. po zwycięstwie w Afryce i w 71 r. po ostatecznym rozbiciu wojsk Sertoriu-
sza; przyznanie triumfu Pompejuszowi było sprzeczne z dotychczasową praktyką gdyż przy-
wilej ten przysługiwał jedynie byłym konsulom i pretorom.
Zresztą jeśli są nawet ludzie, którym poczucie przyzwoitości nakazuje
większą wstrzemięźliwość, to wobec tłumu chciwców i tak tego nikt nie
zauważa. Trudno wyrazić, Kwiryci, jaką nienawiść żywią do nas obce na-
rody na skutek bezprawia i samowoli ludzi, których wysyłaliśmy do nich
w ciągu ostatnich lat jako naczelnych wodzów. Sądzicie, że dla naszych
urzędników jakiś przybytek w tych krajach był święty, jakieś miasto nie-
tykalne, jakiś dom dość zamknięty i obwarowany? Nie dość na tym: poszu-
kują bogatych i zasobnych miast i wiedzeni żądzą łupu wszczynają z nimi
wojnę. Sam chętnie pomówiłbym o tym z tak wybitnymi i znanymi ludź-
mi jak Kwintus Katullus i Hortensjusz, gdyż znają oni rany sprzymierzeń-
ców, widzą ich klęski, słyszą narzekania. Po cóż, zdaniem waszym, wysy-
łacie wojsko: w obronie sprzymierzeńców — przeciw wrogom, czy też pod
pozorem walki z wrogami — przeciw sprzymierzeńcom i przyjaciołom? Czyż
jest miasto w Azji, które mogłoby zaspokoić butę i pychę już nie naczel-
nego wodza albo legata, ale chociażby jednego trybuna?
Być może, znacie kogoś, kto waszym zdaniem potrafiłby pokonać
w otwartej walce wojska króla, jeśli jednak nie będzie to zarazem człowiek,
który potrafi powstrzymać swe ręce, oczy i myśli od pieniędzy sprzymie-
rzeńców, od ich żon i dzieci, od dzieł sztuki w świątyniach i miastach, od
złota i skarbów królewskich — do wysłania na azjatycką wojnę z królami
nie będzie odpowiedni. Czy myślicie, że zostawiono w spokoju chociaż jedno
bogate miasto albo że z tych, które uznano za spokojne, chociaż jedno było
bogate? Kraje nadmorskie, Kwiryci, domagają się wyboru Pompejusza nie
tylko ze względu na jego chwałę wojenną, lecz także z uwagi na cechujące
go opanowanie. Kraje te widziały bowiem, że pieniądze państwowe wzbo-
gacają corocznie nie naród rzymski, lecz niewielu tylko ludzi, i że pozór
posiadania floty powiększa tylko hańbę klęsk, jakie ponosimy. A z jaką
chciwością wyruszają ludzie do prowincji, za cenę jakich kosztów i warun-
ków, nie wiedzą oczywiście ci, których zdaniem nie należy całej władzy
powierzać jednemu człowiekowi. Czyż nie widzimy, że na wielkość Pom-
pejusza obok jego własnych zalet składają się także występki innych? Nie
wahajcie się więc jemu jednemu wszystkiego powierzyć, skoro od tylu lat
był to jedyny człowiek, który przybywając z wojskiem do miast sprzymie-
rzonych, witany był tam z radością. A jeśli sądzicie, Kwiryci, że sprawę tę
należy poprzeć powagą wielkich imion, przypomnę Publiusza Serwiliusza 38,
człowieka w różnych bojach i ciężkich potrzebach niezwykle doświadczo-
nego, który na lądzie i na morzu dokonał czynów tak wspaniałych, że
w chwili gdy radzicie o wojnie, nikt nie powinien być dla was większym
38 Publiusz Serwiliusz walczył z powodzeniem z korsarzami na południowym wybrze-
żu Azji Mniejszej w latach 78—76.
autorytetem; przypomnę Gajusza Kuriona39, którego zalecają wasze najwyż-
sze wyróżnienia i bohaterskie czyny, zaleca jego talent i rozwaga; przypo-
mnę Gnejusza Lentulusa, którego rozum niezwykły i powagę mogliście
wszyscy ocenić, gdy sprawował najzaszczytniejsze, powierzone mu przez was
godności; przypomnę wreszcie Gajusza Kassjusza40, człowieka wyjątkowej
rzetelności, odwagi i stałości charakteru. Zastanówcie się więc, czy ich zdanie
nie może posłużyć za odpowiedź tym, którzy się ze mną nie zgadzają.

W tej sytuacji, Gajuszu Maniliuszu, wniosek twój, zamiar i zdanie przede
wszystkim pochwalam i najusilniej popieram; nadto udzielam ci zachęty, abyś
w oparciu o powagę ludu rzymskiego przy zdaniu swym się utrzymał i ni-
czyjej przemocy ani pogróżek się nie obawiał. Po pierwsze widzę, że nie brak
ci odwagi i wytrwałości; po wtóre, czyż możemy wątpić w słuszność spra-
wy albo możliwość jej przeprowadzenia, skoro widzimy tu te tłumy, tak
pełne żywego zapału, które zebrały się dziś po raz drugi, aby oddać naczel-
ne dowództwo w ręce owego człowieka. Ja ze swej strony, ile tylko mam
zapału, rozwagi, pracowitości, talentu, ile tylko dzięki udzielonej mi przez
naród rzymski władzy pretora, dzięki swej powadze, rzetelności i stałości
zdziałać potrafię — wszystko to tobie i narodowi rzymskiemu obiecuję i daję,
aby tę sprawę pomyślnie zakończyć. I wszystkich bogów, zwłaszcza tych,
którzy temu uświęconemu miejscu patronują i myśli wszystkich podejmu-
jących działalność polityczną najlepiej przenikają, biorę za świadków, że nie
czynię tego ani na niczyją prośbę, ani w przekonaniu, że sprawą tą pozy-
skam sobie względy Pompejusza, ani po to wreszcie, aby w czyichś wpły-
wach szukać obrony przed niebezpieczeństwem bądź pomocy w osiągnię-
ciu godności. Niebezpieczeństwa bowiem — o ile to człowiek potrafi — łatwo
odeprę przez własne nienaganne życie, godności zaś osiągnę nie dzięki jed-
nemu człowiekowi ani nie na tym miejscu, lecz jeśli to będzie po waszej myśli
— moim pracowitym trybem życia. Tak więc, Kwiryci, cokolwiek przed-
sięwziąłem w tej sprawie, wszystko to uczyniłem — powtarzam — dla do-
bra rzeczypospolitej. I nie tylko daleki jestem od zabiegania o czyjeś wzglę-
dy, ale nawet zdaję sobie sprawę, że wzbudziłem wiele bądź ukrytych, bądź
jawnych nienawiści, które mnie nie były potrzebne, a dla was mogą się
okazać korzystne. Uznałem jednak, Kwiryci, że pełniąc ten wysoki urząd
i doznając od was tylu dobrodziejstw, waszą wolę, godność rzeczypospolitej
oraz dobro prowincji i sprzymierzeńców powinienem przekładać ponad
własne korzyści i rachuby.
39 Gajusz Skryboniusz Kurion — konsul z 76 r., walczył z Trakami jako namiestnik
Macedonii; znany był także jako mówca.
40 Gajusz Kassjusz Longinus — konsul z 73 r., brał udział w walce ze Spartakusem.
PIERWSZA MOWA PRZECIW KATYLINIE

SŁOWO WSTĘPNE
W 66 r. propretor Afryki Lucjusz Sergiusz Katylina został oskarżony o banal-
ne w tych czasach przestępstwo: o zdzierstwa na prowincji. Wracał stamtąd z na-
dzieją, że za zrabowane pieniądze uda mu się kupić konsulat na rok następny, ale
w Rzymie czekało już na niego zażalenie złożone wcześniej przez posłów afrykań-
skich. Sprawa ta wlokła się do końca 65 r., dopóki Katylina nie zużył pieniędzy
na przekupienie sędziów i oskarżyciela (był nim późniejszy wróg Cycerona,
Publiusz Klodiusz). Został uniewinniony, ale w wyborach 66 i 65 r. zgodnie z pra-
wem kandydować nie mógł. W tym czasie związał się podobno z niedoszłym, bo
skazanym za przekupstwo konsulem Publiuszem Autroniuszem i jeszcze jednym
śmiałkiem i utracjuszem, Gnejuszem Pizonem, by z ich pomocą siłą utorować sobie
drogę do władzy. Pierwszym aktem miało być zgładzenie konsulów 65 r. Ten plan,
zwany przez Cycerona pierwszym spiskiem, o ile można wierzyć przekazom,
pokrzyżowany został przez przypadek i spełzł na niczym. Choć ówczesna dzia-
łalność Katyliny była raczej przedmiotem plotek niż sprawdzonych informacji,
starczyło tego, by pogrzebać niebezpiecznego kandydata w wyborach konsulów
na r. 63. Obrano Cycerona i Gajusza Antoniusza, który pozostawał zresztą w ci-
chym porozumieniu z Katylina. Na następnych komicjach — w lipcu lub sierpniu
63 r. — czuwał już Cyceron. Zdwojone — niezależnie od nielegalnej działalności
— zabiegi Katyliny o konsulat i tym razem nie dały rezultatu. Z mowy w obronie
Mureny jasno wynikają przesłanki oporu Cycerona. Niemniej — jak niedługo powie
— „dawno tłumiona wściekłość i zuchwalstwo teraz właśnie dojrzały i za jego kon-
sulatu wybuchły".
Na jesienne miesiące 63 r. przypada wykrycie drugiego spisku Katyliny. Zruj-
nowany arystokrata pierwotnie miał być zapewne narzędziem w rękach przywód-
ców ludowego stronnictwa popularów, Cezara i Krassusa, w ich walce z senatem.
Cezar wiązał z tym spiskiem także inne nadzieje i jego cień osłaniający Katylinę
wyczuwamy we wszystkich wystąpieniach Cycerona w związku z tą sprawą. Ale
wyraźnie nigdzie to nie jest powiedziane i zdaje się nie ulegać wątpliwości, że
w owych jesiennych miesiącach Katylina działał już na własną rękę. Do czego był
zdolny, pokazał w czasach proskrypcji sullańskich, kiedy zamordował własnego
brata i ze strachu przed odpowiedzialnością spowodował dodatkowe wpisanie
zamordowanego na listę proskrypcyjną. Teraz, opierając się na ludziach sobie
podobnych, zrujnowanych awanturnikach politycznych z różnych warstw społecz-
nych, i szermując hasłem zniesienia długów — dążył po prostu do zagarnięcia
władzy w drodze przewrotu. Mordy i pożoga, o których mówi Cyceron, istotnie
były jego planem najbliższym — i jak się wydaje — jedynym. Źródłem, z którego
Cyceron czerpał swoje wiadomości o poczynaniach Katyliny, była Fulwia, kochan-
ka jednego ze spiskowców, Kwintusa Kuriusza. Dowiedziawszy się tedy, że 27 paź-
dziernika weteran sullański Manliusz zamierza ruszyć w Fesule zgromadzone
wojska, a Katylina dwudziestego ósmego planuje w Rzymie wymordowanie opty-
matów, Cyceron po dwóch dniach debat (22 października) przeprowadza w sena-
cie uchwałę: videant consules ne quid res publica detrimenti capiat — ojczyzna w nie-
bezpieczeństwie! Akcja Manliusza w Etrurii spotkała się z natychmiastową reakcją
senatu, który na zagrożone tereny wysłał prokonsulów, wzmacniając jednocześnie
posterunki miejskie. Katylina zawiódł się na swoich wspólnikach. Wykazali nie-
zdecydowanie, co gorsza — zdumiewającą nieostrożność. Sam musiał przyznać, że
w mieście z uprzedzonym przeciwnikiem nie może się mierzyć, toteż postanowił
opuścić Rzym, połączyć się z Manliuszem i szukać szczęścia w otwartej wojnie.
Tymczasem udawał niewinnego, poruszał się swobodnie, a nawet zagrożony pro-
cesem o gwałt publiczny (bo jednak wiedziano, kto jest właściwym sprawcą nie-
pokojów), sam próbował się oddać w areszt domowy któremuś z szanownych
obywateli. Znalazł tylko jednego chętnego: przyjaciela Werresa, wyjątkowo ogra-
niczonego Marka Metella. Można podejrzewać, że Cyceron poinformowany o każ-
dym kroku Katyliny świadomie dopuścił do nocnego zebrania u Leki, którego
przebieg tak dokładnie zreferował później senatorom. Miała to być zapewne ostat-
nia narada spiskowców przed wyruszeniem Katyliny do Fesule. 7 listopada, po
nieudanym zamachu na jego życie (nazwiska owych ekwitów pozostały nieznane),
Cyceron postanowił zwołać na następny dzień posiedzenie senatu w warownej
świątyni Jowisza Statora na stokach Palatynu. W nocy ubezpieczył miasto wzmoc-
nionymi strażami, umyślnie potęgując wśród mieszkańców poczucie zagrożenia.
Pierwszy decydujący atak na Katylinę został przygotowany.
Czytając tę mowę warto sobie wyobrazić intonację i gesty towarzyszące jej
wygłaszaniu, wrażenie, jakie musiała wywierać na senatorach, których poglądy, jak
wiemy, dalekie były od jednomyślności, a wreszcie sam cel tych inwektyw —
Katylinę, w ławach pustych dokoła, osaczonego, bezczelnego, a już niepewnego.
Cyceron występuje w imieniu optymatów, usprawiedliwia w swojej mowie roz-
prawę z Grakchami i Saturninem, ale — trzeba podkreślić — robi to z wewnętrzną
niezależnością od programu i polityki stronnictw. Dla niego istotne było jedno:
prywata Katyliny i anarchia, jaką ten chce sprowadzić na państwo. Zapewne wie-
dział, że popularzy nie popierają już Katyliny, że z drugiej strony niejeden z no-
bilów, niejeden z senatorów należy do jego zwolenników. Ale dla Cycerona pra-
wo było prawem, całość rzeczypospolitej — prawem najwyższym, i gwałt gotów
był odeprzeć zawsze, bez względu na to, skąd by pochodził. Że zdawał sobie spra-
we z konsekwencji swojej nieprzejednanej postawy, to widać z jego mowy aż nadto
wyraźnie. Dowody przeciw Katylinie nie były na tyle nieodparte, by można go
było formalnie uznać za wroga (hostis) i skazać na opuszczenie miasta. Poza tym
Cyceron czuje, że sens spisku nie jest jednoznacznie przestępczy, że niezależnie od
tego, jak jest w istocie, jego polityczna interpretacja może być teraz i w przyszło-
ści bardzo rozmaita. Niektóre zdania mowy brzmią niemal proroczo. Mimo to nie
waha się i walkę, publicznie tu zaczętą, doprowadza do zwycięskiego końca.
W niespełna miesiąc później w Tullianum straceni zostają główni uczestnicy spi-
sku, z początkiem następnego, 62 roku, sam Katylina ginie w bitwie pod Pistorią.
Między tymi ludźmi stojącymi na dwóch przeciwnych biegunach etyki ludzkiej
i obywatelskiej nie mogło być porozumienia.
Stanisław Kołodziejczyk
K

iedy wreszcie przestaniesz, Katylino, nadużywać naszej cierpliwo-
ści? Jak długo jeszcze będziesz drwił z nas, szaleńcze? Dokąd pano-
szyć się będzie ta nieokiełznana zuchwałość? Czy ani nocna straż
na Palatynie, ani warty na mieście, ani przerażenie ludu, ani zgromadzenie
najlepszych obywateli, ani to warowne miejsce posiedzeń senatu, ani twa-
rze i wzrok tych ludzi żadnego na tobie nie wywarły wrażenia? Nie rozu-
miesz, że twoje plany odkryto, nie widzisz, że z chwilą uwiadomienia o tym
całego senatu pokrzyżowany został twój spisek? Co ostatniej, co poprzed-
niej nocy robiłeś, gdzie byłeś, kogo zwoływałeś, jaki plan powziąłeś — kto
z nas, myślisz, tego nie wie? Co za czasy, co za obyczaje! Wie o tym senat,
konsul to widzi, a ten — żyje. Żyje? Ba, toż nawet do senatu przychodzi,
bierze udział w publicznych naradach, wypatruje i każdego z nas wzrokiem
na rzeź przeznacza. A my, ludzie odważni, uważamy, że dosyć robimy dla
rzeczypospolitej, kiedy unikamy jego wściekłości i ciosów. Na śmierć cię,
Katylino, należało z rozkazu konsula już dawno poprowadzić, na twoją głowę
ściągnąć tę zgubę, którą nam wszystkim od dawna gotujesz. Przecież Publiusz
Scypion 1, mąż ze wszech miar godny szacunku, jako najwyższy kapłan,
a więc człowiek prywatny 2, zabił Tyberiusza Grakcha za samą próbę za-
chwiania ustrojem rzeczypospolitej3, a my, konsulowie, mamy ścierpieć Ka-
tylinę, który ogniem i mieczem chce zniszczyć świat cały? Bo pomijani już
tak dawne sprawy, jak to, że Gajusz Serwiliusz Ahala własną ręką zgładził
dążącego do przewrotu Spuriusza Meliusza 4. Była, była niegdyś w tym pań-
stwie odwaga która ludziom mężnego serca kazała ostrzejszymi środkami
unieszkodliwiać niebezpiecznego obywatela niż najgroźniejszego wroga.
1 W 133 r. Scypion Nazyka, przecinając wahania konsula Publiusza Mucjusza Scewoli,
wezwał do tego zabójstwa słowami: „Kto chce ratować rzeczpospolitą, niech rusza za mną!".
2 Pontyfikat nie był urzędem (magistratus).
3 Cyceron stosunkowo łagodnie ocenia tu reformatorskie zamierzenia Grakchów, po-
nieważ przeciwstawia je anarchistycznym planom Katyliny.
4 Serwiliusz Ahala — magister equitum w wojsku dyktatora Lucjusza Kwincjusza Cyn-
cynnata. Spuriusz Meliusz, ekwita, ściągnął na siebie podejrzenia o chęć zagarnięcia władzy,
ponieważ w okresie drożyzny ośmielił się sprzedawać zboże poniżej cen ustalonych; odmó-
wiwszy stawienia się na wezwanie dyktatora, zginął z ręki Ahali w 439 r.
Mamy, Katylino, skierowaną przeciw tobie uchwałę senatu, stanowczą
i surową. Rzeczypospolitej nie brak rozwagi ani znaczenia tego stanu. Nas,
powiadam otwarcie, nas, konsulów zabrakło.
Senat postanowił niegdyś, że konsul Lucjusz Opimiusz 5 baczyć ma, aby
rzeczpospolita nie poniosła żadnego uszczerbku. Zanim noc minęła, zabity
został podejrzany o jakieś wichrzenia Gajusz Grakchus, z ojca, dziada,
przodków znakomitych 6, zgładzono wraz z dziećmi byłego konsula Marka
Fulwiusza 7. Podobną uchwałą złożono los rzeczypospolitej w ręce konsu-
lów Gajusza Mariusza i Lucjusza Waleriusza8. Czy choć o dzień dłużej
zwlekano z wykonaniem zasłużonej kary śmierci na trybunie ludu Lucju-
szu Saturninie i pretorze Gajuszu Serwiliuszu? A my już od dwudziestu dni
pozwalamy, aby tępiało ostrze ich uchwały. Mamy bowiem tego rodzaju
postanowienie senatu, ale zamknięte w archiwum, jak miecz w pochwie
schowane. Na mocy tego postanowienia powinien byś, Katylino, tej godzi-
ny dać gardło. Żyjesz — i żyjesz nie na to, aby zaniechać, lecz by utwierdzić
swoją zuchwałość. Chciałbym się, zgromadzeni ojcowie, zdobyć na łagod-
ność, nie chciałbym wobec tak wielkiego niebezpieczeństwa grożącego rze-
czypospolitej okazać słabości, ale już sam siebie oskarżam o gnuśność i nik-
czemność. W Italii na zgubę narodu rzymskiego założono obóz w wąwo-
zach Etrurii, z każdym dniem wzrasta liczba nieprzyjaciół. Ale dowódcę tego
obozu i herszta nieprzyjaciół widzicie w murach miasta, a nawet w senacie,
jak co dzień pośród nas knuje jakiś zamach na rzeczpospolitą. Gdybym cię
teraz, Katylino, rozkazał uwięzić i stracić, musiałbym się chyba raczej tego
obawiać, aby wszyscy dobrzy obywatele nie powiedzieli, żem zrobił to zbyt
późno, niż tego, że mi ktoś zbytnie okrucieństwo zarzuci. Ale co już daw-
no powinno być zrobione, tego ja z pewnych przyczyn robić jeszcze nie chcę.
Stracony zostaniesz dopiero wtedy, kiedy się już nikt tak niegodziwy, tak
występny, tak do ciebie podobny nie znajdzie, kto by nie przyznał, że stało
się to słusznie. Jak długo będziesz miał kogoś, kto odważyłby się ciebie bronić
— żyć będziesz i będziesz żył tak, jak teraz żyjesz, otoczony przeze mnie
gęstymi i silnymi strażami, abyś nie mógł ruszyć przeciw rzeczypospolitej.
5 Lucjusz Opimiusz, konsul z 121 r., oskarżony przez trybuna Kwintusa Decjusza Musa
o więzienie obywateli bez sądu, został przez lud uniewinniony.
6 Jego ojciec, Tyberiusz Semproniusz Grakchus, był dwukrotnie konsulem, piastował
godność cenzora, dwukrotnie odbył triumf; matka, Kornelia, była córką Scypiona Afry-
kańskiego Starszego; do przodków Gajusza należał Tyberiusz, zwycięzca spod Benewentu
(214 r.).
7 Marek Fulwiusz Flakkus — drugi obok Gajusza Grakcha przywódca stronnictwa de-
mokratycznego, jako konsul w 125 r. i trybun ludowy w 122 r. zabiegał o przyznanie
wszystkim sprzymierzeńcom praw obywatelskich.
8 W r. 100 w czasie rozruchów wywołanych przez Saturnina i Glaucję.
I jak dotychczas, niepostrzeżenie podpatrywać i pilnować cię będą oczy i uszy
wielu ludzi.
Bo czegóż, Katylino, mógłbyś się jeszcze spodziewać, jeśli ani noc nie
może okryć ciemnością twoich zbrodniczych schadzek, ani ściany prywat-
nego domu odgłosów spisku powstrzymać nie mogą, jeśli wszystko się
przedostaje i na jaw wychodzi? Zmień więc swoje plany, wierz mi, zapo-
mnij o rzeziach i pożogach. Osaczony jesteś ze wszystkich stron, wszystkie
twoje zamiary są dla nas jasne jak słońce. Rozpatrzmy je teraz po kolei. Czy
pamiętasz, com powiedział w senacie 21 października, że w oznaczonym
dniu, a tym dniem miał być 27 października, chwyci za broń Gajusz Man-
liusz, twój towarzysz i pomocnik w zuchwalstwie? Czy omyliłem się,
Katylino, przewidując nie tylko sam wypadek, tak groźny i niewiarygodny,
ale nawet — co o wiele dziwniejsze — dzień, w którym to nastąpiło? Oświad-
czyłem także w senacie, że dzień 28 października przeznaczyłeś na wymor-
dowanie optymatów; wielu najwybitniejszych obywateli uszło wtedy z Rzy-
mu, nie tyle, by siebie ocalić, ile po to, by pohamować twoje zapędy. Czy
możesz zaprzeczyć, że owego dnia, otoczony moimi strażami, przeze mnie
pilnowany, nie zdołałeś się porwać przeciw rzeczypospolitej, a skoro tamci
ustąpili, mówiłeś, że wystarczy ci zgładzić nas, którzyśmy pozostali? No cóż?
Kiedy l listopada w nocnym natarciu spodziewałeś się zająć Preneste 9, czyś
wiedział, że kazałem tę osadę otoczyć pierścieniem swoich straży, wart i po-
sterunków? Cokolwiek robisz, cokolwiek knujesz, cokolwiek myślisz — nie może to być nic takiego, o czym ja bym nie tylko nie słyszał, ale czego bym nie widział i na wskroś nie przeniknął.
Przypomnij sobie wreszcie razem ze mną ową noc ostatnią: zrozumiesz
teraz, że ja znacznie gorliwiej czuwałem z myślą o ocaleniu rzeczypospolitej
niż ty — z myślą o jej zgubie. Twierdzę, że ubiegłej nocy przyszedłeś na
Kosiarską — powiem wyraźniej — do domu Marka Leki, gdzie zebrało się
więcej wspólników tej samej szaleńczej zbrodni. Czy ośmielisz się zaprze-
czyć? Czemu milczysz? Przekonam cię, skoro zaprzeczasz, bo widzę tu
w senacie kilku ludzi, którzy byli razem z tobą. Bogowie nieśmiertelni!
Gdzież my jesteśmy? Jakie mamy państwo? W jakim mieście żyjemy? Tu,
tu, pośród nas, senatorowie, w tym najświętszym i najpoważniejszym na
świecie zgromadzeniu znajdują się ludzie, którzy rozmyślają nad zgubą nas
wszystkich, którzy temu miastu, by nie rzec — całemu światu, zagładę gotują.
Ja jako konsul na nich patrzę i w sprawach państwowych o zdanie ich pytam,
i tych, co żelazem zgładzić należało, nawet słowem jeszcze nie ranie. A więc
9 Preneste (dziś. Palestrina) — górska miejscowość, ok 40 km od Rzymu, wówczas praw-
dopodobnie kolonia sullańska.
byłeś, Katylino, owej nocy u Leki, podzieliłeś Italię na części, zdecydowa-
łeś, dokąd każdy ma się udać z twojego polecenia, wybrałeś ludzi, których
w Rzymie pozostawisz, których weźmiesz ze sobą, wskazałeś, jakie dziel-
nice miasta należy podpalić, potwierdziłeś, że sam już zamierzasz wyruszyć,
oświadczyłeś, że teraz tylko to cię wstrzymuje, że ja jeszcze żyję. Znalazło
się dwóch rycerzy rzymskich, którzy chcieli cię uwolnić od tego kłopotu
i obiecali, że tej samej nocy tuż przed świtem zamordują mnie w pościeli.
O tym wszystkim dowiedziałem się natychmiast po rozwiązaniu waszego
zebrania. Obsadziłem i ubezpieczyłem swój dom większą liczbą wartowni-
ków, nie dopuściłem ludzi, których przysłałeś do mnie rano z pozdrowie-
niem; a przyszli ci sami, którzy, jak od razu zapowiedziałem wielu wybit-
nym mężom, mieli się u mnie wtedy zjawić.

Skoro do tego doszło, Katylino, kończ, coś zaczął, ustąp wreszcie z miasta.
Bramy stoją otworem, ruszaj! Za długo już obóz Manliuszowy dopomina
się o swego wodza. Zabierz ze sobą wszystkich swoich ludzi, a przynajmniej
zabierz ich jak najwięcej. Oczyść miasto! Uwolnisz mnie od niemałej troski
— byleby mur mnie od ciebie oddzielił. Z nami dłużej przebywać nie możesz.
Nie zniosę tego, nie ścierpię, nie pozwolę! Wielką wdzięczność winni jeste-
śmy bogom nieśmiertelnym, a przede wszystkim samemu Jowiszowi Stato-
rowi10, najdawniejszemu opiekunowi tego miasta, że już tyle razy uniknę-
liśmy tak ohydnej, tak strasznej, tak bliskiej zagłady rzeczypospolitej.
Najwyższe dobro rzeczypospolitej nie może być ustawicznie zagrożone
z powodu jednego człowieka. Jak długo, Katylino, nastawałeś na mnie, gdy
byłem wyznaczonym konsulem, nie uciekałem się do ochrony państwowej
i broniłem się stosując własne środki ostrożności. Na ostatnich komicjach
konsularnych 11, kiedy chciałeś na Polu Marsowym zgładzić zarówno mnie,
konsula, jak swoich rywali, dzięki sprawnej pomocy przyjaciół ukróciłem
twoje zbrodnicze zapędy, nie wszczynając przy tym żadnego zamieszania.
Ilekroć wreszcie na mnie godziłeś, sam stawiałem ci czoła, choć wiedziałem,
że moja śmierć pociągnęłaby za sobą ogrom nieszczęścia dla państwa. Teraz
już otwarcie godzisz w całą rzeczpospolitą. Świątynie bogów nieśmiertelnych,
domy w miastach, życie wszystkich obywateli, Italię całą wiedziesz do zguby
i zniszczenia. Ponieważ więc nie śmiem jeszcze tego uczynić, co jest moim
pierwszym obowiązkiem i co jest zgodne z charakterem tego urzędu i zwy-
czajami naszych przodków, obiorę sposób mniej surowy, ale jeśli chodzi
o ocalenie nas wszystkich — bardziej skuteczny. Bo jeśli każę cię stracić, reszta
10 Stator — dosłownie zatrzymujący (sc. wojsko w ucieczce); przydomek ten rozumia-
ny jest także inaczej: „bóg, dzięki któremu stoi miasto i państwo". Wg podania pierwszą
świątynię zbudował Jowiszowi Statorowi Romulus w czasie walk z Sabinami.
11 W czasie wyboru konsulów na r. 62.
bandy spiskowców pozostanie w kraju. Ale jeśli ty się wyniesiesz, jak już
od dawna ci radzę, wygarniesz z miasta sporą liczbę swoich kamratów —
tę rozkładającą państwo zgniliznę. I cóż, Katylino? Czy wahasz się na mój
rozkaz tego dokonać, coś już sam dobrowolnie zaczął? Konsul każe wrogo-
wi opuścić miasto. Pytasz mnie, czy masz iść na wygnanie. Nie każę ci tego,
ale jeśli mnie pytasz o zdanie — doradzam.
Bo cóż jeszcze, Katylino, może ci się podobać w tym mieście, gdzie poza
grupą sprzysiężonych straceńców nie ma nikogo, kto by się ciebie nie bał,
nikogo, kto by cię nienawiścią nie otaczał? Czy jest jakaś rodzinna hańba,
której piętna nie nosiłoby twoje życie? Jakiż występek prywatnej natury nie
przylgnął do ciebie nieodmytą plamą? Czy jest rozpusta, której nie widzia-
łeś, morderstwo, któregoś nie popełnił, rozwiązłość, której byś się cały nie
oddał? Czy jest choć jeden młodzieniec, powabami zepsucia w twoje sidła
wplątany, którego zuchwalstwu byś mieczem nie przewodził, którego roz-
puście pochodnią byś nie przyświecał? Bo jakże to? Niedawno jeszcze, przez
śmierć poprzedniej żony opróżniwszy dom do nowego wesela, czy nie
dopełniłeś tej zbrodni drugą niewiarygodną zbrodnią? 12 Pomijam to i chęt-
nie pokrywam milczeniem, aby nie mówiono, że tak potworna zbrodnia
popełniona w naszym państwie uszła bezkarnie 13. Pomijam ruinę twego
majątku, która, przekonasz się, najbliższego trzynastego zawiśnie nad twoją
głową14. Przechodzę do spraw, które nie dotyczą już twoich niesławnych,
osobistych poczynań, twoich rodzinnych powikłań i hańby, ale całego
ustroju rzeczypospolitej, życia i bezpieczeństwa nas wszystkich. Czy może
cieszyć cię, Katylino, to światło i tchnienie tego nieba, skoro wiesz, że nie
ma wśród nas nikogo, kto by nie wiedział, że w przeddzień nowego roku
za konsulatu Lepidusa i Tullusa uzbrojony stawiłeś się na komicjum, żeś
zebrał zgraję, która miała zamordować konsulów i pierwszych w państwie
obywateli, że tej obłędnej zbrodni nie zapobiegło jakieś opamiętanie się twoje
ani strach, ale szczęście narodu rzymskiego? Nie wspominam już — bo nie
są tajemnicą twoje liczne późniejsze występki — ile razy usiłowałeś mnie zabić
przed, a nawet po objęciu przeze mnie konsulatu. Ileż razy lekko się uchy-
liwszy, jak to mówią, o włos uniknąłem twojego ciosu, tak wymierzonego,
że wydawał się nieuchronny! Niczego nie dokonałeś, niczegoś nie osiągnął,
a jednak od swych prób i zamiarów nie odstępujesz. Ileż to razy już wytrą-
cono ci z ręki ten sztylet, ile razy ci się jakimś trafem wyśliznął i wypadł!
12 Podejrzewano, że zamordował swojego syna z pierwszego małżeństwa.
13 Ponieważ nikt nie wniósł skargi (w Rzymie nie ścigano przestępstw z urzędu), co
Cyceron uważa za objaw obojętności obywateli.
14 13 lub 15 dzień miesiąca (Idy) był terminem wycofywania kapitałów przez wierzy-
cieli.
Ale nawet jednego dnia nie możesz się bez niego obejść. Doprawdy nie wiem,
komuś go ofiarował, ku czci jakich bogów poświęcił, że chcesz go koniecz-
nie w piersi konsula utopić.
A teraz jakie jest to twoje życie? Bo już tak będę do ciebie mówił, jakby
nie powodowała mną nienawiść, do której mam prawo, ale litość, na którą
bynajmniej nie zasługujesz. Przyszedłeś przed chwilą do senatu. Kto cie-
bie pośród tylu obecnych, tylu twoich przyjaciół i bliskich pozdrowił? O ile
pamiętamy, nikomu się to jeszcze nie zdarzyło, więc czyżbyś ty, na któ-
rym ciąży już ten najsurowszy wyrok milczenia, czekał, aż cię głośno
potępią? A to wreszcie, że za twoim przybyciem opróżniono te ławy, że
wszyscy mężowie konsularni, którym tylekroć śmierć przeznaczałeś, sko-
roś tylko się przysiadł, zostawili część tych ław nie zajętą i pustą — jak
to znieść zamierzasz? Na boga, gdyby moi niewolnicy tak się mnie bali,
jak ciebie boją się wszyscy obywatele, uważałbym, że muszę mój dom
opuścić. A ty nie myślisz opuścić miasta? Ja gdybym widział, że moi
współobywatele niesłusznie ścigają mnie tak ciężkimi podejrzeniami i czują
do mnie taką odrazę, wolałbym się wyrzec ich widoku, niż wszędzie
napotykać nieprzyjazne spojrzenia. A ty zdając sobie sprawę ze swoich
zbrodni i czując, żeś już dawno zasłużył na sprawiedliwą i powszechną
nienawiść, wahasz się jeszcze, czy masz unikać widoku i obcowania z ludź-
mi, których poglądy i uczucia zraniłeś? Gdyby się twoi rodzice ciebie bali
albo cię nienawidzili, a ty byś ich nie mógł w żaden sposób przejednać,
myślę, że zszedłbyś im z oczu. Teraz ojczyzna, która jest naszą wspólną
rodzicielką, nienawidzi i boi się ciebie, i już cię od dawna posądza, że
myślisz tylko o tym, jak zadać jej cios morderczy. Nie ugniesz się przed
jej majestatem, nie pójdziesz za jej wolą, nie ulękniesz się jej siły? Zwraca
się ona do ciebie, Katylino, i niejako milcząc — przemawia: „Już od kilku
lat nie było zbrodni, której ty byś nie uknuł, nie było hańby, w której
byś nie miał swego udziału. Tobie jednemu uszła bezkarnie śmierć wielu
obywateli, tylko tobie wolno było nękać i łupić sprzymierzeńców. Mogłeś
prawa i dochodzenia sądowe nie tylko lekceważyć, ale nawet udaremniać
i łamać. Te dawne przestępstwa, chociaż nie powinnam ich była ścierpieć,
jak mogłam, znosiłam. Ale że przez ciebie jedynie żyję teraz cała ogarnięta
trwogą, że lada szelest wzbudza lęk przed Katyliną, że wydaje się, jakoby
niczego przeciw mnie nie knowano, co by nie pozostawało w związku
z twoją zbrodnią — to już jest nie do zniesienia. Dlatego ustąp i uwolnij
mnie od tych obaw, abym nie zginęła, jeśli są one uzasadnione, abym raz
wreszcie przestała się obawiać, jeśli są płonne".
Gdyby tak ojczyzna, jak powiedziałem, do ciebie przemówiła, czyż nie
powinieneś ustąpić, choćby nawet siły użyć nie mogła? Cóż z tego, żeś się
sam oddał pod nadzór i dla uniknięcia podejrzeń oświadczyłeś, że chcesz
zamieszkać w domu Maniusza Lepida? 15 Nie przyjęty przez niego, ośmie-
liłeś się przyjść nawet do mnie, prosząc, abym cię w swoim domu pilnował.
Kiedy także ode mnie otrzymałeś odpowiedź, że żadną miarą nie mogę się
czuć z tobą bezpiecznie pod jednym dachem, skoro tak bardzo czuję się
zagrożony przebywając z tobą w tym samym mieście — udałeś się do pre-
tora Kwintusa Metellusa 16. Przez niego odprawiony, powędrowałeś do
swojego towarzysza, Marka Metellusa 17, myśląc oczywiście, że ten nieosza-
cowany człowiek najgorliwiej cię będzie pilnował, najbystrzej cię przenik-
nie i najenergiczniej ukarze. Wydaje się jednak, że od więziennych progów
niewiele powinno dzieliħ człowieka, który sam już osądził, że na to zasłu-
guje, aby go pod straż oddano. Skoro więc, Katylino, nie możesz zdobyć się
na odwagę, by umrzeć, ty wahasz się jeszcze, czy masz się gdziekolwiek stąd
ruszać i uszedłszy cało przed sprawiedliwą i wielekroć zasłużoną karą śmierci
skazać się na tułactwo i samotność? „Odwołaj się — powiadasz — do sena-
tu." Tego bowiem żądasz i jeżeli to zgromadzenie orzeknie, że powinieneś
iść na wygnanie, twierdzisz, że usłuchasz. Nie odwołam się, bo to sprzeci-
wia się moim zwyczajom, ale zrobię coś innego, żebyś się przekonał, co oni
o tobie myślą. Opuść miasto, Katylino, uwolnij od obaw rzeczpospolitą,
ruszaj — jeśli już oczekujesz tego słowa — na wygnanie! No i co? Czy wi-
dzisz, czy pojmujesz ich milczenie? Zgadzają się, milczą. Po cóż czekasz na
słowa uchwały, skoro wyraźnie widzisz ich nieme żądanie? Gdybym to samo
powiedział temu zacnemu młodzieńcowi, Publiuszowi Sestiuszowi18, albo
tak dzielnemu człowiekowi, jak Marek Marcellus 19, to choć jestem konsu-
lem, senatorowie tu, w tej świątyni, porwaliby się na mnie z pięściami i mie-
liby całkowitą słuszność. Ale jeśli chodzi o ciebie, Katylino, oni zachowując
spokój — potakują, nie sprzeciwiając się — wyrokują, milcząc — krzyczą,
i to nie tylko ci, których zdanie, jak widać, sobie cenisz, choć ich życiem
pomiatasz, ale także owi rycerze rzymscy, ludzie zacni i szanowani, także
pozostali dzielni obywatele, którzy obiegli senat i których tłumy widziałeś;
mogłeś poznać ich nastroje i przed chwilą usłyszeć ich głosy. Długo już
z trudem oddalam od ciebie ich uzbrojone dłonie, ale jeśli opuścisz miasto,
które już dawno uwziąłeś się zniszczyć, łatwo nakłonię ich do tego, że cię
pod same bramy odprowadzą.
15 Prawdopodbnie wymieniony poprzednio konsul z 66 r.
16 Kwintus Metellus Celer — konsul w 60 r.; Cyceron wspomina o nim również w na-
stępnej mowie.
17 Prawdopodobnie brat Kwintusa Metellusa Kretyka, pretor z 69 r.; por. wstęp do tej
mowy.
18 Ówczesny kwestor, przyjaciel Cycerona.
19 Prawdopodobnie również jakiś młody człowiek, może identyczny z konsulem 51 r.
Ale po co to mówię? Czy coś może przełamać twój upór, czy zdołasz
się wreszcie opamiętać, rozważyć możliwość ucieczki, pomyśleć o jakimś
miejscu wygnania? Oby bogowie nieśmiertelni natchnęli cię tą myślą. Z dru-
giej strony, jeśli przerażony moimi słowami zdecydujesz się pójść na wygna-
nie, widzę już, jaki żywioł nienawiści rozpęta się nad moją głową, jeśli nie
teraz, kiedy jeszcze świeża jest pamięć twoich zbrodni, to w przyszłości. Lecz
niech i tak będzie, byle tylko na mnie osobiście spadło to nieszczęście nie
naruszając w niczym bezpieczeństwa rzeczypospolitej. Ale od ciebie nie
można wymagać, żebyś się przejął własnymi błędami, żebyś się uląkł suro-
wości praw i ustąpił w tych ciężkich dla państwa chwilach. Ty bowiem,
Katylino, nie należysz do ludzi, których wstyd mógłby powstrzymać od
podłości, strach od ryzyka, rozsądek od szaleństwa. Dlatego jeszcze raz ci
powtarzam — wynoś się, i jeśli chcesz na mnie, swojego, jak głosisz, nieprzy-
jaciela, ściągnąć ludzką nienawiść — ruszaj prosto na wygnanie! Niełatwo
mi będzie znieść ludzkie obmowy, jeśli to zrobisz, niełatwo będzie udźwi-
gnąć ciężar tej nienawiści, jeśli z rozkazu konsula pójdziesz na wygnanie. Lecz
jeśli wolisz przysłużyć się sławie mego imienia, wynieś się razem z tą zaka-
zaną bandą złoczyńców, połącz się z Manliuszem, zwerbuj spośród obywa-
teli samych nikczemników, odsuń się od patriotów, wydaj wojnę ojczyźnie,
nie cofnij się przed żadnym łotrostwem, aby widziano, że ja nie wypędzi-
łem cię na obczyznę, ale wezwałem, byś wrócił do swoich. Chociaż po co
cię do tego wzywam, skoro wiem, że już naprzód wysłałeś ludzi, którzy
z bronią w ręku mają cię oczekiwać koło Forum Aurelium 20, i żeś się z Man-
liuszem ułożył i dzień wyznaczył, skoro wiem, że wysłałeś już także owego
srebrnego orła 21, który, mam nadzieję, przyniesie tobie i wszystkim twoim
wspólnikom zgubę i nieszczęście, a któremu założyłeś w swoim domu bluź-
nierczą kapliczkę 22. Jakżebyś się mógł dłużej bez niego obejść, jeśli przed
każdym morderstwem zwykłeś mu cześć oddawać, jeśli nieraz tę dłoń prze-
klętą, którą kładłeś na jego ołtarzu, nurzałeś potem w krwi obywateli? 23
W końcu więc pójdziesz tam, gdzie cię już dawno ciągną twoje niepo-
hamowane, szaleńcze pragnienia; bo to cię bynajmniej smutkiem nie napeł-
nia, ale przeciwnie — jakąś wręcz niewiarygodną radością. Do tego obłędu
20 Forum Aurelium (dzis. Montalto między Civitavecchia i Orbetello) — miejscowość
targowa w Etrurii przy via Aurelia.
21 Od czasu drugiego konsulatu Mariusza w 104 r. srebrny orzeł z rozpostartymi skrzy-
dłami był wyłącznie znakiem legionów; Katylina uważał swojego orła za godło czy rodzaj
talizmanu.
22 W obozach orły umieszczano również w kapliczkach znajdujących się obok namiotu
wodza.
23 Zbyt ogólnikowe pomówienie, by nie budziło podejrzenia o retoryczną przesadę.
natura cię stworzyła, skłonność przywiodła, los zachował24. Nie pragnąłeś
nigdy nie tylko pokoju, ale nawet żadnej wojny poza napastniczą. Znalazłeś
sobie zgraję łotrów, zwerbowałeś straceńców wyzutych nie tylko z całego
majątku, ale nawet z nadziei. Ile tam doznasz radości, jak będziesz szalał
z uciechy, ile rozkoszy użyjesz, kiedy w takim tłumie przyjaciół nie zoba-
czysz, nie usłyszysz głosu ani jednego uczciwego człowieka. Do tego trybu
życia zaprawiłeś się przez owe trudy, o których opowiadają, że nieraz le-
żałeś na gołej ziemi nie tylko wyczekując sposobności do nierządu, ale także
dopuszczając się występku, żeś nie sypiał czyhając nie tylko na sen małżon-
ków, ale także na majątek uśpionych. Możesz tam wykazać swoją osławio-
ną wytrzymałość na głód, zimno i wszelkie braki — poczujesz, jak wkrótce
to wszystko starga twoje siły. Odsunąwszy cię od konsulatu, tyłem tylko
dokazał, że jako wygnaniec możesz rzeczpospolitą zaczepić, ale nie możesz
jej obalić jako konsul, i że twoje zbrodnicze usiłowania nazwie się raczej
rozbojem niż wojną.
Ojcowie zgromadzeni, chciałbym teraz usprawiedliwić się i obronić przed
pewnym zarzutem, jakim, poniekąd słusznie, mogłaby mnie obarczyć ojczy-
zna, pilnie więc, proszę, wysłuchajcie tego, co powiem, i niech te słowa
głęboko zapadną w wasze umysły i serca. Gdyby ojczyzna, która mi jest
stokroć droższa nad życie, gdyby cała Italia, cała rzeczpospolita tak się do
mnie odezwała: „Co robisz, Marku Tulliuszu? Człowiekowi, którego uzna-
łeś za wroga, w którym widzisz przywódcę przyszłej rebelii, którego roz-
kazów, jak wiesz, oczekują w obozie nieprzyjaciół, który jest organizatorem
i głową zbrodniczego spisku, który buntuje niewolników i zrujnowanych
obywateli — takiemu człowiekowi ty pozwolisz spokojnie odejść, aby
mówiono, że zamiast wydalić go z miasta, sam go do Rzymu wpuściłeś? Nie
każesz go zakuć w kajdany, powlec na stracenie, poddać za karę najsroższym
męczarniom? Co cię jeszcze wstrzymuje? Czyżby obyczaj przodków? Toż
w naszym państwie bardzo często nawet ludzie prywatni karali śmiercią
niebezpiecznych obywateli. Czy może ustawy, którymi obwarowano gar-
dłowe sprawy obywateli rzymskich? 25 Toż ludzie, którzy sprzeniewierzyli
się rzeczypospolitej, nigdy nie zachowywali w tym mieście praw obywatel-
skich. Czy boisz się nienawiści potomnych? Zaiste, pięknie odwdzięczasz się
narodowi rzymskiemu, który ciebie, człowieka o osobistym rozgłosie nie
popartym zasługami przodków, tak szybko wyniósł do najwyższej godno-
ści po wszystkich stopniach urzędniczej kariery — jeśli z obawy przed nie-
24 Aluzja do uniewinniającego wyroku w procesie o morderstwo w 64 r.
25 Obywatelowi rzymskiemu, skazanemu przez urzędników na więzienie lub karę śmierci, przysługiwało prawo odwołania się do ludu (lex de provocatione).
nawiścią czy jakimś niebezpieczeństwem lekceważysz życie współobywate-
li. A jeśli chodzi o strach przed nienawiścią, to nie powinieneś się obawiać,
że cię bardziej znienawidzą za surowość i odwagę niż za gnuśność i nikczem-
ność. Czy sądzisz, że kiedy wojna spustoszy Italię, kiedy plądrować będą
miasta i podpalać domy — nie spłoniesz i ty w ogniu powszechnej niena-
wiści?"
Na ten czcigodny głos rzeczypospolitej i na zarzuty ludzi, którzy myślą
podobnie, w paru słowach odpowiem. Ojcowie zgromadzeni, gdybym uznał,
że nic innego mi nie pozostaje, jak Katylinę śmiercią ukarać, ani godziny
dłużej nie pozwoliłbym żyć temu bandycie. Bo jeśli przelana krew wielkich
ludzi i najsławniejszych obywateli: Saturnina, Grakchów, Flakkusa i wielu
innych, wichrzycieli nie tylko nie splamiła, ale przeciwnie, nawet im zaszczyt
przyniosła, to zapewne i ja nie miałem powodu się obawiać, że stracenie tego
mordercy współobywateli ściągnie na mnie w przyszłości jakąś nienawiść.
A choćby mi ona jak najbardziej miała zagrażać, zawsze byłem zdania, że
nienawiści wynikającej z moich zalet nie powinienem sobie poczytywać za
hańbę, ale za chlubę. Atoli są wśród nas i tacy, którzy nie widzą, co nam
grozi, albo widząc to — ukrywają. Ludzie, którzy swymi niezdecydowany-
mi głosami podsycali nadzieje Katyliny i przez swój brak czujności umoc-
nili rodzący się spisek. Gdybym wystąpił przeciw Katylinie z całą surowo-
ścią prawa, wielu ludzi, opierając się na ich powadze, nie tylko ze złej woli,
ale wprost z nieświadomości mogłoby mi zarzucić okrucieństwo i despotyzm.
Teraz wiem, że jeśli Katylina, tak jak zamierza, uda się do obozu Manliu-
sza, nikt nie będzie na tyle zaślepiony, by nie widział, że został zawiązany
spisek, nikt tak niegodziwy, żeby tego nie przyznał. Ale wiem również, że
przez stracenie tego jednego człowieka można to rzeczypospolitej grożące
nieszczęście na krótko powstrzymać, nie można go od niej na zawsze od-
wrócić. Natomiast jeśli sam się wyniesie i swoich ze sobą zabierze, i jeszcze
przygarnie tam resztę pościąganych zewsząd wykolejeńców, wtedy nie tyl-
ko będziemy mogli przeciąć ten wezbrany wrzód w ciele rzeczypospolitej,
ale także usunąć korzeń i nasienie wszelkiego zła.
Dawno już bowiem, zgromadzeni ojcowie, obracamy się wśród niebez-
pieczeństw i zasadzek tego sprzysiężenia, nie wiem tylko, dlaczego te
wszystkie zbrodnie, dawno tłumiona wściekłość i zuchwalstwo teraz wła-
śnie dojrzały i za mojego konsulatu wybuchły. Jeśli z tej całej zgrai łotrów
jego jednego tylko sprzątniemy, to może będzie się nam wydawało, że na
jakiś czas uwolniliśmy się od trosk i obaw, niebezpieczeństwo jednak po-
zostanie, tyle że głęboko utajone w organizmie rzeczypospolitej. Jak cięż-
ko chorzy miotani gorączką i dreszczami po wypiciu zimnej wody czują
się zrazu lepiej, a potem gwałtownie im się pogarsza i jeszcze cięższa ich
niemoc powala — tak i chorej rzeczypospolitej ukaranie tego jednego

człowieka przyniesie ulgę, ale zachowanie przy życiu pozostałych tym
gwałtowniej zaszkodzi. Niechaj więc ludzie z sumienia wyzuci ustąpią,
niech się od patriotów odsuną i w jednym miejscu zgromadzą, niech ich
nareszcie, co ciągle powtarzam, mury miasta od nas oddzielą. Niech prze-
staną w domu konsula czyhać na jego życie, tłoczyć się wokół trybunału
miejskiego pretora26, z bronią w ręku oblegać kurię27, przygotowywać
żagwie i pochodnie do podpalenia miasta. Niech każdy ma nareszcie
wypisane na czole, co myśli o rzeczypospolitej. Obiecuję wam, ojcowie
zgromadzeni, że my, konsulowie, wykażemy taką gorliwość, wy — taką
stanowczość, rycerze rzymscy — takie męstwo, wszyscy uczciwi obywa-
tele — taką jednomyślność, że po usunięciu się Katyliny wszystkie jego
zamysły zostaną na waszych oczach odkryte, wyjaśnione, pokrzyżowane
i ukarane. Pod tą wróżbą, Katylino, dla dobra całej rzeczypospolitej, a na
własną zgubę i nieszczęście, na zgubę swoich wspólników w morderstwach
i zbrodniach — ruszaj na wojnę przeklętą i niesprawiedliwą. Jowiszu, ty,
któremu Romulus z bożego nakazu razem z tym miastem zbudował
świątynię 28, którego słusznie nazywamy Opiekunem tego miasta i państwa,
nie pozwól temu człowiekowi i jego towarzyszom targnąć się na twoje
i innych bogów ołtarze, na domy i mury miasta, na życie i mienie żad-
nego z obywateli, i spraw, aby wrogowie uczciwych ludzi, nieprzyjaciele
ojczyzny, łupieżcy nękający Italię i związani ze sobą węzłem zbrodni
i wspólnotą występku, za życia i po śmierci wieczną karę ponieśli.

26 Należały do niego sprawy cywilne; trybunał jego — drewniany podest, na którym stało
krzesło urzędnika (sella curulis) — znajdował się obok świątyni Kastora. Obleganie trybu-
nału przez spiskowców miało na celu sterroryzowanie sędziego.
27 Curia Hostilia — zwykłe miejsce posiedzeń senatu.
28 Jowisz, którego orzeł wskazał na Romulusa jako przyszłego założyciela miasta, uzna-
ny został zarazem za opiekuna Rzymu i otrzymał swoją świątynię.
DRUGA MOWA PRZECIW KATYLINIE

SŁOWO WSTĘPNE
Mowa Cycerona w senacie była rzeczowa i gwałtowna. Przede wszystkim jednak
gwałtowna. Katylina nie mogąc polemizować z faktami, których ujawnienie gro-
ziło mu doraźnym niebezpieczeństwem, próbował zrazu zdezorientować zaniepo-
kojonych słuchaczy cichym i pokornym tonem swojej odpowiedzi. Zwracając się
do senatorów prosił, by nie dawali wiary przesadnym oskarżeniom, powoływał się
na swoje pochodzenie i nieszczęśliwe życie. Kontrast tej odpowiedzi z mową
Cycerona musiał być uderzający. Jednak nieopanowana nienawiść do przeciwnika
nie pozwoliła mu utrzymać zręcznie obranej taktyki. Przeszedł do ataków na
Cycerona, uderzył w najczulsze miejsce, nazwał go „podnajemcą rzymskich praw
obywatelskich" (inquilinus civis urbis Romae). Senatorowie ujęli się za konsulem
i wrogimi okrzykami zmusili Katylinę do opuszczenia świątyni. Tej samej nocy,
po ostatnim spotkaniu z głównymi uczestnikami spisku, Katylina wymknął się
z miasta i podążył do obozu Manliusza. Pogłoska, że jako niewinna ofiara
oszczerstw i nienawiści Cycerona uszedł na wygnanie do Marsylii, była oczywi-
ście wymysłem pozostałych w Rzymie katylinarczyków. Liczyli, że w ten sposób
zapewnią Katylinie czas na przygotowanie się do rozprawy orężnej, a jednocze-
śnie podburzą lud przeciw konsulowi. Cyceron odpowiedział im na zgromadze-
niu ludowym, zwołanym 9 listopada, nazajutrz po ucieczce Katyliny.
Stanisław Kołodziejczyk
A

 więc w końcu żeśmy, Kwiryci, Lucjusza Katylinę, do szaleństwa zu-
chwałego, zbrodnią dyszącego Katylinę, który ojczyźnie nikczem-
ną zgubę gotował, a wam i temu miastu mieczem i ogniem zagra-
żał, z miasta wyrzucili, wyprawili albo, jeśli je dobrowolnie opuszczał — sło-
wami na drogę wspomogli. Ustąpił, uszedł, umknął, przepadł. Ten potwór
i zwyrodnialec nie będzie już w murach miasta zagłady tym murom goto-
wał. Przynajmniej tego jednego przywódcę wojny domowej pokonaliśmy bez
oporu. Jego sztylet nie będzie już drążył w naszych piersiach, nie będziemy
drżeć przed nim na Polu Marsowym, na forum, w kurii, w ścianach naszych
domów wreszcie. Wygnany z miasta, stracił grunt pod nogami. Teraz już
otwarcie i bez żadnych przeszkód podejmiemy z wrogiem godziwą rozpra-
wę. Niewątpliwie unieszkodliwiliśmy tego człowieka i odnieśliśmy nad nim
świetne zwycięstwo, zmuszając do porzucenia podstępnych kryjówek i wpę-
dzając w jawne łotrostwo. A że nie uniósł ze sobą, tak jak chciał, skrwawio-
nego miecza, że odchodząc — żywych nas pozostawił, że mu to żelazo z rąk
wytrąciliśmy, że nietkniętych obywateli i stojące miasto opuścił — wyobra-
żacie sobie, jaką go to w końcu goryczą przejęło i napoiło? Leży teraz,
Kwiryci, powalony, czuje się pokonany i odtrącony i pewnie często zwraca
oczy ku temu miastu, i żal go chwyta, że mu je z gardła wyrwano. Mnie
się ono właśnie wydaje szczęśliwe, że mogło zrzucić i wymieść za bramę tę
zjadliwą truciznę.
Lecz jeśli ktoś z pobudek, jakie wszystkich ożywiać powinny, to mi naj-
bardziej ma za złe, z czego się cieszę i triumfuję w mej mowie, żem tego
śmiertelnego wroga zamiast schwytać, wypuścił — nie moja w tym wina,
Kwiryci, to wina okoliczności. Lucjusza Katylinę dawno już należało jak
najsurowiej ukarać i stracić. Tego domagało się ode mnie prawo przodków,
wymagała powaga mojego urzędu i racja stanu. Ale wiecie, ilu nie dawało
wiary moim doniesieniom, ilu go jeszcze broniło, ilu z głupoty o nic nie
podejrzewało, ilu ze złej woli popierało! Toteż gdybym sądził, że przez
usunięcie tego człowieka oddalę od was wszelkie niebezpieczeństwo, dawno
już byłbym sprzątnął Katylinę, narażając się nie tylko na nienawiść, ale nawet
na utratę życia. Ujrzawszy jednak, że dopóki jego wina nie stała się dla was
wszystkich oczywista, nie mogę go, tak jak na to zasłużył, śmiercią ukarać —
bo spętany ludzką nienawiścią nie będę mógł ścigać jego wspólników — tak
sprawą pokierowałem, abyście widząc jawnego wroga mogli z nim otwartą
prowadzić walkę. A jak dalece ten wróg wydaje mi się groźny, nawet z dala
od Rzymu, zrozumiecie, Kwiryci, kiedy powiem, że i to mnie gnębi, że
z tak małą garstką towarzyszy opuścił miasto. Obyż był zabrał ze sobą
wszystkich swoich ludzi! Nie —od Tongiliusza mnie uwolnił, który już
w chłopięcym wieku się zhańbił zostając jego kochankiem, od Publicjusza
i Minucjusza, których długi w szynku zaciągnięte nie mogły wywołać w pań-
stwie żadnych zamieszek l. A za to jakich ludzi zostawił, z jakimi długami,
jakich wpływów, jakiego imienia!
Dlatego porównując to wojsko z legionami w Galii2, z żołnierzem zwer-
bowanym na ziemi piceńskiej i gallickiej3 przez Kwintusa Metella, wreszcie
z siłami, jakie sami co dzień pomnażamy — z całej duszy pogardzam tą zbie-
raniną zdesperowanych starców4, rozwydrzonych chłopów, zrujnowanych
ziemian, ludzi, co woleli opuścić terminy sądowe5 niż swoje szeregi; wystar-
czy, że im już nie szyk bojowy naszego wojska, ale edykt pretora6 pokażę,
a do kolan nam upadną. Widzę tu takich, co uwijają się po forum, stoją przed
kurią, nawet do senatu przychodzą, pachnący olejkami, błyszczący purpurą
— wolałbym, żeby ich sobie wziął za żołnierzy. Jeśli oni tu zostaną, to pa-
miętajcie, że będziemy się musieli bać nie tyle tamtego wojska, ile tych, co
z niego zbiegli. Tym bardziej należy się ich obawiać, że choć widzą, iż znam
ich zamysły, bynajmniej ich to nie wzrusza. Wiem, komu przypadła Apulia,
kto otrzymał Etrurię, kto ziemię piceńską, kto Galię, kto zażądał dla siebie
miasta, aby tutaj zgotować rzeź i pożogę. Widzą, że doniesiono mi o wszyst-
kim, co uradzili przedwczorajszej nocy. Wczoraj ujawniłem to w senacie. Sam
Katylina przeraził się, uciekł. A ci na co czekają? Doprawdy, grubo się mylą,
jeśli liczą na to, że moja niedawna łagodność będzie trwała wiecznie.
Osiągnąłem już, czegom oczekiwał: wszyscy widzicie, że zawiązano jaw-
ny spisek przeciw rzeczypospolitej. Chyba że ktoś myśli, że ludzie pokroju
Katyliny nie podzielają jego poglądów. Nie czas teraz na łagodność, sama
sprawa wymaga surowości. Na jedno jeszcze teraz się zgodzę: niech się
wyniosą, wyruszą, niechaj nie pozwolą biednemu Katylinie usychać z tęsk-
1 Tongiliusz, Publicjusz, Minucjusz — ludzie oczywiście nieznani.
2 W Galii Przedalpejskiej.
3 Ager Picenus — nad Adriatykiem; ager Gallicus — obszar nadmorski w Umbrii na północ od Picenum.
4 Sullańskich weteranów.
5 W sprawach cywilnych pozwany zobowiązany byt złożyć kaucję lub poręczenie gwarantujące jego zjawienie się w sądzie w określonym terminie.
6 Przy obejmowaniu urzędu pretor miejski ogłaszał zespół norm prawnych (edykt),
którymi zamierzał się kierować w swojej działalności sądowniczej.
noty. Pokażę im drogę: podążył gościńcem Aureliańskim7. Jeśli się pospie-
szą, pod wieczór go dogonią. O, szczęśliwa będzie rzeczpospolita, jeśli uda
się jej te męty miejskie przepędzić! Na boga, toć się dopiero jednego Katy-
liny pozbyła, a już mi się wydaje, że odetchnęła i sił nabrała. Czy można
sobie wyobrazić albo pomyśleć jakiś występek lub zbrodnię, której by on
nie miał na sumieniu? Czy w całej Italii znajdzie się jakiś truciciel, jakiś
bandyta, jakiś łotr, jakiś nożownik, jakiś morderca, jakiś fałszerz testamen-
tów, jakiś oszust, jakiś hulaka, jakiś rozrzutnik, jakiś gach, jakaś hańbą okryta
niewiasta, jakiś deprawator młodzieży albo sam zdeprawowany, słowem:
jakikolwiek łajdak, który by nie przyznał, że łączyła go z Katyliną najściślej-
sza zażyłość? Jakie morderstwo popełniono w tych latach bez jego udziału,
jaka cielesna sromota bez niego się obeszła? W istocie, miałże kto kiedy taki
jak on dar zwabiania młodzieży? Sam pełen wstrętnej pożądliwości wobec
jednych, innym służył najhaniebniej do zaspokojenia żądzy, jednym obie-
cywał wyżycie się w rozpuście, drugim nie tylko zachętę, ale i pomoc w zgła-
dzeniu rodziców. Teraz zaś jak szybko z miasta, a nawet ze wsi zwerbował
tę nieprzebraną chmarę wykolejeńców! Nie tylko w Rzymie, ale nawet
w całej Italii, w najmniejszym zakątku nie było człowieka obarczonego dłu-
gami, którego by tym niewiarygodnym węzłem zbrodni nie związał.
Aby wam jeszcze inaczej unaocznić jego sprzeczne skłonności, dodam,
że nie ma w szkole gladiatorów ani jednego trochę śmielszego złoczyńcy,
który by nie pamiętał o swojej zażyłości z Katyliną, nie ma ani jednego
marnego, nikczemnego aktorzyny, który by nie rozpowiadał, że był mu
niemal przyjacielem. Oni to wyrobili mu opinię człowieka twardego, jako
że zaprawiony w sromotach i zbrodniach przywykł znosić zimno, głód,
pragnienie i brak snu, trwoniąc wrodzone siły i zdolności na życie rozwią-
złe i zuchwałe. Zaiste, gdyby z nim razem wyruszyli jego kompani, gdyby
ta haniebna zgraja zdolnych do wszystkiego ludzi opuściła miasto — jakże
bylibyśmy szczęśliwi, jakim by to było błogosławieństwem dla rzeczypospo-
litej, jaką chwałą opromieniło mój konsulat! Bo nadmierne są już apetyty
tych ludzi, nieludzka i nie do wytrzymania ich bezczelność. O niczym innym
nie myślą, tylko o rzezi, o pożogach, o łupach. Roztrwonili ojcowizny, swoje
mienie zadłużyli. Majątki potracili już dawno, ostatnio zaczął się wyczerpy-
wać kredyt. Ale zachcianki, jakim folgowali w dobrobycie — pozostały.
Gdyby przy winie i kościach szukali tylko rozrywki i dziewek, byliby
wprawdzie godni pożałowania, ale byliby do zniesienia. Jak można jednak
znieść to, że tchórze wciągają w zasadzkę najodważniejszych, skończeni
głupcy — najbardziej doświadczonych, pijani — trzeźwych, ospali — czuj-
7 Droga wiodąca z Rzymu wzdłuż zachodniego wybrzeża Etrurii.
nych? Rozwaleni u stołów, w objęciach bezwstydnych kobiet, od wina
ociężali i jadłem napchani, kwiatami uwieńczeni i namaszczeni olejkami,
wyczerpani rozpustą, rzucają pogróżki bełkocąc o wymordowaniu uczciwych
obywateli i o spaleniu miasta. Czuję, że jakiś cios zawisł nad ich głową i że
kara już dawno pisana za nieuczciwość, łotrostwo, zbrodnię i rozpustę teraz
naprawdę im grozi albo niechybnie się zbliża. Skoro mój konsulat nie może
ich przywieść do rozsądku, to musi ich usunąć, zabezpieczając w ten sposób
byt rzeczypospolitej nie na czas krótki i niepewny, ale na długi ciąg wieków.
Nie ma bowiem narodu, którego musielibyśmy się obawiać, nie ma króla,
który mógłby narodowi rzymskiemu zagrozić wojną. Wszędzie naokoło,
dzięki męstwu jednego człowieka8, panuje pokój na lądzie i morzu. Trwa
tylko wojna domowa. W kraju lęgnie się zdrada, w kraju zamknięte jest nie-
bezpieczeństwo, w kraju czai się wróg. Walczyć musimy z anarchią, z sza-
leństwem i zbrodnią. W tej wojnie, Kwiryci, ogłaszani się wodzem. Biorę
na siebie nienawiść ludzi nikczemnych. Wszystko, co da się uzdrowić, na
każdy sposób uzdrowię, co trzeba będzie odciąć, odetnę bez zwłoki nie
czekając na zagładę państwa. Niechaj więc albo ustąpią, albo zachowują się
spokojnie; a jeśli w mieście i w swoich zamysłach wytrwają, niech oczekują
tego, na co zasłużyli.
A jednak, Kwiryci, znaleźli się ludzie, którzy mówią, że Katylina poszedł
na wygnanie, bo ja go do tego zmusiłem. Gdyby tak łatwo było słowem
kogoś dosięgnąć, wypędziłbym teraz tych, co to rozpowiadają. Oczywiście,
człowiek tak płochliwy i nieśmiały nie mógł znieść głosu konsula. Kazano
mu iść na wygnanie — usłuchał od razu. No tak. W dniu wczorajszym, kiedy
mnie o mało nie zamordowano we własnym domu, zwołałem senat do
świątyni Jowisza Statora, przedstawiłem zgromadzonym całą sprawę. Kiedy
zjawił się tam Katylina, czy ktoś z senatorów odezwał się do niego, czy ktoś
go pozdrowił, czy był wreszcie ktoś, kto by nań nie spojrzał już nie jak na
zbłąkanego obywatela, ale najdokuczliwszego wroga? Ba, nawet tam gdzie
podszedł, pierwsi z senatorów zostawili część ław nie zajętą i pustą. Wtedy
ja, ów porywczy konsul, który obywateli samym słowem na wygnanie
posyła, zapytałem Katyliny, czy brał udział w nocnym zebraniu u Leki, czy
nie. Kiedy nawet ten bezczelny człowiek, czując, że nie może zaprzeczyć,
zrazu się zawahał — wyjawiłem resztę. Szczegółowo podałem, co robił tej
nocy, co zamierzał następnej, jaki plan całej wojny ułożył. Kiedy się wahał,
kiedy się ociągał, zapytałem, czemu zwleka, zamiast wyruszyć w drogę, do
której się już dawno przygotował, skoro wiem, że posłał tam już broń,
topory, rózgi, trąby, chorągwie i owego srebrnego orła, któremu urządził
8 Pompejusza, który pokonał Sertoriusza, niewolników, korsarzy i Mitrydatesa.
w swoim domu bluźnierczą kapliczkę. A więc posłałem go na wygnanie
widząc, że już wojnę rozpoczął? Oczywiście, ów centurion Manliusz, który
rozłożył się obozem pod Fesule, wypowiedział wojnę narodowi rzymskie-
mu w swoim własnym imieniu, i to nie Katylina jest wodzem, którego teraz
w tym obozie oczekują, i nie tam udał się ten wygnaniec, ale — jak powia-
dają — do Massylii9.
O nieszczęsna dolo rzeczypospolitej, którą już nie rządzić, ale którą
zachować nam trzeba! Gdyby teraz Lucjusz Katylina, dzięki moim radom
i wysiłkom, kosztem mojego bezpieczeństwa otoczony i pognębiony, nagle
się uląkł, zmienił zdanie, opuścił swoich, gdyby porzucił zamiar rozpętania
wojny i z tej drogi wojny i zbrodni zawrócił i uszedł na wygnanie — nie
będzie się mówiło, żem zuchwałemu broń z ręki wytrącił, żem go swoją
czujnością zdziwił i przeraził, że mu odebrałem nadzieję i ochotę do walki,
tylko powiedzą, że konsul niewinnego człowieka bez wyroku, przemocą
i groźbami na wygnanie usunął. I znajdą się tacy, co jego, jeśli to zrobi, będą
chcieli uznać nie za przestępcę, lecz za człowieka godnego współczucia, we
mnie zaś będą widzieli nie sumiennego konsula, lecz bezlitosnego tyrana.
Opłaci mi się, Kwiryci, ściągnąć na siebie burzę tej nienawiści fałszywej
i krzywdzącej, jeśli tylko odwrócę od was niebezpieczeństwo tej strasznej
i zbrodniczej wojny. Doprawdy, niech mówią, że go wypędziłem, byleby
tylko poszedł na wygnanie. Ale wierzcie mi — nie pójdzie. Nigdy bym,
Kwiryci, dla uwolnienia się od ciążącej na mnie nienawiści nie prosił o to
bogów nieśmiertelnych, abyście usłyszeli, że Lucjusz Katylina stanął na czele
zgrai nieprzyjaciół i uwija się z bronią w ręku; ale za trzy dni o tym usły-
szycie. I daleko bardziej się boję, by mi kiedyś nie zarzucono, żem go raczej
wypuścił niż wypędził. Ale są ludzie, którzy o nim, choć sam się usunął,
powiadają, że został wygnany. Cóż by tedy powiedzieli, gdyby został stra-
cony? Zresztą ci, co rozgłaszają, że Katylina udał się do Massylii, bardziej
się tego boją, niż żałują. Nikt z nich nie jest tak litościwy, żeby nie wolał
go ujrzeć w obozie Manliusza niż wśród mieszkańców Massylii. On zaś, na
boga, jeśli nawet to, co teraz robi, nigdy mu dawniej w głowie nie postało,
wolałby zginąć jak bandyta, niż żyć jako wygnaniec. Jak dotąd, nie spotka-
ło go nic, co by było przeciwne jego woli i zamysłom, jeśli nie liczyć tego,
że pozostawiając nas przy życiu ustąpił z Rzymu. Teraz jednak powinniśmy
sobie raczej życzyć, żeby poszedł na wygnanie, niż się na to uskarżać.
Lecz po cóż tyle mówić o jednym wrogu, o wrogu, który już sam
przyznaje, że jest wrogiem, i którego się nie boję, bo jak zawsze sobie tego
życzyłem, mur mnie odeń oddziela. Czy nic nie powiemy o tych, którzy
9 Dzisiejsza Marsylia.
się przyczaili, którzy zostali w Rzymie, którzy są z nami? Rad bym ich
mianowicie nie tyle ukarać, co w miarę możności przywieść do rozsądku,
pogodzić z rzeczpospolitą, i nie widzę, czemu by to miało być niemożliwe,
jeśli zechcą mnie słuchać. Opiszę wam, Kwiryci, z jakiego rodzaju ludzi
składają się te siły, a potem każdemu podam lekarstwo w postaci takiej, na
jaką mnie stać: rady i przestrogi. Jeden rodzaj to ci, co przy swoich wiel-
kich długach mają jeszcze większe majątki; przywiązani do nich, żadną miarą
nie mogą pospłacać długów. Z pozoru są to ludzie jak najbardziej godni
szacunku — są przecież bogaci — ale ich pragnienia i sprawa jest szczególnie
haniebna. Masz ziemię i pałace, i srebra, i służbę, zaopatrzony jesteś i opły-
wasz we wszystko, a wahasz się uszczknąć coś z tego majątku i odzyskać
kredyt? Na co czekasz? Na wojnę? Jak to? Więc myślisz, że wszystko ule-
gnie zniszczeniu, tylko twoje dobra pozostaną nietknięte? Na zniesienie
długów? Mylą się ci, którzy oczekują tego od Katyliny. To dzięki mnie
sporządzi się nowe rejestry10, ale dawne długi pokryje się z licytacji. Dla
ludzi, którzy posiadają majątki, nie ma bowiem innej drogi ratunku. Gdy-
by byli zechcieli zrobić to wcześniej i nie usiłowali — co jest najgłupsze —
wyrównać zaległych procentów dochodami ze swoich posiadłości, mieliby-
śmy w nich i zamożniejszych, i lepszych obywateli. Nie sądzę jednak, aby
należało się tych ludzi szczególnie obawiać, bo można wpłynąć na zmianę
ich poglądów, a nawet gdyby obstawali przy swoim, wydaje mi się, że łatwiej
im przyjdzie modlić się o zgubę rzeczypospolitej, niż chwycić za broń.
Drugi rodzaj to ci, co choć toną w długach, marzą o panowaniu, chcą
zagarnąć władzę, a nie mając nadziei otrzymania stanowisk dopóki w pań-
stwie panuje spokój, myślą, że zdołają je osiągnąć w czasach zamętu. Wy-
daje się, że trzeba im doradzić jedno, to samo zresztą, co wszystkim pozo-
stałym: by przestali się łudzić, że uda im się ten cel osiągnąć. Przede wszyst-
kim ja czuwam, jestem stale obecny, patrzę w przyszłość rzeczypospolitej;
po wtóre: są prawi, jedną myślą zespoleni i mężnego serca obywatele, jest
lud nieprzeliczony, są jeszcze liczne zastępy wojska; są wreszcie bogowie nie-
śmiertelni, którzy temu niezwyciężonemu narodowi, temu najsławniejsze-
mu państwu i najpiękniejszemu miastu sami przyjdą z pomocą przeciw tak
zuchwałej zbrodni. A gdyby nawet dopięli celu swych szaleńczych pragnień,
czyżby spodziewali się, że na popiołach miasta zbroczonych krwią obywa-
teli zostaną konsulami, dyktatorami albo zgoła królami, jak im to myśl
występna i zbrodnicza podszepnęła? Czy nie widzą, że dobiwszy się zaszczy-
10 Częściowe zniesienie długów określano terminem tabulae novae, zmieniano bowiem
wtedy dawne rejestry dłużników na nowe, podające zmniejszoną sumę długów. Nowość
reformy zapowiadanej przez Cycerona miała polegać na zlikwidowaniu zadłużenia w dro-
dze przymusowej sprzedaży majątku dłużników.
tów, jakich pragną, musieliby ich ustąpić pierwszemu lepszemu zbiegowi czy
bandycie? Trzeci rodzaj stanowią ludzie sterani już wiekiem, ale w trudach
zahartowani. Należy do nich ów Manliusz, którego następcą jest teraz
Katylina. Ludzie ci pochodzą z kolonii założonych przez Sullę11. Wiem, że
na ogół mają one najlepszych obywateli i niezwykle dzielnych żołnierzy,
tamci jednak to osadnicy, którzy niespodziewanie i nagle się wzbogaciwszy
zaczęli nadmiernie szafować pieniędzmi na zbytki. Budując na równi z bo-
gaczami, rozmiłowani w pięknych posiadłościach, w licznej służbie i wystaw-
nych ucztach, popadli w takie długi, że gdyby chcieli z nich wybrnąć, mu-
sieliby Sullę wskrzesić z grobu. Pociągnęli też za sobą pewną część drobnej
biedoty wiejskiej, robiąc jej nadzieję, że wrócą dawne rozboje. Jednych i dru-
gich zaliczam do tego samego rodzaju rabusiów i łupieżców, ale ich prze-
strzegam, by przestali szaleć i myśleć o proskrypcjach i dyktaturze. Tamte
czasy zadały bowiem państwu tyle cierpień, że dzisiaj już by tego chyba nie
tylko ludzie, ale nawet bydło nie zniosło.
Czwarta grupa to wyraźna zbieranina rozmaitego rodzaju osobników,
którzy już dawno popadli w takie tarapaty, że nigdy się z nich nie wydo-
będą, którzy częścią wskutek lenistwa, częścią wskutek nieudolnego prowa-
dzenia interesów, a po części także przez rozrzutność uginają się pod cię-
żarem starych długów; znękani pozwami, wyrokami sądowymi, wyprzeda-
żą ich mienia, ruszyli podobno ławą z miasta i ze wsi do tego obozu. Ja mam
ich nie tyle za dobrych żołnierzy, co opornych krętaczy. Jeśli ci ludzie nie
mogą się utrzymać o własnych siłach, niech zbankrutują jak najprędzej, ale
tak, żeby nie tylko państwo, lecz i najbliżsi sąsiedzi nie poczuli ich upadku.
Doprawdy nie rozumiem, dlaczego nie mogąc uczciwie żyć, chcą haniebnie
ginąć, ani czemu sobie wyobrażają, że w gromadzie przyjemniej im będzie
zginąć niż samemu. Do piątej grupy należą mordercy, bandyci, słowem:
wszyscy zbrodniarze. Nie odwołuję ich spod skrzydeł Katyliny, bo i ode-
rwać ich od niego nie można, i rzeczywiście muszą zginąć jak łotry, skoro
jest ich tylu, że więzienie nie mogłoby ich pomieścić. Ostatni rodzaj — ostatni
nie tylko w tym porządku, ale i podług trybu ich życia — stanowią ludzie
z kręgu Katyliny, jego wybrani, ba, szczególnie umiłowani podopieczni.
Widzicie ich, jeszcze gładkich na gębie albo z wymuskanymi brodami, z wło-
sami ułożonymi w lśniące loki, w tunikach do kostek, z długimi rękawa-
mi 12, odzianych — rzekłbyś — w żagle wzdęte, nie togi. Całe ich zajęcie i trud
nieprzespanych nocy polega na ucztach trwających do świtu. Do tej zgrai
11 Na ziemiach gmin, które w czasie wojny domowej stawiały mu opór, Sulla osiedlił
ok. 120 000 swoich byłych żołnierzy; szczególnie wiele takich kolonii znajdowało się
w Etrurii.
12 Nie raziła tunika bez rękawów, podciągnięta w pasie.
należą wszyscy szulerzy, wszyscy łowcy miłosnych przygód, wszyscy spla-
mieni rozpustą i nierządem. Ci młodzieńcy tak czarujący i powabni potra-
fią nie tylko wzbudzać miłość i miłością obdarzać, nie tylko tańczyć i śpie-
wać, ale także wbić sztylet i dosypać trucizny. Dopóki się nie wyniosą,
dopóki nie wyginą, wiedzcie, że choćby zginął sam Katylina, to jego potom-
stwo pozostanie w rzeczypospolitej. Czegóż jednak chcą ci nieszczęśnicy?
Czy myślą sprowadzić do obozu swoje dziewki? A jak będą mogli się bez
nich obejść, zwłaszcza teraz, gdy noce są coraz dłuższe? Jak zniosą te przy-
mrozki i śniegi w Apeninach? Chyba, że dlatego spodziewają się łatwiej
przetrzymać zimę, że potrafią nago tańczyć na ucztach.
Jakimże lękiem powinna przejąć nas wojna, w której u boku Katyliny
stanie ten hufiec złożony z gamratów! Wystawcie teraz, Kwiryci, przeciw
tym sławnym zastępom Katyliny swoje załogi i wojska. Naprzeciw tego
wyczerpanego, ranionego bandyty postawcie najpierw swoich konsulów
i wodzów; potem przeciw tej garstce na brzeg wyrzuconych, otępiałych
rozbitków poprowadźcie doborowe wojsko — kwiat całej Italii. Ba, nawet
miasta wasze, kolonie i municypia tyle będą znaczyły, co dla Katyliny le-
siste wzgórza. Czyż mam porównywać także resztę waszych zasobów,
wyposażenia i środków obrony z nędzą i opuszczeniem tego łotra? Gdy-
byśmy jednak pominąwszy to wszystko, czym rozporządzamy, a czego
jemu brakuje — senat, ekwitów, naród rzymski, miasto, skarb, dochody,
całą Italię, wszystkie prowincje, obce ludy — nawet gdybyśmy pominąw-
szy to wszystko zechcieli porównać tylko obie walczące strony, już to samo
pozwoli nam zrozumieć, jak beznadziejne jest ich położenie. Po tej stro-
nie bowiem walczy skromność, po tamtej — bezczelność, tu czystość, tam
nierząd, tu rzetelność, tam oszustwo, tu bogobojność, tam zbrodnia, tu
rozwaga, tam szaleństwo, tu szlachetność, tam podłość, tu wstrzemięźli-
wość, tam rozpusta, tu dalej sprawiedliwość, umiarkowanie, męstwo,
roztropność, wszystkie zalety ścierają się z bezprawiem, zbytkiem, tchó-
rzostwem, zaślepieniem, z wszelkimi przywarami; zasobność na koniec
walczy z niedostatkiem, słuszna sprawa z przegraną, zdrowy rozsądek
z głupotą, wreszcie dobra nadzieja z całkowitym zwątpieniem we wszyst-
ko. W tego rodzaju walce, w takim starciu, nawet gdyby ludziom zapału
zabrakło, czyż sami bogowie nie sprawią, by te wspaniałe cnoty zatrium-
fowały nad tyloma najgorszymi występkami?
W tym stanie rzeczy wy, Kwiryci, jak już powiedziałem, brońcie
i strzeżcie swoich domów we dnie i w nocy; ja obmyśliłem i postarałem
się o to, by unikając wszelkiego zamieszania, bez wzbudzania waszego nie-
pokoju, dostatecznie zabezpieczyć to miasto. Wasze kolonie i municypia,
powiadomione przeze mnie o nocnej wycieczce Katyliny, z łatwością obro-
nią swe miasta i granice. Gladiatorów, w których spodziewał się mieć zastęp
ludzi najbardziej godnych zaufania, choć duchem górują nad częścią patry-
cjuszy13, można będzie jednak siłą utrzymać w posłuszeństwie. Przewidu-
jąc to, wysłałem już do ziemi gallickiej i piceńskiej Kwintusa Metellusa,
który buntownika zgniecie albo wszystkie jego ruchy i wysiłki pokrzyżu-
je. Co do reszty spraw wymagających decyzji i szybkiego załatwienia,
odniesiemy się zaraz do senatu, który, jak widzicie, właśnie się zbiera14.
Teraz chodzi mi o tych, którzy pozostali w mieście, a raczej których na
zgubę tego miasta i waszą Katylina tu pozostawił. Są to wprawdzie wro-
gowie, nie urodzili się obywatelami, dlatego chcę ich jak najusilniej ostrzec.
Moja dotychczasowa łagodność, nawet jeśli wydawała się komuś nadmier-
na, była tylko oczekiwaniem na ujawnienie się tego, co skrywano. Nie
mogę już zresztą zapominać, że to jest moja ojczyzna, że jestem konsulem
tych ludzi, że moim obowiązkiem jest żyć razem z nimi albo za nich
umrzeć. Nikt nie pilnuje przy bramach, nikt nie czatuje na drodze. Jeśli
ktoś chce się wyniknąć, mogę na to patrzeć przez palce. Kto jednak bę-
dzie się poruszał po mieście, a przychwycę go już nie na gorącym uczyn-
ku, ale na najmniejszej próbie działania przeciw rzeczypospolitej, ten
poczuje, że są jeszcze w tym mieście czujni konsulowie, są znakomici
urzędnicy, jest silny senat, jest broń, jest więzienie — kara, jaką nasi
przodkowie wyznaczyli za jawne i zuchwałe zbrodnie.
A wszystko to będzie miało taki przebieg, Kwiryci, że w najważniej-
szych sprawach uniknie się zamieszania, w najwyższym niebezpieczeństwie
wszelkiego niepokoju, że największą, najbardziej, jak pamięć ludzka sięga,
bezlitosną, w samym sercu kraju roznieconą wojnę domową ja, togą okryty
wódz naczelny 15, sam jeden uśmierzę. Tak rzeczą pokieruję, Kwiryci, by
nawet żaden winowajca, jeśli to tylko będzie możliwe, nie poniósł w tym
mieście kary za swoją zbrodnię. Lecz jeśli nadmiar jawnego zuchwalstwa,
jeśli wiszące nad krajem niebezpieczeństwo zmusi mnie do zejścia z drogi
łagodności, niechybnie tego dopnę — choć w tak niebezpiecznej i pełnej
zasadzek wojnie trudno sobie tego życzyć — że nie zginie ani jeden dobry
obywatel, a ukaranie nielicznych pozwoli ocalić was wszystkich. Obiecu-
jąc wam to, Kwiryci, nie polegam na własnym zdaniu ani na ludzkich
radach, ale na wielu niewątpliwych znakach zesłanych przez bogów nie-
śmiertelnych, za których wolą tę nadzieję i to postanowienie powziąłem.
Już nie z daleka, jak niegdyś, przed obcym i odległym wrogiem, ale tu
13 Takich jak Lentulus czy Cetegus.
14 Widziano heroldów krążących od domu do domu z zawiadomieniem o zebraniu.
15 Oksymoron. W rzeczywistości wódz nosił białą lub purpurową szatę wojskową zwa-
ną paludamentum.
obecni osłaniają oni swoje przybytki i domy miasta wszechmogącą dłonią.
Módlcie się, Kwiryci, proście ich i błagajcie, by miasta, które dzięki nim
stało się tak piękne, kwitnące i potężne, które pokonało już wszystkie
wrogie siły na lądzie i morzu, teraz przed potworną zbrodnią najnikczem-
niejszych obywateli bronić raczyli.
TRZECIA MOWA PRZECIW KATYLINIE
SŁOWO WSTĘPNE
Gdy do Rzymu nadeszła wiadomość, że Katylina dotarł do obozu Manliusza,
nikt w senacie nie mógł już wątpić, że działali oni wspólnie, w celach tak wymow-
nie przedstawionych przez Cycerona. Rozgrywka się udała. Przeprowadziwszy
w senacie uchwałę uznającą obu rebeliantów za wrogów, Cyceron zdał na Anto-
niusza wojskowe operacje w Etrurii, a sam zajął się zapewnieniem bezpieczeństwa
miastu, gdzie pozostała reszta głównych spiskowców. Dzięki dobrej służbie wy-
wiadowczej Cyceron znał od dawna ich nazwiska, wiedział o każdym ich kroku,
niektórych zresztą sam widywał w senacie. Znowu jednak zachodziła ta sama trud-
ność, co przed miesiącem w wypadku Katyliny: brak było niezbitych dowodów,
umożliwiających zlikwidowanie przestępczej działalności grupy Lentulusa. Jakkol-
wiek może się to wydawać dziwne, dowodem takim nie była nawet wiadomość,
że termin planowanego zamachu stanu, po wahaniach i sporach, wyznaczono na
noc poprzedzającą Saturnalie (16/17 grudnia). Cyceron zdał się na przypadek i za-
pewne go sprowokował.
W Rzymie przebywało w owych dniach dwóch posłów gallickiego plemienia
Allobrogów, szukających u senatu obrony przed chciwością rzymskich namiest-
ników i lichwiarzy. Osobistym znajomym tych ludzi był wyzwoleniec Gabiniu-
sza, niejaki Publiusz Umbrenus, który część życia spędził w Galii jako kupiec.
Spiskowcy postanowili wykorzystać tę znajomość. Obiecując znękanym Allobro-
gom jakieś ulgi czy zyski na przyszłość, żądali w zamian doraźnej pomocy w lu-
dziach i koniach. Posłowie niezdecydowani, zwrócili się w tej sprawie z prośbą
o radę do swojego rzymskiego patrona, Kwintusa Fabiusza Sangi, ten zaś z kolei
zawiadomił o wszystkim Cycerona. Na jego żądanie posłowie poprowadzili dalej
zaczęte pertraktacje, starając się zdobyć jak najwięcej informacji kompromitujących
spiskowców, a zwłaszcza żądając od nich potwierdzenia układu na piśmie. Zapew-
niali też, że w drodze powrotnej zawadzą o Etrurię, by spotkać się tam z Katylina.
W ten sposób zastawiono na organizatorów spisku pułapkę, z której ci nie zdołali
się już wywinąć. Przesłuchanie świadków i oskarżonych odbyło się 3 grudnia na
pospiesznie zwołanym zebraniu senatu w świątyni Zgody (Concordia) na Kapito-
lu. Tego samego dnia na forum Cyceron w swej trzeciej mowie szczegółowo zdał
ludowi sprawę z przebiegu wypadków.
Stanisław Kołodziejczyk
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to dzisiaj na waszych oczach, Kwiryci, dzięki miłości, jaką was da-
rzą bogowie nieśmiertelni, dzięki moim trudom, radom i odwa-
dze, rzeczpospolita i życie was wszystkich, majątki i mienie, mał-
żonki wasze i dzieci, i ta stolica potężnego mocarstwa, najszczęśliwsze i naj-
piękniejsze miasto, zostały spod ognia i miecza, prawie z gardła losowi wy-
rwane, zachowane i wam przywrócone. Jeśli dni naszego ocalenia nie mniej
są dla nas miłe i ważne niż dni narodzin, jako że radość z ocalenia jest pew-
na, a los nasz po urodzeniu niepewny i jako że rodzimy się bez współudzia-
łu świadomości, a ratujemy z ochotą — doprawdy, skoro człowieka, który
to miasto założył, we wdzięcznym podziwie wynieśliśmy między bogów nie-
śmiertelnych, powinien także mieć prawo do waszego i waszych dzieci
szacunku ten, co miasto założone i rozbudowane zachował. Ja bowiem ten
ogień, pod świątynie i przybytki, pod domy i mury podłożony, ogień, co
już niemal całe miasto dokoła ogarniał, ugasiłem, ja miecze przeciw rzeczy-
pospolitej dobyte powstrzymałem i ostrza ich od waszych karków odwró-
ciłem. Ponieważ z moją pomocą zostało to już w senacie wyjaśnione, od-
kryte i ujawnione, wy zaś, Kwiryci, nic jeszcze nie wiedząc, jesteście tego
ciekawi, pokrótce rzecz wam przedstawię, abyście mogli się zorientować, jak
rozległy i oczywisty był ten spisek i w jaki sposób udało się go wyśledzić
i przygwoździć. Najpierw, kiedy przed niewielu dniami 1 Katylina umknął
z miasta zostawiwszy w Rzymie wspólników swej zbrodni, najgorliwszych
przywódców tej przeklętej rebelii, bez ustanku czuwałem i zastanawiałem
się, jak nas zabezpieczyć, wśród tylu ukrytych zasadzek.
Kiedym bowiem Katylinę z miasta wypędzał — nie lękam się już tego
słowa, skoro bardziej mnie mogą za to znienawidzić, żem go żywego wy-
puścił — a więc, kiedy go chciałem usunąć, myślałem, że pozostała garść
spiskowców albo także miasto opuści, albo że ci, co zostaną, okażą się bez
niego słabi i bezradni. Gdy jednak zobaczyłem, że w Rzymie pozostali z nami
ludzie całkowicie opętani żądzą zbrodni, wszystkie dni i noce na to obra-
całem, by poznawać i śledzić ich czyny i knowania; ponieważ słowa moje,
1 Prawie przed miesiącem.
wobec niewiarygodnych rozmiarów zbrodni, mogłyby wzbudzić waszą
nieufność, chciałem zebrać takie dowody, abyście się dopiero wtedy zatrosz-
czyli o swoje ocalenie, kiedy już całe zło ujrzycie na własne oczy. Dowie-
dziawszy się więc, że Publiusz Lentulus2 podburzył posłów Allobrogów 3
w celu wzniecenia wojny za Alpami i niepokoju wśród Gallów, że ci, za-
opatrzeni w listy i polecenia, istotnie mają się udać do swoich ziomków
w Galii, po drodze zaś zobaczyć się z Katyliną, że za towarzysza dodano im
Tytusa Wolturcjusza 4, który zabrał list do Katyliny — uznałem, że nadarza
mi się coś, o co było najtrudniej i o co ciągle bogów nieśmiertelnych pro-
siłem, a mianowicie sposobność, aby rzecz cała nie tylko dla mnie, ale dla
senatu i dla was stała się oczywista i udowodniona. Przeto w dniu wczoraj-
szym wezwałem do siebie pretorów Lucjusza Flakkusa i Gajusza Pompti-
nusa5, ludzi dzielnych i całym sercem oddanych rzeczypospolitej, rzecz im
wyłożyłem i wyjaśniłem, co mają robić. Obaj, jak zawsze chwałę i pożytek
ojczyzny mając na uwadze, bez sprzeciwu i najmniejszej zwłoki podjęli się
tego zadania, o zmierzchu dotarli do mostu Mulwijskiego 6 i tam po obu
stronach zatrzymali się w pobliskich willach, tak że Tyber i most ich roz-
dzielał. Nie wzbudzając też niczyjego podejrzenia wzięli ze sobą sporo
odważnych ludzi i ja sam posłałem im z prefektury reatyńskiej 7 większy
oddział uzbrojonej doborowej młodzieży, którą zawsze się posługuję, ilekroć
zachodzi publiczna potrzeba takiej ochrony. Mniej więcej pod koniec trze-
ciej straży8, w chwili gdy posłowie Allobrogów w licznym orszaku, a z nimi
Wolturcjusz, zaczęli wkraczać na most Mulwijski — uderzono na nich. Oni
i nasi sięgają do broni. Tylko pretorowie byli świadomi rzeczy, reszta nic
nie wiedziała.
Wtedy na skutek interwencji Pomptinusa i Flakka zaczęta już zwada
ustaje. Wszystkie listy, jakie znaleziono u ludzi z orszaku, z nienaruszo-

2 Publiusz Korneliusz Lentulus, organizator zamachu stanu po ucieczce Katyliny, był
już konsulem w 71 r., w następnym roku usunięty z senatu za gorszący tryb życia, powró-
cił doń postarawszy się o preturę, którą piastował za konsulatu Cycerona.
3 Alłobrogowie — lud w Galii Narbońskiej; por. wstęp do tej mowy.
4 Został na krótko przedtem zwerbowany do spisku.
5 Lucjusz Waleriusz Flakkus — wówczas prawdopodobnie pretor miejski; w 59 r. oskar-
żony o zdzierstwa w prowincji Azji, uniknął wyroku dzięki obronie Cycerona. Gajusz
Pomptinus w dwa lata później, w 61 r., stłumił bunt Allobrogów, którzy nie doczekali się
polepszenia swego losu.
6 Ostatni most na Tybrze na północ od Rzymu, przy via Flammia.
7 Prefektury — pierwotnie gminy o ograniczonych prawach, zarządzane przez przysy-
łanych z Rzymu prefektów; po nadaniu Italikom pełnych praw obywatelskich nazwa ta tra-
dycyjnie się utrzymała. Cyceron był patronem prefektury reatyńskiej (w Sabinum).
8 Ok. godziny trzeciej nad ranem; noc dzielono na cztery „straże" (vigiliae).
nymi pieczęciami oddano pretorom. Ludzi pojmano i już o świcie przy-
prowadzono do mnie. Natychmiast wezwałem do siebie nic jeszcze nie po-
dejrzewającego Cymbra Gabiniusza, najzuchwalszego sprawcę tych wszyst-
kich zbrodni; potem sprowadzono Lucjusza Statyliusza, po nim Gajusza
Cetegusa9. Najpóźniej przybył Lentulus; pewnie zajęty wbrew zwyczajo-
wi pisaniem listów, nie spał ubiegłej nocy. Licznemu gronu wybitnych
i znanych obywateli, którzy usłyszawszy, co zaszło, rankiem się u mnie
zjawili, wydawało się, że zanim przekażę listy senatowi, powinienem je
otworzyć, aby w razie, gdyby nic w nich nie było, nie mówiono, że lek-
komyślnie wywołałem w mieście taki niepokój. Ja jednak nie chciałem tego
robić, by w sprawie dotyczącej bezpieczeństwa publicznego przekazywać
naszej radzie rzecz już rozstrzygniętą. Bo choćby nawet to wszystko, co
mi doniesiono, nie znajdowało pokrycia w faktach, nie sądziłem, Kwiryci,
bym w tak groźnej dla rzeczypospolitej chwili miał się obawiać zbytniej
skrupulatności. Szybko też, jak widzieliście, zwołałem senat w pełnym
składzie. Tymczasem, ostrzeżony przez Allobrogów, niezwłocznie wysła-
łem do domu Cetegusa pretora Gajusza Sulpicjusza, człowieka odważne-
go, któremu poleciłem zabrać stamtąd całą broń, jaką znajdzie; przyniósł
ogromną ilość sztyletów i mieczy.
Kazałem wprowadzić Wolturcjusza samego, bez Gallów. Z polecenia
senatu obiecałem mu bezkarność i wezwałem, by bez obawy zeznał wszyst-
ko, co wie. Wtedy on, ledwie ochłonąwszy z wielkiego przestrachu, powie-
dział, że ma od Publiusza Lentulusa polecenia i list do Katyliny, aby użył
do pomocy niewolników i jak najprędzej stanął z wojskiem pod miastem.
Chodziło o to, by był w pogotowiu, kiedy oni zgodnie z planem i umową
ze wszystkich stron podpalą miasto i dokonają ogólnej rzezi obywateli, by
chwytał uciekających i połączył się z pozostałymi w mieście przywódcami
spisku. Z kolei wprowadzeni Gallowie oświadczyli, że Lentulus, Cetegus
i Statyliusz zobowiązali się wobec nich przysięgą i wręczyli im listy do ich
ziomków, po czym wespół z Lucjuszem Kassjuszem 10 zażądali, by jak naj-
rychlej przysłano im do Italii konnicę. Twierdzili, że piechoty im nie zbrak-
nie. Lentulus upewnił ich, że według wróżb sybillińskich 11 i orzeczeń ha-
9 Gabiniusz Cymber (u Salustiusza: Publiusz Gabiniusz Kapiton) i Lucjusz Statyliusz byli
ekwitami, Gajusz Korneliusz Cetegus — nobilem.
10 Lucjusz Kassjusz Longinus, pretor z 66 r., ubiegał się o konsulat jednocześnie z Cy-
ceronem; po wykryciu spisku opuścił Rzym i uniknął kary.
11 Poza księgami sybillińskimi, stanowiącymi własność państwową i przechowywanymi
w świątyni Jowisza na Kapitolu pod opieką wybranego kolegium (XV viri sacris faciundis),
wiele podobnych zbiorów przepowiedni znajdowało się w posiadaniu osób prywatnych;
o takie tu chodzi.
ruspików 12 on jest owym trzecim Korneliuszem, któremu niechybnie przy-
padnie panowanie i władza nad tym miastem; przed nim był Cynna i Sulla.
Powiedział im też, że z wyroku losu rok ten przyniesie zagładę temu mia-
stu i państwu; jest to bowiem dziesiąty rok od oczyszczenia westalek 13,
a dwudziesty od podpalenia Kapitolu 14. Zeznali wreszcie Gallowie, że mię-
dzy Cetegusem i pozostałymi doszło do sprzeczki, ponieważ Lentulus i inni
zamierzali dokonać rzezi i podpalić miasto w Saturnalie, Cetegowi zaś ten
termin wydawał się zbyt odległy.
Żeby się nie rozwodzić, Kwiryci: kazaliśmy podać tabliczki, które miały
być przez nich pisane. Pierwszemu pokazaliśmy Cetegowi, poznał pieczęć.
Przecięliśmy nić, przeczytaliśmy: własnoręcznie pisał do senatu i ludu Al-
lobrogów, że to, o czym zapewniał ich posłów, wykona; prosił, by i oni
wykonali zobowiązania swoich posłów. Wtedy Cetegus, który chwilę przed-
tem udzielał jeszcze jakichś wyjaśnień w sprawie skonfiskowanych u niego
sztyletów i mieczy, twierdząc, że zawsze był miłośnikiem dobrej broni, po
odczytaniu listu jak z nóg ścięty, poczuciem winy zgnębiony, nagle zamilkł.
Wprowadzono Statyliusza. Rozpoznał zarówno pieczęć, jak swoje pismo.
Odczytano tabliczki niemal tej samej treści. Przyznał się. Wtedy pokazałem
tabliczki Lentulusowi i spytałem, czy poznaje pieczęć. Powiedział, że tak.
„Istotnie — powiadani — pieczęć jest znana, wizerunek twojego dziada 15,
znakomitego męża, który naprawdę kochał ojczyznę i swoich współobywa-
teli; chociaż niemy, powinien cię był odwieść od tak potwornej zbrodni".
Odczytano w podobnym duchu utrzymane listy do senatu, a zarazem ludu
Allobrogów. Oświadczyłem, że może mówić, jeśli ma coś do powiedzenia.
Początkowo odmówił wyjaśnień. Po jakimś czasie jednak, już po złożeniu
i zaprotokołowaniu całego zeznania, wstał i zapytał Gallów, co miałoby go
z nimi łączyć, że przyszli, jak twierdzą, do jego domu; o to samo zapytał
Wolturcjusza. Gdy ci krótko i stanowczo mu odpowiedzieli, kto ich do niego
zaprowadził i ile razy u niego byli, i zapytali, czy nic z nimi o wróżbach
sybillińskich nie mówił, wtedy on, świadomy swej zbrodni, straciwszy nagle
12 Haruspikowie — wróżbici przepowiadający przyszłość (zwłaszcza szansę powodzenia
określonych przedsięwzięć) na podstawie wyglądu wnętrzności zwierząt ofiarnych; ojczy-
zną ich sztuki była Etruria, a wielu haruspików działało również w Rzymie.
13 Złamanie przez westalkę ślubu „czystości" uważane było za złą wróżbę (prodigium) i wymagało specjalnych ofiar oczyszczalnych.
14 Wg świadectwa Tacyta świątynia Jowisza na Kapitolu spłonęła w 83 r. „wskutek zło-
śliwości jednostki"; ponieważ nienaruszony stan tej budowli uważano za rękojmię trwa-
łości imperium, po pożarach rekonstruowano ją zawsze w pierwotnej, tyle że wspanial-
szej formie.
15 Publiusza Korneliusza Lentulusa, konsula z 162 r., który wspomagał konsula Opimiusza w jego walce z Gajuszem Grakchem.
głowę dowiódł, jaka jest siła nieczystego sumienia. Mogąc się bowiem tego
wyprzeć, naraz wbrew powszechnemu oczekiwaniu przyznał się. Tak tedy
wobec ogromu jawnej i udowodnionej zbrodni nie tylko owa swada i ru-
tyna oratorska, którą się zawsze odznaczał, ale nawet bezczelność, którą
wszystkich przewyższał, na równi z zuchwałością go opuściły. Nagle
Wolturcjusz każe podać i otworzyć list, który, jak mówił, Lentulus dał mu
dla Katyliny. Wtedy mimo całego swego pomieszania Lentulus musiał uznać,
że to jest jego pieczęć i pismo. List był nie podpisany, ale brzmiał: „Kim
jestem, dowiesz się od człowieka, którego ci posyłam. Bądź mężczyzną i po-
myśl, jak daleko zaszedłeś. Zastanów się, do czego jesteś teraz zmuszony,
i postaraj się dobrać sobie do pomocy, kogo się da, nawet ludzi najniżej
stojących." Wprowadzony z kolei Gabiniusz zrazu próbował bezczelnie
odpowiadać, w końcu jednak przyznał się do wszystkiego, o co Gallowie
go oskarżali. Zaiste, Kwiryci, jeśli już tabliczki, pieczęcie, pismo, wreszcie
wyznanie każdego z nich uważać mogłem za zgoła niewątpliwe dowody
i znamiona zbrodni, to jeszcze mniej wątpliwości pozostawiała ich bladość,
spojrzenia, wyraz twarzy, milczenie. Takie osłupienie ich ogarnęło, tak
uparcie wpatrywali się w ziemię, tak ukradkiem niekiedy porozumiewali się
wzrokiem, iż wydawało się, że ich już nie inni, lecz sami siebie zdradzają.
Po złożeniu i zaprotokołowaniu zeznań zwróciłem się, Kwiryci, do senatu
z pytaniem, co w tak poważnej dla państwa chwili czynić należy. Pierwsi
z senatorów złożyli oświadczenia pełne surowości i odwagi, poparte jedno-
myślnie przez cały senat. Ponieważ uchwała senatu nie została jeszcze zre-
dagowana, z pamięci zapoznam was, Kwiryci, z tym postanowieniem. Na
wstępie w najpochlebniejszych słowach senat dziękuje mi za to, że dzięki
mojemu męstwu, moim radom i przezorności rzeczpospolita uniknęła tak
groźnego niebezpieczeństwa. Z kolei następuje słuszna i zasłużona pochwa-
ła obu pretorów, Lucjusza Flakkusa i Gajusza Pomptinusa, z których dziel-
nej i wiernej pomocy korzystałem. Udziela się także pochwały mojemu dziel-
nemu koledze za to, że uczestników tego spisku odsunął od udziału w pry-
watnych i państwowych debatach 16. Dalej postanowiono, że Publiusz Len-
tulus po zrzeczeniu się pretury 17 ma być oddany pod nadzór. Pod nadzór
również mają być oddani wszyscy znajdujący się na miejscu: Gajusz Cete-
gus, Lucjusz Statyliusz, Publiusz Gabiniusz. To samo zarządzono w stosun-
ku do Lucjusza Kassjusza, który wziął na siebie zadanie podpalenia miasta,
Marka Cepariusza 18, któremu według zeznań świadków poruczono podbu-
16 Wymuszona pochwała dwuznacznego stanowiska Antoniusza, podyktowana chęcią
zapewnienia sobie jego lojalności.
17 Jako urzędnik nie mógł być oskarżony.
18 Cepariusz, dowiedziawszy się o przejęciu listów, uciekł z miasta, wkrótce jednak został
schwytany, a następnie stracony razem z czterema pierwszymi spiskowcami.
rzenie pasterzy w Apulii, Publiusza Furiusza, jednego z kolonistów skiero-
wanych przez Sullę do Fesulów, Kwintusa Anniusza Chilona, który razem
z owym Furiuszem bez ustanku zajmował się podburzaniem Allobrogów,
oraz Publiusza Umbrenusa19, wyzwoleńca, który, jak to ustalono, po raz
pierwszy zaprowadził Gallów do Gabiniusza. Senat okazał się przy tym,
Kwiryci, na tyle wyrozumiały, że uznał, iż ukaranie dziewięciu głównych
winowajców z tak rozgałęzionego spisku, z tak znacznej liczby wewnętrz-
nych wrogów, ocali rzeczpospolitą, a pozostałych przywiedzie do opamię-
tania. Zarządzono również na moją cześć modły dziękczynne do bogów
nieśmiertelnych za ich szczególną łaskę — zaszczyt, który od założenia miasta
nie spotkał jeszcze żadnego togą okrytego obywatela. Uchwała brzmi dosłow-
nie: „żem miasto od spalenia, obywateli od rzezi, Italię od wojny uwolnił".
Gdyby porównać to dziękczynienie z innymi podziękowaniami, to różnica
jest ta, że wszystkie inne przyznano za wybitne czyny wojenne, a tylko to
jedno za ocalenie rzeczypospolitej. Przeprowadzono wreszcie i załatwiono
sprawę, którą przede wszystkim należało załatwić. Mianowicie Publiusz
Lentulus sam zrzekł się swojego urzędu, chociaż, zdaniem senatu, po przed-
stawieniu dowodów i wobec własnych jego zeznań utracił już nie tylko prawa
pretora, ale i obywatela. Tym sposobem, mogąc ukarać Publiusza Lentulusa
jako człowieka prywatnego, uwolniliśmy się od skrupułów, jakich nie miał
sławny Gajusz Mariusz, gdy kazał zgładzić pretora Gajusza Glaucję 20, na
którego imiennie nie wydano żadnego wyroku21.
Teraz, Kwiryci, kiedy nikczemni przywódcy tej zbrodniczej i groźnej
rebelii zostali wykryci i ujęci, skoro ich już macie, musicie uznać, że po
zażegnaniu niebezpieczeństwa grożącego miastu załamały się wszystkie siły,
wszystkie nadzieje i wpływy Katyliny. Bo kiedym Katylinę z miasta wypę-
dzał, przewidywałem, Kwiryci, że po jego ustąpieniu nie będę się musiał
obawiać ani ospałości Publiusza Lentulusa, ani tłustego brzucha Lucjusza
Kassjusza, ani ślepej porywczości Gajusza Cetega. Z nich wszystkich jego
jednego należało się obawiać, ale tylko dopóty, dopóki przebywał w murach
miasta. Wszystko wiedział, wszędzie umiał trafić, potrafił zaczepiać, kusić,
podburzać, i robił to z tupetem. Pomysły jego służyły zbrodniczym celom,
pomysłom zaś — jego język i ramię. Do wykonania pewnych zadań miał
już wybranych i wyznaczonych pewnych ludzi. Ale gdy coś polecił, nie
19 Furiusz, Anniusz i Umbrena zdołali ujść przed aresztowaniem.
20 Saturninus i Glaucja schronili się najpierw ze swoimi zwolennikami na Kapitol, ale
zmuszeni brakiem wody poddali się Mariuszowi, po czym zostali zamknięci w kurii i tam
przez otwór w dachu ukamienowani; wg innej wersji Glaucja wydostał się na zewnątrz i padł
pod ciosami sztyletów czy mieczy. Sprawcami tego zabójstwa była młodzież z rodzin
patrycjuszowskich.
21 Przeciwnie niż na Lentulusa i towarzyszy.
uważał tego jeszcze za załatwione: wszystkim sam się zajmował i trudził,
zabiegał i czuwał. Potrafił znosić zimno, pragnienie, głód. Gdybym tego
człowieka, tak bezwzględnego, tak zuchwałego, tak zdecydowanego, tak
przebiegłego, tak ostrożnego w swych zbrodniach, tak gorliwego w nikczem-
nych poczynaniach, nie był przegnał od tej kreciej roboty do zbójeckiego
obozu, to — mówię, co myślę, Kwiryci — niełatwo by mi przyszło odwró-
cić ten ogrom nieszczęścia, jakie się zebrało nad waszymi głowami. Nie byłby
on nam przygotował Saturnalii22, nie byłby o tyle wcześniej zapowiedział
dnia upadku i zagłady rzeczypospolitej, nie byłby do tego dopuścił, by jego
zapieczętowane listy, jawne świadectwa zbrodni, wpadły w nasze ręce. Do-
póki Katylina był tutaj, sprzeciwiałem się i stawałem w poprzek wszystkim
jego zamiarom, gdyby jednak do tego dnia był w mieście pozostał, w naj-
lepszym wypadku bylibyśmy musieli z nim walczyć i mając tego wroga
w mieście, nigdy byśmy nie zdołali tak pokojowymi środkami, tak spokoj-
nie i po cichu uwolnić rzeczypospolitej od tylu niebezpieczeństw.
Wszelako tak sprawę poprowadziłem, Kwiryci, że za wolą i radą bogów
nieśmiertelnych wszystko już zostało, jak się wydaje, zrobione i przewidzia-
ne. Z jednej strony nieodparcie nasuwa się myśl, że trudno uwierzyć, by
pokierowanie tak ważnymi wypadkami leżało w mocy ludzkiego umysłu,
z drugiej zaś strony bogowie, niosąc nam w tych groźnych chwilach pomoc
i wsparcie, tak wyraźnie ujawnili swoją obecność, żeśmy ich niemal własny-
mi oczyma mogli oglądać. Mogę też pominąć owe nocną porą widziane łuny
od zachodu23 i niebo w płomieniach, mogę nie wspominać o uderzeniach
piorunów i trzęsieniu ziemi i pominąć wreszcie liczne znaki dawane za
naszego konsulatu24, którymi bogowie nieśmiertelni zdawali się zapowia-
dać obecne wypadki; ale tego, co teraz powiem, Kwiryci, na pewno ani prze-
milczeć, ani pominąć się nie da. Pamiętacie oczywiście, że kiedy za konsu-
latu Kotty i Torkwata 25 ogień niebieski poraził wiele rzeczy na Kapitolu,
strącone zostały wizerunki bogów, obalone posągi dawnych Rzymian, sto-
piły się spiżowe tablice praw, ofiarą padł nawet założyciel tego miasta,
Romulus, którego złocony posążek, przedstawiający dziecko chwytające
ustami piersi karmiącej je wilczycy, znajdował się, jak pamiętacie, na Kapi-
tolu. Zebrani wówczas z całej Etrurii wieszczkowie 26 orzekli że nadchodzą
22 Tj. nie byłby wyznaczył tak późnego terminu.
23 Z „nieszczęśliwej" strony.
24 Jak komety, zaćmienie księżyca i nocne widma. Wszystkie te zjawiska, rzeczywiste
lub urojone, lud uważał za znaki (prodigia) wróżące państwu nieszczęście, toteż Cyceron —
niezależnie od swoich osobistych przekonań (De div. 2, 45. 47) — nie waha się na nie, w tej
mowie do ludu, powoływać.
25 W 65 r.
26 Por. przyp. 12.
rzezie, pożary, upadek praw i wojna domowa, i zagłada miasta całego i pań-
stwa, chyba żeby bogowie nieśmiertelni, na wszelkie sposoby ubłagani,
zdołali swoją boską mocą uchylić wyroki samego przeznaczenia. Tak więc
na skutek ich ówczesnego orzeczenia przez dziesięć dni urządzano igrzyska 27
i nie zaniechano niczego, co mogło służyć do odwrócenia gniewu bogów.
Polecono też wykonać jeszcze większy wizerunek Jowisza, kazano go wy-
żej umieścić i, przeciwnie niż dawniej, zwrócić na wschód28. Wyrażano
nadzieję, że jeśli ów posąg, który tam oglądacie, będzie patrzył na wschód
słońca, na forum i kurię, wówczas potajemne knowania skierowane prze-
ciw całości miasta i państwa ujawnią się, a senat i naród rzymski będzie je
mógł przejrzeć. Ówcześni konsulowie posąg zamówili, ale praca posuwała
się tak opieszale, że ani za poprzedniego, ani za naszego konsulatu do dnia
wczorajszego nie stanął.
Któż więc tak dalece mijałby się z prawdą, był aż tak zaślepiony i sza-
lony, by nie przyznał, że wszystkim, co nas otacza, a zwłaszcza tym mia-
stem, rządzi wola i moc bogów nieśmiertelnych? Wszak przepowiednia
brzmiała, że gotują się rzezie, pożogi, zagłada rzeczypospolitej, i to ze stro-
ny obywateli; i oto przekonaliście się, że owe zbrodnie, które z uwagi na
ich bezmiar wydawały się niektórym niewiarygodne, nie tylko wylęgły się
w głowie występnych obywateli, ale zostały w czyn wprowadzone. Czyż
więc nie widać w tym oczywistej woli Jowisza Największego i Najlepszego,
że kiedy dziś rano prowadzono z mego rozkazu spiskowców i świadków
oskarżenia przez forum do świątyni Zgody, w tym samym czasie stawiano
ów posąg? Gdy go wzniesiono i ku wam i ku senatowi zwrócono, zarówno
senat, jak i wy ujrzeliście wyraźnie jak na dłoni te knowania wymierzone
przeciw bezpieczeństwu nas wszystkich. Na tym większą nienawiść i karę
zasługują, że zbrodniczo i świętokradczo usiłowali podpalić nie tylko wasze
domy i mieszkania, ale także świątynie i przybytki bogów. Gdybym powie-
dział, że to ja ich powstrzymałem, za wiele bym sobie przypisywał i nikt
by tego nie zniósł. To on, Jowisz, ich powstrzymał. On Kapitol, on te
świątynie, on miasto całe i was wszystkich raczył ocalić. Przez bogów nie-
śmiertelnych wiedziony powziąłem ten plan i postanowienie i zdobyłem te
niezbite dowody. Zaiste, nigdy by w tak ważnych sprawach Lentulus i inni
wewnętrzni wrogowie nie zaufali tak głupio nieznanym barbarzyńcom, nigdy
by im listów nie powierzyli, gdyby bogowie nieśmiertelni nie odebrali
rozumu tym śmiałkom. Ale nie na tym koniec. Jeśli Gallowie, mieszkańcy
27 Na cześć Jowisza Najlepszego Największego, jak w podobnym wypadku już w r. 172.
28 Wg starego zwyczaju w czasie modlitwy zwracano się ku wschodowi, dlatego posąg
zwrócony był na zachód.
kraju niezupełnie jeszcze podbitego 29, jedyny pozostały lud, który by mógł,
a zapewne i chciał wydać wojnę narodowi rzymskiemu, odrzucili nadzieję
niezawisłości i ogromnych zysków dobrowolnie ukazaną im przez patrycju-
szy i wasze bezpieczeństwo przedłożyli nad własne korzyści — czy nie są-
dzicie, że był w tym palec boży?
A zatem, Kwiryci, ponieważ ogłoszono modły dziękczynne przy wszyst-
kich wezgłowiach30, święćcie te dni razem z waszymi żonami i dziećmi.
Wielekroć bowiem oddawaliście słuszną i powinna cześć bogom nieśmier-
telnym, lecz zaiste jeszcze nigdy słuszniej niż teraz. Wyrwani zostaliście
z objęć okrutnej i żałosnej śmierci, zostaliście wyrwani bez ofiar, bez roz-
lewu krwi, bez udziału wojska, bez walki. Ja sam, togą okryty wódz naczel-
ny, was, w togi odzianych, poprowadziłem do zwycięstwa. Przypomnijcie
też sobie, Kwiryci, wszystkie wewnętrzne spory, nie tylko te, o których sły-
szeliście, ale i te, któreście sami widzieli i pamiętacie. Lucjusz Sulla zgładził
Publiusza Sulpicjusza31, wygnał obrońcę tego miasta, Gajusza Mariusza,
spośród wielu dzielnych ludzi jednych z kraju usunął, innych pozabijał.
Konsul Gnejusz Oktawiusz z bronią w ręku wypędził z miasta swego ko-
legę32. Całe to miejsce pod stosem trupów spłynęło krwią obywateli. Po-
tem 33 górą był Cynna z Mariuszem. Ze śmiercią najwybitniejszych mężów 34
pogasły nam wtedy wielkie światła w ojczyźnie. To okrutne zwycięstwo
pomścił potem35 Sulla; nie muszę mówić, z jaką stratą ludzi, z jaką szkodą
rzeczypospolitej. Marek Lepidus poróżnił się z tak wybitnym i dzielnym
człowiekiem, jak Kwintus Katullus 36; nie tyle zgon Lepida, co zgony innych
żałobą okryły rzeczpospolitą. A przecież wszystkie te dawne spory zmierzały
jednak, Kwiryci, nie do obalenia, tylko do zmiany naszego ustroju. Ich
29 W 66 r. powstanie Allobrogów stłumił prokonsul Gajusz Pizon, w 61 r. zbuntowali
się oni ponownie.
30 W dni modlitw w niektórych świątyniach posągi bogów układano na specjalnych
wezgłowiach czy sofach (pulvinar), a na stołach stawiano przed nimi ofiarne potrawy.
31 Publiusz Sulpicjusz Rufus, trybun ludowy, domagał się oddania Mariuszowi naczel-
nego dowództwa w wojnie z Mitrydatesem; schwytany na ucieczce przez jeźdźców Sulli,
zginął w 88 r.
32 Cynnę, który w 87 r. odnowił prawa Sulpicjusza dotyczące rozdzielenia nowych
obywateli i wyzwoleńców między wszystkie tribus.
33 Pod koniec 87 r.
34 Takich, jak konsul Gnejusz Oktawłusz, sławny mówca Marek Antoniusz, zwycięzca
Cymbrów Kwintus Lutacjusz Katullus, pontifex maximus Kwintus Mucjusz Scewola i wielu
innych.
35 W 82 r.
36 Marek Emiliusz Lepidus, konsul 78 r., dążąc do obalenia konstytucji sullańskiej,
wszczął wojnę domową, ale pobity przez Pompejusza oraz swego kolegę, Kwintusa Katu-
llusa, uszedł na Sardynię, gdzie zmarł.
sprawcy nie chcieli zlikwidowania rzeczypospolitej, tylko w tej, która była,
chcieli zająć pierwsze miejsce, nie chcieli tego miasta spalić, tylko chcieli
w nim panować. I choć żaden z tych dawnych sporów nie miał na celu zguby
rzeczypospolitej, wszystkie przecież kończyły się nie przywróceniem zgo-
dy, ale wymordowaniem obywateli. Tylko w tej jednej, jak pamięć ludzka
sięga największej i najbardziej bezlitosnej wojnie, w wojnie, jakiej jeszcze
żaden barbarzyńca nie toczył ze swoim ludem, w wojnie, w której Lentu-
lus, Gabiniusz, Cetegus i Kassjusz przyjęli za regułę, że wrogiem jest każdy,
kto dzięki ocaleniu miasta mógłby siebie ocalić — ja tak postępowałem, żem
was wszystkich, Kwiryci, przy życiu utrzymał. I gdy wasi wrogowie my-
śleli, że tylko tylu obywateli pozostanie, ilu tę rzeź powszechną przeżyje,
i tyle miasta, ile płomienie ogarnąć nie zdołają, ja miasto i obywateli całych
i nietkniętych zachowałem.
Za tak duże zasługi, Kwiryci, nie żądam od was żadnej nagrody, żadne-
go zaszczytnego wyróżnienia, żadnego pomnika mej chwały, chcę tylko,
żebyście zawsze o tym dniu pamiętali. Wszystkie moje triumfy, wszystkie
oznaki czci, pamiątki sławy, dowody uznania, waszym sercom na przecho-
wanie powierzam. Nie może mnie ucieszyć nic, co nieme, nic milczącego,
nic takiego wreszcie, co by mogli osiągnąć ludzie mniej zasłużeni ode mnie.
Moje czyny będą się karmiły waszą pamięcią, będą rosły w waszych rozmo-
wach, w pisanych świadectwach nabiorą trwałości i siły. Jestem przekona-
ny, że jak długo od dzisiejszego dnia ostoi się miasto, tak długo — mam
nadzieję, że wiecznie — trwać będzie pamięć mego konsulatu; pamięć o tym,
że równocześnie żyło w rzeczypospolitej dwóch obywateli, z których jeden37
granice waszego państwa z krańców ziemi na krańce nieba przesunął, a drugi
stolicę tego państwa, waszą siedzibę, ocalił.
Ponieważ jednak los chce, że dokonane przeze mnie czyny stawiają mnie
w odmiennym położeniu od tych, co prowadzili wojny z zewnętrznym
wrogiem, ja bowiem muszę żyć z ludźmi, których zwyciężyłem i pokona-
łem, tamci zaś zabitych czy ujarzmionych wrogów porzucili — waszą jest
rzeczą, Kwiryci, dołożyć starań, by skoro innym ich czyny słusznie dały
korzyści, mnie kiedyś moje nie przyniosły szkody. Ja bowiem postarałem
się o to, by zbrodnicze i zgubne knowania straceńców wam nie mogły
zaszkodzić. Żeby mnie nie zaszkodziły, waszą rzeczą jest temu zapobiec.
Zresztą mnie samemu, Kwiryci, nic już z ich strony nie może zaszkodzić.
Wielką podporą są uczciwi obywatele, zawsze gotowi mnie bronić, wielki
jest autorytet rzeczypospolitej, który zawsze mnie będzie milcząco osłaniał,
37 Oczywiście Pompejusz, zwycięzca Mitrydatesa na Wschodzie i Sertoriusza na Za-
chodzie.
wielka jest siła opinii, której nikt porywając się na mnie lekceważyć nie może,
boby sam się oskarżył. Mnie także, Kwiryci, nie braknie odwagi i nie tylko
nie ustąpię przed żadnym zuchwalstwem, ale w każdego łotra sam zawsze
uderzę. Gdyby jednak cała zajadłość wewnętrznych wrogów, od was odwró-
cona, przeciw mnie jednemu się skierowała, wy, Kwiryci, będziecie musieli
nad tym pomyśleć, jaki los spotkać ma w przyszłości ludzi, którzy dla
waszego dobra narazili się na nienawiść i wszelkie niebezpieczeństwa. Bo jeśli
o mnie samego chodzi, to cóż by jeszcze można dodać do dzieła mojego życia,
skoro nad zaszczyty, jakimi mnie obdarzyliście, nad sławę, która męstwo
nagradza, nic godniejszego nie widzę, o co warto by mi się było ubiegać. To
wszystko, Kwiryci, czego dokonałem w czasie konsulatu, w życiu prywat-
nym na pewno potrafię utrzymać i uświetnić, aby nienawiść, jeśli ocalenie
rzeczypospolitej zdolne ją było wywołać, ugodziła w zawistnych, a mnie dała
tytuł do sławy. Wreszcie w życiu publicznym postępowaniem moim dowio-
dę, że zawsze pamiętam, czego dokonałem, i że staram się, by moje czyny
nie uchodziły za dzieło przypadku, lecz męstwa. Wy zaś, Kwiryci, ponie-
waż noc już zapada, oddajcie pokłon Jowiszowi, strażnikowi tego miasta
i waszemu opiekunowi, i rozejdźcie się do domów. I choć niebezpieczeń-
stwo już minęło, czuwając i pilnując strzeżcie ich tak samo jak poprzedniej
nocy. Abyście nie musieli dłużej tego robić i mogli żyć w niezmąconym
spokoju, ja się o to postaram.
CZWARTA MOWA PRZECIW KATYLINIE

SŁOWO WSTĘPNE
Aresztowanych spiskowców umieszczono w domach prywatnych — nie mogli
tam przebywać zbyt długo — a po mieście, już nazajutrz, uwijać się zaczęli ich
wyzwoleńcy i klienci podburzając tłum i grożąc odbiciem swych panów. Zanosiło
się na rozruchy, które w tej sytuacji trudno byłoby opanować. Z drugiej strony
decyzja, co zrobić z zatrzymanymi, także nie była łatwa. Według obowiązującego
prawa należało ich za zdradę stanu postawić przed sądem, po pierwsze jednak było
rzeczą wątpliwą, by wobec tak rozgałęzionego spisku cały proces mógł przebiec
bez przeszkód, po wtóre zaś najsurowszą karą, jaka groziła spiskowcom, było
wygnanie. Posiedzenie senatu z 4 grudnia przyniosło jedynie przyznanie nagród
Wolturcjuszowi i Allobrogom, jeśli nie liczyć pomówienia Krassusa o udział w
spisku, co było pewnie oszczerstwem, ale jeszcze bardziej wzmogło ogólny niepo-
kój. Ostatecznie Cyceron uznał, że uchwała senatu z 22 października wyposaża go
nadal w nadzwyczajne uprawnienia, i 5 grudnia (tylekroć sławione przez niego
Nony grudniowe!) ponownie zwołał senat do świątyni Konkordii. Na forum i na
Kapitolu rozstawiono straże, świątynię otaczała uzbrojona młodzież ze stanu
ekwitów.
Formalnie biorąc senat nie mógł skazać obywatela na żadną z kar głównych
(lex Sempronia), Cyceronowi chodziło jednak o przeforsowanie uchwały, która nie
umniejszając jego odpowiedzialności, dałaby mu silne oparcie moralne i ułatwiła
powzięcie trudnej decyzji. Przedstawiwszy sprawę, zgodnie ze zwyczajem zwrócił
się do zebranych pytając ich o zdanie. Nikt nie kwestionował dowodów winy ani
konieczności natychmiastowego ukarania spiskowców, przedmiotem sporu był
jedynie sam rodzaj kary. Decymus Juniusz Sylanus jako desygnowany konsul wy-
powiedział się pierwszy: za karą śmierci. Wydawało się, że wszyscy pójdą za jego
wnioskiem, kiedy podniósł się Cezar. Jego zdaniem skazanie spiskowców tym
trybem na karę śmierci stworzyłoby niebezpieczny precedens na przyszłość. Do
dobrze umotywowanego sprzeciwu dorzucił zapowiedź zemsty ze strony ludu
rzymskiego — oczywiście w jego imieniu. Zaproponował karę więzienia wspartą
o cały system obostrzeń. Siła jego argumentów, a zapewne i indywidualności za-
chwiała początkową jednomyślnością optymatów. Strach przed groźbami Cezara
wziął górę nad nienawiścią do sprzysiężonych. Nawet brat Cycerona, Kwintus,
przemawiający, być może, tuż po Cezarze (obaj byli desygnowanymi pretorami),
opowiedział się przeciw karze śmierci. Wtedy Cyceron przerwał głosowanie, by
w swojej czwartej mowie podsumować przebieg dotychczasowej dyskusji i wska-
zać na wynikającą z niej alternatywę. Nie uprzedzając wyniku głosowania, na
którym mu zależało, ograniczył się do tendencyjnego — na rzecz kary śmierci —zreferowania obu wniosków. (Tylko w tej mowie można dopatrywać się poważniejszych przeróbek przed jej opublikowaniem.)
Niezdecydowane przemówienie Cycerona nie zrobiło na senatorach żadnego
wrażenia. W dalszym głosowaniu pojawił się kompromisowy wniosek Tyberiusza Klaudiusza Nerona, by wstrzymać się z ukaraniem spiskowców do czasu pokonania Katyliny. Sam Sylanus zaczął się wycofywać ze swego stanowiska, twierdząc że przez najwyższy wymiar kary (summum supplicium), rozumiał karę więzienia. Na wynik debaty wpłynęło dopiero szorstkie i gwałtowne przemówienie Katona, głównego rzecznika optymatów. Nie wiadomo, co bardziej przemówiło do przekonania przestraszonym nobilom, czy przykład obywatelskich cnót ich przodków, na który Katon się powoływał, czy przypomnienie, że za swój oportunizm mogą zapłacić utratą majątku i dostatków, o które im zawsze więcej chodziło niż o dobro rzeczypospolitej. Zakończył kategorycznym żądaniem kary śmierci, którą też senat znaczną większością uchwalił. Tego samego dnia wieczorem Lentulus, Cetegus, Statyliusz, Gabiniusz i Cepariusz, odprowadzani pojedynczo do karceru, zginęli z ręki kata. W pięć dni później nowo obrany trybun ludowy Metellus Nepos gwałtownie zaatakował konsula za ten wyrok. Własne przeczucia Cycerona i groźby Cezara zaczęły przybierać kształt realny, by po paru latach (w 58 r.) zaprowadzić
„ojca ojczyzny" na wygnanie.
Stanisław Kołodziejczyk
O

jcowie zgromadzeni, widzę zwrócone ku mnie twarze i oczy was
wszystkich; widzę, że jesteście zaniepokojeni losem nie tylko wła-
snym i rzeczypospolitej, ale jeśli to niebezpieczeństwo zostanie za-
żegnane — także moim. Miła mi jest w troskach, pokrzepiająca w nieszczę-
ściu wasza życzliwość dla mnie, ale na bogów nieśmiertelnych, poniechajcie
tej życzliwości, zapomnijcie o moim bezpieczeństwie, a pomyślcie o sobie
i swoich dzieciach. Skoro los chce, by w czasie tego konsulatu moim udzia-
łem stała się wszelka gorycz, wszystek ból i cierpienie, zniosę to nie tylko
dzielnie, ale i chętnie, jeśli dzięki moim wysiłkom uda się ocalić godność
senatu i narodu rzymskiego. Ojcowie zgromadzeni, jestem konsulem, któ-
rego ani Forum, ten przybytek wszelkiej prawości, ani Pole Marsowe wróż-
bami konsulów uświęcone1, ani kuria, ostatnia ucieczka wszystkich ludów2,
ani dom, nasze wspólne schronienie, ani na odpoczynek przeznaczone łoże,
ani nawet to zaszczytne krzesło, nigdy nie broniły przed podstępem i groź-
bą śmierci. Wiele zmilczałem, wiele zniosłem, poczyniłem wiele ustępstw3,
wobec waszego lęku sam niejako ze swoim bólem wielem rzeczy naprawił.
Skoro teraz, pod koniec mego konsulatu, bogowie nieśmiertelni pozwolili
mi uratować was i naród rzymski od nieszczęsnego rozlewu krwi, żony
i dzieci wasze i dziewice Westy od najcięższej udręki, świątynie i przybytki,
i tę najpiękniejszą, wspólną nam wszystkim ojczyznę od straszliwej groźby
płomieni, całą Italię od wojny i zniszczenia — jakikolwiek los mnie same-
mu jest pisany, ja go przyjmę. Jeśli bowiem Publiusz Lentulus, zwiedziony
przez wieszczków, wierzył, że jego imię wróży zgubę rzeczypospolitej,
dlaczego ja nie miałbym się cieszyć myślą, że dla narodu rzymskiego mój
konsulat stał się poniekąd wróżbą ocalenia?
Dlatego, ojcowie zgromadzeni, myślcie o sobie, miejcie na oku dobro
ojczyzny, zachowajcie siebie, swoje żony, dzieci i majątki, brońcie imienia
i całości narodu rzymskiego. Mnie przestańcie oszczędzać, przestańcie o mnie
1 Komicja centurialne prowadził zazwyczaj konsul; obserwując przedtem niebo w ocze-
kiwaniu przyzwalającego znaku bogów, uświęcał niejako w ten sposób miejsce wyborów.
2 W sprawach dotyczących sprzymierzeńców i obcych ludów senat był ostatnią instancją odwoławczą.
3 Być może aluzja do zrzeczenia się prowincji na rzecz Antoniusza.
myśleć. Po pierwsze bowiem mogę mieć nadzieję, że wszyscy bogowie,
którzy osłaniają to miasto, wynagrodzą mnie, tak jak na to zasłużyłem; po
wtóre, gdyby się coś stało, jestem na to przygotowany i umrę spokojnie, bo
śmierć dzielnego męża nie może być sromotna, śmierć konsula przedwcze-
sna4, a śmierć mędrca żałosna. Nie jestem jednak człowiekiem z żelaza,
którego nie zdołałby poruszyć smutek obecnego tu najdroższego, najuko-
chańszego brata5 ani łzy wszystkich, co się teraz do mnie tu cisną. Często
moja myśl przenosi się do domu, gdzie mnie wzywa przerażona małżonka
i strwożona córka, i naleńki synek6, którego jako rękojmię mego konsu-
latu rzeczpospolita zdaje się tulić do łona; wzywa mnie mój zięć, którego
widzę tam, jak stoi7 czekając końca tego dnia. Porusza mnie to wszystko,
lecz bardziej pragnienie, by wszyscy uratowali się razem z wami, choćby
mnie jakaś siła sprzątnęła, niż myśl, że wraz z upadkiem rzeczypospolitej
i oni, i my ulegniemy zagładzie. Dlatego, ojcowie zgromadzeni, weźcie sobie
do serca bezpieczeństwo rzeczypospolitej, rozejrzyjcie się po burzliwym
niebie, bo spadną gromy, jeśli nie zdołacie im zapobiec. Nie staje przed
waszym sądem, nie oczekuje waszego surowego wyroku ani Tyberiusz
Grakchus, który po raz drugi chciał zostać trybunem ludowym8, ani Ga-
jusz Grakchus, który usiłował podburzyć zwolenników prawa rolnego, ani
Lucjusz Saturninus, zabójca Gajusza Memmiusza9. Zatrzymano ludzi, któ-
rzy pozostali w Rzymie, aby podpalić miasto, was wszystkich wymordować
i powitać tu Katylinę. Mamy listy ich pieczęciami opatrzone, ich ręką pi-
sane, nawet własne każdego zeznanie. Podburza się Allobrogów, buntuje nie-
wolników, wzywa Katylinę, planuje się wymordowanie wszystkich obywa-
teli, aby nikt nie pozostał, kto by opłakiwał minioną chwałę narodu rzym-
skiego i biadał nad klęską wielkiego imperium.
Wszystko to zeznali świadkowie, potwierdzili oskarżeni, wy sami juże-
ście wielekroć swój sąd wydali: najpierw gdy w pochlebnych słowach
wyraziliście mi swoją wdzięczność, przyznając że dzięki mojej odwadze
i staraniom wykryty został spisek tych łotrów; potem kiedy Publiusza Len-
tulusa zmusiliście do złożenia prefektury, kiedyście uznali, że jego i pozo-
stałych, co do których powzięliście to postanowienie, należy oddać pod
nadzór, a zwłaszcza kiedy zarządziliście dla mnie modły dziękczynne —
4 Osiągnął bowiem najwyższą godność dostępną dla obywatela rzymskiego.
5 Kwintusa Cycerona, który był wówczas wyznaczonym pretorem.
6 Marek, wówczas dwuletni.
7 Przed otwartymi drzwiami świątyni; Kalpurniusz Pizon, zięć Cycerona, nie był wte-
dy jeszcze senatorem.
8 Co posłużyło za pretekst do jego zamordowania.
9 Gajusz Memmiusz, zamordowany został w czasie starań o konsulat jako niewygodny
rywal Serwiliusza Glaucji.
zaszczyt, jaki przede mną nie spotkał żadnego togą okrytego obywatela.
Wreszcie wczoraj przyznaliście posłom Allobrogów i Tytusowi Wolturcju-
szowi wspaniałe nagrody. Wszystko to wydaje się wskazywać, że ludzie,
których oddaliście pod nadzór wyznaczonym senatorom, zostali ponad
wszelką wątpliwość uznani przez was za winnych. Postanowiłem jednak,
ojcowie zgromadzeni, pozostawić wam sąd o tej sprawie i określenie kary,
tak jakby rzecz była jeszcze nie rozstrzygnięta. Najpierw powiem to, co mi
dyktuje obowiązek konsula. Dawno już widziałem, że w państwie pojawia-
ją się znamiona groźnego szaleństwa, że kłębią się i nadciągają jakieś nowe
nieszczęścia, ale że tak rozległy, tak złowrogi spisek mógł znaleźć oparcie
wśród obywateli — tego nigdy nie przypuszczałem. Teraz, cokolwiek będzie-
cie myśleli, do jakiegokolwiek zdania się przychylicie, przed nocą musicie
powziąć decyzję. O jak ciężkiej zbrodni wam doniesiono — wiecie. Jeżeli
wam się zdaje, że niewielu ona obarcza, mocno się mylicie. Zło dotarło dalej,
niż się sądzi. Nie tylko rozlało się po Italii, ale przeniknęło za Alpy i nie-
postrzeżenie nurtując ogarnęło już wiele prowincji10. Przez powstrzymywa-
nie i odwlekanie żadną miarą stłumić się nie da. Jakikolwiek sposób uznacie
za słuszny, działać musicie szybko.
Dotychczas widzę dwa wnioski: jeden Decymusa Sylana, który uważa,
że ludzi, co to wszystko 11 zburzyć usiłowali, należy śmiercią ukarać, i drugi,
Gajusza Cezara, który uchyla karę śmierci, ale poza tym opowiada się za
wszystkimi najostrzejszymi karami. Obaj, zgodnie ze swym stanowiskiem
i odpowiednio do rozmiarów zbrodni, odnoszą się do niej z największą
surowością. Jeden jest przekonany, że ludzie, którzy usiłowali nas wszyst-
kich pozbawić życia, którzy chcieli państwo obalić i wymazać imię narodu
rzymskiego, ani chwili dłużej nie powinni cieszyć się życiem i oddychać tym
samym co my powietrzem; przypomina, że ten rodzaj kary na występnych
obywateli często w naszym państwie stosowano 12. Drugi jest zdania, że
bogowie nieśmiertelni nie zsyłają śmierci za karę, ale że jest ona prawem
natury albo odpoczynkiem po trudach i udrękach. Dlatego mądrzy nigdy
się przed nią nie wzdragali, a dzielni często dobrowolnie wychodzili jej
naprzeciw. Natomiast więzienie, i to dożywotnie, bez wątpienia ustanowio-
no jako szczególną karę za tak ciężkie zbrodnie 13. Każe ich porozmieszczać
w miastach municypalnych. Wydaje się, że zmuszać je do tego byłoby
niesprawiedliwie, a prosić — trudno. Rozstrzygajcie jednak, jak chcecie. Ja
podejmuję się znaleźć i spodziewam się, że znajdę takie miasta, które nie
10 Hiszpanię i Afrykę.
11 Zapewne z towarzyszącym gestem: to miasto.
12 Cyceron wymienia trzy lub cztery wypadki tego rodzaju.
13 Kara w Rzymie niezwykle rzadko stosowana.
poczytają sobie za ujmę zastosować się do waszych poleceń wydanych dla
dobra ogółu. Przewiduje nadto ciężkie kary dla municypiów na wypadek
uwolnienia więźniów; zmusza je do najsurowszego nadzoru, na jaki zasłu-
żyła zbrodnia tych nikczemników. Zgadza się, aby nikt w wyniku odwo-
łania do senatu czy ludu nie miał prawa uchylić kary wyznaczonej skazań-
com; odejmuje im przez to nadzieję, jedyną ludzką pociechę w nieszczęściu.
Prócz tego każe skonfiskować majątek. Jedyne, co pozostawia zbrodniarzom,
to życie. Gdyby ich tego pozbawił, uwolniłby ich zarazem od wielu cier-
pień duchowych i cielesnych i od całej kary za zbrodnię. Stąd też nasi
przodkowie chcąc w jakiś sposób zagrozić na ziemi złym ludziom, uciekli
się do wyznaczenia zbrodniarzom takich mąk w podziemiu, ponieważ, rzecz
jasna, wiedzieli, że bez tego nikt by się samej śmierci nie lękał.
Widzę teraz, ojcowie zgromadzeni, jakie to ma dla mnie znaczenie. Być
może mniej się będę musiał obawiać ataków ze strony popularów, jeżeli
pójdziecie za zdaniem Juliusza Cezara, ponieważ obrał on w życiu publicz-
nym drogę, która uchodzi za zgodną z interesami ludzi, i on jest autorem
i obrońcą tego wniosku. Jeśli zaś opowiecie się za drugim wnioskiem, nie
wiem, czy mi to nie przysporzy więcej kłopotu. Ale wzgląd na moje bez-
pieczeństwo powinien ustąpić przed pożytkiem rzeczypospolitej. Zdanie
bowiem Cezara, odpowiadające jego własnej powadze i świetności jego
rodu 14, jest dla nas jakby rękojmią jego niezmiennej gotowości służenia
ojczyźnie. Pojmujemy, jaka jest różnica między lekkomyślnymi demagoga-
mi a człowiekiem prawdziwie oddanym ludowi, dbającym o jego dobro15.
Widzę, że niejeden z tych, co się podają za przyjaciół ludu, nie przyszedł,
nie chcąc zapewne głosować w sprawie, w której idzie o głowę obywateli
rzymskich. On zaś przedwczoraj16 oddał tych obywateli pod straż i uchwa-
lił dla mnie dziękczynienie, a w dniu wczorajszym przyznał świadkom
wysokie nagrody. Nikt już nie może wątpić, co o stanie faktycznym i o stro-
nie prawnej tej sprawy sądzi człowiek, który głosował za uwięzieniem
oskarżonych, uchwalał podziękowanie dla prowadzącego śledztwo i nagro-
dy dla świadków. A jednak Gajusz Cezar wie, że prawo Semproniusza17
14 Ród Juliuszów był jednym z najstarszych w Rzymie, członkowie rodziny Cezarów
obejmują najwyższe urzędy dopiero w ostatnim stuleciu republiki.
15 W swych pochwałach Cyceron zręcznie wskazuje na niekonsekwencję Cezara, który
„dla dobra ludu" godzi się na ukaranie spiskowców, choć sprzeciwia się karze śmierci. Gdyby Cezar chciał rygorystycznie traktować przysługujące spiskowcom prawo odwołania się do ludu (ius provocationis), musiałby kwestionować każdą uchwałę senatu naruszającą prawo obywatelskie (caput) oskarżonych. Przez swoją propozycję, równie bezprawną jak wniosek Sylana, Cezar pośrednio przyznawał senatowi prawo wyrokowania w tej sprawie.
16 Tj. 3 grudnia.
17 Wnioskodawcą tego prawa (z 123 r.) był Gajusz Grakchus; por. wstęp do tej mowy.
dotyczy obywateli rzymskich. Wie również, że człowiek, który jest wrogiem
rzeczypospolitej, żadną miarą nie może być obywatelem 18. I że nawet sam
wnioskodawca tego prawa bez zgody ludu poniósł karę za działalność skie-
rowaną przeciw państwu. Nie sądzi też, by przyjacielem ludu można nazwać
człowieka, który mimo swej hojności, a nawet rozrzutności, z taką bez-
względnością i okrucieństwem rozmyślał nad zgubą narodu rzymskiego i nad
zagładą tego miasta. Nawet on, tak umiarkowany i łagodny, nie waha się
skazać Publiusza Lentulusa na wieczny mrok i więzienie, a na przyszłość
się godzi, by nikt, kto na zgubę ludu rzymskiego zechce zabiegać o jego łaski,
nie mógł się chełpić, że uchylił tę karę. Wiąże z tym konfiskatę majątku,
by do wszystkich jego cierpień duchowych i fizycznych dołączył się jeszcze
niedostatek i nędza.
Jeśli więc to postanowicie, dacie mi za towarzysza na zgromadzeniu
człowieka drogiego i miłego ludowi. Jeśli będziecie woleli pójść za głosem
Sylana, z łatwością was i siebie obronię wobec narodu rzymskiego przed
zarzutem okrucieństwa i dowiodę, że jego wniosek był daleko łagodniejszy.
Czy można zresztą mówić o okrucieństwie kary za tak potworną zbrodnię?
Sądzę bowiem po sobie. W istocie występuję gwałtowniej niż zwykle, ale
obym tak razem z wami mógł się cieszyć z ocalenia rzeczypospolitej, jak nie
kieruję się w tej sprawie wrodzoną surowością — bo któż jest łagodniejszy
ode mnie — tylko zgoła wyjątkową ludzkością i współczuciem. Wydaje mi
się, że widzę to miasto, chlubę całego świata, ostoję wszystkich ludów, tonące
nagle w morzu płomieni. W wyobraźni rysują się stosy nieszczęsnych tru-
pów — nie pogrzebani obywatele na grobie ojczyzny. Przed oczyma staje
mi postać szalonego Cetega sprawiającego wam krwawe gody. Kiedy sobie
wyobrażę królewskie rządy Lentulusa, których, jak sam wyznał, spodziewał
się od losu, gdy sobie uprzytomnię, że jego dworakiem w purpurze został-
by Gabiniusz, a Katylina nadciągnąłby z wojskiem, to na myśl o rozpaczy
matek, o ucieczce synów i córek, o krzywdzie westalek — przenika mnie
dreszcz trwogi. A ponieważ wiem, jak dalece by to było żałosne i przejmu-
jące, wobec ludzi, którzy zamierzali do tego doprowadzić, wykażę najdalej
idącą surowość. Bo pytam, gdyby jakiś ojciec rodziny, któremu niewolnik
wymordował dzieci, zabił żonę, dom spalił, nie wydał takiego niewolnika
na śmierć i najgorsze męczarnie — czy uchodziłby on za łagodnego i miło-
siernego, czy zgoła nieludzkiego i okrutnego? Dla mnie, zaiste, byłby po-
tworem bez serca, gdyby swego bólu i swojej męki nie złagodził bólem i męką
winowajcy. Podobnie i nas będą mieli za miłosiernych, jeśli z całą bezwzględ-
18 Jest to interpretacja Cycerona; nie było osobnej uchwały uznającej Lentulusa i jego
towarzyszy za wrogów.
nością potraktujemy ludzi, którzy chcieli wymordować nas, nasze małżon-
ki i dzieci, którzy nasze prywatne domy i ten wspólny dom ludu rzymskie-
go zamierzali obrócić w ruinę, którzy na gruzach tego miasta, na zgliszczach
imperium starali się osadzić plemię Allobrogów. W przeciwnym razie, jeśli
zechcemy okazać większą wyrozumiałość, nie minie nas hańbiący zarzut
bezlitosnej obojętności wobec zagłady, jaka groziła ojczyźnie i jej obywate-
lom. Czy Lucjusz Cezar19, człowiek niezwykłej dzielności, całym sercem
oddany rzeczypospolitej, wydał się komuś przedwczoraj zbyt okrutny, gdy
o mężu swojej siostry, dostojnej niewiasty, o człowieku tam obecnym i słu-
chającym tych słów powiedział, że zasłużył on na karę śmierci? Gdy powie-
dział, że z rozkazu konsula słusznie zabito jego dziada20, a młodziutkiego
syna, którego ów użył jako posła, stracono w więzieniu? Czy któryś z nich
coś takiego popełnił? Czy się sprzysięgli na zgubę rzeczypospolitej? Skłania-
no się wtedy w państwie do nadmiernej hojności21 i toczyła się jakby walka
stronnictw. Wtedy właśnie sławny dziad tego Lentulusa ścigał Grakcha
z bronią w ręku. Odebrał nawet ciężką ranę, aby tylko godność rzeczypo-
spolitej nie poniosła uszczerbku. A ten, godząc w same podwaliny rzeczy-
pospolitej, sprowadza Gallów, buntuje niewolników, wzywa Katylinę, nas
wydaje na rzeź Cetegowi, resztę obywateli — Gabiniuszowi, Kassjuszowi każe
podpalić miasto, Katylinie spustoszyć i złupić całą Italię. Proszę, obawiajcie
się, by nie sądzono, że w obliczu tak potwornej i haniebnej zbrodni powzię-
liście zbyt surową uchwałę! Daleko więcej należy się obawiać złagodzenia
kary, co by nam poczytano za okrucieństwo wobec ojczyzny, niż surowe-
go wyroku, który może nas narazić na zarzut nadmiernej popędliwości
wobec śmiertelnych wrogów.
Nie mogę jednak, ojcowie zgromadzeni, przemilczeć tego, co słyszę.
Padają bowiem i docierają do mych uszu głosy zdające się wyrażać obawę,
czy dysponuję wystarczającą siłą do przeprowadzenia waszych dzisiejszych
postanowień. Ojcowie zgromadzeni, wszystko jest przewidziane, przygoto-
wane i ustalone, zarówno dzięki mojej gorliwości i usilnym staraniom, jak
i dzięki narodowi rzymskiemu, który jeszcze bardziej pragnął utrzymać swoją
najwyższą władzę i zachować majątek obywateli. Są z nami wszyscy ludzie
wszystkich stanów, wszystkich sfer, każdego wieku. Zapełniają forum,
19 Lucjusz Juliusz Cezar Strabon — konsul w poprzednim, 64 roku; jego siostra Julia
była żoną Lentulusa.
20 Marek Fulwiusz Flakkus, zwolennik reform Grakchów, po walce ukrył się wraz ze
swoim starszym synem na Awentynie, gdzie obaj zostali schwytani i z rozkazu konsula
Opimiusza zamordowani. Jego młodszy, osiemnastoletni syn, wysłany przez niego na
początku walk jako poseł, zginął uduszony w więzieniu.
21 Aluzja do ustaw rolnych Tyberiusza Grakcha i ustaw zbożowych Gajusza Grakcha.
zapełniają świątynie forum otaczające, pełno ich w przejściach wiodących
tutaj, do tej świątyni. Po raz pierwszy od założenia miasta mamy do czy-
nienia ze sprawą, co do której wszyscy są jednego zdania, z wyjątkiem tych,
co widząc, że muszą zginąć, wolą zginąć razem ze wszystkimi niż sami.
Chętnie tych ludzi wyłączam i odsuwam w przekonaniu, że nie można ich
zaliczać do złych obywateli, ale do zajadłych wrogów. Natomiast reszta,
bogowie nieśmiertelni! W jakiej liczbie, z jakim zapałem, z jaką odwagą
współdziałają w obronie swego bezpieczeństwa i godności! A co mam po-
wiedzieć o ekwitach rzymskich, którzy przyznają wprawdzie pierwszeństwo
waszemu stanowi i uchwałom, ale nie ustępują wam w miłości ojczyzny?
Po wielu latach waśni z tym stanem 22 dzień dzisiejszy i ta sprawa znowu
wiąże ich z wami we wspólnym i zgodnym działaniu. Jeśli ten związek, za
mojego konsulatu umocniony, utrzymamy w państwie na zawsze, to zapew-
niam was, że już nigdy żadna klęska domowa nie spadnie na żadną część
rzeczypospolitej. Widzę, że równie gorące pragnienie przyjścia z pomocą
rzeczypospolitej zgromadziło naszych zacnych trybunów skarbowych 23;
podobnie widzę, że wszyscy pisarze 24, których przypadek przywiódł tłum-
nie tego dnia do izby skarbowej, zamiast oczekiwać, co im los przyniesie 25,
podjęli myśl ocalenia ojczyzny. Stoją przy nas tłumy wolnych, nawet naj-
uboższych. Nie ma człowieka, któremu by te świątynie, widok miasta,
posiadana wolność, a choćby samo to światło i wspólna ojczysta ziemia nie
były równie drogie, co miłe i pożądane.

Warto poznać, ojcowie zgromadzeni, dobre chęci wyzwoleńców, którzy
dzięki swoim zasługom mają szczęście być tutejszymi obywatelami26 i uwa-
żają tę ojczyznę za swoją, podczas gdy niejeden z urodzonych tu, i to dobrze
urodzonych, nie uważał jej za swoją ojczyznę, ale za miasto wroga. Lecz po
22 W 122 r. na mocy lex indiciaria. Gajusza Grakcha władza sądownicza, odebrana se-
natorom, przeszła w ręce ekwitów, co dało początek wspomnianym tu sporom; za czasów
Sulli 2 600 ekwitów skazano na wygnanie, a synów ich pozbawiono prawa do piastowania
urzędów. W 70 r. ekwitom przywrócono prawo do udziału w sądach (lex indiciaria Lucju-
sza Aureliusza Kotty).
23 Pierwotnie nazywano tak naczelników poszczególnych tribus; od czasu wspomnianej
poprzednio lex Aurelia indiciaria tworzyli oni osobny stan, pośredni między ekwitami
a plebsem.
24 Pisarze publiczni, sekretarze, księgowi i archiwiści, opłacani przez państwo, byli dzięki
swym zawodowym umiejętnościom cenionymi pomocnikami zmieniających się co roku
urzędników.
25 5 grudnia, w dniu posiedzenia senatu, kwestorowie obejmowali swój urząd i w skarb-
cu (aerarium), znajdującym się w świątyni Saturna, tuż obok świątyni Konkordii, rozdzie-
lali między siebie drogą losowania poszczególne agendy; razem z nimi losowali ich pisarze
(scribae quaestorii), aby się dowiedzieć, któremu z kwestorów mają służyć.
26 Wyzwolenie było często nagrodą za wierną służbę.
cóż wymieniam tu ludzi ze stanów, które już prywatny majątek, wspólna
przynależność państwowa, wreszcie wolność nad wszystko umiłowana
skłania do obrony zagrożonej ojczyzny? Nie ma niewolnika — jeśli tylko
znośna jest jego niewola — którym by nie wstrząsnęła zuchwałość obywa-
teli, który by nie pragnął zachowania tego wszystkiego, który by w miarę
sił i odwagi nie chciał się przyczynić do naszego wspólnego ocalenia. Może
kogoś z was szczególnie zaniepokoiła wiadomość, że jakiś stręczyciel Lentulu-
sa uwija się wokół kramów w nadziei, że za pieniądze uda mu się poruszyć
umysły prostych biedaków. Istotnie, początkowo były takie próby, ale nie
znalazł się nikt do tego stopnia przez los pokrzywdzony i w nieszczęściu
zapamiętały, by nie chciał zachować swojego miejsca, gdzie dzień w dzień
pracuje i zarabia, swojej izby i łóżka, słowem: całego spokojnego trybu
swego życia. Przecież ogromna większość tych rzemieślników — nie,
powiedzmy lepiej — cała ta warstwa najbardziej kocha spokój. Cały bo-
wiem ich warsztat, cała praca i zarobek opiera się na ożywionych kontak-
tach z obywatelami, rozwija się tylko w spokojnych warunkach. Jeśli już
zaniknięcie kramów pociąga za sobą zmniejszenie ich zarobków, to cóż
będzie, gdy one spłoną?
Nie brak wam tedy, ojcowie zgromadzeni, poparcia narodu rzymskiego.
Baczcie, by nie mówiono, że was narodowi rzymskiemu zabrakło. Macie
konsula, który wielu niebezpieczeństw i zasadzek, nawet samej śmierci nie
po to uniknął, by własne życie zachować, lecz po to, by wasze ocalić.
Wszystkie stany zgodnie myślą, pragną, opowiadają się za utrzymaniem
rzeczypospolitej. Otoczona pochodniami, pod ciosami nikczemnego spisku,
nasza wspólna ojczyzna błagalnie wyciąga do was ręce; wam powierza: sie-
bie, życie wszystkich obywateli, zamek i Kapitol, ołtarze Penatów 27, wieczny
ogień Westy, świątynie i przybytki wszystkich bogów, mury i domy mia-
sta. Ponadto musicie dzisiaj pomyśleć o własnym życiu, o losie swoich żon
i dzieci, o swoich majątkach, o swoich domach i ogniskach. Macie przywódcę,
który o was pamięta, a zapomina o sobie — to nie zawsze się zdarza. Macie
wszystkie stany, wszystkich ludzi, cały naród rzymski — a w sprawie po-
litycznej po raz pierwszy to dzisiaj widzimy — jedną myślą zespolone.
Pomyślcie, że z takim trudem umocnione państwo, takim męstwem utrwa-
loną wolność, przy takiej bogów łaskawości zgromadzone i pomnożone
majątki jedna noc28 mogła łatwo pogrzebać. Naszym obowiązkiem jest dzisiaj
zapobiec, aby się to już nie tylko nigdy więcej nie powtórzyło, ale by
żadnemu z obywateli nawet przez myśl nie przeszło. Nie mówię tego po
to, aby was, którzy mnie w gorliwości niemal wyprzedzacie, pobudzić do
27 Chodzi tu o opiekuńcze bóstwa Rzymu, które miały swój przybytek w świątyni Westy.
28 Noc, kiedy przejęto listy wiezione przez Allobrogów.
czynu, lecz po to, byście widzieli, że jako konsul, którego głosu w sprawach
państwowych przede wszystkim wysłuchać wam trzeba, spełniłem swój
obowiązek.
Teraz, zanim powrócę do wniosku, powiem kilka słów o sobie. Wiem,
że ze wszystkich spiskowców, a widzicie, że jest ich cała gromada, zrobiłem
sobie wrogów. Ale uważam ich za bandę podłych, bezsilnych tchórzów.
I gdyby nawet ta banda, podpuszczona przez jakiegoś zbrodniczego szaleń-
ca, miała kiedyś przemóc waszą dzielność i autorytet rzeczypospolitej, ja ni-
gdy, ojcowie zgromadzeni, nie będę żałował moich rad i czynów. Bo śmierć,
którą podobno mi grożą, każdemu jest pisana, natomiast takiej sławy, jaką
szczycę się dzięki waszym uchwałom, nikt jeszcze w swym życiu nie dostą-
pił. Innym bowiem uchwalaliście podziękowania za wybitne czyny wojen-
ne, a tylko mnie jednemu za ocalenie rzeczypospolitej. Niechaj głośne bę-
dzie imię Scypiona, który swoją rozwagą i męstwem zmusił Hannibala do
powrotu do Afryki, do opuszczenia Italii. Niezwykła sława niech zdobi
drugiego Afrykańczyka, który zrównał z ziemią dwa najbardziej naszemu
państwu wrogie miasta, Kartaginę i Numancję. Niech za bohatera uchodzi
ów Paulus, za którego triumfalnym wozem postępował najpotężniejszy ongiś
król, sławny Perses. Wieczna chwała Mariuszowi, który dwukrotnie uwol-
nił Italię od najazdu i grozy niewoli29. Niechaj nad wszystkich wynoszą
Pompejusza, którego bohaterskim czynom tylko słońce w swym obiegu
wyznacza granice. Między sławnymi czynami tych mężów niewątpliwie
znajdzie się miejsce i dla mojej skromnej zasługi, chyba że chwalebniej jest
otwierać nam drogę do dalekich prowincji, niż dbać o to, by walczący tam
żołnierze mieli dokąd powrócić jako zwycięzcy. Pod jednym wszakże
względem zwycięstwo zewnętrzne góruje nad zwycięstwem odniesionym
w wojnie domowej, ponieważ postronni wrogowie albo zostają pobici i zno-
szą jarzmo niewoli, albo stają się naszymi sprzymierzeńcami i czują się
związani dobrodziejstwem; ale kiedy sami obywatele, dotknięci jakimś
obłędem, powstają przeciw własnej ojczyźnie, to choćbyś rzeczpospolitą
przed ostatecznym ciosem z ich strony osłonił, ani ich siłą okiełznać, ani
dobrodziejstwem ułagodzić nie zdołasz. Dlatego wiem, że ze zdrajcami oj-
czyzny podjąłem wojnę nieustającą. Wierzę jednak, że tym razem, przez was
i wszystkich uczciwych obywateli wspomagany, korzystając z doświadcze-
nia tylu niebezpieczeństw, o których nie tylko w ocalonym przeze mnie
kraju, ale wszędzie po świecie zawsze mówić i pamiętać będą — z łatwością
zdołam tę groźbę od siebie i swoich bliskich odwrócić. Zaiste nie ma takiej
siły, która by wasze przymierze z ekwitami rzymskimi, tę niewzruszoną
jedność wszystkich uczciwych obywateli, mogła obalić czy rozbić.
29 Mowa o walkach z Teutonami i Cymbrami w 102 i 101 r.
Tak więc w zamian za dowództwo, za wojsko, za prowincję, której się
zrzekłem, za triumf i inne zaszczytne wyróżnienia, z których zrezygnowa-
łem, aby móc czuwać nad miastem i waszym bezpieczeństwem, w nagrodę
za utracone świadczenia klientów i związki gościnności z prowincją30, któ-
re wszakże dostępnymi mi w mieście środkami z nie mniejszym wysiłkiem
kojarzę i utrzymuję — za to wszystko więc, za moje szczególne dla was
oddanie i za tę troskę o zachowanie rzeczypospolitej, której świadkami
jesteście, niczego od was poza pamięcią tego dnia i mojego całego konsulatu
nie żądam. Dopóki ona trwać będzie w sercach waszych, dopóty będę uważał,
że mnie chroni najpewniejszy szaniec. Gdyby jednak zawiodły moje nadzie-
je i przemoc nikczemna miała je przekreślić, wam powierzam mojego
maleńkiego syna; zaiste będzie pod dobrą opieką, która mu nie tylko bez-
pieczeństwo, ale i godności zapewni, jeśli będziecie pamiętali, że jest synem
człowieka, który to wszystko z narażeniem własnego życia ocalił. Dlatego
w sprawie, w której idzie o wasze bezpieczeństwo i całość narodu rzymskie-
go, o wasze żony i dzieci, ołtarze i ogniska domowe, o świątynie i przybyt-
ki bogów, o wszystkie domy i siedziby w tym mieście, o wolność i nieza-
wisłość, o ocalenie Italii, o całą rzeczpospolitą — rozstrzygajcie z równą
sumiennością jak poprzednio, a bez lęku. Macie konsula, który nie zawaha
się podporządkować waszym uchwałom, i cokolwiek postanowicie, on, póki
żyje, potrafi tego bronić i siebie samego odpowiedzialnością za to obarczyć.
30 Wybitni obywatele, zwłaszcza wyżsi urzędnicy, obejmowali nad prowincjami patro-
nat; w gminach i domach prywatnych cieszyli się prawami gości honorowych.
MOWA W OBRONIE MURENY

SŁOWO WSTĘPNE
Pod koniec roku 63, roku konsulatu Cycerona, sytuacja w Rzymie stawała się
coraz bardziej napięta, coraz bardziej niebezpieczna. Katylina, po pierwszej skie-
rowanej przeciw niemu mowie Cycerona, przeszedł do otwartej walki. Udał się
do Etrurii gromadząc tam siły złożone z różnego rodzaju buntowniczych elemen-
tów. W Rzymie tymczasem wrzało. Zwolennicy Katyliny nie dali za wygraną. W tej
sytuacji wybór odpowiedniego człowieka na stanowisko konsula na rok następny,
człowieka doświadczonego i energicznego, wydawał się sprawą szczególnej wagi.
Takiego konsula upatrywał Cyceron w wybranym na r. 62 Lucjuszu Licyniuszu
Murenie. Na to stanowisko zalecała Murenę, zdaniem Cycerona, przede wszyst-
kim jego sława wojenna. Murena, potomek plebejskiej rodziny z Lanuwium, już
jako młody człowiek odznaczył się w okresie drugiej wojny z królem Pontu Mi-
trydatesem pełniąc służbę pod dowództwem swego ojca, a blisko dziesięć lat później,
w czasie trzeciej wojny z tymże królem, pod dowództwem Lucjusza Lukullusa.
Nabrał też dość dużego doświadczenia w sprawach publicznych sprawując kolej-
no urząd kwestora, pretora i propretora Galii. Zwłaszcza na dwu ostatnich stano-
wiskach zdobył sobie popularność, na pierwszym dzięki wspaniałym igrzyskom,
jakie urządził, na drugim przez życzliwy stosunek do mieszkańców Galii, co
niewątpliwie przeważyło na jego korzyść w czasie wyborów. Kontrkandydatami
Mureny do godności konsula byli: Lucjusz Sergiusz Katylina, Decymus Juniusz
Sylanus i Serwiusz Sulpicjusz Rufus. Kolegą Mureny został wybrany szwagier jego
późniejszego oskarżyciela, Decymus Juniusz Sylanus.
Ambitnego Katylinę, który już kilkakrotnie bez powodzenia ubiegał się o ten
urząd, niepowodzenie skłoniło do otwartego buntu. Drugi z kandydatów, którego
nie wybrano, znany prawnik Serwiusz Sulpicjusz Rufus, aby się pomścić, wniósł
oskarżenie przeciw Murenie o nadużycia przy wyborach, mianowicie o przekup-
stwo. Skądinąd zresztą dowiadujemy się, że przekupstwa rzeczywiście dokonano.
Toteż dziwić by się należało, że Cyceron, który w poprzednim roku był wnio-
skodawcą prawa (lex Tullia) przeciw przekupstwu, skierowanego konkretnie prze-
ciw Katylinie, a będącego obostrzeniem istniejących dotychczas i ciągle ponawia-
nych ustaw przeciw tej pladze ówczesnego życia politycznego, podjął się obrony
człowieka oskarżonego o takie przestępstwo. Cyceron uważał jednak, że w aktu-
alnej sytuacji politycznej mniejszym złem będzie przymknięcie oka na przekup-
stwo oskarżonego, niż dopuszczenie do nowych wyborów. Zresztą jedynie w osobie
Mureny upatrywał on człowieka zdolnego przeciwstawić się Katylinie, zdolnego
unieszkodliwić pozostałych w Rzymie jego zwolenników. Oskarżenie wniesione
przez Serwiusza Sulpicjusza popierali: trybun ludowy Marek Porcjusz Katon,
Gnejusz Postumiusz oraz Serwiusz Sulpicjusz Młodszy. W obronie Mureny stanę-
li prócz Cycerona: sławny mówca Kwintus Hortensjusz i cieszący się wpływami
Marek Krassus. Moralnie poparło Cycerona wielu wybitnych obywateli, wśród nich
Lucjusz Lukullus, który podkreślił to swoją obecnością w sądzie. Cyceron prze-
mawiał jako ostatni z obrońców, co nie ułatwiało mu wystąpienia. Sytuacja jego
była tym bardziej trudna, że z dwoma oskarżycielami, Serwiuszem Sulpicjuszem
i Markiem Katonem, łączyła go serdeczna przyjaźń, z Sulpicjuszem nadto wspólne
studia na Rodos i okoliczność, że Cyceron popierał jego kandydaturę. Nie powta-
rzając szczegółów poruszonych przez swych znakomitych poprzedników, Cyce-
ron cały nacisk położył na polityczny aspekt sprawy. Wyraźnie stwierdził, że
w sytuacji, w jakiej znajduje się rzeczpospolita, za żadną cenę nie wolno dopuścić
do ponownych wyborów, i podkreślając zasługi swojego klienta jako żołnierza
i męża stanu, wyraził przekonanie, że z pełnym zaufaniem można złożyć władzę
w jego ręce. Nie na miejscu wydały mu się w tej sprawie zarówno stoickie zasady
Katona, jak i bezużyteczne formułki prawnicze głównego oskarżyciela. Z jednych
i drugich pokpiwa sobie Cyceron, by osłabić wagę zarzutów wysuwanych przez
obu oskarżycieli. Argumenty Cycerona i dwu pozostałych obrońców oskarżone-
go przeważyły. Murena został uwolniony.
Julia Mrukówna
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ędziowie, w owym szczęśliwym dniu, w którym według ustalonego
przez przodków zwyczaju obwieściłem zgromadzonym centuriom wy-
bór Licyniusza Mureny na konsula1, prosiłem bogów nieśmiertelnych,
aby to wydarzenie okazało się dla mnie, dla narodu i ludu rzymskiego szczę-
śliwe i by nie zawiodło nadziei związanych z moim stanowiskiem. Do tych
samych bogów nieśmiertelnych zwracam się z podobną prośbą teraz, kiedy
chodzi o to, by człowiek ten utrzymał się szczęśliwie na stanowisku kon-
sula, by wasze przekonania i głosy były zgodne z wolą i głosami narodu rzym-
skiego, zapewniając jemu i wam pokój, pełne bezpieczeństwo i zgodę.
A skoro te uroczyste, uświęcone wróżbami w czasie wyborów modły istot-
nie mają taką moc i znaczenie, jakich domaga się godność rzeczypospolitej,
prosiłem również o to, aby ten wybór okazał się także w pełni pomyślny
dla ludzi, którym na mój wniosek powierzono godność konsula. Ponieważ
więc bogowie nieśmiertelni przenieśli na was całą władzę albo przynajmniej
w części wam jej użyczyli2, człowiek, który przedtem polecił konsula bo-
gom nieśmiertelnym, poleca go w tej chwili waszej pieczy. Niech obywatel,
którego broni ten sam człowiek, co go przedtem konsulem ogłosił, dla dobra
waszego i wszystkich obywateli zachowa godność udzieloną mu przez naród.
Ponieważ jednak spełniając ten obowiązek, naraziłem się na zarzuty ze strony
oskarżycieli z powodu gorliwości, z jaką przystąpiłem do obrony, a raczej
przez to, że w ogóle podjąłem się tej sprawy, zanim zacznę mówić w obro-
nie Licyniusza Mureny, powiem parę słów o sobie. Nie dlatego, zaiste, że
mi bardziej teraz zależy na usprawiedliwieniu mojego stanowiska niż na
obronie klienta, lecz po to, bym mógł, uzyskawszy wasze uznanie dla swego
postępowania, łatwiej odeprzeć ataki jego wrogów, skierowane przeciw jego
czci, sławie i całemu majątkowi.
Najpierw więc usprawiedliwię się z mego zadania przed Markiem Kato-
nem3, jako że on kieruje się w życiu jedynie rozumowymi pobudkami
1 Wynik wyborów ogłaszał uroczyście na zgromadzeniu urzędujący konsul przeprowa-
dzający wybory; w 63 r. przewodniczącym wyborów był Cyceron.
2 Od sędziów zależy uratowanie Mureny, jak od bogów otrzymanie konsulatu.
3 Marek Porcjusz Katon Utyceński (95—46), członek słynnej rodziny rzymskiej, trybun
ludowy z 62 r., szwagier drugiego konsula z tego roku, Decymusa Juniusza Sylanusa, jeden z oskarżycieli Mureny.
i bardzo skrupulatnie odważa ciężar wszelkich powinności. Katon powiada,
że mnie jako konsulowi i wnioskodawcy prawa dotyczącego ubiegania się
o urzędy 4 nie wypada nawet dotykać sprawy Mureny, zwłaszcza że tak
surowo występowałem za czasów mojego konsulatu. Jego zarzut porusza
mnie do tego stopnia, że usprawiedliwiam się z mego postępowania nie tylko
przed wami, sędziowie — należy to do moich świętych obowiązków — ale
także przed samym Katonem, jako poważnym i nieskazitelnym obywate-
lem. Komuż, Marku Katonie, bardziej niż konsulowi wypada bronić kon-
sula? Któż w rzeczpospolitej może i powinien mi być bliższy od człowieka,
któremu powierzam obowiązek utrzymania rzeczpospolitej, obowiązek,
który dźwigałem wśród takich trudów i niebezpieczeństw? Jeżeli w proce-
sie dotyczącym wejścia w posiadanie, obywatel, który zobowiązał się kon-
traktem sprzedaży, powinien osłonić nabywcę od wszelkich strat mogących
wyniknąć z wyroku sądowego, o ileż słuszniej w procesie przeciw człowie-
kowi wyznaczonemu na konsula, ten, co go konsulem ogłosił, winien go
bronić przed niebezpieczeństwem dla dobra narodu rzymskiego. I gdyby, jak
to się zwykło dziać w niektórych państwach, wyznaczono w tej sprawie
urzędowego obrońcę, to wybrano by zapewne człowieka na najwyższym
stanowisku, który piastując ten urząd wykazywałby jako mówca zarówno
odpowiednią powagę, jak talent. Marynarze, którzy już zawijają z morza do
przystani, zwykle bardzo gorliwie ostrzegają przed burzami, rozbójnikami
i pewnymi okolicami tych, co wyruszają z portu. Jest bowiem rzeczą na-
turalną z naszej strony życzliwy stosunek do ludzi, o których wiemy, że są
narażeni na niebezpieczeństwa, jakie myśmy już przebyli. Jakżeż więc ja,
kiedy po wielkiej burzy prawie widzę już ląd, mam się ustosunkować do
człowieka, o którym wiem, że musi wziąć udział w najbardziej burzliwych
wypadkach w rzeczypospolitej? Toteż jeśli do obowiązków dobrego konsu-
la należy nie tylko zwracać uwagę na to, co się dzieje w danej chwili, ale
także przewidywać przyszłość, na innym miejscu wykażę, jak bardzo po-
wszechne bezpieczeństwo zawisło od tego, czy pierwszego stycznia dwu
konsulów obejmie urzędowanie. W tej sytuacji nie tyle przyjaźń powinna
mnie skłaniać do ratowania przyjaciela, ile rzeczpospolita, z tytułu sprawo-
wanego przeze mnie konsulatu, wzywać do obrony dobra powszechnego.
Ustawę bowiem dotyczącą ubiegania się o urzędy tak sformułowałem,
że nie wyrzekłem się dawno już sobie narzuconego prawa do obrony oby-
wateli w grożących im niebezpieczeństwach. Gdybym bowiem oświadczył,
4 Mowa tu o tzw. lex Tullia de ambitu uchwalonej za konsulatu Cycerona — prawie,
mającym na celu ograniczenie przekupstwa przy staraniach o urzędy, a wywołanym przez
nadużycia wyborcze Katyliny i Antoniusza; prawo to było obostrzeniem ustaw istniejących
już wcześniej: lex Cornelia (r. 181) i lex Calpurnia (r. 67).
że dopuszczono się przekupstwa, i gdybym się upierał, że postąpiono zgod-
nie z prawem, postąpiłbym nieuczciwie, nawet gdyby kto inny był wnio-
skodawcą tego prawa. Jeżeli zaś stoję na stanowisku, że nie popełniono
żadnego bezprawia, dlaczegóż by okoliczność, że wniosłem to prawo, miała
przeszkodzić mojej obronie? Katon twierdzi, że przemawiając teraz w obro-
nie Mureny, nie przestrzegam tej samej surowości, co wtedy, gdy słowami
i niemal rozkazem wypędziłem z miasta Katylinę5 knującego w murach
Rzymu zgubę rzeczypospolitej. Ja zaś chętnie kierowałem się łagodnością
i współczuciem, do czego mnie skłaniało moje usposobienie. Nie szukałem
roli bezwzględnego, surowego oskarżyciela, a kiedy mi ją rzeczpospolita na-
rzuciła, podjąłem ją zgodnie ze słusznymi wymaganiami naszego państwa
w chwili wielkiego zagrożenia obywateli. Jeżeli więc wtedy, kiedy rzeczpo-
spolita żądała ode mnie stanowczej postawy i surowości, przezwyciężyłem
się i wbrew mojej woli byłem tak gwałtowny, jak mnie do tego zmuszały
warunki, to z jakimże zapałem powinienem pójść za moimi naturalnymi
skłonnościami i przyzwyczajeniami dziś, kiedy wszystkie okoliczności skła-
niają mnie do okazania życzliwości i współczucia. Zresztą o obowiązku
nakazującym mi podjęcie się obrony i o powodach skargi wniesionej przez
ciebie, Katonie, będę musiał może jeszcze mówić w innej części mowy. Lecz
nie mniej niż oskarżenie Katona zabolał mnie, sędziowie, zarzut rozsądnego
i powszechnie szanowanego obywatela, Serwiusza Sulpicjusza, który oświad-
czył, iż bardzo dotkliwie i boleśnie odczuwa fakt, że ja, niepomny na bli-
skie i przyjacielskie z nim stosunki, występuję jako jego przeciwnik w obro-
nie Licyniusza Mureny. Temu człowiekowi pragnę zadośćuczynić, a was,
sędziowie, wezwać na rozjemców. Bo jeżeli ciężko jest być słusznie oskar-
żanym o uchybienie przyjaźni, to nie należy sobie lekceważyć nawet nie-
słusznej skargi. Przyznaję, Serwiuszu Sulpicjuszu, że w twoich staraniach
o konsulat powinienem ci był okazać z tytułu naszej przyjaźni pełną życz-
liwość i pomoc, i sądzę, że tego dopełniłem. Kiedyś się starał o konsulat,
nie brakło ci z mojej strony niczego, czego można żądać od przyjaciela,
człowieka wpływowego, konsula. Minęły te czasy. Zmieniły się stosunki.
Jestem święcie przekonany, że wtedy, kiedy chodziło o niedopuszczenie
Licyniusza Mureny do godności, winienem ci był wszystko, czego wtedy
odważyłeś się zażądać ode mnie. Kiedy jednak chodzi o jego zgubę, nie mam
wobec ciebie żadnych zobowiązań. I z tego, że byłem po twojej stronie,
kiedy ubiegałeś się o konsulat, nie wynika, że mam być również twoim
pomocnikiem teraz, kiedy atakujesz Murenę. Nie tylko nie należy pochwa-
lać takiego stanowiska, ale nawet nie wolno dopuścić, byśmy mieli rezy-
5 Aluzja do pierwszej mowy Cycerona przeciw Katylinie, po której Katylina uszedł z Rzymu udając się do obozu spiskowców w Etrurii.
gnować z obrony choćby zupełnie obcych ludzi, kiedy ich oskarżają nasi
przyjaciele.
Mnie zaś, sędziowie, łączy z Mureną stara, serdeczna przyjaźń, której
czyhający na zgubę Mureny Serwiusz Sulpicjusz nie zburzy przez to, że ją
osłabił w czasie ubiegania się o urząd. A gdyby nawet ona nie wchodziła
w grę, to i tak zalety tego człowieka oraz wysoka godność, jaką zdobył, usta-
liłyby mi opinię pozbawionego serca zarozumialca, gdybym odrzucił tak nie-
bezpieczną sprawę obywatela, którego autorytet podnoszą zarówno osobi-
ste zalety, jak przychylność narodu rzymskiego. Nie wolno mi bowiem, nie
mogę nie udzielać pomocy obywatelom w celu wyrwania ich z niebezpie-
czeństw. Bo skoro za gorliwość w tej dziedzinie wynagrodzono mnie tak,
jak dotąd nikogo 6, dowiódłbym, że jestem człowiekiem chytrym i nie-
wdzięcznym, gdybym teraz, uzyskawszy nagrodę, uciekał od trudów, które
mi ją zapewniły. Jeżeli zgodnie z twą radą wolno mi ich zaprzestać, jeżeli
nie narażę się na zarzut gnuśności, pychy i braku ludzkich uczuć, chętnie
zaprzestanę mej działalności. Jeżeli zaś unikanie trudu jest dowodem gnu-
śności, odsuwanie proszących o pomoc dowodzi pychy, a lekceważenie
przyjaciół — niegodziwości, tym bardziej sprawa Mureny jest tego rodzaju,
że nie może jej porzucić człowiek mający poczucie obowiązku, gorliwy
i wrażliwy na cudze nieszczęście. Łatwo, Serwiuszu, zrozumiesz tę sytuację,
jako że sam jesteś człowiekiem życzliwym. I skoro uważasz, że musisz nieść
pomoc nawet przeciwnikom twoich przyjaciół, jeżeli zasięgają twojej rady
w kwestiach prawnych, i przykro ci jest, jeśli w procesie, w którym wystę-
pujesz jako obrońca, strona przeciwna przegrywa, nie bądźże tak niespra-
wiedliwy, by udostępniając źródła swojej wiedzy nawet wrogom uważać, że
moje powinny być zamknięte nawet dla przyjaciół. Gdyby twoja przyjaźń
odwiodła mnie od tej sprawy i gdyby tak samo postąpili znakomici obywa-
tele Kwintus Hortensjusz7, Marek Krassus8 oraz inni, którzy, jak wiem,
bardzo sobie cenią twoją przyjaźń, to czyż w mieście, w którym zgodnie
z życzeniem przodków nawet najniższej klasy obywatel ma swojego obroń-
cę, miałby być tego obrońcy pozbawiony człowiek mianowany konsulem?
Ja zaś, sędziowie, sam uważałbym się za niegodziwca, gdybym nie pomógł
przyjacielowi, za okrutnika, gdybym nie zaopiekował się nieszczęśliwym,
za zarozumialca, gdybym nie pospieszył z pomocą konsulowi. Toteż szczo-
6 Cyceron jako homo novus zawdzięczał swoją karierę wymowie, a zwłaszcza swej
wielkiej ruchliwości w roli obrońcy.
7 Kwintus Hortensjusz Hortalus (114—50), słynny mówca, przedstawiciel stylu azjańskie-
go, znany był jako obrońca, którego nietrudno było przekupić; w procesie Werresa bronił
oskarżonego przeciw Cyceronowi.
8 Marek Licyniusz Krassus Dives (115/114—53) — wybitny polityk i mówca, jeden
z członków triumwiratu zawartego w Luka w 56 r.
drze, Serwiuszu, dam wszystko, co winianem przyjaźni, i postąpię z tobą
tak, jakby na twoim miejscu był mój brat, który mi jest najbliższy. Obo-
wiązek zaś, wierność i sumienność pogodzę z sobą, mając w pamięci, że
jednego zagrożonego przyjaciela bronię wbrew życzeniu drugiego przyjaciela.
Przypominam sobie, sędziowie, że oskarżenie Mureny składało się
z trzech części: pierwsza potępiała tryb jego życia, druga dotyczyła ubiega-
nia się o godność konsula, trzecia omawiała jego wykroczenia przy staraniach
o urząd. Z tych trzech części pierwsza, która powinna być najpoważniejsza,
była tak niedołężna i słaba, że oskarżyciele nie mogąc życiu Lucjusza Mureny
niczego zarzucić, a chcąc zadośćuczynić przepisowi ustalonemu przy oskar-
żeniach, zmuszeni byli powiedzieć cokolwiek. Robią mu zarzut z powodu
Azji. Nie zwiedzał on jej dla przyjemności i z chęci użycia, tylko przemie-
rzał wśród trudów wojennych. Gdyby jako młody człowiek nie był służył
pod dowództwem swego ojca, można by przypuszczać, że bał się wrogów
albo władzy ojcowskiej lub że go ojciec od siebie odsunął. Ale skoro jest
zwyczaj, że nawet nieletni synowie jadą na koniach triumfatorów, to czyż
Murena miał unikać ozdobienia darami żołnierskimi triumfu ojca, miał po
czynach razem z nim dokonanych rezygnować ze wspólnego niemal trium-
fu? Tak więc, sędziowie, Murena nie tylko był w Azji, ale był dla swojego
ojca, człowieka niezwykłej dzielności, wielką podporą w niebezpieczeń-
stwach, pociechą w trudach, radością w zwycięstwie. I jeżeli sama nazwa Azji
budzi podejrzenie o zbytek, to Murena zasługuje na pochwałę nie za to, że
nigdy nie oglądał Azji, ale za to, że w Azji żył wstrzemięźliwie. Toteż nie
należało robić Murenie zarzutu z powodu pobytu w Azji, która zapewniła
chwałę rodzinie, pamięć rodowi, blask i sławę jego imieniu. Należało mu
raczej zarzucić jakiś haniebny czyn, którego się w Azji dopuścił, albo jakąś
zdrożność, do której tam przywykł. To, że służył w wojnie nie tylko naj-
większej, ale jedynej, jaką wtedy naród rzymski prowadził9, dowodzi jego
męstwa. Służąc pod dowództwem ojca, dał dowód synowskiego przywiąza-
nia, a jego szczęściem było, że skończył służbę wojskową wraz ze zwycię-
stwem i triumfem ojca. Toteż nie ma tu miejsca na zarzuty, skoro cały ten
okres okryty jest sławą.
Katon nazywa Licyniusza Murenę skoczkiem. Jeśli zarzut jest słuszny,
to dowodzi braku opanowania u oskarżyciela, jeśli niesłuszny, to pochodzi
z ust złośliwego oszczercy. Będąc tak poważnym człowiekiem, nie powinie-
neś, Marku, zbierać obmów ulicznych i obelg błaznów i nierozważnie
nazywać skoczkiem konsula narodu rzymskiego. Winieneś raczej zastano-
wić się dokładnie, jakie poza tym wady muszą cechować człowieka, które-
mu słusznie można postawić tego rodzaju zarzut. Nikt bowiem nie tańczy
9 W wojnie z Mitrydatesem Eupatorem prowadzonej w latach 83 i 74. Zob. str. 9.
trzeźwy, chyba że postradał zmysły, i to ani w samotności, ani na skrom-
nej, przyzwoitej biesiadzie. Taniec to wyuzdany towarzysz wczesnych uczt,
przybytków uciechy i wielu rozkoszy. Ty wywlekasz wadę, która powinna
być ukoronowaniem wszystkich zdrożności, a przemilczasz te, bez których
wymieniona przez ciebie wada nie może w ogóle istnieć. Nie możesz mu
wypomnieć bezwstydnych uczt, miłostek, pijatyk, rozpusty i zbytku, i nie
znajdując wad noszących miano lubieżności, masz nadzieję znaleźć pozory
rozpusty w człowieku, w którym jej samej nie możesz się dopatrzyć. Nic
więc nie można zarzucić trybowi życia Licyniusza Mureny, w ogóle nic,
powtarzam, sędziowie. Bronię tego człowieka, wybranego na stanowisko
konsula, dlatego że nie można mu zarzucić ani oszustwa, ani chciwości, ani
przewrotności, ani okrucieństwa, ani nawet żadnego rozpustnego słowa.
Dobrze idzie sprawa. Położyłem fundamenty pod moją obronę. Jeszcze bez
żadnych pochwał z mojej strony — użyję ich potem — niemal na podstawie
zeznań przeciwników bronię dobrego obywatela i nieskazitelnego człowie-
ka. Po ustaleniu tego tym łatwiej mi będzie zająć się staraniami o konsulat,
które stanowiły drugą część oskarżenia.
Dostrzegam w tobie, Serwiuszu, niezwykłe wartości, jeśli chodzi o po-
chodzenie, uczciwość, gorliwość i wszystkie inne zalety, o których przeświad-
czenie upoważnia do ubiegania się o konsulat. Równe jednak zalety widzę
w Licyniuszu Murenie, i to równe do tego stopnia, że ani ty nad nim nie
możesz górować, ani on ciebie godnością nie przewyższa. Poniżyłeś ród
Mureny, wywyższyłeś swój10. Jeżeli utrzymujesz, że jedynie patrycjusz jest
dobrze urodzonym obywatelem, to wydaje się, że twoim zdaniem plebeju-
sze powinni znowu się wynieść na Awentyn11. A przecież mamy znako-
mite i szanowane rodziny plebejskie. Pradziad i dziad Licyniusza Mureny
byli pretorami, ojciec po preturze odbył z pełnymi honorami triumf i w ten
sposób ułatwił synowi drogę do konsulatu, o który syn ubiegał się jako
o godność należną już ojcu. Natomiast twoje szlacheckie pochodzenie, Ser-
wiuszu Sulpicjuszu, jakkolwiek znakomite, bardziej jest znane ludziom wy-
kształconym i historykom, a mniej popularne wśród ludu głosującego na
zgromadzeniach. Ojciec twój bowiem był ekwitą, a dziadek nie wsławił się
niczym niezwykłym. Toteż dowody twego szlachectwa trzeba czerpać nie
ze świeżej pamięci obywateli, ale ze starych roczników. Ja zawsze zwykłem
10 Ród Licyniuszy (gens Licinio), do którego należał Murena, był pochodzenia plebej-
skiego, ród Sulpicjuszy (gens Sulpicio) należał do najstarszych rodów patrycjuszowskich:
wzmianki o nim sięgają 500 r.
11 Aluzja do tzw. pierwszej secesji, czyli do demonstracyjnego wyruszenia plebejuszy
w 494 r. — według Liwiusza — na Górę Świętą, według innych źródeł — na Awentyn; secesja ta przyniosła plebejuszom prawo do piastowania godności trybuna ludowego.
cię zaliczać w poczet naszych, bo choć jesteś synem ekwity rzymskiego, to
jednak osobistymi zaletami i pracą zdobyłeś sobie opinię człowieka zasłu-
gującego ze wszech miar na poważanie. I nigdy nie sądziłem, że Kwintus
Pompejusz12, najdzielniejszy obywatel, ale człowiek nowy, mniej jest wart,
niż pochodzący ze starej szlachty Marek Emiliusz13. Bo żeby jak Pompe-
jusz przekazać potomkom świetne imię, którego się nie odziedziczyło po
przodkach, i żeby jak Skaurus wskrzesić dzięki swym zaletom zamarłą już
prawie pamięć rodu — jednakowych trzeba wartości duchowych i talentu.
Myślałem, sędziowie, że dzięki moim wysiłkom nie zarzuca się już
niskiego pochodzenia dzielnym obywatelom, żyjącym w poniżeniu, mimo
że powoływali się nie tylko na stare, znakomite rody Kuriuszów14, Kato-
nów i Pompejuszów, ale także na te nowe: Mariuszów, Didiuszów i Celiu-
szów 15. Kiedy wreszcie po długiej przerwie obaliłem zapory stawiane przez
szlachtę, tak że droga do konsulatu, zgodnie z naszymi tradycjami, stanęła
otworem w równym stopniu dla ludzi szlacheckiego pochodzenia, jak dla
zasłużonych, sądziłem, że oskarżyciele nie będą poruszać braku tradycji
rodzinnych w wypadku, gdy na konsula wyznaczono człowieka ze starej,
znanej rodziny i gdy go broni konsul, syn ekwity rzymskiego. Bo i mnie
to spotkało, że ubiegałem się o urząd wespół z dwoma patrycjuszami, z któ-
rych jeden był ze wszech miar niegodziwym i bezczelnym, drugi niezwykle
skromnym i zacnym człowiekiem. Osobistymi zaletami przewyższyłem
jednak Katylinę, wziętością wśród obywateli Galbę16. Gdyby to miało być
zarzutem przeciw człowiekowi nowemu, na pewno nie brakłoby mi wro-
gów ani ludzi, którzy by mi zazdrościli. Nie mówmy zatem o pochodze-
niu, bo obaj mają znakomite. Zobaczmy inne zarzuty. „Murena razem ze
mną starał się o kwesturę, a ja otrzymałem ją pierwszy." Nie na wszystkie
zarzuty należy odpowiadać. Każdy z nas dobrze wie, że choć wielu kandy-
datów nie różni się godnością, jeden tylko może zająć pierwsze miejsce i ogło-
szenie kandydata nie stanowi o jego wartości, ponieważ kandydatów ogła-
12 Kwintus Pompejusz Rufus — pierwszy konsul (141 r.) z tej rodziny plebejskiej, pierw-
szy cenzor plebejskiego pochodzenia (131 r.).
13 Marek Emiliusz Skaurus, konsul w 115 i 107 r., cenzor w 109 r., mimo iż był patry-
cjuszem, miał jako homo novus trudności w uzyskaniu urzędów, ponieważ rodzina jego od
trzech pokoleń nie mogła się o nie ubiegać z powodu ubóstwa.
14 Kuriusze — ród plebejski, którego chlubą był Maniusz Kuriusz Dentatus, zwycięzca
Samnitów i Pyrrusa (w 275 r. pod Benewentem), konsul w latach 290, 275, 274.
15 Didiusze i Celiusze — rody plebejskie; z rodu Didiuszów znany jest tylko Tytus
Didiusz, konsul z 98 r., zarządca Macedonii i zwycięzca Celtybertów; jeden z Celiuszów,
Gajusz Celiusz Kaldus, dzięki swym talentom i zapobiegliwości zdobył najwyższe stanowi-
ska, konsulat w r. 94.
16 Publiusz Sulpicjusz Galba — drugi obok Katyliny patrycjusz ubiegający się razem
z Cyceronem o godność konsula, o którą zabiegało ponadto 4 plebejuszy.
sza się po kolei, a godność wszystkich jest często taka sama. Jeśli chodzi
o kwesturę sprawowaną przez jednego i drugiego, to los obdarzył ich pra-
wie w równym stopniu. Murena na mocy prawa Titiuszowego17 otrzymał
cichą, spokojną prowincję. Ty dostałeś ostiańską18 — gdy ją kwestorowie
losują, sypią się żarty, ponieważ przysparza ona więcej kłopotów i przykro-
ści niż korzyści i zaszczytu. Przycichły wasze imiona w czasie sprawowania
kwestury. Żadnemu z was bowiem los nie dał pola, na którym wasze zdol-
ności mogłyby się rozwinąć i dać poznać.
Porównajmy teraz resztę ich życia. Każdy z nich spędził je zupełnie
inaczej. Serwiusz tu z nami poświęcił się służbie w mieście: często udzielał
pisemnych rad, ostrzegał, miał mnóstwo zajęć i kłopotów. Wyspecjalizował
się w prawie cywilnym. Często pracował po nocach, niejednemu pomagał,
znosił cierpliwie głupotę i pychę wielu obywateli, przełknął niejedną gorz-
ką pigułkę. Żył dla drugich, nie dla siebie. Wielce to chwalebne i pożądane,
gdy jakiś człowiek wkłada dużo wysiłku w umiejętność, którą będzie mógł
służyć wielu ludziom. Co tymczasem robił Murena? Był legatem dzielnego
i rozsądnego obywatela, znakomitego wodza Lucjusza Lukullusa19. Sprawu-
jąc tę godność dowodził wojskiem, staczał walki i potyczki, rozbijał znacz-
ne siły nieprzyjacielskie, zdobywał miasta, jedne szturmem, inne oblężeniem.
Azję, znaną z dostatku i zbytku, tak przewędrował, że nie zostawił po sobie
nawet śladu chciwości czy rozwiązłego życia. W wojnie o szerokim zasięgu
tak się orientował, że wiele ważnych kroków przedsięwziął bez swego wodza,
wódz zaś niczego bez niego nie podejmował. Choć mówię to w obecności
Lucjusza Lukullusa, niech się wam jednak nie zdaje, że on pozwoli mi
zmyślać z powodu grożącego nam niebezpieczeństwa. Wszystko to jest po-
świadczone w oficjalnych listach, w których Lucjusz Lukullus udzielił
Murenie tylu pochwał, ile wolny od zazdrości i nie szukający rozgłosu wódz
powinien przyznać drugiemu wodzowi, z którym dzieli sławę. Jeden i drugi
jest człowiekiem wielkiej zacności, godnym najwyższego szacunku, i gdyby
nie Serwiusz, uważałbym ich pod tym względem za równych i w równym
stopniu bym ich chwalił. Ale nie mogę. Serwiusz bowiem pogardza zawo-
dem żołnierza i krytykuje cały okres legatury Mureny. Jego zdaniem kon-
sulat należy do ludzi przebywających stale w Rzymie i zajmujących się
17 Lex de provinciis quaestoriis — prawo wprowadzone prawdopodobnie przez Sekstusa
Titiusza, trybuna ludowego z 99 r., pochodzenia plebejskiego; dotyczyło ono rozdziału
prowincji pomiędzy pretorów i ich zakresu działania.
18 Ostia słynęła jako port zbożowy; nad dowozem zboża, które z Ostii przesyłano do
Rzymu, czuwał kwestor, co przysparzało mu więcej kłopotów niż sławy.
19 Lucjusz Licyniusz Lukullus (106—56) piastował szereg wysokich godności państwo-
wych, konsulat w 74 r.; pod jego dowództwem Murena walczył w czasie trzeciej wojny
z królem Pontu Mitrydatesem (74—67).
bieżącymi sprawami. „Byłeś w wojsku — mówi. — Przez tyle lat twoja stopa
nie stanęła na forum. Nie było cię tak długo, a kiedy zjawiłeś się po tylu
latach, ubiegasz się o godność konsula na równi z tymi, dla których rynek
był mieszkaniem." Przede wszystkim, jeśli chodzi o ten wasz stały pobyt
w Rzymie, to nie wiesz, Serwiuszu, jakie to nieraz nudne, jak ludzie mają
tego dosyć. Mnie wprawdzie bardzo to pomogło, że ubiegałem się o popu-
larność na oczach wszystkich. A jednak tylko dzięki swej wielkiej ruchli-
wości uniknąłem zanudzania ludzi swoją osobą, co, zdaje się, i ty osiągnąłeś.
I naprawdę żadnemu z nas nie zaszkodziłoby, gdyby za nami tęskniono. Lecz
zostawmy to i porównajmy wasze zamiłowania i zdolności. Któż może mieć
wątpliwości, że do osiągnięcia konsulatu o wiele godniej przygotowuje sła-
wa żołnierza niż prawnika. Ty nie śpisz po nocy, żeby udzielać porad lu-
dziom, którzy ich u ciebie szukają, on czuwa, by w porę przybyć z woj-
skiem do celu wyprawy. Ciebie budzi pianie koguta, jego — głos trąb. Ty
przygotowujesz rozprawę, on ustawia szyk bojowy. Ty troszczysz się, by
nie stawiano podchwytliwych pytań twoim klientom, on zabiega, by nie
zajęto miast i obozów. On umie powstrzymać wojska nieprzyjacielskie, ty
powódź20. On ma wprawę w poszerzaniu granic, ty w ich ustalaniu21. Muszę
wreszcie powiedzieć, co myślę: dzielność wojskowa góruje nad wszystkimi
innymi zaletami.
Ona zjednała imię narodowi rzymskiemu, ona zgotowała wieczystą sła-
wę temu miastu, ona zmusiła cały świat do słuchania naszych rozkazów.
Wszelkie obowiązki w mieście, wszystkie nasze szlachetne zainteresowania
i ta zaszczytna praca w sądzie szuka opieki i oparcia w dzielności wojsko-
wej. I skoro tylko rozniesie się choćby nie sprawdzona wieść o zamieszkach,
natychmiast urywają się nasze zajęcia. Ponieważ robisz wrażenie, jakbyś się
pieścił z tą swoją znajomością prawa, jak z najdroższą córką, wyprowadzę
cię z błędu i nie pozwolę, byś tę wątpliwej wartości wiedzę, którą z takim
trudem zdobyłeś, uważał za coś nadzwyczajnego. Ja osobiście dzięki innym
cnotom, takim jak: opanowanie, powaga, sprawiedliwość, uczciwość i tym
podobne, uważałem cię zawsze za zasługującego na konsulat i wszelkie
godności. Nie powiem, że straciłeś czasu przykładając się do prawa cywil-
nego, ale stwierdzam, że jego znajomość nie utorowała ci drogi do konsu-
latu. Wszystkie bowiem umiejętności, które nam mają jednać życzliwość
narodu rzymskiego, powinny budzić podziw dzięki swej wartości, a przy-
chylność przez pożytek, jaki przynoszą.
20 Aluzja do procesów, w których powód wnosił sprawę o to, że pozwany przez od-
powiednie przekopy skierował wodę deszczową z własnego gruntu na grunt powoda.
21 Znów aluzja do procesów dotyczących granic pomiędzy poszczególnymi posiadło-
ściami.
Najbardziej wartościowi są obywatele, którzy wyróżniają się sławą
wojenną. Uchodzą bowiem za obrońców całego imperium i podpory pań-
stwa. Są oni także bardzo pożyteczni, bo dzięki ich rozsądkowi i dzięki temu,
że narażają się na niebezpieczeństwa, możemy cieszyć się wolną rzeczą-
pospolitą oraz naszymi majątkami. Nie bez znaczenia jest także, a nawet
pełną wartość przedstawia talent. W rozsądnym przemówieniu może on po-
ruszyć senat, lud, a nadto sędziów, co wydają wyroki, i nierzadko przewa-
żył przy wyborze konsula. Pożądany jest konsul, który w potrzebie potra-
fiłby przemówieniem uśmierzyć zamieszki wywołane przez trybunów,
uspokoić wzburzony tłum, zaprotestować przeciw rozdawnictwu mienia pu-
blicznego 22. Nic dziwnego, że dzięki temu talentowi, często nawet ludzie
nie mogący się wykazać szlacheckim pochodzeniem, zdobywali konsulat, bo
talent pozwala pozyskać w najszerszych kołach popularność, zjednuje naj-
szczerszych przyjaciół, budzi głęboką sympatię. Twoja umiejętność, Sulpi-
cjuszu, nie zapewnia ci żadnej z tych korzyści. Po pierwsze, nie może mieć
prawdziwej wartości nauka posiadająca tak ograniczony zakres. Przedmiot
jej bowiem jest znikomy, polegający niemal na ustawianiu poszczególnych
liter i znaków przestankowych po wyrazach. Następnie, jeśli nawet ta nauka
budziła jakiś podziw u naszych przodków, to po wyjściu na jaw wszystkich
jej tajemnic została w całości wzgardzona i odrzucona. Niegdyś niewielu ludzi
wiedziało, czy w danym dniu może się odbywać rozprawa sądowa, czy nie.
Nie ogłaszano bowiem dni, w których rozprawy sądowe mogły się odbywać.
Doradcy sądowi mieli wtedy duże wpływy. Jak u Chaldejczyków 23 zasięga-
no u nich rady co do dni. Znalazł się jednak pewien skryba, Gnejusz Fla-
wiusz24, który czerpiąc swą mądrość bezpośrednio ze skarbów doradców
prawnych zdradził tajemnicę i ogłosił ludowi spis wszystkich dni, w które
odbywają się rozprawy w sądzie. Rozgniewani prawnicy, w obawie, by po roz-
powszechnieniu się tego kalendarza rozprawy nie odbywały się bez ich pomo-
cy, wymyślili pewne formułki, by móc uczestniczyć we wszystkich procesach.
Tok rozprawy mógł doskonale wyglądać następująco: „Grunt sabiński
należy do mnie, więc jest mój." Potem zapadałby wyrok sądu. Nie życzyli
sobie tego prawnicy. „Grunt — stwierdza prawnik — który leży w ziemi
noszącej nazwę sabińskiej." Dość dużo gadaniny. Dobrze. Co dalej? „Stwier-
22 Trybunowie ludowi przez rozdawanie zboża lub gruntów starali się niekiedy pozy-
skać sobie przychylność ludu; Cyceron jako konsul zwalczał ustawę rolną (lex agraria)
Publiusza Serwiliusza Rullusa.
23 Chaldejczycy — wróżbici, którzy na podstawie gwiazd przepowiadali szczęśliwe lub
nieszczęśliwe dni; ich nazwa pochodzi od Chaldei, gdzie należy szukać początków astrologii.
24 Gnejusz Flawiusz, syn wyzwoleńca, skryba najwyższego kapłana, Appiusza Klaudiu-
sza, przez ogłoszenie kalendarza zdobył sobie taką popularność wśród ludu, że otrzymał
godność edyla kurulnego na r. 304.
dzam, że na podstawie prawa Kwirytów należy on do mnie". Co dalej?
„Wobec tego wzywam cię tam, abyśmy zgodnie z przepisem prawa dotknę-
li go ręką." 25 Pozwany nie wiedział, co odpowiedzieć tak gadatliwemu pie-
niaczowi. W tym momencie prawnik, jak fletnista26, przechodzi rzymskim
zwyczajem na drugą stronę mówiąc: „Odwołuję cię stamtąd, dokąd ty mnie
wezwałeś dla dotknięcia ręką zgodnie z przepisem prawa." Także dla pre-
tora, żeby nie uważał się za nietykalnego i nie orzekał niczego na własną
rękę, ułożono formułę pod każdym względem niedorzeczną, szczególnie
jednak wskutek zdania: „Obu obecnym tu stronom wskazuję drogę. Idźcie!"
W pobliżu stał ów mądry prawnik, który miał prowadzić tą drogą. „Wra-
cajcie!" — mówił pretor. I strony wracały z tym samym przewodnikiem.
Myślę, że już naszych brodatych 27 przodków śmieszył zwyczaj nakazujący
ludziom, którzy dopiero co zatrzymali się w jakimś miejscu, wracać natych-
miast tam, skąd wyruszyli. Podobnymi niedorzecznościami upstrzone są
wszystkie formułki: „Ponieważ widzę cię w sądzie" i znowu: „Czy powiesz,
z jakiego powodu wnosisz sprawę?" Jak długo te formuły były tajemnicą,
musiano szukać ich wyjaśnienia u ludzi, którzy je znali. Kiedy jednak roz-
powszechniły się, przerzucane z rąk do rąk, stwierdzono, że nie ma w nich
ani odrobiny sensu, za to pełno głupich, podstępnych kruczków. Wiele
znakomitych rozporządzeń prawnych skaziła i zepsuła po większej części
interpretacja doradców prawnych. Przodkowie nasi postanowili, że wszyst-
kie kobiety z powodu niezaradności mają pozostawać pod władzą opieku-
nów. Prawnicy wyszukali takich opiekunów, którzy znaleźli się we władzy
kobiet28. Przodkowie nie chcieli, żeby zaginęły święte obrzędy. Ci sprytnie
wynaleźli sposób ich zlikwidowania przez sprzedaż na rzecz starców29.
W całym wreszcie prawie cywilnym zatracili poczucie faktów, trzymając się
25 W najdawniejszych czasach procesujące się strony udawały się w towarzystwie pre-
tora na sporny grunt i w jego obecności dotykały go ręką. Później, dla oszczędzenia czasu
pretorowi, strony udawały się tam same, a na dowód przynosiły pretorowi grudkę ziemi.
Na koniec dla uproszczenia sprawy z góry przygotowywano w sądzie grudy ziemi i by formalności stało się zadość, strony na polecenie pretora dotykały ich ręką.
26 Fletniści towarzyszący aktorom przechodzili razem z nimi z jednej strony sceny na drugą.
27 Zwyczaj strzyżenia brody przeszedł do Italii z Sycylii dopiero około 300 r.
28 Po śmierci męża kobieta w Rzymie dostawała się pod władzę opiekuna. Mogła jej
uniknąć bądź to na mocy testamentu męża, wybierając sobie takiego opiekuna, jaki jej
odpowiadał, bądź też sprzedając się fikcyjnie swemu opiekunowi pod warunkiem, że ten ją wyzwoli; po wyzwoleniu pozbywała się faktycznie jego opieki.
29 Cyceron ma tu na myśli ofiary i uroczystości na cześć bogów opiekuńczych rodzin
i rodów. Obowiązek ich urządzania przechodził na spadkobierców. Ponieważ urządzanie tych
uroczystości było związane z dużymi kosztami, starano się od nich uwolnić, co najczęściej
robiono w ten sposób, że przeprowadzano fikcyjną sprzedaż danego majątku na rzecz
ubogich, bezdzietnych starców: obowiązek urządzania uroczystych ofiar wygasał, a po śmierci nabywcy majątek wracał do pierwotnych właścicieli.
litery prawa do tego stopnia, iż byli przekonani, że wszystkie kobiety
zawierające związek małżeński nazywają się Kaje, ponieważ w dziełach ja-
kiegoś prawnika znaleźli przykładowo to imię 30. Wszak już to mi się wydaje
dziwne, że tylu tak zdolnych ludzi przez tyle lat aż do tej pory nie mogło
ustalić, czy należy mówić „trzeciego dnia" czy „pojutrze", „sędzia" czy
„rozjemca", „sprawa" czy „proces".
Tak więc nauka ta, oparta w całości, jak powiedziałem, na zmyślonych,
podlegających różnorodnym objaśnieniom formułach, nie była nigdy od-
powiednim przygotowaniem do konsulatu, a tym mniej pomocą w osią-
gnięciu popularności. To bowiem, co jest dostępne dla wszystkich i może
służyć w równym stopniu mnie, jak i mojemu przeciwnikowi, w żaden
sposób nie może budzić zaufania. Toteż straciliście już nie tylko nadzieję
oddania usługi, ale nawet znaną dawniej formułę: „Wolno zasięgać rady" 31.
Nikogo nie można uważać za mądrego w dziedzinie, która ani poza Rzy-
mem, ani — po odroczeniu sprawy — w Rzymie nic nie pomaga. Nikogo
też nie można uważać za biegłego, bo w znanej wszystkim gałęzi wiedzy
żadną miarą nie mogą istnieć różne poglądy. Nie uchodzi też za trudną
nauka, która zawarta jest w kilku przepisach nie wymagających żadnego
objaśnienia. Toteż, jeśli mnie rozgniewacie, obiecam wam, że za trzy dni
zostanę biegłym prawnikiem, choć jestem mocno zajęty. Wszystkie bowiem
typy rozpraw, które odbywają się według pewnych formuł, zostały już wy-
notowane, niczego jednak nie spisano tak ściśle, żebym nie mógł dodać:
„o co toczy się sprawa". Odpowiedzi zaś dawane klientom nie grożą żad-
nym niebezpieczeństwem. Jeżeli dasz trafną odpowiedź, będą mieli wra-
żenie, że odpowiadasz równie trafnie jak Serwiusz; jeżeli przeciwnie, to i tak
będą przekonani, że się zajmujesz prawem procesowym ze znajomością
rzeczy. Toteż nie tylko sławę wojenną należy stawiać wyżej od waszych
formułek; także biegłość w mówieniu o wiele większą ma wartość przy
ubieganiu się o urząd niż te wasze ćwiczenia. Dlatego wielu obywateli, jak
mi się zdaje, znacznie chętniej parało się najpierw wymową, i dopiero gdy
na tym polu nie osiągnęli żadnych wyników, zwrócili się, idąc po linii naj-
mniejszego oporu, do prawa. Powiadają, że wśród greckich artystów flet-
nistami zostają muzycy, którym nie powiodło się z kitarą; podobnie u nas
30 Wzmianka odnosi się do zwyczajów weselnych w Rzymie. Zanim narzeczona prze-
kroczyła próg domu swego przyszłego męża, ten stawiał jej pytanie, jak się nazywa, na co ona odpowiadała: „Quando tu Caius, ego Caia" (Skoro ty Kajusz, ja Kaja); zwyczaj ten oznaczał przyjęcie panny młodej do rodu (gens) męża w roli córki.
31 Formuła używana przez prawników przy udzielaniu porad prawnych; tu użyta iro-
nicznie, bo wskutek ogłoszenia kalendarza przez Flawiusza prawnicy stracili zapewne wielu klientów.
widzimy, jak na prawo przerzucają się ludzie, którzy nie mogli się wybić
jako mówcy. Wymowa wymaga wielkiego nakładu pracy, niełatwe to
zajęcie, ale zaszczytne i zapewniające popularność w szerokich kołach. Od
was bowiem domagają się rozsądnej rady dotyczącej danej sprawy, od
mówców — samego rozsądku. Wreszcie wasze odpowiedzi i postanowie-
nia bywają często obalane przez mówcę i bez obrony z jego strony nie mogą
się ostać. Gdybym w tej sztuce osiągnął wystarczającą doskonałość, mó-
wiłbym skąpiej o jej wartościach. Nie mówię w tej chwili bynajmniej
o sobie, ale o ludziach, którzy obecnie lub w przeszłości odznaczyli się na
polu wymowy.
Dwa zawody mogą zapewnić ludziom najwyższy stopień godności: za-
wód wodza i zawód dobrego mówcy. Pierwszy bowiem zapewnia dobrodziej-
stwa pokoju, drugi odsuwa niebezpieczeństwa wojny. Wszystkie inne zale-
ty, takie jak sprawiedliwość, uczciwość, poczucie wstydu i umiar, same
w sobie mają wielką wartość i wszyscy wiedzą, że w nich celujesz, Serwiu-
szu. Ale teraz mówię o zajęciach otwierających drogę do konsulatu, a nie
o wrodzonych każdemu zaletach. Wszystkie te zajęcia wypadają nam z rąk,
skoro tylko wśród jakichś nowych rozruchów zacznie grać trąbka wojenna.
Albowiem, jak mówi utalentowany, wielkiej miary poeta32, „przy zgiełku
bitew uchodzi z placu" nie tylko wasz gadatliwy, pozorny rozsądek, ale nawet
królowa wszystkich cnót — „mądrość". „Tylko siła gra rolę, mówca budzi
pogardę", i to nie tylko gadatliwy, który swą wymową budzi odrazę, ale
nawet „dobry". „Srogi żołnierz budzi sympatię", wasza zaś nauka leży
zupełnie odłogiem. „Ludzie — mówi — dochodzą swoich praw nie przy
pomocy formułek prawnych, lecz oręża". Wobec tego, Sulpicjuszu, forum
musi ustąpić obozowi, pokój wojnie, pióro mieczowi, cień słońcu33. Niech
wreszcie pierwsze miejsce w rzeczypospolitej zajmie ta sztuka, która zapew-
nia jej pierwszeństwo między wszystkimi narodami. Katon jednak stwier-
dza, że ja przesadzam w moich pochwałach i zapominam, iż w czasie całej
wojny z Mitrydatesem walczyliśmy ze słabymi kobietami. Ja mam zgoła inne
przekonanie, sędziowie, ale przedstawię je pokrótce, bo to nie należy do
sprawy. Jeżeli zasługują na pogardę wszystkie wojny, które prowadziliśmy
z Grekami, to trzeba wyśmiać zwycięstwo odniesione przez Maniusza
Kuriusza nad królem Pyrrusem, Tytusa Flamininusa nad Filipem, Marka
Fulwiusza nad Etolami, Lucjusza Paulusa nad królem Perseuszem, Kwintu-
sa Metellusa nad Pseudo-Filipem, Lucjusza Mummiusza nad Koryntyjczyka-
32 Kwintus Enniusz (239—169) — wczesny poeta rzymski; urywki pochodzą z 8 księgi
jego dzieła Annales   (Roczniki). Zob. też przypis 15 s. 125.
33 Mówca przeciwstawia tu ciche życie uczonego prawnika ruchliwemu życiu żołnierza spędzanemu w pyle i skwarze słonecznym.
mi34. Ale jeśli wojny te były tak poważne, a odniesione w nich zwycięstwa
zapewniły nam sławę, dlaczego gardzisz ludami azjatyckimi i Mitrydatesem
jako wrogiem? Z dokumentów dotyczących starych dziejów wiem, że na-
ród rzymski prowadził bardzo ciężką wojnę z Antiochem. Zwycięzca w tej
wojnie, Lucjusz Scypion, zdobył sobie sławę równie wielką jak jego brat,
który dał jej wyraz w przydomku przybranym przez siebie po zdobyciu
Afryki. Taki sam zaszczytny przydomek przybrał sobie jego brat od imie-
nia Azji35. W wojnie tej wsławił się także niezwykłym męstwem twój
pradziad, Marek Katon36. Będąc człowiekiem, jak sobie wyobrażam, podob-
nym do ciebie, nigdy by nie był wyruszył na tę wyprawę, gdyby się był
spodziewał, że przyjdzie mu walczyć ze słabymi kobietami. A i senat, gdyby
nie był uważał tej wojny za trudną i niebezpieczną, nie byłby się układał
z Publiuszem Afrykańczykiem, aby jako legat wyruszył do brata, skoro Afry-
kańczyk po wypędzeniu Hannibala z Italii i Afryki i po zgniecemu Kartagi-
ny37 dopiero co uwolnił rzeczpospolitą od ogromnych niebezpieczeństw.
I jeżeli dokładnie przemyślisz, jaką potęgę reprezentował Mitrydates, co
zdziałał i jakim był człowiekiem, postawisz go wyżej od wszystkich królów,
z którymi walczył naród rzymski. Lucjusz Sulla, który był dzielnym, su-
rowym i doświadczonym wodzem, żeby już nie wymieniać innych jego zalet,
i miał na swe usługi liczne, doskonale wyćwiczone wojsko, dał mu pokój,
choć Mitrydates rozniecił wojnę w całej Azji38. Ojciec mego klienta, Lucjusz
34 Mamusz Kunusz w wojnie z plemieniem italskim Sammtów pokonał króla Epiru
Pyrrusa w bitwie pod Benewentem w 275 r., Tytus Kwinkcjusz Flamminus pokonał króla
macedońskiego Filipa w bitwie pod Kynoskefale w Tessaln w 197 r.; Marek Fulwiusz Nobilior odniósł zwycięstwo nad Etolami koło Cefalemi, jednej z największych wysp jońskich, w 187 r.; Lucjusz Emiliusz Paulus pokonał króla Perseusza w bitwie pod Pydną w 168 r.; Kwintus Cecyliusz Mettelus pokonał w 148 r. samozwańca Andnskosa, który podając się za syna króla macedońskiego Perseusza wzniecił pod imieniem króla Filipa powstanie macedońskie przeciw Rzymianom; Lucjusz Mummiusz pobił Greków na Istmie, obiegł Korynt i w 146 r. zburzył go, kładąc kres niepodległości Grecji.
35 Antioch III Wielki, król państwa Seleucydów, prowadził wojnę z Rzymianami w la-
tach 192—190. Wojskami rzymskimi dowodził Lucjusz Scypion; towarzyszył mu brat jego Pubhusz (Africanus), zwycięzca Hannibala. Ich zwycięstwo pod Magnezją w 190 r zadecydowało o losach całej wojny: Antioch zrzekł się wszystkich posiadłości w Azji i wpłacił wielką kontrybucję wojenną; Lucjusz Scypion otrzymał przydomek Asiaticus.
36 Marek Porcjusz Katon brał udział w wojnie z Antiochem jako trybun wojskowy pod
dowództwem Maniusza Acyliusza Glabriona i odznaczył się w zwycięskiej bitwie Rzymian pod Termopilami w 191 r.
37 W czasie II wojny punickiej (218—201) Pubhusz Korneliusz Scypion pokonał Hannibala w bitwie pod Zamą w 202 r., zwycięstwo to przypieczętowało los Kartaginy.
38 Mowa o podbojach króla Pontu Mitrydatesa w latach 88—86 w prowincjach rzym-
skich Azji i Grecji. Rzymianie, uwikłani w wojnę ze sprzymierzeńcami, a potem zajęci wojną domową me mogli zapobiec tym podbojom, w 86 r. Sulla wyruszył jednak na Wschód, zdobył Ateny i pokonawszy jeszcze dwukrotnie Mitrydatesa zawarł z nim pokój w 84 r.
Murena, nie szczędząc wysiłków nękał go dniem i nocą, ale zostawił poskro-
miwszy go raczej, niż pokonawszy39. Król ten poświęciwszy parę lat na
wzmożone i planowe przygotowania wojenne, nabrał takiej nadziei i ape-
tytów, że spodziewał się połączyć ocean z Pontem i wojska Sertoriusza ze
swoimi siłami40. Na wojnę tę wysłano dwu konsulów41, przy czym jeden
miał ścigać Mitrydatesa, a drugi — osłaniać Bitynię. Sromotna klęska tego
ostatniego na lądzie i morzu niepomiernie zwiększyła bogactwa i sławę króla.
Natomiast czyny Lucjusza Lukullusa były tak niezwykłe, że nie dałoby się
przytoczyć wojny większej ani z większą roztropnością i rozwagą prowa-
dzonej. Kiedy bowiem cały jej napór zwrócił się przeciw murom Cyzyku42
— a Mitrydates uważał, że to miasto będzie dla niego bramą do Azji, po której
wyłamaniu i rozbiciu stanie otworem cała prowincja — Lukullus tak wszyst-
ko zorganizował, że nie tylko obroniono miasto naszych najwierniejszych
sprzymierzeńców, ale wskutek długotrwałego oblężenia zniszczono również
wszystkie siły króla. Cóż? Czy myślisz, że bitwa morska koło Tenedos43,
kiedy to flota nieprzyjacielska kierowana przez najwytrawniejszych wo-
dzów44 i pełna najlepszych nadziei pędziła w wielkim pośpiechu do Italii
— że ta bitwa była małą utarczką, nie wymagającą wielkiego wysiłku? Po-
mijam inne bitwy. Nie mówię o zdobywaniu miast. Wypędzony wreszcie
z królestwa, swoją obrotnością zdobył sobie mimo wszystko taką wziętość,
że zawarłszy pokój z królem Armenii45 posiadł na nowo dobrze wyposa-
żone wojsko.
Gdybym miał teraz mówić o czynach naszego wojska i wodza, mógłbym
wymienić bardzo wiele poważnych bitew. Lecz nie o to mi chodzi. Stwier-
39 Lucjusz Murena, ojciec oskarżonego, jako legat Sulli walczył z Mitrydatesem
w Grecji i Azji; po zawarciu pokoju przez Sullę, pozostawiony w Azji jako dowódca 4 legionów, ponownie wszczął walkę z Mitrydatesem, doznał niepowodzeń i został przez Sullę odwołany. Cyceron świadomie przemilcza te niepowodzenia ojca swego klienta. Zob. str. 5 i 9.
40 Wzmianka o stosunkach Mitrydatesa z Sertoriuszem, jednym z najdzielniejszych ofi-
cerów Mariusza. Proskrybowany przez Sullę Sertoriusz przeniósł się ze swoim wojskiem do Hiszpanii i tam utrzymywał się przez czas dłuższy (80—72). Zob. str. 9.
41 Lucjusza Licyniusza Lukullusa i Marka Aureliusza Kottę: pierwszy jako zarządca
Azji i Cylicji miał się wedrzeć przez Frygię do Pontu, drugi miał osłaniać Azję Mniejszą i Bitynię.
42 Mowa o słynnym oblężeniu Cyzyku, kolonii Miletu na południowym cyplu wyspy
Arktonesos w Propontydzie, gdzie ostatecznie zawarto pokój (73 r.).
43 Tenedos — wyspa u wybrzeży Azji Mniejszej, kolonia eolska; w czasie drugiej wojny
z Mitrydatesem (74—67) Lukullus zadał tam flocie Mitrydatesa dotkliwą klęskę.
44 Mowa o dowódcach Sertoriusza, którzy kierowali flotą Mitrydatesa w nadziei, że uda im się wznowić w Italii wojnę domową.
45 Ze swoim bratankiem Tigranesem.
dzam tylko, że gdyby lekceważono tę wojnę i tego wrogo nastawionego
króla, to ani senat i naród rzymski nie pomyślałby o tak starannym jej
przygotowaniu, ani Lucjusz Lukullus prowadząc ją przez tyle lat nie byłby
się okrył taką sławą, ani naród rzymski z taką gorliwością nie zalecałby
Gnejuszowi Pompejuszowi jej zakończenia. Ze wszystkich wydanych przez
niego bitew, a było ich bez liku, najbardziej zażarta, z największą zacię-
tością toczona była moim zdaniem ta, którą stoczył z królem. Kiedy Mi-
trydates uszedł z placu boju i schronił się do Bosforu46, gdzie nasze wojsko
nie mogło go dosięgnąć, mimo ostatecznej klęski i ucieczki zachował imię
króla. Toteż sam Pompejusz, który zawładnął jego królestwem wypędziw-
szy wroga ze wszystkich ziem przybrzeżnych i innych siedzib 47, tak bardzo
liczył się z tym człowiekiem, że chociaż dzięki zwycięstwu zdobył wszyst-
ko, co Mitrydates posiadał, do czego dążył, co się spodziewał zdobyć —
nie wcześniej uznał tę wojnę za skończoną, aż pozbawił Mitrydatesa ży-
cia48. A ty, Katonie, lekceważysz wroga, z którym przez tyle lat w tylu
bitwach tylu wodzów walczyło? Którego życie mimo wygnania i opusz-
czenia tak ceniono, że dopiero wieść o jego śmierci pozwoliła uznać wojnę
za skończoną? Na korzyść Mureny stwierdzam więc, że dał się poznać
w tej wojnie jako niezwykle dzielny, roztropny i nieutrudzony legat i że
jego działalność czyniła go nie mniej godnym uzyskania konsulatu, jak mnie
moje trudy w sądzie.
„A jednak przy staraniach o preturę ogłoszono najpierw Serwiusza". Czy
chcecie się domagać od ludu, żeby człowieka, któremu raz przyznał jakieś
zaszczytne stanowisko, obdarzał także innymi godnościami, jak gdyby był
do tego zobowiązany pisemną umową? Czy myślicie, że jest jakaś cieśnina
lub przesmyk tak niespokojny, miotany tylu tak różnymi falami i zmien-
nymi prądami jak nastrój naszych zgromadzeń, pełen niepokojów i gwałtow-
nych spięć? Często jeden dzień lub jedna noc przerwy wystarczy, by obalić
wszystko. Nieraz lada pogłoska zmienia powszechne przekonanie. Często
znowu bez żadnej widocznej przyczyny dzieje się coś wręcz przeciwnego,
niż przypuszczałeś, tak że nawet lud się dziwi takiemu obrotowi sprawy,
jak gdyby sam go nie spowodował. Nie ma nic bardziej niepewnego od
tłumu, bardziej niezrozumiałego od ludzkich przekonań, bardziej zwodni-
czego od wszelkich nastrojów na zgromadzeniach. Któż by przypuszczał, że
46 Mitrydates pokonany przez Rzymian uszedł na północ do swego państwa bosforańskiego, a królestwo Pontu zamienione zostało w prowincję rzymską.
47 Gnejusz Pompejusz, który otrzymał najwyższe dowództwo we wszystkich posiadło-
ściach rzymskich w Azji, zbierając owoce poprzednich zwycięstw Lukullusa pokonał Mi-
trydatesa i zlikwidował resztki państwa Seleucydów w r. 64.
48 Mitrydates, zdradzony, zginął z ręki własnego niewolnika w 63 r.
Marek Herenniusz może wziąć górę nad Lucjuszem Filipem, człowiekiem
ze znakomitego rodu, niezwykle uzdolnionym, obrotnym i wziętym?49 Że
Gnejusz Manliusz pokona Kwintusa Katullusa odznaczającego się wykształ-
ceniem, mądrością i nieskazitelnością charakteru50, a Kwintus Maksimus
Marka Skaurusa, poważnego człowieka, znakomitego obywatela i dzielnego
senatora? 51 Nie tylko nie przypuszczano, że do czegoś takiego dojdzie, ale
nawet kiedy już doszło, nie można było pojąć, dlaczego tak się stało. Po-
dobnie bowiem jak burze wywołuje czasem określony znak na niebie, a in-
nym razem powstają one niespodziewanie, bez żadnych widocznych powo-
dów, z jakiejś nieznanej przyczyny, tak też jeśli chodzi o burzliwy nastrój
na zgromadzeniu ludowym, czasem można zdać sobie sprawę z tego, co go
wywołało, czasem zaś jest on tak niezrozumiały, że zdaje się być spowodo-
wany przypadkiem.
Lecz jeśli chodzi o ścisłość, dwóch rzeczy brakło Murenie przy ubiega-
niu się o preturę, tych samych zresztą, które pomogły mu w dużym stop-
niu przy staraniach o konsulat. Pierwszą było oczekiwanie na igrzyska52,
które zrodziło się z rozsiewanych tu i ówdzie pogłosek potwierdzanych
gorliwie przez współzawodników, drugą — okoliczność, że ludzie, którzy
byli świadkami jego uczciwości i wspaniałomyślności we wszystkich dzie-
dzinach w czasie legatury i na prowincji, jeszcze stamtąd nie wyjechali53.
Szczęśliwy traf zachował mu jedno i drugie na okres starania się o konsulat.
Bo i wojsko Lucjusza Lukullusa, które zebrało się w celu odbycia triumfu,
poparło Lucjusza Murenę w czasie zgromadzenia wyborczego, i on sam
zostawszy pretorem urządził wspaniałe igrzyska54, przez co wywiązał się
z zobowiązania, jakie zaciągnął przy ubieganiu się o preturę. Czy małą po-
mocą w uzyskaniu konsulatu wydaje ci się życzliwość żołnierzy? Z jednej
strony oddziaływa ich liczebność i wpływ, jaki mają na swoich najbliższych,
z drugiej strony z głosami wojska przy wyborze konsula poważnie liczy się
49 Marek Herenniusz — mierny mówca, konsul z 93 r.; Lucjusz Filippus — wybitny mówca, pokonany przez Herenniusza, został konsulem dopiero w 91 r.
50 Kwintus Lutacjusz Katullus przepadł w wyborach na r. 105 i konsulem został dopie-
ro w r. 102, razem z Mariuszem; Gnejusz Manliusz Maksymus — konsul z r. 105, pokonany przez Cymbrów pod Arausio.
51 Kwintus Fabiusz Maksymus Eburnus — konsul z 116; Marek Emiliusz Skaurus— konsul z 115 r.
52 Ponieważ Murena nie piastował godności edyla, do którego obowiązków należało urządzanie igrzysk, spodziewano się, że urządzi igrzyska jako człowiek prywatny.
53 Wskutek intryg triumf Lukullusa, który powrócił z Azji w 66 r., odbył się dopiero
w r. 63.
54 Jako pretor miejski Murena kierował w 65 r. igrzyskami, tzw. ludi Apollinares, które urządził z wielkim przepychem.
cały naród rzymski. Bo na zgromadzeniach ludowych wybiera się wodzów,
a nie znawców terminologii prawniczej. Toteż niemałe znaczenie ma tego
rodzaju polecenie: „Przywrócił mi siły, kiedym był ranny. Obdarzył mnie
łupem. Pod jego dowództwem zajęliśmy obóz i walczyliśmy z wrogiem.
Nigdy nie nakładał na żołnierza więcej obowiązków, niż sam podejmował.
Jest równie dzielny jak szczęśliwy." Jak taka opinia wpływa twoim zdaniem
na zdobycie popularności i życzliwości wśród ludzi? Jeżeli bowiem zgroma-
dzenia wyborcze do tego stopnia mają charakter religijny, że po dziś dzień
przywiązuje się wagę do wyniku głosowania pierwszej centurii55, to cóż
dziwnego, że w sprawie Mureny tak bardzo zaważyło powszechne przeko-
nanie o jego szczęśliwej ręce.
Lecz jeżeli lekceważysz te wszystkie ważne czynniki i nad głos żołnie-
rzy przedkładasz głos miasta, to nie lekceważ tak pochopnie wspaniałych
igrzysk Mureny i przepychu ich wystawy, co mu niemałą korzyść przynio-
sło. Po cóż będę powtarzał, że lud, a zwłaszcza prosty tłum, bardzo lubi
igrzyska. Nie należy się temu dziwić. Jednakże wystarcza to w naszej spra-
wie, ponieważ to właśnie lud tłumnie zapełnia zgromadzenia. Nic więc dziw-
nego, że wspaniałe igrzyska, które lud tak chętnie widzi, zapewniły jego
sympatię Lucjuszowi Murenie. Jeśli nas samych igrzyska zachwycają i pocią-
gają, choć nasze zajęcia nie pozwalają nam na pospolite rozrywki, a i w samej
pracy możemy znaleźć wiele innych przyjemności, to cóż się dziwisz nie-
oświeconemu tłumowi? Zacny mój przyjaciel, Lucjusz Otho56, przywrócił
stanowi rycerskiemu nie tylko należne mu stanowisko, ale i rozrywki. Toteż
jego prawo dotyczące igrzysk, zapewniając temu najzacniejszemu stanowi
wraz z poważaniem także możność korzystania z rozrywek, budzi wśród
wszystkich praw największą sympatię. Bo wierz mi, że igrzyska sprawiają
przyjemność nie tylko ludziom, którzy się do tego przyznają, ale i takim,
co się z tym kryją. Przekonałem się o tym w czasie moich starań o kon-
sulat, ponieważ i moja kandydatura zawisła od igrzysk. Jeśli więc mnie, com
jako edyl trzykroć urządzał igrzyska, niepokoiły igrzyska urządzone przez
Antoniusza57, to czy sądzisz, że tobie, skoroś przez przypadek58 żadnych
55 Los rozstrzygał, która centuria miała głosować pierwsza; w wyniku jej głosowania
(omen praerogativum) dopatrywano się zrządzenia bogów i na tej podstawie wnioskowano
o wyniku wyborów w ogóle.
56 Lucjusz Roscjusz Otho, jako trybun ludowy, przeprowadził w 67 r. ustawę (lex Ro-
scia), przyznającą ekwitom prawo do zajmowania 14 pierwszych rzędów w teatrze.
57 Stryj triumwira, pretor z 66 r., urządził w tymże roku wspaniałe igrzyska, które
zaniepokoiły Cycerona tym bardziej, że Antoniusz ubiegał się tą drogą o godność nie tylko
dla siebie, ale także dla Katyliny.
58 Ponieważ jako pretor nie otrzymał provincia urbana i nie był edylem; tylko na tych stanowiskach miałby bowiem prawo urządzania igrzysk.
nie urządził, bynajmniej nie zaszkodziła ta srebrna scena59 twego przeciw-
nika, którą wyśmiewasz? Przyjmijmy, że wasze szansę są równe, że działal-
ność w sądzie jest równa wojskowej, a głosy żołnierzy równe głosom mia-
sta. Powiedzmy, że na to samo wychodzi urządzić najwspanialsze igrzyska
i nie urządzać ich wcale. Czy sądzisz jednak, że nie było żadnej różnicy
między twoją i jego preturą?
Jemu przypadł w udziale wydział sądownictwa, czego my wszyscy, twoi
przyjaciele, życzyliśmy tobie 60. Na tym stanowisku ważność obowiązków
zjednuje sławę, a szczodrobliwa sprawiedliwość ludzkie serca. Na stanowi-
sku tym mądry pretor, a takim był Murena, dzięki swoim sprawiedliwym
wyrokom unika niezadowolenia, a przez gotowość wysłuchania każdego
zjednywa sobie życzliwość. Ten zakres działania stanowi szczególnie dogodną
drogę do zdobycia konsulatu; sprawiedliwość, nieskazitelność i przystępność
zostają tu uwieńczone tak lubianymi igrzyskami. A jakież było twoje sta-
nowisko? Smutne, surowe. Dochodzenie kradzieży ze skarbu, z jednej stro-
ny łzy i smutek, z drugiej zapisy i wykazy. Niechętni sędziowie, na których
trzeba było wywierać nacisk i zatrzymywać wbrew ich woli. Ukarałeś
pisarza, a cały stan obraził się na ciebie. Zganiłeś hojność Sulli61, a obraziło
się wielu zacnych ludzi i niemal połowa obywateli. Wysokie kary pienięż-
ne, o których zapomina człowiek, który ma z tego korzyści, ale pamięta
skrzywdzony. W końcu nie chciałeś iść na prowincję. Nie mogę cię za to
ganić, bo sam tak postąpiłem będąc pretorem i konsulem. Ale jednak pobyt
na prowincji zapewnił Lucjuszowi Murenie życzliwość wielu ludzi i świet-
ne imię. Jadąc na prowincję odbył zaciąg wojskowy w Umbrii62. Państwo
nadało mu prawo zwalniania od niego, on zaś korzystając z tego uprawnie-
nia zjednał sobie wiele plemion, które zamieszkują miasta municypalne
Umbrii, a w samej Galii sprawiedliwością i gorliwością doprowadził do tego,
że nasi obywatele odzyskali pieniądze, które uważali już za stracone. Tym-
czasem ty byłeś na usługi przyjaciół. Przyznaję. Zważ jednak, że życzliwość
niektórych przyjaciół zwykła stygnąć w stosunku do ludzi, o których wiedzą,
że zaniedbują prowincje.
Sędziowie, ponieważ wykazałem, że Murena i Sulpicjusz byli jednako-
wo godni osiągnięcia konsulatu, a tylko niejednakowe mieli szczęście przy
59 Ruchome rusztowanie, podnoszące się i opadające wraz z aktorami, kazał Murena
wyłożyć srebrem ważącym 124 funty.
60 Przy losowaniu prowincji Sulpicjuszowi przypadła quaestio de peculatus, czyli docho-
dzenie kradzieży ze skarbu państwa.
61 Lucjusz Korneliusz Sulla, zwycięski przywódca optymatów w czasie wojny domowej
w latach 88—82, obdarzył swoich weteranów gruntami.
62 Umbria — kraina w północnej części Półwyspu Apenińskiego zamieszkała przez ludy
italskie.
podziale zajęć na prowincji, powiem teraz otwarcie, dlaczego mój przyjaciel
Serwiusz był mniej szczęśliwy. Powiem w waszej obecności poniewczasie to,
o czym mówiłem jemu samemu, gdy sprawa była jeszcze nie rozstrzygnięta.
Nieraz mówiłem ci, Serwiuszu, że nie umiesz starać się o konsulat; nawet
gdy chodziło o sprawy, w których, jak obserwowałem, postępowałeś i mó-
wiłeś wielkodusznie i rozsądnie, mówiłem ci zwykle, że widzę w tobie raczej
dzielnego senatora niż rozsądnego kandydata. Przede wszystkim zapowie-
dzi oskarżenia i pogróżki, do których zwykłeś się codziennie uciekać, do-
wodzą wprawdzie męskiej odwagi, ale wywołują u ludu przekonanie, że się
straciło nadzieję osiągnięcia godności, i ostudzają życzliwość przyjaciół. Nie
wiem, jak to się dzieje — a stwierdzam to nie w jednym czy drugim, ale
w wielu wypadkach — że skoro tylko kandydat zdradzi się z zamiarem oskar-
żenia kogoś, zawsze wywołuje wrażenie, iż stracił nadzieję zdobycia urzędu.
Jak to? Więc nie należy dochodzić swojej krzywdy? Owszem, jak najbardziej
należy, ale nie czas dochodzić krzywdy, kiedy zabiegamy o urząd. Od
kandydata, zwłaszcza od kandydata na konsula żądani, by pełen nadziei
i pogody ducha w licznym gronie przyjaciół pojawiał się na forum i na Polu
Marsowym. Nie pochwalam natomiast u kandydata wróżącej niepowodze-
nie chęci oskarżania oraz zabiegania o świadków raczej niż o głosujących.
Nie pochwalam pogróżek, gdy chodzi o schlebianie, wyrzekań, gdy chodzi
o kłanianie się na lewo i prawo, zwłaszcza kiedy zgodnie z nowym zwycza-
jem niemal wszyscy obywatele obiegają domy kandydatów i z ich min
wnioskują, na co każdy z nich liczy i jakie ma możliwości. „Widzisz, jaki
ponury, jak głowę spuszcza? Leży na obie łopatki, stracił nadzieję, złożył
broń." Krążą potem takie zdania: „Czy wiesz, że on myśli o oskarżeniu, śledzi
swoich współzawodników, szuka świadków? Oddam głos na kogo innego,
bo ten zwątpił w siebie". Pod wpływem tego rodzaju pogłosek najserdecz-
niejsi przyjaciele odsuwają się od kandydata, stygnie ich zapał; albo z miej-
sca sprawę porzucają, albo całą pomoc i życzliwość zachowują na czas
rozprawy w sądzie.
Sytuację utrudnia to, że i sam kandydat nie może całej uwagi, troskli-
wości i wszystkich starań włożyć w ubieganie się o urząd. Musi bowiem
dodatkowo myśleć o oskarżeniu, a to rzecz niebłaha, ale owszem, ze wszyst-
kich najważniejsza. Bo ważne jest to, żebyś przygotował wszystkie argumen-
ty, przy których pomocy mógłbyś wypędzić z kraju obywatela63, zwłasz-
cza jeśli mu nie zbywa na majątku i znaczeniu i jeśli to jest człowiek, co
i sam się może bronić, i wśród bliskich, a nawet obcych, znajdzie obrońców.
Wszyscy bowiem chętnie spieszymy z pomocą tam, gdzie chodzi o odwró-
63 Prawo Kalpurniusza, zmodyfikowane za konsulatu Cycerona jako lex Tulla , przewi-
dywało między innymi karę 10 lat wygnania za nadużycia przy ubieganiu się o urzędy.
cenie niebezpieczeństwa, i jeśli nie jesteśmy otwartymi wrogami człowieka,
którego życie jest zagrożone, wyświadczamy mu przysługi i okazujemy serce
jak najlepsi przyjaciele, nawet jeśli to jest ktoś zupełnie obcy. Ja, poznawszy
trudy ubiegania się o urząd, trud obrońcy i trud oskarżyciela, zrozumiałem,
że ubieganie się o urząd wymaga niezmordowanych zachodów, obrona —
poczucia obowiązku, oskarżenie — wysiłku. Toteż stwierdzam, że jeden i ten
sam człowiek w żaden sposób nie może sumiennie przygotować i przepro-
wadzić oskarżenia i starań o konsulat. Niewielu ludzi może przeprowadzić
jedną z tych akcji, a nikt nie potrafi obu na raz. I ty ciężkoś się pomylił,
jeżeli zboczywszy z drogi starań o konsulat i przerzuciwszy się do oskar-
żenia sądziłeś, że podołasz jednemu i drugiemu zadaniu. Bo czyż od chwili,
gdy zająłeś się tym oskarżeniem, był choć dzień, którego byś w całości na
tym nie strawił?
Domagałeś się prawa regulującego sprawy związane z ubieganiem się
o urzędy, chociaż ono już istniało. Mieliśmy przecież surowe prawo Kalpur-
niusza 64. Liczono się jednak z twoją wolą i twoim stanowiskiem. To nowe
prawo mogło wzmocnić twoje stanowisko jako pozywającego, gdybyś oskar-
żał człowieka winnego, zaszkodziło natomiast twoim staraniom o urząd.
Żądałeś głośno cięższej kary na plebejuszy65, czym zaniepokoiłeś mniej
zamożnych obywateli. Żądałeś kary wygnania na ludzi z naszego stanu66.
Senat wyraził zgodę na twoje żądania, ale niechętnie uchwalił zredagowaną
przez ciebie ustawę 67, pogarszającą los wszystkich. Wyznaczono dodatko-
wą karę za usprawiedliwianie się chorobą. Obruszyło się na to wielu ludzi,
którzy albo musieli pracować ze szkodą dla zdrowia, albo też na skutek
choroby 68 wyrzec się innych korzyści w życiu. Jak to? Któż wnosił te prawa?
Człowiek, który ulegał powadze senatu i twojej woli, a w każdym razie
człowiek, który najmniej z tego korzystał. A czy sądzisz, że mało zaszko-
dziły ci inne wnioski, które ku mojemu wielkiemu zadowoleniu senat więk-
szością głosów odrzucił? Domagałeś się pomieszania głosów, przedłużenia
64 Trybun ludowy z roku 149 i konsul z roku 133 Lucjusz Kalpurniusz Pizon (Frugi)
obostrzył prawo Korneliusza dotyczące ubiegania się o urzędy, dodając do istniejących już
kar kary pieniężne.
65 Chodzi tu o kary za wynajmowanie tłumu, który towarzyszył kandydatowi przy
wyborach, za urządzanie igrzysk dla poszczególnych tribus, za zakupywanie miejsc w teatrze
i ugaszczanie ludu (lex Tullia); Sulpicjusz był jednym z inicjatorów i zwolenników tych
obostrzeń.
66 Chodzi oczywiście o patrycjuszy, bo ci mieli dostęp do urzędów.
67 Cyceron stara się wywołać wrażenie, że projekt nowego prawa wniósł wbrew swojej
woli, na żądanie Sulpicjusza, który za dokonane zmiany ponosi pełną odpowiedzialność.
68 Choroby w procesach o nadużycia przy ubieganiu się o urząd były często fingowane.
Chodziło o to, by dany proces przesunąć na termin, kiedy oskarżony obejmie już urząd
i wskutek tego stanie się nietykalny.
ważności prawa Maniliusza, zrównania zasług, godności i wartości gło-
sów 69. Obywateli cieszących się szacunkiem i wpływami u swoich sąsia-
dów i w mieście niemile zaskoczył fakt, że taki człowiek jak ty, walczy
o usunięcie wszelkich stopni godności i zasług. Chciałeś też, by sędziowie
byli wybierani przez oskarżyciela70, by tajne zawiści, które teraz kryją się
pod płaszczykiem cichych niesnasek, wybuchły przeciw najlepszym oby-
watelom. To wszystko otwierało ci drogę do oskarżenia, ale zagradzało
dostęp do konsulatu. A najbardziej ze wszystkiego zaszkodziło twoim
staraniom to, o czym obszernie i z wielką powagą mówił Hortensjusz,
człowiek niezwykle zdolny i wymowny, i czego ja też nie przemilczałem.
Przypadło mi więc jako mówcy to niewdzięczne zadanie, że przemawiając
na końcu, po Hortensjuszu i po Marku Krassusie, człowieku godnym naj-
większego szacunku, sumiennym i wymownym, nie mogę przedstawić
jakiejś części tej sprawy, ale muszę mówić o jej całości, tak jak się ona moim
oczom przedstawia. Toteż powtarzam, sędziowie, rzeczy znane, ale w miarę
możności staram się was nie nudzić.
Czy zdajesz sobie sprawę Serwiuszu, jaki cios zadałeś swoim staraniom
o konsula, doprowadziwszy do tego, iż lud obawiał się, żeby Katylina nie
został konsulem, skoro ty zająłeś się oskarżeniem poniechawszy zupełnie
swoich starań? Widzieli bowiem, jak sam smutny wypytywałeś smutnych
przyjaciół. Obserwowali, jak zachowywałeś ostrożność, zbierałeś świadków,
odwodziłeś ich na stronę i na boku naradzałeś się z ludźmi, którzy mieli
podpisać twoje oskarżenie71, a to wszystko zwykle zaciemnia w oczach
ludzkich blask kandydatów. Tymczasem Katylinę widziano rześkiego i we-
sołego, jak przechadzał się w gronie młodzieży, otoczony donosicielami
i bandytami, pełen dobrej nadziei, którą w nim budziła, jak to sam mówił,
z jednej strony postawa żołnierzy, z drugiej strony stanowisko mojego
kolegi72. Miał też na swe usługi liczne zastępy wojska złożonego z osadni-
69 Trybun ludowy z 66 r., Gajusz Maniliusz, przeprowadził ustawę, że wyzwoleńcy mają
głosować nie w swoich 4 tribus urbanae (dzielnicach miejskich), ale we wszystkich dzielnicach, mianowicie każdy w dzielnicy swego pana; prawo to zostało następnie uchylone przez senat. Serwiusz Sulpicjusz domagał się jego przywrócenia, żądając głosowania nie według tribus i centurii, ale według kolejności zgłaszających się do głosowania; miało to osłabić wpływy ludzi cieszących się autorytetem w poszczególnych tribus przy czym wyzwoleńcy zostaliby przy głosowaniu zrównani faktycznie z innymi obywatelami.
70 Chodzi o tzw. iudices editicii których wybierał oskarżyciel; Cyceron przeciwstawia
ich sędziom pochodzącym z losowania, z których grona każda ze stron biorących udział
w procesie miała prawo odrzucić ściśle określoną liczbę, równą dla obu stron. Wówczas pro-
jekt Sulpicjusza upadł; przeszedł dopiero, podobnie zresztą jak poprzedni projekt nawiązu-
jący do prawa Maniliusza, w 8 lat później jako lex Licinia de sodaliciis.
71 Oprócz głównego oskarżyciela oskarżenie podpisywali i popierali tzw. subscriptores.
72 Gajusza Antoniusza Hybrydy, kolegi Cycerona na urzędzie konsula w r. 63.
ków z Arecjum i Fesule73. Wśród tego tłumu złożonego z najrozmaitszych
żywiołów wyróżniali się ludzie dotknięci nieszczęściem za czasów Sulli74.
W twarzy samego Katyliny czytało się szalone zamysły, w oczach zbrodnię,
słowa zdradzały bezczelność, do tego stopnia, że robił wrażenie, jakby już
osiągnął konsulat, jakby go już miał w kieszeni. Z Mureną się nie liczył. Sul-
picjusza uważał za swojego oskarżyciela, a nie współzawodnika. Wypowia-
dał mu otwartą wojnę, groził rzeczypospolitej.
Nie żądajcie, żebym wam przypominał — sami dobrze pamiętacie — jaki
strach padł pod wpływem tego wszystkiego na dobrych obywateli, jak
wątpiono w ocalenie rzeczypospolitej, w razie gdyby Katylina został kon-
sulem. Pamiętacie przecież, jak się rozchodziły słowa tego nikczemnego
bandyty, wypowiedziane podobno na zebraniu w jego domu, gdzie twier-
dził, że biedni mogą znaleźć wiernego obrońcę jedynie w osobie człowieka,
który sam jest nieszczęśliwy, że znękani i nieszczęśliwi nie powinni ufać
obietnicom szczęśliwców, którzy zachowali majątek; że ludzie, którzy chcą
naprawić to, co stracili, i odzyskać, co im wydarto, winni patrzeć na niego,
jakie ma długi, jaki majątek, a jaką odwagę; że nieustraszony i nieszczęśliwy
powinien być człowiek, który ma zostać przywódcą i chorążym nieszczę-
śliwych. Kiedyśmy się o tym dowiedzieli, pamiętacie, że na mój wniosek
odłożono mające się odbyć nazajutrz wybory, aby zwołać posiedzenie sena-
tu 75, na którym moglibyśmy powziąć decyzję w tej sprawie. Następnego dnia
wobec licznie zgromadzonych senatorów zwróciłem się do Katyliny i zażą-
dałem, żeby zechciał udzielić wyjaśnień odnośnie do spraw, o których mi
doniesiono. Wtedy on, jak zwykle bardzo otwarty, nie usprawiedliwił się,
ale się zdradził i uwikłał. Wtedy to bowiem powiedział, że rzeczpospolita
ma dwa ciała: jedno słabe ze słabą głową, drugie silne bez głowy76, i że temu
drugiemu, ponieważ ma wobec niego duże zobowiązania, jak długo on żyje,
nie braknie głowy. Oburzył się na to licznie zebrany senat, nie powziął
jednak wobec tego zuchwalstwa dość surowej uchwały. Podejmując ją część
obywateli była niezdecydowana dlatego, że się niczego nie bała, druga część
dlatego, że bała się wszystkiego. Wtedy człowiek ten nie posiadając się z ra-
dości wyrwał się z senatu, chociaż w ogóle nie powinien był stamtąd wyjść
żywy, tym bardziej że nie kto inny, ale on parę dni przedtem na podobnym
zgromadzeniu odpowiedział tak dzielnemu obywatelowi, jak Katon, gdy ten
groził mu doniesieniem do sądu, że jeśli wznieci jakiś pożar, który by za-
groził jego majątkowi, on ugasi go nie wodą, lecz gruzami.
73 Arecjum — miasto w Etrurii w zachodnich Apeninach; Fesule — miasto etruskie, teren
operacji katylinarczyków.
74 Mowa o pokonanych zwolennikach Mariusza, proskrybowanych przez Sullę.
75 21 października 63 r.
76 Stronnictwo senatu i stronnictwo ludowe.
Przerażony tym wszystkim, widząc, że Katylina ściąga wojsko na Pole
Marsowe, w otoczeniu silnej straży najdzielniejszych obywateli wystąpiłem
tam w obszernej i pięknej zbroi, nie żeby się osłonić — wiedziałem bowiem,
że Katylina nie godzi zwykle w bok ani w brzuch, ale w głowę i szyję —
tylko po to, by zwrócić uwagę dobrych obywateli i by ci, widząc konsula
w strachu i niebezpieczeństwie, zbiegli się na pomoc, co też się stało. Myśląc,
żeś się zaniedbał w swoich staraniach, Serwiuszu, i widząc, że Katylina nie
traci nadziei, iż spełnią się jego gorące pragnienia, wszyscy obywatele, któ-
rzy chcieli odwrócić tę klęskę od rzeczypospolitej, natychmiast skupili się
wokół Mureny. Na zgromadzeniach wyborczych zasadniczy i nagły bywa
ten zwrot upodobań, zwłaszcza gdy się kierują w stronę dobrego obywate-
la, obdarzonego wielu zaletami, jakich się wymaga od kandydata. Murena
jest człowiekiem ze znakomitej rodziny, ma za sobą skromnie spędzoną
młodość, świetną przeszłość na stanowisku legata oraz preturę, w czasie której
wykazał się jako sędzia, pozyskał popularność jako organizator igrzysk,
a przydał jej blasku jako zarządca prowincji. Usilnie zabiegał o urząd, i to
tak zabiegał, że ani przed niczyją groźbą nie ustępował, ani sam nikomu nie
groził. Czy więc można się dziwić, że tak bardzo mu to pomogło, kiedy
Katylina powziął nagle nadzieję osiągnięcia konsulatu? Pozostała mi teraz
trzecia część mowy, dotycząca wykroczeń w czasie ubiegania się o urząd.
Odpierali te zarzuty mówcy, którzy zabierali głos przede mną, muszę się
jednak nimi zająć, by spełnić życzenie Mureny. Odpowiem szanowanemu
obywatelowi, memu przyjacielowi Gajuszowi Postumusowi77, mówiąc o do-
niesieniach ludzi użytych do rozdziału pieniędzy i o przejętych sumach, zdol-
nemu i porządnemu młodemu człowiekowi, Serwiuszowi Sulpicjuszowi,
mówiąc o centuriach ekwitów78, oraz Markowi Katonowi, który jest wzo-
rem wszelkich cnót, mówiąc o wniesionym przez niego oskarżeniu, o uchwa-
le senatu, o rzeczypospolitej.
Najpierw jednak krótko wyrażę mój żal, jakim przejął mnie nagle los
Lucjusza Mureny. Już dawniej, sędziowie, obserwując nieszczęścia innych
obywateli oraz moje codzienne troski i trudy, często myślałem, że szczęśli-
wi są ludzie, którzy dalecy od ubiegania się o zaszczyty wybrali cichy,
spokojny tryb życia. Teraz jednak wielkie i nieoczekiwane niebezpieczeń-
stwa grożące Lucjuszowi Murenie tak mną wstrząsnęły, że nie potrafię
wyrazić w pełni mego ubolewania nad wspólnym losem nas wszystkich
i nad jego osobistym nieszczęściem. Człowiek ten starając się postąpić o je-
den stopień wyżej w godnościach, jakie jego przodkowie stale zdobywali,
77 Gajusz Postumus — oskarżyciel Mureny, człowiek bliżej nieznany.
78 Pasierb Mureny, Lucjusz Natta, urządził dla ekwitów przyjęcie, by pozyskać dla oj-
czyma ich 18 centurii. Por. też przypis 101 i 102.
naraził się na niebezpieczeństwo utraty zarówno tego, co mu zostawiono,
jak i tego, co sam zdobył. Pragnąc nowego zaszczytu, naraża wszystko, co
mu los do tej pory zgotował. Przykra to rzecz, ale najboleśniejszy jest fakt,
że nie oskarżają go ludzie, których do wniesienia skargi skłoniła nienawiść
płynąca z niesnasek, ale ludzie, którzy stali się jego wrogami z chęci wnie-
sienia oskarżenia. Pominę Serwiusza Sulpicjusza, o którym wiem, że nie żywi
do Mureny żadnej urazy, tylko podrażniony jest samą rywalizacją o godność.
Oskarża go przyjaciel jego ojca, Gajusz Postumus, stary, jak sam stwierdza,
i bliski sąsiad79, który podał wiele przyczyn łączącej ich zażyłości, ale nie
mógł podać żadnych przyczyn niechęci. Oskarża go syn przyjaciela, Serwiusz
Sulpicjusz, którego talent winien osłaniać wszystkich przyjaciół ojca. Oskarża
go Marek Katon, który nigdy nie żywił do Mureny najmniejszej urazy i po
to się urodził w tym mieście, by jego wpływy i talent były osłoną dla wielu
nawet zupełnie obcych obywateli, a gubiły tylko bardzo nielicznych wro-
gów. Odpowiem najpierw Postumusowi, który nie wiem, jakim sposobem
od starań o preturę przerzucił się do zabiegów o konsulat, przypominając
w tym człowieka, co z konia zeskakuje na rydwan czterokonny. Jeśli jego
współzawodnicy w niczym nie zawinili, odstąpił im godność przestawszy się
o nią ubiegać. Jeśli zaś któryś z nich posunął się do przekupstwa, to cóż to
za nieoceniony przyjaciel, który dochodzi raczej cudzej niż swojej krzywdy!
Zarzuty stawiane przez Postumusa i młodego Serwiusza80.
Zwracam się teraz do Marka Katona, głównej podpory tego całego oskar-
żenia. Jest to poważny, obdarzony gwałtownym temperamentem oskarży-
ciel, toteż o wiele bardziej boję się jego osobistego wpływu, niż stawianych
przez niego zarzutów. Jeśli chodzi o tego oskarżyciela, sędziowie, proszę,
żeby nie zaszkodziło Murenie stanowisko Katona, trybunat, którego ocze-
kuje 81, oraz surowy i przykładny tryb jego życia. Słowem, niech jemu jed-
nemu nie staną na drodze te zalety, którymi Katon obdarzony został po to,
by pomagać wielu. Kiedy Publiusz Afrykańczyk wniósł oskarżenie przeciw
Lucjuszowi Kottcie 82, był już uprzednio dwukrotnie konsulem83 i zburzył
dwa groźne dla państwa miasta: Kartaginę i Numancję84. Niezrównana była
79 Postumus miał, jak się zdaje, majątek w okolicy Lanuwium.
80 Odpowiedź na te zarzuty, jako mniej interesującą, Cyceron przy wydawaniu mowy
pominął.
81 Katon był wtedy desygnowanym trybunem.
82 Lucjusz Aureliusz Kotta, konsul z 144 r., oskarżony o zdzierstwa i broniony przez
Metellusa Macedonikusa, przekupił sędziów i został uwolniony.
83 W r. 147 i 134.
84 Kartaginę w czasie III wojny punickiej w 149 r., a Numancję w 133 r.
jego wymowa, niezłomna uczciwość i nieskazitelność charakteru. Cieszył się
nie mniejszym poważaniem niż państwo rzymskie, które podtrzymywał swą
działalnością. Słyszałem nieraz, jak starsi mówili, że te niezwykłe zalety
oskarżyciela najbardziej pomogły Lucjuszowi Kottcie. Mądrzy sędziowie,
którzy mieli wtedy tę sprawę w rękach, nie dopuścili do skazania Kotty, nie
chcąc wywoływać wrażenia, że zmogła go niewspółmierna przewaga jego
przeciwnika. A czy naród rzymski nie wyrwał Serwiusza Galby85 z rąk tak
odważnego i sławnego męża, jak twój pradziad, Marek Katon, który według
świadectwa tamtych czasów nastawał na jego zgubę? W naszym państwie cały
lud i rozsądni, daleko w przyszłość patrzący sędziowie zawsze przeciwsta-
wiają się nadmiernym wpływom oskarżycieli. Oskarżyciel nie powinien
wnosić do sprawy sądowej swoich wpływów, nie powinien wykorzystywać
swojej przewagi, szczególnego autorytetu, nadmiernej popularności. Niech
tego wszystkiego użyje do ratowania niewinnych, do pomagania słabym, do
wspierania biednych; niech to odrzuci, gdy obywatelom grozi prawdziwe
niebezpieczeństwo i zguba. Bo ktokolwiek powie, że Katon nie podjąłby się
oskarżenia, gdyby przedtem nie był wydał wyroku w tej sprawie, ten, sę-
dziowie, przeniesie obywateli w stan nieznośnego zagrożenia, wyznając
niesłuszną zasadę, że zdanie oskarżyciela dotyczące obwinionego powinno
być niejako uważane za z góry wydany wyrok.
Ze względu na moje wysokie mniemanie o zaletach twego charakteru,
nie chcę, Katonie, ganić twego postępowania, ale może to i owo mógłbym
zmienić i z lekka naprostować. „Niewiele błądzisz — rzekł pewien stary
nauczyciel do bohatera — ale jednak błądzisz. Mogę wprowadzić cię na
właściwą drogę." 86 Lecz nie ja ciebie. Ty, by rzec prawdę, w niczym nie
błądzisz i tak postępujesz, iż wydaje się, że nie należy cię poprawiać, tylko
lekko nagiąć. Sama natura obdarzyła cię uczciwością, powagą, umiarem,
wielkodusznością i sprawiedliwością, stworzyła cię człowiekiem wielkim
i celującym we wszelkiego rodzaju cnotach. Do tego dołączyło się wycho-
wanie, nie umiarkowane i łagodne, lecz moim zdaniem nieco surowsze
i twardsze, niż na to rzeczywistość i natura ludzka pozwala. I ponieważ
wypadło mi mówić nie do nieokrzesanego tłumu ani na zgromadzeniu
prostaków, nieco śmielej powiem, co myślę o studiach filozoficznych, któ-
re zarówno mnie, jak i wam są znane i miłe. Wiedzcie, sędziowie, że przy-
mioty cechujące Marka Katona, które w naszych oczach uchodzą za boskie
i niezwykłe, są jego osobistą zasługą; natomiast te, które byśmy czasem
85 Serwiusz Sulpicjusz Galba, jako pretor Hiszpanii w 151 r., obszedł się w okrutny sposób
z Luzytanami, za co w 149 r. został oskarżony przed ludem przez Lucjusza Skryboniusza Libona
i Marka Katona Starszego; umiał jednak obudzić współczucie ludu i został uwolniony.
86 Słowa Chirona do Achillesa pochodzące z tragedii Akcjusza pt. Myrmidonowie.
potępili, nie są wrodzone, ale wszczepione przez nauczyciela. Był bowiem
pewien wybitny filozof imieniem Zenon87. Naśladowcy stworzonych przez
niego zasad nazywają się stoikami. Zasady te i wskazówki są następujące:
Mędrzec nigdy nie kieruje się życzliwością i nie wybaczy nikomu żadnego
błędu. Litościwy jest tylko głupiec i człowiek lekkomyślny. Jest rzeczą
niegodną męża dać się uprosić czy przebłagać. Tylko mędrcy, choćby byli
najbrzydsi, są piękni, choćby byli najubożsi, są bogaci, choćby byli niewol-
nikami, są królami. Nas zaś, którzy nie jesteśmy mędrcami, nazywają zbie-
gami, wygnańcami, wrogami, nawet szaleńcami. Wszystkie przewinienia są
równe. Każdy występek jest niegodziwą zbrodnią i nie mniej winny jest ten,
co niepotrzebnie udusił koguta, jak ten, co udusił ojca. Mędrzec nigdy się
nie waha, niczego nie żałuje, w niczym się nie myli, nigdy nie zmienia zdania.
Człowiek tak zdolny, jak Marek Katon, przejął te zasady od uczonych
pisarzy nie po to, by o nich wzorem wielu dyskutować, lecz po to, by według
nich żyć. — Domagają się czegoś dzierżawcy podatków. „Strzeż się, żebyś
im nie okazał odrobiny życzliwości." Przychodzą prosić cię o coś ludzie
biedni i nieszczęśliwi. „Będziesz niegodziwym zbrodniarzem, jeśli uczynisz
coś dla nich z litości." — Ktoś się przyznaje, że dopuścił się występku i prosi
o przebaczenie. „Zbrodnią jest wybaczać winy". — A przecież to lekkie
przewinienie. „Wszystkie winy są równe." — Powiedziałeś coś. „To już jest
nieodwołalne". — Nie opierałeś się na faktach ale na swoim przypuszczeniu.
„Mędrzec niczego nie przypuszcza." — Pomyliłeś się w czymś. Uważa to za
złorzeczenie. — Oto co wynika z tej nauki: „Powiedziałem w senacie, że
pozwę do sądu kandydata ubiegającego się o konsulat". Powiedziałeś w gnie-
wie. „Mędrzec — mówi — nie gniewa się nigdy". Ale ze względu na oko-
liczności. „Jest cechą człowieka niegodziwego dać się oszukać kłamstwu.
Rzeczą haniebną jest zmieniać zdanie, zbrodnią — dać się ubłagać, niegodzi-
wością — litować się." Nasi zaś mistrzowie — wyznaję bowiem, Katonie, że
i ja w młodości nie ufając własnym zdolnościom, szukałem pomocy w nauce
— nasi, powtarzam, mistrzowie88, poczynając od Platona i Arystotelesa, to
ludzie spokojni i umiarkowani. Twierdzą oni, że mędrzec kieruje się niekie-
dy życzliwością, a dobry człowiek lituje się, że różne są rodzaje występków
i różne kary, że człowiek rozsądny potrafi zdobyć się na przebaczenie,
a nawet mędrzec wyraża nieraz swój pogląd na temat rzeczy, na której się
nie zna, gniewa się czasem, daje się uprosić i przebłagać, niekiedy zmienia
zdanie, jeśli tego wymaga słuszność, odstępuje nieraz od swoich przekonań.
Wszystkimi cnotami kieruje ich zdaniem pewien umiar.
87 Zenon z Kytion na Cyprze — filozof z IV w., założyciel szkoły stoickiej.
88 Zwolennicy tzw. młodszej Akademii, do której należeli nauczyciele Cycerona.
Gdyby jakiś przypadek, Katonie, zaprowadził cię do tych mistrzów, to
ty przy swoich skłonnościach nie stałbyś się człowiekiem lepszym, odważ-
niejszym, bardziej umiarkowanym ani sprawiedliwszym, bo to u ciebie
niemożliwe, tylko stałbyś się nieco skłonniejszy do łagodności. Nie oskar-
żałbyś człowieka tak skromnego, szlachetnego i szanowanego, skoro cię do
tego nie skłania ani niechęć, ani doznana krzywda. I skoro tego samego roku
los postawił cię razem z Mureną na straży rzeczpospolitej, uważałbyś, że jesteś
z nim jakimś wspólnym węzłem związany. I albo byś się powstrzymał od
tych ostrych słów, jakie wypowiedziałeś w senacie, albo byś je oddał w jakiejś
łagodniejszej formie. Ale, jeśli mogę przewidzieć, i ciebie, przejętego świe-
żymi wskazówkami mistrzów, ciebie, który teraz dałeś się porwać natural-
nym skłonnościom i talentowi, doświadczenie niedługo ugnie, czas zmięk-
czy, wiek ułagodzi. Wydaje mi się bowiem, że wasi mistrzowie i nauczycie-
le cnoty przesunęli granice powinności nieco dalej, niż na to pozwala na-
tura, po to, abyśmy dążąc do najwyższej doskonałości zatrzymali się jednak
tam, gdzie należy. „Niczego nie przebaczaj". Owszem, trochę, nie wszyst-
ko. „Nie czyń niczego pod wpływem życzliwości." Owszem, nie daj się
kierować życzliwością tam, gdzie się tego domaga poczucie obowiązku
i uczciwości. „Nie kieruj się litością." Słusznie, nie z uszczerbkiem dla su-
rowości; a jednak łagodność zasługuje w pewnym stopniu na pochwałę.
„Trwaj przy swoim zdaniu." Chyba że inne, lepsze, weźmie górę. Tego
rodzaju zasady miał sławny Scypion89, który nie żałował, że postąpił po-
dobnie jak ty90, a mianowicie miał w domu uczonego człowieka Panecju-
sza91. Jego wskazówki i przestrogi, jakkolwiek czerpane z tego samego
źródła, które tobie jest tak bliskie, nie uczyniły jednak ze Scypiona zbyt su-
rowego, lecz przeciwnie — jak słyszałem od starszych — bardzo łagodnego
człowieka. Czy był ktoś łagodniejszy i milszy od Gajusza Leliusza92, który
czerpał nauki w tej samej szkole? Czy ktoś był poważniejszy i mądrzejszy
od niego? To samo mogę powiedzieć o Lucjuszu Filusie i Gajuszu Gallu93,
lecz zaprowadzę cię już do twojego własnego domu. Kto był twoim zdaniem
89 Scypion Młodszy Afrykański.
90 Katon miał u siebie uczonego stoika Atenodora.
91 Panecjusz (Panajtios) z Rodos (ok. 180—110 r.) — słynny grecki filozof stoicki, na-
uczyciel Posejdoniosa; jego dzieło O powinnościach było głównym źródłem Cyceronowego
pisma De officiis.
92 Gajusz Leliusz — z przydomkiem Sapiens, przyjaciel i doradca polityczny Scypiona
Afrykańskiego, konsul z r. 140, jeden z propagatorów myśli greckiej w Rzymie; nauczycie-
lami Leliusza byli stoicy Diogenes i Panecjusz.
93 Lucjusz Furiusz Filus — konsul z 136 r., jeden z najbardziej wykształconych ludzi
tego czasu; Gajusz Sulpicjusz Gallus, konsul z 166 r., zajmował się astronomią i zasłynął
z tego, że przepowiedział zaćmienie księżyca przed bitwą pod Pydną.
w stosunkach z ludźmi przystępniejszy, życzliwszy i łagodniejszy od twego
dziada Katona? Wypowiadając z całą powagą prawdę o jego niezwykłych
zaletach mówiłeś, że masz w domu przykład do naśladowania. Masz więc
w domu wzór godny naśladowania, ale wpływ jego charakteru łatwiejszą miał
drogę do ciebie, jako jego potomka, niż do któregokolwiek z nas. Wzór zaś
do naśladowania zostawił on zarówno mnie, jak i tobie. Jeśli jednak swoją
powagę i surowość zaprawisz trochę jego łatwością i życzliwością w obco-
waniu z ludźmi, to wprawdzie twoje zalety nie staną się przez to większe,
osiągnęły bowiem w tej chwili najwyższą doskonałość, ale ta przyprawa
uczyni je sympatyczniejszymi.
Toteż, by wrócić do tego, co sobie założyłem, proszę cię, usuń z tej
sprawy imię Katona, usuń powagę, która albo nie powinna mieć w sądzie
żadnego znaczenia, albo powinna być pomocą dla obrony. Walcz ze mną
przy pomocy samych zarzutów. O co wnosisz skargę, Katonie? Co przed-
kładasz sądowi? Jakie masz dowody? Wnosisz skargę o nadużycia wyborcze.
Nie bronię go. Zarzucasz mi, że biorę w obronę wykroczenia, na które
ustanowiłem karę. Wprowadziłem karę za nadużycia wyborcze, a nie za
niewinność. O nadużycia wniosę skargę choćby i razem z tobą, jeśli sobie
tego życzysz. Powiedziałeś, że na mój wniosek zapadła następująca uchwała
senatu: „Gdyby wychodzili naprzeciw kandydatom ludzie za pieniądze,
gdyby za nimi szli ludzie wynajęci, gdyby mieszkańcom poszczególnych
tribus rozdawano bilety wstępu na walki gladiatorów, gdyby urządzano
publiczne przyjęcia, należy te czyny uważać za sprzeczne z prawem Kalpur-
niusza." Skoro więc senat wszystkie te czyny uważa za sprzeczne z prawem,
wydaje wyroki w wypadku, gdy się ich dopuszczono. Nie ma tej potrzeby,
jeśli kandydat jest w porządku. Zachodzi bowiem zasadnicze pytanie, czy
taki czyn został popełniony, czy nie. Jeśli został popełniony, nikt nie może
mieć wątpliwości, że jest on sprzeczny z prawem. Śmieszne jest więc pozo-
stawiać w niepewności to, co jest wątpliwe, a karać czyn, który u nikogo
nie może budzić wątpliwości. A przecież decyzja senatu zapada na żądanie
wszystkich kandydatów, tak że na jej podstawie nie można się zorientować,
na czyją korzyść lub przeciw komu ją wydano. Dowiedź mi zatem, że
Lucjusz Murena dopuścił się tych wykroczeń, a wtedy ja zgodzę się z tobą,
że przekroczył prawo.
„Wielu ludzi wyszło mu naprzeciw, kiedy wracał z prowincji." A na czyje
spotkanie nie wychodzą? „Co to byli za ludzie?" Przede wszystkim, nawet
gdybym ci nie mógł zdać z tego sprawy, cóż w tym dziwnego, że wielu ludzi
wychodzi naprzeciw takiego obywatela, podejmującego przy tym starania
o konsulat? Bardziej by się należało dziwić, gdyby coś takiego nie zaszło.
A jeśli dodam, że i to jest zgodne ze zwyczajem, że zaprasza się wielu? Czy
to jest coś niedopuszczalnego lub dziwnego, że w mieście, gdzie w razie
zaproszenia zwykliśmy się niemal o świcie schodzić z najdalszych krańców
miasta, by odprowadzać synów najskromniejszych obywateli94 — że w tym
mieście ludzie chętnie wychodzą o trzeciej godzinie95 na Pole Marsowe,
zwłaszcza gdy są zaproszeni przez takiego obywatela jak Lucjusz Murena?
Cóż, że przybyły tam wszystkie stowarzyszenia, z których grona pochodzi
wielu obecnych tu sędziów? Cóż, że przybyło wielu najbardziej szanowa-
nych ludzi z naszego stanu? Cóż, że zjawił się cały zawsze usłużny tłum
kandydatów, który nie pozwala nikomu wejść do miasta bez uroczystego
przyjęcia? Jeżeli wreszcie wyszedł mu naprzeciw z odpowiednio dużym
orszakiem sam nasz oskarżyciel Postumus? Dlaczego dziwi cię ten tłum?
Pomijam klientów, sąsiadów, mieszkańców tej samej tribus, całe wojsko
Lukullusa, które w owych dniach zgromadziło się w celu odbycia triumfu96.
Stwierdzam jedno: dobrowolnie zgromadzonej asysty nie brakło w takim
wypadku nikomu, i to nie tylko wtedy, gdy chodziło o podkreślenie czyjejś
godności, ale i wtedy, gdy chciano komuś sprawić przyjemność. „A prze-
cież szedł za nim tłum." Powiedz, że za pieniądze, a zgodzę się, że to prze-
stępstwo. Jeżeli nie, o co nas oskarżasz?
„Na co potrzebny ten tłum?" Pytasz mnie, po co robimy to, co zwykli-
śmy zawsze robić. Dla ludzi niskiego pochodzenia taka pomoc i poparcie
naszych starań o urzędy jest jedyną okazją przysłużenia się lub odwdzięcze-
nia naszemu stanowi. Od nas, senatorów, lub od obywateli ze stanu ekwi-
tów nie można przecież wymagać, bo to rzecz niemożliwa, aby po całych
dniach chodzili za swymi przyjaciółmi. Jeżeli sami kandydaci często bywają
w naszym domu, jeżeli nas niekiedy odprowadzają na forum, jeżeli nas
zaszczycają jedną przechadzką po gmachu sądowym97, wydaje nam się, że
nas dostatecznie cenią i szanują. Na ciągłe chodzenie za kimś mogą sobie
pozwolić jedynie przyjaciele z niższych stanów, ludzie nie mający zajęć,
których asysty nie brakło zwykle dobrym i uczynnym obywatelom. Nie
odbieraj więc, Katonie, ludziom z niższych stanów przyjemności płynącej
z wyświadczanej przysługi. Pozwól, żeby ludzie, którzy się od nas wszyst-
kiego spodziewają, mieli także coś, czym by się nam mogli przysłużyć. Jeżeli
nie będą mieli nic prócz swoich głosów, to jest to drobiazg, skoro nie mają
94 Był w Rzymie zwyczaj, że młodych ludzi, którzy przywdziali właśnie togę męską,
przyjaciele domu zabierali wczesnym rankiem z domu na zwiedzenie forum.
95 O dziewiątej rano (czas liczono od szóstej).
96 Lucjusz Lukullus powrócił z Azji do Rzymu trzy lata przedtem; oskarżony przez
Gajusza Memmiusza o zdzierstwa i nieuzasadnione przedłużanie wojny, nie mógł odbyć
triumfu, wobec czego stał z wojskiem za murami Rzymu. Triumf przyznano mu dopiero
za konsulatu Cycerona. Zob. przyp. 53.
97 Budynki sądowe znajdujące się koło forum miały wsparte na kolumnach krużganki służące za miejsce spacerów; najstarszą z tych budowli wzniósł Katon w 184 r.
żadnego wpływu na glosy innych wyborców98. Wreszcie, co zwykle sami
podkreślają, nie mogą przemawiać w naszej obronie, nie mogą za nas ręczyć
ani nas do siebie zapraszać. Tego wszystkiego oczekują od nas, zdając sobie
sprawę, że niczym innym nie mogą się nam odwdzięczyć za to, co od nas
otrzymują, jak tylko usłużnością. Toteż sprzeciwili się zarówno prawu
Fabiusza 99 określającemu liczbę osób wchodzących w skład orszaku, jak
i uchwale senatu, która zapadła za konsulatu Lucjusza Cezara 100. Nie ma
kary, która niższe klasy mogłaby powstrzymać od przestrzegania ustalonych
starym zwyczajem obowiązków. „A przecież dla poszczególnych dzielnic
urządzano widowiska i publiczne biesiady." Sędziowie, nie robił tego bynaj-
mniej Murena, robili to jego przyjaciele idąc za ustalonym zwyczajem.
Kiedyście mi to już podsunęli, to przypominam sobie, Serwiuszu, ile gło-
sów zabrały nam użalania się na ten temat w senacie. Bo czyż za naszej lub
naszych ojców pamięci zdarzyło się kiedyś, by przyjaciele i ziomkowie, bądź
to dzięki próżności, bądź hojności kandydata, nie otrzymali biletów wstępu
na widowiska i rozprawy w sądzie? Zgodnie ze starym zwyczajem ludzie niż-
szego stanu ciągną takie korzyści ze swoich współziomków...
[Luka w zachowanym tekście]
...pewnego razu przełożony rzemieślników dał bilety wstępu na wido-
wiska swoim współziomkom, jaką karę ustanowią na znakomitych obywa-
teli, którzy dla swoich ziomków wykupują w cyrku całe loże? Zbyt staran-
nie, Serwiuszu, zebrałeś wszystkie zarzuty dotyczące orszaku, widowisk
i uczt. Przed nimi broni jednak Murenę powaga senatu. Bo cóż? Czy senat
zabrania wychodzić na czyjeś spotkanie? Nie, tylko za pieniądze. Udowod-
nij, żeśmy je dali. Mieć liczny orszak? Nie, tylko płatny. Wykaż, że nasz
był płatny. Dawać bilety wstępu lub zapraszać na uczty? Bynajmniej, tylko
nie dla publiczności. Co to znaczy: „dla publiczności?" Dla wszystkich. Jeżeli
więc młody człowiek ze znakomitego rodu, Lucjusz Natta101, o którym
wiemy, kim jest i jakie rokuje nadzieje, chciał sobie pozyskać życzliwość
centurii ekwitów, by spełnić obowiązek, jaki nakładało na niego pokrewień-
stwo 102, a nadto na przyszłość zapewnić sobie popularność, to czy będzie-
my robić z tego zarzut jego ojczymowi Murenie? Jeżeli jego krewna, we-
98 Jeśli w czasie wyborów kandydat uzyskał większość głosów w pierwszych centuriach,
ostatnie prawie nigdy nie głosowały.
99 Prawo uchwalone prawdopodobnie już po wydaniu prawa Kalpurniusza.
100 Lucjusz Juliusz Cezar — konsul z r. 64.
101 Lucjusz Pinariusz Natta — pasierb Mureny; nie spełniły się nadzieje Cycerona zwią-
zane z jego osobą: Natta, jako członek kolegium kapłańskiego i szwagier śmiertelnego wroga Cycerona, Klodiusza, przyczynił się w czasie wygnania Cycerona do zburzenia jego domu.
102 Obowiązek pozyskania ekwitów dla Mureny ciążył na Natcie jako jego pasierbie.
stalka103 związana z nim przyjaźnią, odstąpiła mu swój bilet wstępu na
igrzyska, to i ona postąpiła godnie, i on jest bez winy. Wszystkie te przy-
sługi, to obowiązki wobec krewnych, korzyści zapewnione dla ludzi niższe-
go stanu, dary kandydatów. Lecz Katon postępuje ze mną surowo jak stoik.
Mówi bowiem, że nie należy zjednywać sobie życzliwości ucztami ani przez
urządzanie rozrywek urabiać przekonań obywateli na czas przyszłych
wyborów. Czyż więc ma się potępiać obywatela, który zaprasza na przy-
jęcie z tej racji, że się stara o urząd? „Jak to — mówi — to starasz się o naczelne
dowództwo, o najwyższą władzę, o ster rzeczypospolitej, w ten sposób, że
schlebiasz namiętnościom ludzkim i łamiesz charaktery przez podsuwanie
ludziom przyjemności? Czy chciałeś od tej gromady rozpieszczonej młodzie-
ży uzyskać stanowisko stręczyciela, czy od ludu rzymskiego rządy nad
światem?" Straszne to słowa, nie licujące z naszymi zwyczajami, trybem
życia, obyczajami, z samym charakterem naszego państwa. Mimo to ani
Lacedemończycy, twórcy tego trybu życia i sposobu przemawiania, którzy
na dębowych ławach zasiadają do codziennych uczt, ani tym bardziej Kre-
teńczycy, z których nikt nigdy nie siedział przy jedzeniu, nie umieli niepod-
ległości swych państw zachować lepiej od Rzymian, którzy dzielą czas między
przyjemności i pracę. Jeden z tych narodów przestał istnieć z chwilą przy-
bycia naszego wojska104, drugi zachowuje swoje urządzenia i ustawy dzięki
opiece naszego państwa 105.
Dlatego, Katonie, nie potępiaj zbyt surowo dawnych obyczajów, których
wartości dowodzi samo ich istnienie i długotrwałość naszego państwa. Był
za czasów naszych ojców człowiek zacny i szlachetny, wykształcony w tej
samej, co ty, szkole — Kwintus Tuberon106. Kiedy Kwintus Maksimus107
urządzał stypę dla ludu rzymskiego na cześć swego stryja Publiusza Afry-
kańczyka, prosił Tuberona, który był siostrzeńcem Afrykańczyka, by się
zajął zastawieniem stołów. Ten, będąc wykształconym stoikiem, zasłał wąskie
ławy punickie skórami koźlimi i podał gliniane naczynia samijskie, jakby
to miał być uroczysty obrzęd po śmierci cynika Diogenesa108, a nie boskie-
103 Westalkom przyznawano honorowe miejsca na publicznych widowiskach; wspomniana
tu kapłanka pochodziła prawdopodobnie z rodu Licyniuszów.
104 Prokonsul Kwintus Metellus Kretikus nie zdobył Krety od razu, ale po trzech latach
ciężkich walk (69—67).
105 Po zdobyciu Grecji przez Rzymian w 146 r. niektóre miasta, np. Ateny i Sparta,
pozostały wolne (liberae civatates), tzn. zachowały własny zarząd i sądownictwo.
106 Kwintus Tuberon, wnuk Lucjusza Emiliusza Paulusa, uczeń Panecjusza, obserwował
surowe przepisy nauki stoickiej także w życiu praktycznym.
107 Kwintus Fabiusz Maksimus Allobrogikus — konsul z 121 r., wnuk Lucjusza Emiliu-
sza Paulusa (jego ojciec wszedł do rodu Fabiuszów przez adopcję).
108 Diogenes z Synopy (IV w.) — uczeń założyciela szkoły cynickiej Antystenesa, który
postawił sobie za cel wykazać, jak mało człowiek naprawdę do życia potrzebuje.
go Afrykańczyka. Wygłaszając w dniu pogrzebu mowę pochwalną na jego
cześć 109, Maksimus dziękował bogom nieśmiertelnym, że człowiek ten
urodził się w naszej ojczyźnie, z jego bowiem osobą związane były nieod-
łącznie rządy nad światem. W czasie tych uroczystości pogrzebowych na-
ród rzymski przykro odczuł sprzeczną z naturalnymi skłonnościami mądrość
Tuberona. Toteż jakkolwiek Tuberon był człowiekiem nieskazitelnym,
najlepszym obywatelem, potomkiem Lucjusza Paulusa i jak już wspomina-
łem, siostrzeńcem Publiusza Afrykańczyka, przez te owcze skóry stracił
stanowisko pretora. Lud rzymski nienawidzi zbytku w życiu prywatnym,
lubuje się natomiast w przepychu uroczystości państwowych. Nie lubi
zbytkownych uczt, ale daleko bardziej skąpstwa i braku ludzkich uczuć. Ma
zrozumienie obowiązku, lecz żąda, by po pracy z kolei następowała przy-
jemność. Bo choć mówisz, że nic innego, jak tylko osobista wartość kan-
dydatów powinna skłaniać ludzi do powierzania im urzędów, ty sam, mimo
swego stanowiska, nie przestrzegasz tej zasady. Dlaczego prosisz każdego,
by ci sprzyjał i pomagał? Zwracasz się do mnie z prośbą, bym ci pozwolił
sobą kierować, bym ci się cały powierzył. Przecież wypadałoby, abym raczej
ja ciebie niż ty mnie prosił, byś się dla mego dobra podjął tej trudnej i nie-
bezpiecznej opieki. Cóż z tego, że masz niewolnika podpowiadającego ci
imiona obywateli? 110 Kłamiesz i oszukujesz w tym wypadku. Jeżeli bowiem
przynosi ci zaszczyt, że nazywasz obywateli po imieniu, to hańbą jest, że
twój niewolnik zna ich lepiej od ciebie. Jeżeli nawet wtedy, gdy ich znasz,
niewolnik musi ci przypominać ich imię, to dlaczego witasz się z nimi, zanim
ten wymienił ich nazwisko? I dlaczego, skoro on ci przypomina ich nazwi-
sko, witasz się z nimi tak, jakbyś ich znał doskonale? A dlaczego, kiedy cię
wybiorą, witasz ich dużo niedbałej? Jeżeli w tym wszystkim kierujesz się
zwyczajami ustalonymi w naszym kraju, to w porządku. Ale jeśli zechcesz
te zwyczaje zestawić z zasadami swojej filozofii, to uznasz je za najgorsze.
Toteż ani ludowi rzymskiemu nie należy odbierać tych korzyści, jakie ma
z igrzysk, gladiatorów i uczt — wszystko to urządzali nasi przodkowie —
ani kandydatów nie wolno pozbawiać sposobności do świadczenia usług,
które są raczej dowodem wspaniałomyślności niż przekupstwa.
A przecież do wniesienia oskarżenia skłonił cię wzgląd na dobro państwa.
Wierzę, Katonie, że z tym przekonaniem i zamiarem tu przybyłeś. Mylisz
się jednak przez brak zastanowienia. Pobudką mego działania, sędziowie, jest
109 Mowy pogrzebowe wygłaszano na forum koło mównicy (rostra), gdzie zatrzymywał się kondukt. Mowę wygłaszał syn lub najbliższy krewny zmarłego.
110 Kandydaci mieli zwyczaj witać obywateli zwracając się do nich po imieniu. Nazwi-
ska poszczególnych obywateli podawał kandydatowi towarzyszący mu niewolnik, tzw. no-
menclator.
wzgląd na przyjaźń i godność Licyniusza Mureny, a nadto — głośno to
oświadczani i stwierdzam — troska o pokój, zgodę, wolność, bezpieczeństwo,
wreszcie życie nas wszystkich. Słuchajcie, słuchajcie konsula, sędziowie. Nie
będę zbyt zarozumiały, jeśli stwierdzę, że dniem i nocą myślę o rzeczypo-
spolitej. Lucjusz Katylina nie lekceważył rzeczypospolitej do tego stopnia,
żeby sądził, że zgniecie ją przy pomocy tej garstki, którą zabrał ze sobą.
Bardziej szerzy się ta zaraza, więcej ludzi objęła, niżby sobie ktoś wyobra-
żał. Wśród nas, wśród nas, powiadam, jest koń trojański, ale jak długo ja
jestem konsulem, nie przyniesie on wam zagłady we śnie. Pytasz mnie, czy
boję się Katyliny. Bynajmniej. I postarałem się o to, by nikt się go nie bał,
ale stwierdzam, że należy się bać jego zastępów, które widzę między nami.
Nie tyle należy się teraz obawiać wojska Lucjusza Katyliny, ile ludzi, o któ-
rych się mówi, że to wojsko opuścili. Nie opuścili bowiem, ale pozostawie-
ni przez Katylinę na czatach, z zasadzki grożą naszym głowom i karkom.
To oni przy pomocy waszych głosów chcą wprowadzić zamęt i uczciwego
konsula, dobrego wodza, którego naturalne skłonności i los związały z losem
naszej ojczyzny, chcą pozbawić władzy i opieki nad miastem i państwem.
Ja wytrąciłem tym ludziom oręż z ręki, ukróciłem ich bezczelność na Polu
Marsowym i na forum, nieraz nawet poskramiałem ich w swoim domu111.
Jeśli teraz wydacie im drugiego konsula, to dzięki waszym głosom znacznie
więcej osiągną niż swoim orężem. To jest wielkie osiągnięcie, sędziowie, iż
mimo sprzeciwu ze strony wielu obywateli udało mi się doprowadzić do tego,
że pierwszego stycznia obejmie urzędowanie dwu konsulów. Nie myślcie,
że marnymi radami albo zwykłymi sposobami, albo...
[Luka w zachowanym tekście]
...Nie chodzi tutaj o żadne niegodziwe prawo, zgubne przekupstwo ani jakieś
nieszczęście, które jeszcze nigdy nie groziło rzeczpospolitej. Sędziowie, uknu-
to w tym mieście spisek mający na celu zniszczenie miasta, zgładzenie oby-
wateli, okrycie niepamięcią imienia rzymskiego. I to takie zamiary w stosun-
ku do ojczyzny żywią i żywili obywatele, obywatele, powtarzam, jeśli godzi
się ich nazwać tym imieniem. Ja codziennie przeciwstawiam się ich zamysłom,
poskramiam ich zuchwalstwo, zapobiegam zbrodniom. Ostrzegam jednak,
sędziowie! Mój konsulat dobiega już końca. Nie odbierajcie mi następcy
równego mi w gorliwości, człowieka, któremu pragnę oddać rzeczpospolitą
nienaruszoną, by jej bronił wśród tak groźnych niebezpieczeństw.
Czyż nie widzicie; sędziowie, jakie nowe nieszczęścia dołączają się do
dotychczasowych? Do ciebie, do ciebie się zwracam, Katonie. Czy nie prze-
111 Aluzja do zamachu planowanego przez zwolenników Katyliny o świcie w domu
Cycerona. Por. str. 34.
widujesz burzy w czasie twego rocznego urzędowania?112 Już na wczoraj-
szym zebraniu zabrzmiał złowróżbny głos nowo obranego trybuna, twoje-
go kolegi113. Wiele co do niego zastrzeżeń miałeś ty, mieli wszyscy dobrzy
obywatele, którzy cię zachęcali do starań o stanowisko trybuna. Wszystko,
co knowano przez ten trzyletni okres od chwili zawiązania przez Lucjusza
Katylinę i Gnejusza Pizona znanego spisku mającego na celu zlikwidowanie
senatu114, wybucha w tych dniach, w tych miesiącach, w tej chwili. Czy
jest, sędziowie, jakieś miejsce, jakaś chwila, jakiś dzień czy noc, żebym się
nie ratował przed ich zasadzkami i mieczami dzięki własnej rozwadze, a jesz-
cze bardziej przy boskiej pomocy? Nie chcą oni zabić prywatnego człowie-
ka, tylko czujnego konsula chcą pozbawić pieczy nad rzeczpospolitą. Nie-
mniej chcieliby, gdyby mogli, w jakiś sposób usunąć i ciebie, Katonie. Wierz
mi, wkładają w te zabiegi wiele wysiłku. Zdają sobie sprawę, jaką masz
odwagę, jaki talent, jakim poważaniem się cieszysz, jaką podporą jesteś dla
rzeczypospolitej. Tylko myślą, że gdy zobaczą twoją władzę trybuńską po-
zbawioną powagi i pomocy konsula, wtedy — bezbronnego i osłabionego
— łatwiej cię zgniotą. Nie obawiają się, by na miejsce Mureny nie wybrano
innego konsula. Wiedzą, że to będzie zależało od twoich kolegów. Mają
nadzieję, że w ich ręce dostanie się znakomity mąż, Decymus Sylanus115,
jako konsul bez kolegi, ty bez konsula, rzeczpospolita bez opieki. W tej
sytuacji, wobec takiego niebezpieczeństwa, Katonie — ponieważ moim
zdaniem urodziłeś się nie dla siebie, ale dla dobra rzeczypospolitej — powi-
nieneś czuwać nad tym, co się dzieje, zatrzymać w rzeczpospolitej pomoc-
nika, obrońcę, współpracownika, konsula niezachłannego, konsula, jakiego
pilnie domagają się nasze czasy, którego los przeznacza do utrzymania
pokoju, wiedza uzdalnia do prowadzenia wojny, dobre chęci i doświadcze-
nie czynią użytecznym w każdej sytuacji.
Zresztą wszystko w tej sprawie od was zależy, sędziowie. Los całej
rzeczypospolitej spoczywa w tym wypadku w waszych rękach, wy nią
kierujecie. Gdyby Lucjusz Katylina wraz ze zbrodniczą radą ludzi, których
ze sobą wyprowadził, mógł wydać wyrok w tej sprawie, potępiłby zapewne
Licyniusza Murenę. Gdyby mógł go zabić — zabiłby. Do tego bowiem
zmierzają jego plany, aby pozbawić rzeczpospolitą oparcia, by zmniejszyć
112 Jako trybuna.
113 Kwintus Metellus Nepos, objąwszy trybunat, zanim Cyceron złożył swą godność
konsula, nie dopuścił do wystąpienia Cycerona, który zgodnie ze zwyczajem chciał złożyć ludowi sprawozdanie ze swej działalności.
114 Pierwszy spisek zawiązany przez nich w 66 r. miał na celu zamordowanie konsulów
z 65 r., Lucjusza Aureliusza Kotty i Lucjusza Manliusza Torkwata; śmierć Pizona w Hiszpanii pokrzyżowała plany spiskowców.
115 Decymus Sylanus — szwagier Katona, drugi konsul na r. 62.
liczbę wodzów, którzy mogliby stawić opór jego szaleńczym zamysłom, by
po wypędzeniu przeciwnika stworzyć trybunom ludowym lepsze warunki
do wywołania rozruchów i siania niezgody. Czy taki sam wyrok, jaki by
wydał ten niegodziwy rzezimieszek, wróg rzeczypospolitej, wydadzą najmą-
drzejsi i najgodniejsi obywatele wybrani z najznakomitszych stanów? Wierz-
cie mi, sędziowie, w tej sprawie zadecydujecie nie tylko o losie Licyniusza
Mureny, ale także o swoim własnym. Znajdujemy się w najwyższym nie-
bezpieczeństwie. Nic nas nie może uratować, nic podnieść z upadku. Nie
tylko nie należy ograniczać tych środków obrony, jakie posiadamy, ale
w miarę możności trzeba przygotowywać nowe. Wróg bowiem jest nie nad
rzeką Anio — co w czasie wojny punickiej wydawało się największym
niebezpieczeństwem116 — ale w mieście, na rynku. O bogowie nieśmiertel-
ni! Nie można o tym mówić bez westchnienia. Niejeden wróg znajduje się
nawet w tym sanktuarium rzeczypospolitej, niejeden wróg, powtarzani, jest
w samym senacie. Daliby bogowie, by mój dzielny kolega117 zbrojną ręką
unieszkodliwił tę haniebną zbrodnię Katyliny. Ja bez wojska, w oparciu o was
i wszystkich dobrych obywateli, dzięki własnej rozwadze odtrącę i zdławię
to zło poczęte w łonie rzeczypospolitej. Co się jednak stanie, jeśli te sprawy
wymkną mi się z rąk i niepokoje wzmogą się w przyszłym roku? Będzie
tylko jeden konsul, i to bardziej zajęty dobieraniem sobie kolegi, niż pro-
wadzeniem wojny. Są już tacy, co zamierzają temu stawić czoło... ruszy ta
straszna zaraza, ta nieszczęsna banda Katyliny, która już od dawna grozi
zgubą wszystkim dobrym obywatelom...
[Tekst uszkodzony]
...Spadnie nagle na pola podmiejskie. Wściekłość opanuje miasto, strach pad-
nie na senat, na forum szerzyć się będzie spisek, na Polu Marsowym stanie
obozem wojsko pustosząc okolice. Wszędzie obawiamy się rzezi i pożarów,
które się już dawno przygotowuje. Jeżeli rzeczypospolitej zapewni się
odpowiednią opiekę, wszystkie te niebezpieczeństwa łatwo zażegna przezor-
ność urzędników i gorliwość prywatnych obywateli.
W tej sytuacji, przede wszystkim ze względu na rzeczpospolitą, nad którą
nikt nie powinien mieć nic droższego, powołując się na moje bezgraniczne
do niej przywiązanie, które dobrze znacie, na moją godność konsula, na
wielkość niebezpieczeństwa, upominam was, zachęcam a zaklinam, abyście
116 W 211 r. w czasie II wojny punickiej Hannibal, chcąc odciągnąć Rzymian od ob-
lężonej Kapui, skierował się na Rzym docierając aż do mostu na rzece Anio płynącej tuż pod Rzymem.
117 Gajusz Antoniusz, drugi konsul z 63 r., który natychmiast wyruszył przeciw Ka-
tylinie.
mieli na oku spokój, bezpieczeństwo i życie wasze i reszty obywateli.
Spełniając dalej obowiązki obrońcy i przyjaciela, proszę was i zaklinam,
sędziowie, abyście nowymi narzekaniami nie przesłonili niedawnych gratu-
lacji złożonych Licyniuszowi Murenie, nieszczęśliwemu człowiekowi, nęka-
nemu chorobą i przykrościami. Dopiero co zaszczycony największym
dobrodziejstwem ze strony narodu rzymskiego, wydawał się być uszczęśli-
wiony, że pierwszy wprowadził godność konsula do starej rodziny, do miasta
municypalnego 118, którego przeszłość sięga zamierzchłych czasów. Dziś ten
sam człowiek, zgnębiony, okryty smutkiem i żałobą, w kornej postawie
wzywa waszej sprawiedliwości, błagając o litość i licząc na waszą moc i opie-
kę. Na bogów nieśmiertelnych, sędziowie! Wraz z urzędem, którym czuł się
jeszcze bardziej zaszczycony, nie pozbawiajcie go także innych przedtem zdo-
bytych godności, całego szacunku i majątku! Licyniusz Murena prosi was
o to i zaklina. Jeżeli nikogo nie skrzywdził, jeżeli nie uraził niczyich uszu
ani przekonań, jeżeli, najoględniej mówiąc, nie miał wrogów ani w mieście,
ani w wojsku, to niech jego skromność znajdzie u was schronienie, smutek
ucieczkę, a wstydliwość obronę. Pozbawienie konsulatu powinno w was
budzić, sędziowie, szczególną litość. Bo wraz z konsulatem zabiera się
obywatelowi wszystko. Natomiast sama godność konsula nie powinna
w tych czasach budzić żadnej zazdrości. Konsul narażony jest dzisiaj na ze-
brania wichrzycieli, na zasadzki spiskowców, na ciosy Katyliny — słowem,
sam stoi wśród wszelkich niebezpieczeństw i zawiści. Toteż nie widzę
powodu, sędziowie, dla którego miano by zazdrościć Murenie lub komukol-
wiek z nas sprawujących ten przesławny konsulat. Kłopoty z nim związane
mam przed oczyma, a i wy możecie je dostrzec i zrozumieć.
Jeżeli — oby Jowisz odwrócił tę wróżbę! — skrzywdzicie go waszym
wyrokiem, dokąd się uda nieszczęsny? Do domu? Żeby patrzeć na wstydem
oszpecony, zbolały wizerunek swego dostojnego ojca119, który przed paro-
ma dniami widział uwieńczony wawrzynem z powodu składanych mu
gratulacji? Czy do matki? Biedna, niedawno całowała syna jako konsula,
a teraz trapi się i zamartwia, czy go wkrótce nie zobaczy pozbawionego
wszelkiej godności. Ale po co wspominam o matce, o domu obywatela,
którego nowa kara przez prawo przewidziana pozbawia domu, matki,
widoku i towarzystwa wszystkich bliskich? Pójdzie więc nieszczęsny na
wygnanie? Ale dokąd? Czy na Wschód, gdzie przez tyle lat był legatem,
dowodził wojskiem, dokonał wspaniałych czynów? Wielki to ból wracać
zhańbionym do kraju, z którego się wyjechało okrytym zaszczytami. Czy
118 Lanuwium w Lacjum, skąd Murena pochodził.
119 Przesada retoryczna: nawet wojskowa maska nieżyjącego ojca (przechowywana rzym-
skim obyczajem w domu Mureny) wzruszy się nieszczęściem skazanego.
skryje się na drugim końcu świata, żeby go, złamanego bólem wygnańca,
oglądała ta Galia Zaalpejska, która niedawno chętnie by go widziała na
najwyższym stanowisku? 120 Jakżeż on wreszcie w tej prowincji spojrzy
w oczy swemu bratu Gajuszowi Murenie?121 Jakaż to przykrość dla brata,
jaki ból dla oskarżonego! Ile łez obaj wyleją! Cóż to za nieprawdopodobna
odmiana losu, jaka wstrząsająca wiadomość, kiedy nagle on sam jako zwia-
stun swej klęski zjawi się tam, gdzie przed paroma dniami pisemne posel-
stwa podawały uroczyście wiadomość o jego wyniesieniu na stanowisko
konsula i skąd zjeżdżali się do Rzymu przyjaciele i obcy ludzie, aby mu
złożyć gratulacje! Jeśli te słowa są dla was przykre, bolesne i smutne, jeśli
godzą w waszą wrażliwość i łagodność, sędziowie, utrzymajcie w mocy łaskę
narodu rzymskiego, zwróćcie konsula rzeczypospolitej. Uczyńcie to dla jego
skromności, dla jego zmarłego ojca, dla rodu i rodziny, a także dla szano-
wanego powszechnie miasta municypalnego Lanuwium, którego stroskani
mieszkańcy, jak widzieliście, gromadzili się tu licznie w czasie tej całej
rozprawy. Nie odrywajcie prawdziwie swojego konsula od ojczystych ofiar
składanych Junonie Zbawicielce, której wszyscy konsulowie muszą je skła-
dać 122. Jeżeli moje polecenie ma jakąś wagę, jeżeli macie zaufanie do tej po-
ręki, ja jako konsul polecam go wam na konsula jako człowieka nade
wszystko miłującego pokój, gorliwie zabiegającego o sprawy obywateli,
surowego dla buntowników, dzielnego na polu bitwy — jako zdecydowa-
nego wroga sprzysiężenia, które teraz osłabia rzeczpospolitą. Że będzie takim
konsulem, przyrzekam wam to i obiecuję.
120 Na stanowisku propretora.
121 Gajusz Murena, brat Licyniusza, którego oskarżony zostawił w 63 r. jako swego
zastępcę na stanowisku pretora w Galii Zaalpejskiej, kiedy sam rozpoczął w Rzymie stara-
nia o konsulat.
122 Kult Junony Zbawicielki, wprowadzony do Rzymu w 338 r., należał tu do najbar-
dziej rozpowszechnionych; konsulowie byli zobowiązani składać jej corocznie uroczyste
ofiary. Świątynia Junony Zbawicielki znajdowała się również w Lanuwium.
MOWA W OBRONIE POETY ARCHIASZA

SŁOWO WSTĘPNE
Jedną z najbardziej udanych mów w dorobku Cycerona jest krótka obrona
poety Aulusa Licyniusza Archiasza. Poza tym jest ona źródłem niemal wszystkich
wiadomości, jakie posiadamy o tym poecie greckim, urodzonym w Antiochii Sy-
ryjskiej. W początkach swej kariery, jako poeta wędrowny, Archiasz zwiedził Azję
Mniejszą i Grecję, zyskując sobie poklask i uznanie recytacjami poetyckimi, prze-
ważnie improwizacjami. Później przybył do greckiej Italii i popisywał się swą sztuką
w Tarencie, Regium i Neapolu. W 102 r., otoczony już sławą, udał się do Rzymu,
gdzie doznał życzliwego przyjęcia ze strony znakomitych rodów, zwłaszcza Lu-
kullusów, po których przejął imię rodowe: Licyniusz.
O twórczości jego wiemy niewiele. To pewne, że próbował sił na polu eposu
uświetniając wierszami współczesne zdarzenia historyczne. Opiewał wojnę z Cym-
brami, co zjednało mu życzliwość Mariusza. Znany też był jego utwór o wojnie
z Mitrydatesem, w którym wynosił czyny swego opiekuna Lucjusza Licyniusza
Lukullusa. Inne poematy, jak się zdaje, miały charakter okolicznościowy. WAn-
tologii greckiej znajdujemy trzydzieści pięć epigramów przekazanych pod imieniem
Archiasza, ale trudno rozstrzygnąć, które z nich są dziełem Archiasza z Antiochii.
Niektórzy w ogóle wątpią w autentyczność tych drobiazgów. Historia literatury
łacińskiej zajmuje się Archiaszem głównie dlatego, że był on nauczycielem mło-
dego Cycerona. Czytał z nim poetów i mówców greckich, uczył go stylu poetyc-
kiego i zaprawiał w pisaniu wierszy. Najpiękniejszym dowodem wdzięczności
ucznia wobec nauczyciela jest przełożona tu mowa.
Treścią jej jest obrona praw Archiasza do obywatelstwa rzymskiego. Tuż przed
wybuchem wojny marsyjskiej, tj. około r. 92, Archiasz udał się z Markiem Lukul-
lusem na Sycylię. Otrzymawszy tam prawo obywatelstwa lukańskiego miasta
Heraklei, uzyskał tym samym — z pewnymi modyfikacjami — prawo obywatel-
stwa rzymskiego, gdyż Herakleja była miastem sprzymierzonym z Rzymem.
W 62 r. niejaki Gracjusz podał w wątpliwość obywatelstwo rzymskie Archiasza na
podstawie prawa Papijskiego (lex Papia z 65 r.), wykorzystując fakt, że ilekroć prze-
prowadzano spisy majątkowe, tzw. census, tylekroć Archiasz był w Rzymie nie-
obecny. Można przypuszczać, że Gracjusz kierował się w skardze pobudkami
natury politycznej; właściwym celem jego ataku był, jak się zdaje, Lukullus.
Cyceron podejmując w 62 r. obronę Archiasza przed trybunałem, któremu prze-
wodniczył jako pretor brat jego Kwintus, chciał przede wszystkim odwdzięczyć
się swemu mistrzowi. Istotnie też sprawę wygrał.
W mowie swej, niezależnie od argumentacji prawniczej, Cyceron posłużył się
argumentem czysto oratorskim: postawił mianowicie tezę, że nawet gdyby oby-
watelskie prawa Archiasza budziły czyjąś wątpliwość, i tak należałoby mu je
przyznać, by w ten zaszczytny sposób wyróżnić Archiasza-poetę. Przy sposobno-
ści Cyceron umieszcza w mowie wspaniałą pochwałę literatury i wykształcenia
humanistycznego. Zdając sobie sprawę, że odbiega od zwyczajów sądowych, zaraz
na początku prosi sędziów o pozwolenie posłużenia się „nowym niemal i niezwy-
kłym rodzajem wymowy". Niezwykłość stylu polega tu na zręcznym zastosowa-
niu amplifikacji retorycznej, tj. na przejściu od wypadku szczególnego do rozwa-
żań szerszych i ogólnych, od sprawy Archiasza do spraw poezji. Przykłady podob-
nego uogólnienia znajdujemy zresztą także we wcześniejszych mowach Cycerona,
np. w mowie przeciw Werresowi, gdzie oskarżony urasta do symbolu wszelkiej
niegodziwości (omnis improhitas), a obrona uciskanych mieszkańców Sycylii zamie-
nia się w obronę praw ludzkich w ogóle. Niewątpliwie, bezpośrednim powodem
zastosowania tego sposobu w procesie Archiasza było dobro klienta, którego
osobistą wartość i zasługi Cyceron chciał przedstawić sędziom w jak najlepszym
świetle. Ale byłoby błędem upatrywać w tym tylko kruczek adwokacki. Mówca
skorzystał z okazji, by dać szczery wyraz swemu filozoficznemu wykształceniu
i rzymskiemu humanizmowi.
Głównym zadaniem poezji epicznej według Cycerona jest unieśmiertelnianie
wielkich czynów. Toteż z pochwałą nauki i sztuki połączył mówca piękne wywo-
dy o sławie jako bodźcu ludzkiego działania. Miał tu na myśli przede wszystkim
siebie samego. Broniąc Archiasza spodziewał się, że kiedyś klient odwdzięczy mu
się poematem sławiącym dzieje konsulatu i jego zasługi dla ojczyzny. Tymczasem
stało się na odwrót: piękna mowa Cycerona uwieczniła imię poety, któremu własna
twórczość nie zapewniłaby tej sławy.
Starożytni (Tacyt, Dialog o mówcach 37) uważali tę mowę za drugorzędny
utwór Cycerona: „Cycerona nie uczyniły wielkim mówcą obrony Publiusza
Kwinkcjusza ani Licyniusza Archiasza, lecz Katylina, Milon, Werres i Antoniusz
wytworzyli tę reputację dokoła jego imienia." Zapewne, mowa W obronie Archia-
sza, jest krótka i porusza zagadnienia dość odległe od wielkich wydarzeń politycz-
nych tego czasu. Ale może właśnie dlatego stała się nieprzemijającym świadec-
twem rzymskiej kultury.
Danuta Turkowska
S

ędziowie, jeśli posiadam jakąś odrobinę talentu (co prawda uświada-
miam sobie jego nikłość) albo chociaż trochę sprawności krasomów-
czej (cechującej mnie, przyznaję, w skromnym jedynie stopniu), albo
wreszcie jakąś teoretyczną wiedzę w tej dziedzinie, opartą na studiach i zna-
jomości najszlachetniejszych nauk (od których, nie ukrywam, nigdy w życiu
nie stroniłem) — o korzyści, jakie z tego wszystkiego wypływają, upominać
się powinien w pierwszej bodaj kolejności, niemal z tytułu należnego mu
prawa, ten oto Aulus Licyniusz. Jak daleko bowiem umysł mój może ogar-
nąć okres minionego życia i wywołać najodleglejsze wspomnienia dzieciń-
stwa, od najdawniejszych czasów jego właśnie dostrzegam jako przewodni-
ka tak w podjęciu tych studiów, jak i we wkroczeniu na ich drogę. Jeśli więc
moja wymowa, ukształtowana z pomocą jego wskazówek i zachęty, odda-
wała czasem ludziom zbawienne usługi, on sam, od którego otrzymałem na-
rzędzie pomocy i ratunku dla drugich, w pełni zasługuje na to, abym go
w miarę swych możliwości wspomagał i ratował. A żeby nikt się nie dziwił
takiemu ujęciu sprawy — jako że człowiek ten posiada pewne inne zdolno-
ści, nie zaś właściwą nam znajomość zasad wymowy — muszę stwierdzić,
że i ja także nie oddawałem się nigdy wyłącznie temu jednemu zamiłowa-
niu. Wszystkie bowiem umiejętności składające się na wewnętrzną kulturę
człowieka posiadają jakieś wzajemne więzi i łączą się ze sobą pewnym
pokrewieństwem.
Żeby się jednak komuś nie wydało dziwne, że w sprawie karnej o prze-
kroczenie ustawy i w procesie politycznym, który się toczy przed obliczem
pretora narodu rzymskiego, człowieka wyjątkowych zalet 1, wobec niezwy-
kle surowych sędziów i tak licznego zgromadzenia, posługuję się rodzajem
wymowy obcym nie tylko przyjętym w sądzie zwyczajom, lecz w ogóle
praktyce publicznych rozpraw — proszę, abyście mi w tej sprawie udzielili
ustępstwa, które odpowiada osobie oskarżonego, a dla was, mam nadzieję,
nie będzie przykre. Nie bierzcie mi za złe, że przemawiając w obronie
znakomitego poety i człowieka niezwykle wykształconego, ze względu na
tak liczne zgromadzenie ludzi uczonych i waszą duchową kulturę, jak rów-
nież na prowadzącego ten proces pretora, pomówię nieco szerzej na temat
1 Był nim brat Cycerona, Kwintus.
studiów literackich i w związku z osobą człowieka, który pędząc życie ciche
i oddane pracy umysłowej mało miał do czynienia z sądami, posłużę się
nowym niemal i niezwykłym rodzajem wymowy. Jeśli zrozumiem, że
użyczacie mi w tej sprawie zgody i przyzwolenia, niewątpliwie potrafię was
przekonać, że ten oto Aulus Licyniusz nie tylko, będąc obywatelem, nie
powinien być wyłączony z ich liczby, lecz nawet gdyby praw obywatelskich
nie posiadał, zasługiwałby na to, by go na listę obywateli wpisano.
Archiasz zatem, zaledwie wyrósł z lat chłopięcych i od nauk, które
kształtują umysł w wieku dziecinnym, przeszedł do twórczości pisarskiej,
szybko zaczął przewyższać wszystkich sławą swego talentu — najpierw
w Antiochii, mieście niegdyś sławnym i zasobnym, skupiającym wielu lu-
dzi wykształconych i wiele najszlachetniejszych nauk, gdzie przyszedł na
świat w znakomitej rodzinie; z czasem w innych częściach Azji i w całej
Grecji przyjazd jego zaczęto święcić tak uroczyście, że oczekiwanie przera-
stało wieści o jego talencie, a podziw wywołany przybyciem przechodził ocze-
kiwanie. Italia była wówczas pełna greckich sztuk i nauk; studia te uprawia-
ne były w Lacjum w tych samych miastach, choć z większym niż dzisiaj za-
pałem, a i tu w Rzymie dzięki panującemu w państwie spokojowi cieszyły
się zainteresowaniem. Toteż zarówno Tarentyjczycy i Loktyjczycy, jak
mieszkańcy Regium i Neapolu, nadali Archiaszowi prawo obywatelstwa
i wszelkie inne zaszczytne wyróżnienia, a wszyscy, którzy mogli wydawać
jakieś sądy o talencie, uznali go za godnego znajomości i gościny. Kiedy dzięki
temu rozgłosowi, jeszcze nieobecny, już był nam znany, za konsulatu
Mariusza i Katullusa2 przybył do Rzymu. Przede wszystkim zastał jako
konsulów ludzi, z których jeden mógłby dostarczyć pisarzowi wspaniałego
tematu, drugi zaś zarówno poddać mu temat z zakresu swej działalności, jak
okazać zainteresowanie i zrozumienie. Ponieważ Archiasz nosił jeszcze
wówczas togę bramowaną, przyjęli go zaraz do swego domu Lukullusowie3.
I nie tylko jego talent i wykształcenie literackie, lecz w równym stopniu jego
wrodzone zalety sprawiły, że dom, który pierwszy okazał mu życzliwość
w młodości, był mu także na stare lata najbardziej przyjazny. W tamtych
czasach okazywał mu sympatię ów słynny zwycięzca Numidów, Kwintus
Metellus, i jego syn Pius, słuchał go Marek Emiliusz, w bliskich stosunkach
żyli z nim ojciec i syn Katulusowie, miał dla niego uznanie Lucjusz Kras-
sus 4. A że zażyła znajomość łączyła go z Lukullusami, Druzusem, Oktawiu-
2 W 102 r.
3 Lukullusowie należeli do znanego plebejskiego rodu gens Licinia. Najwybitniejszym
przedstawicielem tej rodziny był Lucjusz Lukullus, naczelny wódz w wojnie z Mitrydate-
sem, człowiek o dużej kulturze literackiej i artystycznej.
4 Kwintus Cecyliusz Metellus — konsul w 109 r., zwycięzca Jugurty; syn jego, konsul
w 80 r., imiennik ojca z przydomkiem Pius, dowodził wyprawą przeciw Sertoriuszowi
szami, Katonem i z całym domem Hortensjuszów5, był Archiasz osobą
niezwykle poważaną, gdyż uznanie okazywali mu nie tylko ci, którzy
pragnęli usłyszeć i poznać jego poezje, lecz także ludzie, którzy być może
jedynie udawali, że tego pragną.
Wtedy to wyprawił się z Lukullusem na Sycylię6 i po dość długim cza-
sie, wracając stamtąd w towarzystwie tegoż Lukullusa, przybył do Heraklei.
Było to miasto sprzymierzone, mające bardzo korzystne prawa, toteż Ar-
chiasz zapragnął wpisać się na listę jego obywateli. Prawo to uzyskał od He-
raklejczyków zarówno dzięki temu, że sam w ich oczach na to zasługiwał,
jak dzięki powadze i wpływom Lukullusa. Obywatelstwo przyznano mu na
warunkach przewidzianych ustawą Sylwanusa i Karbona7: JEŚLI ZOSTA-
LI WPISANI NA LISTĘ OBYWATELI MIAST SPRZYMIERZONYCH,
JEŚLI W CZASIE, GDY PRAWO TO USTANAWIANO, MIESZKALI
W ITALII I W CIĄGU SZEŚĆDZIESIĘCIU DNI ZGŁOSILI SIĘ DO PRE-
TORA. Archiasz mieszkał już od wielu lat w Rzymie, toteż zgłosił się do
pretora Kwintusa Metellusa, który był jego bliskim przyjacielem. Jeśli przed-
stawiamy jedynie sprawę legalnego przyznania obywatelstwa, nie muszę
mówić nic więcej. Rzecz jest załatwiona. Bo cóż z tego, Gracjuszu, można
podać w wątpliwość? Powiesz może, że nie został wpisany na listę obywa-
teli w Heraklei? Jest tu obecny Marek Lukullus, człowiek odznaczający się
wielką powagą, rzetelnością i poczuciem obowiązku, który mówi, że wie
o tym nie na podstawie przypuszczenia, lecz z całą pewnością, nie z wieści,
lecz na podstawie naocznego stwierdzenia, nie jako świadek, lecz jako uczest-
nik tych wypadków. Są tu obecni posłowie Heraklejczyków, ludzie znako-
mici, którzy przybyli na ten sąd z poleceniami i z publicznym świadectwem.
Twierdzą oni, że Archiasz został wpisany na listę obywateli Heraklei. Chcesz,
aby ci tu przedłożyć akty państwowe miasta Heraklei, które, jak nam
i wspólnie z Pompejuszem odniósł nad nim zwycięstwo; Marek Emiliusz Skaurus, konsul w r. 115 i 107, słynął z męstwa, mądrości i surowości obyczajów; Kwintus Lutacjusz Katulus, zwycięzca Teutonów spod Aquae Sextiae, był znanym mówcą; syn jego, konsul w 78 r., wsławił się jako pogromca buntu Lepidusa; Lucjusz Licyniusz Krassus, konsul w 95 r., był znakomitym mówcą.
5 Marek Liwiusz Druzus w 95 r. jako trybun ludowy zgłosił wniosek o przywrócenie
senatowi władzy sądowniczej, odebranej mu za sprawą Tyberiusza Grakcha na rzecz ekwitów; Gnejusz Oktawiusz, konsul w 87 r., był przywódcą partii optymatów; Katon — ojciec słynnego Katona Utyceńskiego; Hortensjusze — rodzina plebejska, z której pochodził m.in. słynny mówca Kwintus Hortensjusz.
6 Dokładny czas i cel tej podróży (92 r.) nie jest znany, prawdopodobnie miała ona charakter prywatny.
7 Ustawa z 84 r. wydana na wniosek trybunów ludowych Marka Plaucjusza Sylwanusa i Gajusza Papiriusza Karbona (tzw. lex Plautia Papiria).
wszystkim wiadomo, spłonęły podczas wojny italskiej8 w pożarze archiwum?
Jest zgoła śmieszne przechodzić do porządku nad tym, co mamy, a żądać
rzeczy, których mieć nie możemy, pomijać milczeniem świadectwo ludzi,
a domagać się świadectwa pisma, mając rzetelne zapewnienie dostojnego
męża, przysięgę i gwarancję nieskazitelnego municypium odrzucać niewzru-
szalne dowody, a żądać aktów, które, jak sam mówisz, powszechnie się
fałszuje. Czy może nie miał mieszkania w Rzymie? On, który na tyle lat
przed przyznaniem obywatelstwa — w Rzymie ulokował cały swój doby-
tek i majątek? A może się nie zgłosił do pretora? Więcej — wpisał się na tej
liście, która jedyna spośród zgłoszeń przy ówczesnym kolegium pretorów
posiada ważność publicznego aktu.
Listy Appiusza 9 bowiem uchodziły za przechowane dość niedbale, a za-
ufanie do list Gabiniusza jeszcze przed procesem podważyła jego lekkomyśl-
ność, po wyroku zaś zaprzepaściła klęska10. Tymczasem Metellus, człowiek
jak nikt sumienny i skromny, odznaczał się dokładnością tak wielką, iż zgłosił
się do Lucjusza Lentulusa i sędziów mówiąc, że niepokoi go wymazanie
jednego imienia. Otóż na tej właśnie liście imię Aulusa Licyniusza nie jest,
jak widzicie, wytarte. Wobec tego cóż pozwala wam wątpić o jego prawie
obywatelskim, zwłaszcza że wpisano go na listę obywateli w innych mia-
stach? Przecież wielu ludziom przeciętnym i nie obdarzonym żadną albo
tylko jakąś skromną umiejętnością przyznawano prawo obywatelstwa
w Wielkiej Grecji bez szczególnych starań z ich strony. Czyżby więc miesz-
kańcy Regium, Lokrów, Neapolu albo Tarentu nie chcieli udzielić poecie
cieszącemu się sławą niezwykłych zdolności tego przywileju, którym szafo-
wali hojnie wobec artystów scenicznych? Jakże to? Inni ludzie wkradali się
na listy tych miast municypalnych nie tylko po przyznaniu municypiom
praw obywatelskich, ale nawet po ogłoszeniu ustawy Papiusza11, a my
odrzucimy człowieka, który korzysta z list, na które go wpisano, gdyż chciał
pozostać na zawsze obywatelem Heraklei? Domagasz się naszych spisów
majątkowych. Oczywiście. Nie wiadomo przecież, że za czasów ostatnich
cenzorów Archiasz przebywał na wojnie wraz z najznakomitszym wodzem,
Lucjuszem Lukullusem, że za poprzednich cenzorów był z tymże kwesto-
rem w Azji, za pierwszych zaś — Juliusza i Krassusa12 — nie objęto spisem
8 Toczonej w latach 90—88 z Italikami domagającymi się praw obywatelskich.
9 Appiusz — pretor w 89 r.
10 W latach 88—86 Gabiniusz jako zarządca prowincji Achai dopuścił się nadużyć po-
datkowych.
11 Ustawa z 65 r., na mocy której mieli być usunięci z Rzymu wszyscy niepełnoprawni
obywatele; por. Słowo wstępne do tej mowy.
12 Cenzorowie z r. 89, którym zlecono zorganizowanie mieszkańców Italii nowo wpi-
sanych na listę obywateli.
żadnej części ludności. Spis majątkowy nie potwierdza jednak prawa oby-
watelstwa, tylko świadczy, że ten, kto został nim objęty, prawo to posiadał.
Otóż człowiek, który wedle twego oskarżenia we własnym przekonaniu
nawet nie korzystał z uprawnień obywatelskich, w rzeczywistości nieraz
sporządzał testament i obejmował spadek po obywatelach rzymskich w spo-
sób zgodny z naszymi przepisami, a w końcu na wniosek prokonsula
Lucjusza miał otrzymać wynagrodzenie ze skarbu państwa.
Jeśli potrafisz, próbuj szukać argumentów. Winy Archiasza nie dowie-
dziesz nigdy ani jemu samemu, ani jego przyjaciołom. Zapytasz, Gracjuszu,
dlaczego tak sobie upodobałem tego człowieka. Otóż dlatego, że dzięki niemu
umysł nasz ma możność wypocząć od sądowego zgiełku, a zmęczone wrza-
wą uszy mogą znaleźć ukojenie. Skąd zdaniem twoim czerpalibyśmy mate-
riał do codziennych wystąpień w sprawach tak różnorodnych, gdybyśmy
przez naukę nie poszerzali swego wykształcenia, i czyżby umysł nasz po-
trafił wytrzymać taki wysiłek, gdyby w tejże nauce nie mógł znaleźć odpo-
czynku? Przyznaję otwarcie, że zajęciom naukowym jestem szczerze odda-
ny. Niechże się wstydzą ci, którzy w studiach literackich pogrążyli się tak
głęboko, że nie potrafią z nich wydobyć korzyści dla ogółu ani uzyskać
żadnych widocznych wyników. Ale czyż mam się wstydzić tych upodobań
ja, który od wielu już lat żyję w taki sposób, iż ani własny wypoczynek,
ani przyjemność, ani sen wreszcie nie stanęły mi nigdy na przeszkodzie, jeśli
w grę wchodziło cudze niebezpieczeństwo albo korzyść. Czyż jest więc rzeczą
doprawdy oburzającą i godną nagany, jeśli wolny czas, jaki dany jest innym
na prywatne sprawy, na udział w widowiskach świątecznych i innego ro-
dzaju rozrywki, na wypoczynek duchowy i fizyczny, czas, jaki inni poświę-
cają całodziennym ucztom, wreszcie grze w kości lub piłkę — ja pozwolę
sobie obrócić na odświeżenie w pamięci tych nauk. A przyznać mi to należy
tym bardziej, że owe studia rozwijają sprawność krasomówczą, która — o ile
jest mi właściwa — nigdy przyjaciół w niebezpieczeństwach nie zawiodła.
Sprawy te mogą się komuś wydać błahe. Wiem jednak, z jakiego źródła
czerpię wartości najwyższe. Gdyby bowiem wskazania wielu filozofów i sze-
roka lektura od lat młodzieńczych nie wzbudziły we mnie przeświadczenia,
że zabiegać w życiu należy jedynie o dobre imię i szacunek i że dla ich
osiągnięcia warto lekceważyć wszelkie udręki ciała, wszelkie niebezpieczeń-
stwa śmierci czy wygnania — z pewnością nie byłbym się narażał dla wa-
szego ocalenia na tak częste i ciężkie walki i codzienne napaści nikczemni-
ków. Lecz jakże wiele przykładów zawierają książki, wypowiedzi filozofów,
wreszcie cała przeszłość! Wszystko to pozostałoby w mroku, gdyby nie
wzeszło światło literatury. Ileż wizerunków niezwykle dzielnych mężów
przekazali nam pisarze greccy i rzymscy z tą myślą, abyśmy je nie tylko
oglądali, lecz także wzięli sobie za przykład. Obrazy te miałem stale w oczach,
gdy zarządzałem rzecząpospolitą, kształtując swój umysł i charakter samym
rozpamiętywaniem tych wybitnych postaci.
Może jednak ktoś zapyta: „Czyż ci wielcy ludzie, których cnoty prze-
kazała nam literatura, sami posiadali owe wychwalane przez ciebie wykształ-
cenie?" Trudno to stwierdzić w każdym wypadku, wiem jednak dobrze, co
na to odpowiedzieć: przyznaję, że wielu ludzi o wybitnych zaletach ducha
nie posiadało żadnego wykształcenia, a opanowanie i powaga cechowały ich
z natury, dzięki wrodzonym im, boskim niemal właściwościom. Dodam
jeszcze, że o sławie cnoty częściej rozstrzygały wrodzone zalety bez wykształ-
cenia niż wykształcenie pozbawione oparcia w naturze. Zarazem jednak
utrzymuję, że jeśli do niezwykłych cech wrodzonych dołączy się dzięki nauce
pewne systematyczne wykształcenie, powstaje coś zupełnie wyjątkowego
i wspaniałego. Wymienię tu znanego naszym ojcom boskiego Scypiona, słyn-
nych ze swego umiarkowania i wstrzemięźliwości Gajusza Leliusza i Lucju-
sza Furiusza, wreszcie niezwykle dzielnego i na owe czasy wykształconego
starego Marka Katona13. Ludzie ci nie podejmowaliby z pewnością studiów
literackich, gdyby im nie były pomocne w poznawaniu i doskonaleniu zalet
ducha. A chociażby nawet nie wynikała stąd ta olbrzymia korzyść i gdyby
w studiach tych szukano jedynie przyjemności, to jednak uznalibyście, przy-
puszczam, rozrywkę taką za najgodziwszą i najszlachetniejszą. Wszelkie inne
przyjemności odpowiednie są tylko w pewnym czasie, wieku i miejscu, studia
literackie zaś w młodości wychowują, na starość dają wytchnienie, w powo-
dzeniu podnoszą, w przeciwieństwach stanowią ucieczkę i pociechę, w domu
zabawiają, poza domem nie stają na zawadzie, towarzyszą nam w nocy,
w podróży, na wsi. Gdybyśmy więc nawet sami nie mogli ich uprawiać ani
poznać ich wartości, musielibyśmy je podziwiać chociażby u innych.
Czyż był wśród nas ktoś tak niewrażliwy i zatwardziały, żeby się nie
wzruszać niedawną śmiercią Roscjusza?14 A chociaż umarł w podeszłym
wieku, zdawało się, że dzięki swej wysokiej sztuce i piękności w ogóle umrzeć
nie powinien. Jeśli więc tamten człowiek zjednywał sobie wśród nas po-
wszechną miłość dzięki samym ruchom ciała, czyż godzi się nam lekcewa-
13 Scypion Afrykański Młodszy, zdobywca Numancji i Kartaginy, był w drugiej poło-
wie II wieku jednym z najwybitniejszych mecenasów kultury greckiej w Rzymie, do jego
kręgu należeli m.in. filozof Panajtios, historyk Polibiusz i komediopisarz Terencjusz; Ga-
jusz Leliusz — konsul w 141 r., przyjaciel Scypiona, człowiek o rozległych zainteresowa-
niach literackich i filozoficznych, tytułowa postać dialogu Cycerona O przyjaźni; Lucjusz
Furiusz — konsul w 137 r., wykształcony w filozofii i wymowie patrycjusz z koła Scypiona;
Marek Porcjusz Katon Starszy, konsul w 196 r. wsławiony zwycięstwem nad Celtyberami
w Hiszpanii, wybitny mówca, autor szeregu pism, m.in. dzieła O rolnictwie i Dziejów rzymskich.
14 Słynny aktor z I wieku, od którego Cyceron uczył się mimiki i deklamacji wchodzą-
cych w zakres wykształcenia mówcy.
żyć niepojęte poruszenia duszy i lotność talentu? Ileż razy byłem świadkiem,
sędziowie (korzystam z waszej wyrozumiałości, skoro już ze względu na ten
niezwykły rodzaj wymowy słuchacie mnie z taką uwagą), ileż razy widzia-
łem, sędziowie, jak ten oto Archiasz, nie mając zapisanej jednej litery,
wygłaszał na poczekaniu długi szereg świetnych wierszy na temat współcze-
snych wydarzeń. A ileż razy wezwany powtórnie mówił na ten sam temat
w nowym ujęciu i formie! Utwory zaś, które starannie przemyślał i opra-
cował, cieszyły się, jak stwierdziłem, uznaniem dorównującym chwale daw-
nych pisarzy. Jakże go więc nie kochać, nie podziwiać, nie uznawać za
godnego wszelkiej obrony? Wiemy przecież od ludzi wielkich i uczonych,
że studia w innych dziedzinach zasadzają się na nauce, wskazówkach i do-
świadczeniu, poetę natomiast tworzy natura, ożywiają moce umysłu, pod-
nieca boskie niemal natchnienie. Toteż nie bez powodu nasz wielki En-
niusz15 nazywa poetów świętymi, ponieważ jakiś boski dar łaskawości poleca
ich niejako naszej opiece. Niechże więc dla was, sędziowie, ludzi tak szla-
chetnych i wrażliwych, święte będzie imię poety, którego nie znieważyli
nigdy żadni barbarzyńcy. Kamienie pustkowia odpowiadają głosowi śpiewa-
ka, pod wpływem śpiewu łagodnieją nieraz dzikie bestie stając w niemym
zachwycie, a nas, wykształconych w najszlachetniejszych naukach, nie
wzruszy głos poety? Przypomnę Homera: Kolofończycy głoszą, że pocho-
dzi z ich miasta, mieszkańcy Chios i Salaminy usiłują go zagarnąć dla siebie,
za rodaka wreszcie uznają go Smyrneńczycy i dlatego poświęcili mu nawet
w swym mieście przybytek. A oprócz nich spiera się jeszcze i współzawod-
niczy ze sobą całe mnóstwo innych.
Tak oto inne ludy ubiegają się o obcego poetę nawet po jego śmierci, my
wyrzekamy się Archiasza żywego, który z własnej woli i z prawa do nas
należy, tym bardziej że cały swój zapał i talent oddał już dawno sprawie
głoszenia chwały narodu rzymskiego. Mianowicie już jako młodzieniec obrał
sobie za temat wojnę z Cymbrami16 i pozyskał sobie względy samego
Mariusza, który dla spraw poezji miał na pozór mało zrozumienia. Nikt
bowiem nie jest tak wrogi Muzom, aby się nie cieszył z uwieńczenia w poezji
chwały swych wysiłków i trudów. Słynny Temistokles, znakomity mąż
ateński, zapytany, czyjej deklamacji albo czyjego głosu najchętniej słucha,
miał odpowiedzieć: „Tego, kto najlepiej wysławia moje zalety". Dlatego też
ów Mariusz upodobał sobie szczególnie Lucjusza Plotiusza17, którego talent,
15 Kwintus Enniusz, ur. w 239 r. w kalabryjskim mieście Rudiae, pierwszy wielki poeta
rzymski, czynny we wszystkich niemal gatunkach poezji, zasłynął przecie wszystkim jako
autor eposu narodowego Annales opiewającego dzieje państwa rzymskiego od jego począt-
ków do epoki współczesnej poecie.
16 Toczoną pod wodzą Mariusza, który w 102 r. rozgromił najeźdźców pod Vercellae.
17 Jeden z pierwszych łacińskich nauczycieli wymowy.
jak sądził, najlepiej potrafi rozsławić jego czyny. Archiasz zaś przedstawił
całą wojnę z Mitrydatesem18, wielką i ciężką, toczoną wśród zmiennych
okoliczności na lądzie i na morzu. Poemat ten uświetnia nie tylko postać
Lukullusa, męża o wielkiej odwadze i sławie, lecz także imię narodu rzym-
skiego. Naród rzymski bowiem pod wodzą Lukullusa otworzył dostęp do
Pontu, obwarowanego dawniej potężnymi siłami królów i samym swym
naturalnym położeniem; rzymskie było wojsko, którego niewielka garstka
pod rozkazami tego wodza rozproszyła niezliczone zastępy Armeńczyków19,
na naród rzymski spływa sława ocalenia przez Lukullusa od najazdu kró-
lów przyjaznego nam miasta Cyzyceńczyków20 i wydarcia go z gardzieli
rozgorzałej wojny, za nasze uchodzić będzie zawsze i jako nasze słynąć owo
niesłychane zwycięstwo Lukullusa w bitwie morskiej pod Tenedos21, kiedy
zabito wodzów i zatopiono flotę nieprzyjaciela; nasze są znaki zwycięstw,
pomniki, triumfy. Ci, których talent je uświetnia, głoszą sławę naszego
narodu. Drogi był Scypionowi Starszemu nasz Enniusz, i stąd też przypusz-
czają niektórzy, że jego właśnie wyobraża marmurowy posąg w grobowcu
Scypionów. A przecież pochwały tego poety dodają blasku nie tylko posta-
ci bohatera, lecz i imieniu naszego narodu. Pod niebo wynosi Enniusz pra-
dziada naszego Katona 22, przez co narodowi rzymskiemu przybywa nowy
wielki zaszczyt. Cześć, jaką oddaje wszystkim owym Maksymusom, Mar-
cellusom, Fulwiuszom23, przynosi chlubę nam wszystkim.
Toteż twórcę tych pochwał, człowieka pochodzącego z Rudii, przod-
kowie nasi obdarzyli obywatelstwem. A my mielibyśmy je odebrać temu
Heraklejczykowi, którego tyle miast pragnie sobie pozyskać i który jest
18 Wojna z królem Pontu Mitrydatesem toczyła się z przerwami od 88 do 64 r., kiedy
położyły jej ostateczny kres zwycięstwa Pompejusza. W latach 73—67 naczelne dowództwo wojsk rzymskich sprawował przyjaciel Archiasza, Lucjusz Lukullus, odnosząc nad wrogiem szereg zwycięstw. Por. str. 6.
19 W 69 r. wystąpił jako sprzymierzeniec Mitrydatesa król Armenii Tigranes, którego armię rozgromił Lukullus. Por. str. 13.
20 Cyzykus, miasto greckie nad Hellespontem, w wojnie z Mitrydatesem zachowało wierność Rzymowi.
21 Tenedos — wyspa w pobliżu wybrzeży Troady; w 73 r. Lukullus stoczył tu zwycię-
ską bitwę z Mitrydatesem.
22 Marek Porcjusz Katon Młodszy, w roku procesu Archiasza sprawujący.urząd trybu-
na, zasłynął później jako obrońca republiki; nie mogąc przeżyć jej upadku, w 46 r. popełnił samobójstwo w obozie pod Utyka.
23 Dwaj pierwsi byli bohaterami II wojny punickiej: Kwintus Fabiusz Maksymus z przy-
domkiem Kunktator stosował w walce z najeźdźcą taktykę podjazdową, która okazała się
dla Rzymu zbawienna; Marek Klaudiusz Marcellus w latach 216—215 bronił przed Hannibalem miasta Noli w płd. Italii, w 212 r. zdobył Syrakuzy; Marek Fulwiusz Nobilior dowodził w 189 r. wyprawą przeciw Etolom, w której towarzyszył mu Enniusz.
u nas pełnoprawnym obywatelem? Bo jeśli ktoś sądzi, że poematy greckie
przysparzają mniej sławy niż łacińskie, jest w wielkim błędzie. Utwory
greckie czytane są przez wszystkie niemal narody, łacińskie nie wychodzą
poza swoje — jakże ciasne — granice. Skoro więc czyny nasze sięgają granic
świata, winniśmy sobie życzyć, aby także sława i rozgłos sięgały tam, gdzie
dotarły rzucane naszymi rękami pociski. Przydaje to blasku narodom, któ-
rych dzieje są przedmiotem pieśni, ale bez wątpienia mieści się w tym także
największy bodziec i zachęta do znoszenia niebezpieczeństw i trudów dla
tych ludzi, którzy dla sławy staczają śmiertelne boje. Któż nie wie, ilu
dziej opisów miał w swej świcie słynny Aleksander Wielki? Mimo to, gdy
stanął u grobu Achillesa w Sigejon, powiedział: „Szczęśliwy młodzieńcze,
któryś znalazł w Homerze piewcę swego męstwa?" I miał słuszność. Bo
gdyby nie „Iliada", mogiła, która pokryła zwłoki bohatera, przysypałaby
także jego imię. Lecz weźmy bliższy przykład naszego Wielkiego24, który
jest równie dzielny, jak szczęśliwy. Czyż wobec zgromadzonych żołnie-
rzy nie nadał on obywatelstwa Teofanesowi z Mityleny25, który był
kronikarzem jego czynów? Czyż wówczas nasi ludzie, dzielni, lecz prości
żołnierze, nie pochwalili tego gromkim okrzykiem? Będąc niejako uczest-
nikami chwały swego wodza, odczuli oni — rzec można — słodycz zawar-
tą w sławie. Oczywiście więc Archiasz nie mógłby uzyskać obywatelstwa
z rąk jakiegoś wodza, gdyby go nie był posiadał z tytułu prawa. Prośba
jego spotkałaby się — rzecz jasna — z odmową Sulli, który przychylał się
w tym względzie do próśb Hiszpanów i Gallów. Na własne oczy widzie-
liśmy przecież taką scenę: kiedy na zgromadzeniu żołnierzy jakiś ludowy
wierszopis podsunął Sulli swoje wiersze, za jeden przydługi epigram, opie-
wający w dystychach jego czyny, Sulla kazał natychmiast przydzielić au-
torowi nagrodę spośród łupów wystawionych wówczas na sprzedaż, pod
warunkiem jednak, że już więcej nie będzie pisał. Czyż jest możliwe, aby
człowiek, który samą pilność lichego poety uznał za godną jakiejś nagro-
dy, nie pragnął pozyskać sobie talentu, kunsztu i poetyckich zasobów
Archiasza? Cóż jeszcze? Wiadomo, że Kwintus Metellus Pius prawem
obywatelstwa obdarzył wielu ludzi. Czyż nie mógł sobie u niego wyjed-
nać tego prawa Archiasz, bądź sam, bądź za pośrednictwem Lukullusów?
Przecież Metellus był jego bliskim przyjacielem i tak bardzo pragnął, by
o jego czynach pisano, że słuchał nawet poetów z Kordoby26, których
wiersze brzmią ciężko i obco.
24 Pompejusza.
25 Teofanes z Mityleny — wyzwoleniec Pompejusza, towarzysz i historiograf jego wy-
praw wojennych.
26 W latach 79—73 Metellus sprawował prokonsulat w Hiszpanii.
Bo też nie trzeba ukrywać prawdy, której przysłonić nie można. Powiedz-
my sobie otwarcie: wszyscy płoniemy pragnieniem pochwał, a najbardziej
zabiegają o sławę najlepsi. Nawet ci mędrcy, którzy piszą o jej lekceważe-
niu, w tytułach pism nie zapominają umieścić swych imion i przez to właśnie,
że wyrażają pogardę dla uznania i rozgłosu, pragną stać się znani i głośni.
Decimus Brutus 27, wielki człowiek i wódz, kazał zdobić frontony wznoszo-
nych przez siebie świątyń i pomników wierszami swego najlepszego przy-
jaciela Akcjusza28, a ów Fulwiusz, który w wojnie z Etolami miał przy boku
Enniusza, bez wahania poświęcał Muzom łupy Marsa. W mieście, w którym
wodzowie niemal jeszcze pod bronią oddawali cześć przybytkom Muz i po-
etom, przystrojeni w togi sędziowie — od kultu Muz i ratowania poetów
uchylać się nie powinni. Abyście, sędziowie, uczynili to skwapliwiej, powo-
łam się wreszcie na swój własny przykład i wyznam wam otwarcie, że cechuje
mnie — rzec można — żądza sławy, być może zbyt namiętna, lecz z pew-
nością uczciwa. Otóż Archiasz obrał sobie za temat i zaczął opisywać czy-
ny, których dla ocalenia tego miasta i panowania, życia obywateli i całej rze-
czypospolitej dokonaliśmy wspólnie z wami w okresie naszego konsulatu29.
Kiedy usłyszałem te wiersze, odniosłem wrażenie, że jest to rzecz poważna
i ładna, toteż namawiałem poetę, aby ją doprowadził do końca. Dzielność
bowiem nie pragnie żadnej innej zapłaty za trudy i niebezpieczeństwa poza
sławą i chwałą. Jeśli tej nagrody zabraknie, nie ma chyba powodu, dla którego
mielibyśmy się poddawać tylu udrękom w tym tak nikłym i krótkim ży-
ciu. Z pewnością umysł ludzki wiąże jakieś nadzieje z przyszłością pośmiertną
i nie zamyka wszystkich swoich myśli w granicach, które zakreśla życie.
W przeciwnym razie z pewnością nie narażalibyśmy się na tak wyczerpu-
jące wysiłki, na tyle dokuczliwych trosk spędzających sen z oczu, co więcej,
nie walczylibyśmy tylekroć o samo życie. Lecz w każdym szlachetnym czło-
wieku tkwi jakaś siła, która dniem i nocą pobudza ducha bodźcem sławy
przypominając, że pamięć o nas nie może minąć z upływem życia, lecz ma
towarzyszyć późnym potomnym.
Czyż my wszyscy, którzy poświęcamy się sprawom państwowym i ob-
racamy pośród takich niebezpieczeństw i trudów, okażemy się tak małodusz-
ni, by sądzić, że po tym życiu, w którym do ostatka nie mamy ani jednej
spokojnej i beztroskiej chwili, wraz z nami wszystko się skończy? Wielu
wybitnym ludziom zależało na tym, by pozostawić po sobie posągi i obra-
27 Decimus Brutus, konsul w 138 r., toczył zwycięskie walki z plemionami hiszpańskimi.
28 Lucjusz Akcjusz — słynny tragik rzymski z II wieku.
29 Wykrycie i stłumienie spisku Katyliny było dla Cycerona największą chlubą jego
działalności politycznej; wydarzenie to starał się upamiętnić także sam w nie zachowanym
poemacie De consulatu suo.
zy, które są wizerunkami ciała, a nie duszy. Czyż nie lepiej, aby pozostało
po nas odbicie naszych myśli i zalet wyryte i wygładzone ręką największych
mistrzów? Co do mnie, już w czasie całej mojej działalności miałem świa-
domość, że rzucam i sieję każdy mój czyn jak ziarno wiecznej pamięci wśród
ludzi całego świata. Mniejsza o to, czy po śmierci nie będę jej sobie uświa-
damiał, czy też — jak głoszą ludzie najmędrsi — dotrze ona do jakiejś cząst-
ki mojego jestestwa. Dziś w każdym razie sprawia mi radość sama ta myśl
i nadzieja. Sędziowie! Uchrońcie od porażki człowieka, którego prawości
wystawiają świadectwo jego dawni i czcigodni przyjaciele; człowieka tak
uzdolnionego, jak uzdolniony powinien być ten, o którego względy ubie-
gają się najwybitniejsi mężowie; człowieka, którego sprawa jest słuszna,
gdyż potwierdza ją dobrodziejstwo prawa, powaga municypium, świadec-
two Lukullusa, spisy Metella. Jeśli zaś polecając tak wielki talent, należy
dotknąć względów i ludzkich, i boskich, przypominam: Archiasz uświet-
nił was, waszych wodzów, czyny narodu rzymskiego; przyrzekł dać wiecz-
ne świadectwo chwały także tym ostatnim przeżytym przez nas i przez
was wewnętrznym niebezpieczeństwom; zalicza się do ludzi, których wszy-
scy szanują i sławią jako nietykalnych. Z tych wszystkich względów pro-
szę was usilnie, sędziowie, abyście go przyjęli pod swą opiekę i zamiast
skrzywdzić szorstkością decyzji, pokrzepili raczej swą szlachetnością. Ufam,
sędziowie, że moje krótkie jak zwykle i proste przemówienie w tej spra-
wie spotkało się z waszym ogólnym uznaniem; spodziewam się też, że nie
wzięliście mi za złe, iż odbiegając od przyjętego w sądzie i na forum
zwyczaju mówiłem o talencie oskarżonego i ogólnie o samej twórczości
poetów. O tym bowiem, że przewodniczący sądu słuchał tych wywodów
życzliwie, jestem głęboko przekonany.
MOWA DZIĘKCZYNNA DO LUDU

SŁOWO WSTĘPNE
W 63 r., w roku odkrycia i udaremnienia spisku Katyliny, Cyceron osiągnął
szczyt swej kariery politycznej. Ambicja jego znalazła pełne zaspokojenie w uro-
czystości dziękczynnej, uchwalonej z powodu ocalenia państwa. Obywatele pozdra-
wiali go zaszczytnym przydomkiem ojca ojczyzny. Wkrótce jednak Cyceron staje
się przedmiotem niechęci i nienawiści ze strony arystokracji urzędniczej, która po-
przednio, w obliczu rewolucyjnych planów Katyliny, niepomna swej dumy sta-
nowej, jawnie sprzyjała „człowiekowi nowemu". Nadzieje na jej długotrwałą
wdzięczność i pomoc okazały się złudne. Na domiar Pompejusz, dotychczasowy
zwolennik Cycerona, zbliżył się do niechętnego mu Cezara. Ten dokładał wszel-
kich starań, by przeciągnąć Cycerona na swoją stronę. Kiedy jednak jego wysiłki
spełzły na niczym, poparł zażartego wroga Cycerona — Klodiusza. Bez większych
skrupułów zgodzono się na to, by zgłoszone przez Klodiusza w 58 r. prawo
odsądzające „od wody i ognia każdego, kto bez wyroku sądowego stracił obywa-
tela rzymskiego", działało także wstecz. Cyceron, osamotniony, chcąc uniknąć
przelewu krwi, za radą Katona udał się tegoż roku na wygnanie. Opuścił Rzym
w końcu marca, w maju przybył do Tessaloniki, gdzie w ogromnym przygnębie-
niu pozostawał do końca listopada. Stamtąd udał się do Dyrrachium (Durazzo),
oczekując odwołania z wygnania. W kierunku Italii wyruszył w sierpniu następ-
nego roku. Kiedy przybył do Brundizjum, dowiedział się, że właśnie w dniu
wyjazdu władze i lud zezwoliły mu na powrót.
Po kilkunastomiesięcznym wygnaniu wrócił do Rzymu entuzjastycznie wita-
ny przez lud, z mniejszym zapałem przez arystokratów, którzy wzbraniali się
przyznać mu odszkodowanie za zniszczony dom i wille. Nie bacząc na dotych-
czasowe przeżycia Cyceron postanowił dalej zajmować się polityką. Widząc, że
stosunki między Pompejuszem a Cezarem ulegają coraz większemu ochłodzeniu,
nie taił swej wrogości wobec Cezara. Tymczasem w miejscowości Luka doszło do
spotkania Cezara, Pompejusza i Krassusa, zakończonego zawarciem przez nich tzw.
pierwszego triumwiratu. Cyceron ponownie utracił oparcie w swej działalności
politycznej.
Z września 57 r. pochodzą dwie mowy dziękczynne Cycerona, zwane mowa-
mi Po powrocie (do senatu i do Kwirytów, tj. do obywateli rzymskich). Obie są
świadectwem raczej nastrojów i uczuć niż politycznego rozumu mówcy. Zwraca-
jąc się do senatorów porównywał ich do bogów, szczególnie zaś wielbił swego
głównego orędownika, Pompejusza, jako „człowieka bezspornie pierwszego spo-
śród wszystkich ludzi, w ciągu wszystkich wieków, za całej pamięci ludzkiej"
(podobnie wyraża się o nim w drugiej mowie nazywając go „mężem górującym
męstwem, mądrością i sławą nad wszystkimi, którzy żyli, żyją i żyć będą"). Z po-
chwałą Pompejusza kojarzył się gwałtowny atak na Gabiniusza i Pizona, konsu-
lów z roku wygnania Cycerona. Druga mowa, do Kwirytów, podana tu w prze-
kładzie, niewiele się różni w tonie od poprzedniej. I tu Cyceron obsypuje słucha-
czy podziękowaniami i pochlebstwami. Współczesnego czytelnika mogą dziwić
zdania pełne samowiedzy, by nie rzec samochwalstwa. Należy jednak pamiętać, że
starożytni byli gorętsi zarówno w pochwale, jak naganie, i tego rodzaju zwroty,
nawet w odniesieniu do własnej osoby, znacznie mniej ich raziły.
Danuta Turkowska
K

wiryci! Kiedy siebie i swój dobytek składałem w ofierze za wasze
bezpieczeństwo, spokój i pojednanie1, zanosiłem modły do Jowi-
sza Największego i Najlepszego, a także wszystkich innych bogów
nieśmiertelnych, aby spotkała mnie z mojej własnej woli kara wieczna, gdy-
bym kiedykolwiek przełożył względy osobiste ponad wasze ocalenie. Jeśli
jednak i to, czego poprzednio dokonałem, uczyniłem w celu zachowania rze-
czypospolitej, i ową nieszczęsną podróż2 podjąłem ze względu na wasze bez-
pieczeństwo, życzeniem mym było, aby tłumiona nienawiść, jaką żywili od
dawna do rzeczypospolitej i wszystkich patriotów ludzie występni i zuchwali,
na mnie jednym raczej wygasła, nie zwracając się przeciw wszystkim naj-
lepszym obywatelom i całemu państwu; jeśli zaś wobec was i waszych dzieci
żywiłem takie uczucia, to dlatego, iż pragnąłem gorąco, aby w przyszłości
w duszach waszych, w umysłach senatorów i w całej Italii zachowała się
pamięć o mnie, litość i tęsknota. Przejmuje mnie głęboka radość, że to moje
ślubowanie — z woli bogów nieśmiertelnych, dzięki świadectwu senatu, jed-
nomyślnej opinii Italii, uznaniu ze strony nieprzyjaciół, wreszcie waszemu
boskiemu i nieśmiertelnemu dobrodziejstwu — w pełni zostało potwierdzo-
ne. Choć więc nie ma dla człowieka nic bardziej pożądanego nad los szczę-
śliwy niezmienny i nieprzerwany, gdy życie upływa pomyślnie i bez prze-
szkód, to jednak, gdyby wszystkie moje sprawy potoczyły się spokojnie
i gładko, nie byłoby mi dane doznać tej wprost niewiarygodnej i niemal
boskiej rozkoszy i radości, jaką dziś dzięki wam odczuwam. Cóż milszego
dała natura człowiekowi od jego własnych dzieci? Mnie zaś tak ze względu
na wrodzoną mi łagodność, jak i ich wyjątkowe zalety są one droższe nad
życie. A przecież nie taką radość sprawiło mi niegdyś ich urodzenie, jak dziś
odzyskanie. Żadna istota nie była nigdy nikomu droższa niż mnie mój brat;
mając go przy sobie nie zdawałem sobie z tego sprawy tak jasno jak w cza-
sach, kiedy odczuwałem jego nieobecność, i później, kiedyście mnie jemu,
jego zaś mnie zwrócili. Każdego cieszy własny majątek; odzyskane resztki
mego mienia sprawiają mi dziś więcej radości niż dawniej dobytek w stanie
1 Rezygnując z walki zbrojnej przeciw sprawcom wygnania.
2 Eufemistyczne omówienie przykrego dla mówcy faktu.
nietkniętym. Przyjemność, jaką dają stosunki z przyjaciółmi, sąsiadami
i klientami, wreszcie igrzyska i święta, uświadomiłem sobie wyraźniej wte-
dy, gdy byłem tych wszystkich rzeczy pozbawiony, niż wtedy, gdy z nich
korzystałem. A chociaż urząd, godność, uznanie, znaczenie, stanowisko
i dowody waszej łaskawości wydawały mi się zawsze czymś olśniewającym,
to jednak dziś, uzyskane powtórnie, mają w moich oczach jeszcze więcej
blasku, niż gdyby ich nic nie przyćmiło. A ile miłości i zachwytu wzbudza
sama ojczyzna — na bogów nieśmiertelnych — trudno słowami wyrazić!
Jakże piękna jest Italia, jakże znakomite miasta, uroczy krajobraz, jakie pola
i plony, jaka okazałość stolicy, wykształcenie obywateli, dostojeństwo pań-
stwa, wasz majestat! Cieszyłem się tym wszystkim dawniej jak nikt inny.
Lecz podobnie jak zdrowie milsze jest ludziom, którzy powstali z ciężkiej
choroby, niż tym, którzy nigdy nie doznali dolegliwości, tak też te rzeczy
na skutek tęsknoty dają więcej radości niż dawniej oglądane nieustannie.
Lecz po cóż się nad tym rozwodzę? Do czego zmierzam? Żebyście mogli
sobie uprzytomnić, że nie było nigdy człowieka obdarzonego takim darem
krasomówstwa i władającego tak boskim i niepojętym rodzajem wymowy,
aby był zdolny — nie powiem: podnieść w słowach i uświetnić, lecz cho-
ciażby wyliczyć albo przedstawić ogrom i obfitość dobrodziejstw, jakieście
mnie, memu bratu i naszym dzieciom okazali. Rodzice wydali mnie na świat
z konieczności małym, dzięki wam narodziłem się jako konsul. Oni dali mi
brata nieznanego, o którym nie wiedziałem, jaki będzie w przyszłości, wyście
mi go zwrócili jako człowieka poważnego i znanego z niewiarygodnych
wręcz uczuć rodzinnych. Rzeczpospolitą otrzymałem w owych czasach bliską
już zagłady3, odzyskałem zaś dzięki wam tę, którą wszyscy wreszcie uznali
za ocaloną wysiłkiem jednego człowieka. Bogowie nieśmiertelni dali mi
dzieci, wyście mi je zwrócili. Uzyskałem nadto wiele innych rzeczy, o które
prosiłem bogów nieśmiertelnych. Gdyby nie wasza życzliwość, wszystkich
tych boskich darów byłbym pozbawiony. Poprzednio wreszcie wasze urzę-
dy obejmowałem pojedynczo i stopniowo, dzisiaj dzięki wam wszystkie naraz
piastuję. Tak więc wszystko, co zawdzięczałem dawniej rodzicom, bogom
nieśmiertelnym i wam samym, winien dziś jestem całemu narodowi rzym-
skiemu. Bo i ogrom waszego dobrodziejstwa jest tak wielki, że trudno go
słowami ogarnąć, i w staraniach waszych ujawniła się życzliwość tak nie-
zmierna, iż nie tylko cofnęliście poniesioną przeze mnie klęskę, lecz doda-
liście mi jeszcze dostojeństwa.
O powrót mój bowiem nie zanosili próśb nieletni synowie oraz cala
rzesza krewnych i powinowatych, jak to miało miejsce w wypadku zna-
3 Niebezpieczeństwo, jakie groziło państwu ze strony Katyliny w roku konsulatu
Cycerona tj. w r. 63 p.n.e., nie było w rzeczywistości tak wielkie, jak to przedstawia mówca.
komitego męża Publiusza Popiliusza4, ani — podobnie jak o Kwintusa
Metellusa5 — nie zabiegał o mnie syn w wieku już poważnym, ani cieszący
się najwyższym uznaniem były konsul Lucjusz Diadematus6 oraz były
cenzor Gajusz Metellus7 (obaj wraz synami), ani Kwintus Metellus Nepos8,
który podówczas ubiegał się o urząd konsula, ani wreszcie cioteczni bracia
Lukullusowie, Serwiliuszowie, Scypioni9 (bo o powrót Kwintusa Metellusa
błagali wtedy was i waszych ojców niezliczeni członkowie jego rodu). Jeśli
więc nie dość znaczyło jego najwyższe dostojeństwo i wspaniałe czyny, to
jednak miłość synowska, błagania bliskich, żałobne szaty młodych, łzy
dorosłych — lud rzymski potrafiły poruszyć. Inaczej rzecz się miała z Ga-
juszem Mariuszem10, którego po owych dawnych znakomitych mężach kon-
sularnych, jako trzeciego przede mną konsulara, spotkał za pamięci waszej
i waszych ojców los tak niegodny jego niezwykłej chwały. Mariusz bowiem
nie powrócił na skutek wstawiennictwa orędowników, lecz w momencie
niezgody wśród obywateli z pomocą wojska i oręża sam się odwołał z wy-
gnania. Dla mnie, pozbawionego bliskich i nie chronionego żadnym pokre-
wieństwem, bez użycia zbrojnego terroru boska doprawdy i niesłychana
powaga i cnota zięcia mego, Gajusza Pizona11, jako też codzienne łzy i ża-
łobne szaty nieszczęsnego najlepszego brata wyprosiły u was przebaczenie.
On jeden żałobą swą zwracał ku sobie wasze spojrzenia; on jeden płaczem
swym odświeżał pamięć o mnie i tęsknotę; on jeden — w wypadku gdyby-
ście mnie, Kwiryci, z wygnania nie odwołali — zdecydowany był los mój
podzielić. Żywił dla mnie miłość tak wielką, że za bezbożność uważał roz-
stawać się ze mną nie tylko za życia, lecz nawet w grobie. Kiedy byłem
w ojczyźnie, ze względu na mnie senat, a nadto dwadzieścia tysięcy ludzi
4 Publiusz Popiliusz — konsul z 132 r. skazany na wygnanie za wystąpienia przeciw popularom; w 121 r. odwołany dzięki staraniom trybuna Lucjusza Bestii.
5 Kwintus Metellus, konsul z 109 r., zwycięzca Numidów, w 100 r. opuścił Rzym za
sprawą trybunów Mariusza i Saturnina; w rok później powrócił z wygnania na skutek starań licznych wpływowych krewnych i próśb zanoszonych przez syna, który swym oddaniem dla ojca zyskał sobie przydomek Pius.
6 Lucjusz Metellus Diadematus, konsul z 117 r.
7 Gajusz Metellus w 131 r. sprawował wraz z Kwintusem Metellusem urząd cenzora.
8 Kwintus Metellus Nepos, syn konsula z 123 r. zwanego Balearicus.
9 Dwa pierwsze rody spokrewnione były z Metellusami przez małżeństwa, Scypioni weszli do ich rodu dzięki adoptowaniu Publiusza Scypiona Nazyki przez Kwintusa Metellusa Piusa.
10 Gajusz Mariusz, słynny pogromca Jugurty, Cymbrów i Teutonów, począwszy od
r. 107 siedmiokrotnie sprawujący urząd konsula, po objęciu władzy przez Sullę zbiegł do
Afryki, skąd powrócił w czasie wojny z Mitrydatesem, aby korzystając z nieobecności Sulli zgromadzić wojsko i zbrojnie wkroczyć do Rzymu.
11 Mąż córki Cycerona, Tulii, znany był z wielkiej prawości charakteru. Opinia ta znalazła wyraz w nadanym mu przydomku Frugi (uczciwy, rzetelny).
zmieniło szaty12, a gdy mnie zabrakło, widzieliście w żałobie jednego czło-
wieka. On jeden, mogąc się ukazywać na forum, był mi przez swe przywią-
zanie synem, przez łaskawość — ojcem, przez miłość — tym samym co
zawsze — bratem. Bo żałoba i żal nieszczęsnej żony, nieustanny smutek naj-
lepszej z córek, tęsknota i dziecinne łzy małego syna nie znajdowały swo-
bodnego ujścia bądź na skutek przymusowych podróży, bądź tłumione
w domowym cieniu.
Dlatego właśnie wasza wobec mnie zasługa jest tym większa, że wró-
ciliście mnie nie rzeszy krewnych, lecz mnie samemu. Jeśli jednak dla od-
wrócenia mej klęski brakowało krewnych, których zdobyć sobie nie
mogłem, to tych, których musiała mi zjednać moja cnota — pomocników,
wnioskodawców i orędowników mego powrotu było tak wielu, że tą za-
szczytną dla mnie rzeszą przewyższałem wszystkich dawnych wygnańców.
Nie wspomniano nigdy w senacie o Publiuszu Popiliuszu, mężu niezwy-
kle sławnym i dzielnym, i Kwintusie Metellusie, obywatelu znakomitym
i statecznym, o Gajuszu Mariuszu, strażniku waszego państwa i panowa-
nia. Dwóch pierwszych przywrócono do praw bez uchwały senatu na mocy
wniosków trybuna, Mariusz zaś powrócił nie tylko bez takiej chwały, lecz
wręcz powagę senatu obalając; o powrocie Mariusza rozstrzygnęła nie
pamięć o jego czynach, lecz siła zbrojna. Co do mnie, senat domagał się
stale, aby pamięć ta zaważyła na moich losach, i skoro tylko powstała
pierwsza możliwość, dokonał tego na mocy uchwały zapadłej licznymi
głosami. Powrót tamtych nie poruszył municypiów ani kolonii, mnie zaś
cała Italia trzykrotnie odwoływała z wygnania swoimi uchwałami. Oni
wrócili po zagładzie przeciwników i wielkim rozlewie krwi obywateli,
mnie zaś, w czasie gdy sprawcy mego wygnania byli namiestnikami pro-
wincji13, a konsulat sprawował mój nieprzyjaciel14, człowiek niezwykle
szlachetny i łagodny, sprowadzono do kraju na wniosek drugiego konsu-
la; ten zaś nieprzyjaciel, który dla mojej zguby oddał swój głos wrogom
ogółu, żył wtedy jeszcze o tyle, że oddychał, w rzeczywistości jednak po-
grzebany był głębiej od wszystkich zmarłych15.
12 Na żałobne — w związku z wykryciem spisku Katyliny.
13 Konsulowie z 58 r., Lucjusz Pizon i Aulus Gabiniusz, objęli w roku następnym
Macedonię i Syrię jako prowincje prokonsularne.
14 Kwintus Metellus, sprawujący konsulat w 57 r. wraz z Publiuszem Lemulusem, który
zgłosił wniosek o przywrócenie mówcy z wygnania.
15 Publiusz Klodiusz Pulcher, przedstawiciel złotej młodzieży Rzymu, był jednym
z uczestników spisku Katyliny i zażartym wrogiem Cycerona, który surowo potępiał jego
wybryki w życiu prywatnym i publicznym. Kiedy w 58 r. został trybunem ludowym, dał
upust swej nienawiści, zgłaszając wniosek o wygnanie mówcy; po upływie roku utracił wraz
z urzędem wpływy i znaczenie, co umożliwiło Cyceronowi powrót z wygnania.
Ani w sprawie Publiusza Popiliusza najdzielniejszy z konsulów Lucjusz
Opimiusz 16, ani w sprawie Kwintusa Metellusa nie tylko Gajusz Mariusz,
który był jego wrogiem, lecz nawet jego następca, Marek Antoniusz17,
człowiek niezwykle uczony, wraz ze swym kolegą Aulusem Albinusem18,
nie zwracali się nigdy do senatu ani do ludu. Tymczasem o złożenie wnio-
sku w mojej sprawie nalegano stale na poprzednich konsulów. Ci obawiali
się jednak, aby nie posądzono ich o względy osobiste, ponieważ jeden był
ze mną spowinowacony19, dla drugiego zaś podjąłem się obrony w sprawie
gardłowej 20. Związani umową o zarząd prowincji, przez cały ubiegły rok
znosili skargi senatu, smutek ludzi szlachetnych, jęki Italii. Dnia pierwsze-
go stycznia, kiedy osierocona rzeczpospolita uciekła się pod opiekę konsula
jako prawnego patrona, konsul Publiusz Lentulus, ojciec, bóg, zbawca
naszego życia, majątku, pamięci i imienia, uznał, że z chwilą gdy zgłosił
wniosek o obchodach religijnych21, żadna spośród spraw ludzkich nie po-
winna zająć miejsca przed moją. I rzecz byłaby tegoż dnia załatwiona, gdy-
by nie ów trybun ludowy22, któremu ja w okresie mojego konsulatu a jego
kwestury wyświadczyłem największe dobrodziejstwa. Człowiek ten — mimo
że prosił go i cały senat, i wielu znakomitych obywateli, a jego teść Gnejusz
Oppiusz 23, człowiek wielkiej zacności, z płaczem rzucił mu się do nóg —
zażądał jeszcze nocy do namysłu. Czas ten wyzyskał nie na to, by, jak sądzili
niektórzy, zwrócić otrzymaną zapłatę, lecz na to, by, jak się okazało, jesz-
cze ją podwyższyć. Potem sprawa nie schodziła z porządku obrad senatu,
ponieważ na wszelki sposób starano się jej przeszkodzić; wobec wyraźnej
jednak decyzji senatu, w styczniu została wam przedłożona. I tu pomiędzy
mną i moimi przeciwnikami ujawniła się skrajna rozbieżność: ponieważ wi-
działem już dawniej, jak przy trybunie Aureliusza publicznie werbuje się
16 Lucjusz Opimiusz — konsul z 121 r., przywódca optymatów w walce z Gajuszem
Grakchem i sprawca jego śmierci.
17 Marek Antoniusz — konsul z 99 r. znany mówca, jeden z uczestników dialogu Cy-
cerona De oratore.
18 Aulus Postumiusz Albinus — brał udział w wojnie z Jugurtą, odznaczał się zarówno
męstwem jak talentem retorycznym; w 99 r. był kolegą w konsulacie Marka Antoniusza.
19 Lucjusz Pizon był krewnym zięcia Cycerona, Gajusza Pizona Frugi.
20 Cyceron bronił Gabiniusza w sprawie o nadużycia przy ubieganiu się o urząd try-
buna.
21 Pierwszym aktem urzędowym nowo obranych konsulów było ustalenie daty święta
feriae Latinae obchodzonego na pamiątkę powstania Związku Latyńskiego.
22 Sekstus Atiliusz, kwestor z 63 r., w 58 r. głosował jako trybun ludowy za wygnaniem
Cycerona.
23 Gnejusz Oppiusz, znany z mowy W obronie Sestiusza (34, 74), był jednym z przy-
jaciół Cycerona.
ludzi24 i rozdziela ich na centurie, i rozumiałem, że w nadziei na rozlew
krwi powołano znowu pod broń starą armię Katyliny, a ludzie z obozu,
w którym uchodziłem bez mała za przywódcę25, bądź z zawiści, bądź z oba-
wy o siebie zdradzają mnie albo nie myślą o moim ratunku — w czasach
gdy dwaj konsulowie przekupieni umową o zarząd prowincji, jako wniosko-
dawcy oddali się wrogom rzeczypospolitej, przekonani, że nie potrafią
nasycić własnego ubóstwa, chciwości i żądzy w inny sposób, jak wydając
mnie w więzach wrogom wewnętrznym, kiedy edykty i rozkazy wzbrania-
ły senatowi i rycerzom rzymskim płakać po mnie i okrytym żałobą zanosić
do was błagania26, kiedy krwią moją pieczętowano wszystkie umowy o za-
rząd prowincji, wszystkie porozumienia i sojusze 27, kiedy nikt spośród ludzi
szlachetnych nie wzbraniał się zginąć bądź za mnie, bądź wraz ze mną —
w tych to czasach postanowiłem nie toczyć zbrojnej walki o własny ratu-
nek w przeświadczeniu, że zarówno wygrana, jak porażka będzie mieć dla
rzeczypospolitej opłakane skutki. Moi wrogowie zaś, w styczniu, kiedy
radzono nad moją sprawą, postanowili rzeką krwi i ciałami wymordowa-
nych obywateli28 odciąć mi drogę powrotu.
Tak więc podczas mego wygnania rzeczpospolita była w takim położe-
niu, że na równi ze mną pragnęliście i ją przywrócić. Ja zaś sądziłem, że
w państwie, w którym senat nie ma żadnego znaczenia, gdzie na forum rządzi
siła i oręż, gdzie ludzie prywatni w ścianach domów, a nie w ustawach szukają
ochrony, gdzie trybunom ludowym na waszych oczach zadaje się rany, a pod
domy urzędników podchodzi się z pochodniami i bronią, gdzie łamie się
rózgi konsulów i podpala świątynie bogów nieśmiertelnych — rzeczpospo-
lita istnieć nie może. Uznałem zatem, że po obaleniu rzeczypospolitej nie
ma dla mnie miejsca w tym mieście, i nie wątpiłem, że chwilą jej przywró-
cenia sama mnie wraz ze sobą na powrót sprowadzi. Wiedząc z pewnością,
że w przyszłym roku konsulem będzie Publiusz Lentulus, który za mego
konsulatu, w owym najgroźniejszym dla rzeczypospolitej okresie, był jako
edyl kurulny uczestnikiem wszystkich moich planów i towarzyszem niebez-
pieczeństw, czyż mogłem wątpić, że mnie ciężko zranionego przez konsu-
lów człowiek ten lekiem konsula do zdrowia przywróci? Za jego przykła-
24 Na stopniach tej kamiennej budowli w płd.-wsch. części forum odbywały się nieraz
wiece ludowe; tu Klodiusz werbował swoje bojówki na wypadek zbrojnego starcia z prze-
ciwnikiem.
25 Tj. obozu ludzi umiarkowanych, stojących na straży istniejącego porządku.
26 Klodiusz zwalczał bezwzględnie wszelkie manifestacje żalu po wygnaniu Cycerona.
27 Mówca ma na myśli porozumienie między konsulami z 58 r. i Klodiuszem, który
zjednał ich sobie obietnicą uzyskania wybranych przez nich prowincji.
28 Mowa o zamieszkach wywołanych przez Klodiusza na wiadomość o powrocie Cy-
cerona.
dem, początkowo przy braku sprzeciwu, a później nawet z pomocą jego
kolegi, człowieka niezwykle łagodnego i szlachetnego, wszyscy prawie
pozostali urzędnicy wystąpili w mojej obronie. Wśród nich życzliwością dla
mnie i boskim zapałem wyróżnili się szczególnie Tytus Anniusz i Publiusz
Sestiusz 29, ludzie wielkiego ducha, męstwa, powagi, rozporządzający znacz-
nymi zasobami i środkami obrony. Za sprawą tegoż Publiusza Lentulusa i na
skutek podobnego wniosku jego kolegi licznie zgromadzony senat, przy
jednym głosie sprzeciwu i bez niczyjego protestu, najwspanialszymi słowa-
mi uświetnił mą godność, polecając moje ocalenie wam, municypiom
i wszystkim koloniom. Tak więc o mnie, pozbawionego bliskich i nie chro-
nionego żadnym pokrewieństwem, zanosili do was stałe prośby konsulowie,
pretorzy, trybunowie ludu, senat i cała Italia; wszyscy wreszcie, którzy
doznali od was najwyższych dobrodziejstw i zaszczytów, wprowadzeni przez
tegoż człowieka na wasze zgromadzenie, nie tylko wzywali was do udzie-
lenia ratunku, lecz stali się nadto poręczycielami, gwarantami, świadkami
i chwalcami moich czynów.
W zwróconych do was zachętach i prośbach przodował Gnejusz Pom-
pejusz, mąż górujący męstwem, mądrością i sławą nad wszystkimi, którzy
żyją, żyli i żyć będą. Mnie jednemu, swemu prywatnemu przyjacielowi,
ofiarował to wszystko, co dał całej rzeczypospolitej: ocalenie, spokój, god-
ność. Mowa jego, jak mi mówiono, składała się z trzech części: najpierw
wykazał wam, że rzeczpospolita została ocalona dzięki moim planom, i spra-
wę moją związał z bezpieczeństwem ogółu, zachęcając, abyście bronili powagi
senatu, ustroju państwa i majątku zasłużonego obywatela; w dalszych
wywodach stwierdził, że prośby w mojej sprawie zanosi do was senat, rycerze
rzymscy i cała Italia; na koniec wreszcie sam o ocalenie moje nie tylko was
prosił, lecz wręcz zaklinał. Człowiekowi temu, obywatele, mam do zawdzię-
czenia więcej, niż człowiek człowiekowi może zawdzięczać. Stosownie do
jego rad, stosownie do wniosku Publiusza Lentulusa i uchwały senatu,
przywróciliście mnie na to miejsce, które dzięki wam dawniej zajmowałem,
za pośrednictwem tych samych centurii, które mnie tu postawiły. Słysze-
liście zarazem, jak to samo z tegoż miejsca głosili najwięksi mężowie, ludzie
dostojni i poważni, pierwsi w państwie obywatele, wszyscy mający za sobą
konsulat i preturę. Świadectwo ogółu stwierdziło niezbicie, iż ocalenie rze-
czypospolitej jest moją jedynie zasługą. Kiedy więc Publiusz Serwiliusz30,
29 Tytus Anniusz Milon i Publiusz Sestiusz jako trybuni ludowi w 57 r. domagali się
powrotu Cycerona, wskutek czego popadli w zbrojny konflikt z Klodiuszem; gdy ten zło-
żył przeciw nim skargę o gwałt, Cyceron wystąpił w obu procesach jako obrońca.
30 Publiusz Serwiliusz dowodził w 78 r. wojskami rzymskimi w wojnie z Izaurami
w Azji.
mąż niezwykłej powagi i najlepszy obywatel, oświadczył, że dzięki moim
wysiłkom rzeczpospolitą przekazano późniejszym urzędnikom w stanie nie-
tkniętym — w tym samym duchu mówili wszyscy pozostali. Lecz wysłu-
chaliście wtedy nie tylko zdania, lecz i świadectwa znakomitego męża,
Lucjusza Gelliusza31. Człowiek ten widział, jak z wielkim dla niego niebez-
pieczeństwem podległy mu oddział floty o mało nie został skłoniony do
zdrady, toteż na waszym zgromadzeniu oświadczył, że gdybym wówczas nie
był konsulem, rzeczpospolita uległaby doszczętnej zagładzie.
Oto, Kwiryci, widzicie mnie zwróconego ojczyźnie, na podstawie tylu
świadectw, dzięki tej uchwale senatu, dzięki tak niezwykłej jednomyślności
Italii i tak usilnym staraniom wszystkich ludzi sprawiedliwych, za sprawą
Publiusza Lentulusa i zgodą innych urzędników, na skutek próśb Gnejusza
Pompejusza, dzięki życzliwości wszystkich ludzi, wreszcie bogów nieśmier-
telnych, którzy uznanie dla mego powrotu wyrażają urodzajem, obfitością
i taniością wszelkich owoców. Obiecam wam, Kwiryci, tyle, ile potrafię: po
pierwsze — miłość, jaką ludzie najpobożniejsi zwykli darzyć bogów nieśmier-
telnych, ja będę żywił wobec narodu rzymskiego, a wasz majestat będzie mi
przez całe życie, nie mniej niż boży, dostojny i święty; po wtóre — ponie-
waż do ojczyzny sprowadziła mnie sama rzeczpospolita, w żadnych okolicz-
nościach nie odmówię jej pomocy. Bo jeśli ktoś sądzi, że albo życzenia moje
się zmieniły, albo męstwo osłabło, albo duch się załamał — jest w wielkim
błędzie. To, co mogła mi odebrać przemoc, bezprawie i wściekłość ludzi
występnych — zostało mi wydarte, zabrane, rozproszone; to jednak, czego
mężowi dzielnemu odjąć nie można — zostało i pozostanie. Widziałem mego
współziomka, męża niezwykłej odwagi, Gajusza Mariusza — jakaś fatalna
konieczność kazała nam bowiem wojować nie tylko z tymi, którzy obecny
stan rzeczy chcieli obalić, lecz także z przeznaczeniem — otóż widziałem go
w głębokiej starości i stwierdziłem, że pod wpływem ogromu klęski nie tylko
się nie załamał, lecz nabrał jeszcze hartu i siły. Słyszałem jego własne słowa,
iż nieszczęśliwy był wtedy, gdy go pozbawiono ojczyzny, którą uwolnił od
ucisku, kiedy słyszał, że wrogowie mają w rękach i grabią jego dobra, gdy
za towarzysza swej klęski miał młodziutkiego syna, kiedy zatopiony w ba-
gnach dzięki litości i pomocy Minturnyjczyków ratował swe życie i zdro-
wie 32, kiedy na małej łódce przeprawił się do Afryki i jako bezbronny
błagalnik przybył do tych, którym sam niegdyś nadał królestwa33. Z chwi-
31 Lucjusz Gelliusz był w 73 r. jednym z legatów Pompejusza w wojnie z korsarzami; znany był także jako mówca.
32 Po ucieczce z Rzymu Mariusz ukrywał się w bagnistych okolicach latyńskiego miasta
Minturne.
33 Aluzja do działalności Mariusza w Afryce w latach 107—105.
la jednak gdy odzyskał znaczenie i wynagrodzono mu straty, nie może —
jak mówił — nie okazać siły ducha, której nie był nigdy utracił. Ale pomię-
dzy mną i Mariuszem jest ta różnica, iż on pomścił swych nieprzyjaciół
bronią, którą najlepiej władał — orężem, ja zaś swoim zwyczajem posłużę
się sztuką, jako że tamten środek stosowny jest podczas wojny i zamieszek,
ten zaś w okresie pokoju i spokoju. Mój poprzednik wprawdzie w porywie
gniewu miał na oku jedynie zemstę nad wrogami, ja jednak będę myślał o nich
tylko tyle, na ile mi pozwala dobro rzeczypospolitej.
Wreszcie ostatnia sprawa, Kwiryci. Ponieważ skrzywdzili mnie ogó-
łem ludzie czterech rodzajów: po pierwsze ci, którzy z nienawiści do rze-
czypospolitej stali się mymi zawziętymi wrogami za to, że wbrew ich woli
ją ocaliłem; po drugie ci, którzy udając przyjaźń niegodnie mnie zdra-
dzili; po trzecie ci, którzy przez własne niedołęstwo nie mogąc osiągnąć
takiego stanowiska zazdrościli mi chwały i godności; po czwarte ci, którzy
powołani do roli strażników rzeczypospolitej sprzedali swoje ocalenie,
ustrój państwa i godność oddanego im w ręce panowania — występki
każdej z tych grup pomszczę tak samo, jak zostałem zaczepiony: złych
obywateli — wypełniając należycie obowiązki publiczne, wiarołomnych
przyjaciół — w nic nie wierząc i wszystkiego się wystrzegając, zawistnych
— służąc cnocie i dobremu imieniu, handlarzy prowincji — odwołując ich
do kraju i żądając rozrachunku z prowincji. Bardziej jednak niż o pom-
szczenie bezprawia i okrucieństwa wrogów chodzi mi, Kwiryci, o to, by
okazać wdzięczność wam, którzy macie wobec mnie tak wielkie zasługi.
Łatwiejszą jest przecież rzeczą pomścić krzywdę niż nagrodzić dobrodziej-
stwo, jako że przewyższenie niegodziwych wymaga mniej wysiłku niż
dorównanie dobrym. Zresztą odpłata należna krzywdzicielom nie jest
nawet równie konieczna jak ta, którą winniśmy ludziom dobrze wobec
nas zasłużonym. Uczucie nienawiści da się bądź przejednać prośbami,
bądź w ciężkich dla rzeczypospolitej czasach stłumić ze względu na dobro
ogółu, bądź złagodzić wobec przeszkód w dokonaniu zemsty, bądź uśmie-
rzyć przez zadawnienie. Inaczej jest z uczczeniem zasłużonych: tu nie
godzi się ulegać prośbom, tu nie jest słuszne ani konieczne zwlekać ze
względu na dobro rzeczypospolitej, usprawiedliwiać się trudnością czy
ograniczać dniem i terminem pamięć o dobrodziejstwie. Na koniec ten,
kto jako mściciel okazał zbytnią łagodność, nie spotka się na pewno
z zarzutem okrucieństwa; najsurowiej natomiast gani się tego, kto zwle-
ka z odpłatą za dobrodziejstwa tak wielkie, jakich ja od was doznałem.
Człowieka takiego musielibyśmy nazwać nie tylko niewdzięcznym —
choć już to poważnie go obciąża — lecz wręcz bezbożnym. Ze spłaceniem
bowiem należnej wdzięczności sprawa wygląda inaczej niż ze zwrotem
długu. Kto zatrzymuje pieniądze, ten długu nie spłacił, a kiedy pieniądze
odda, już ich nie posiada. Wdzięczność natomiast zachowuje ten, kto ją
okazał, i zachowując ją, należność wypłacił.
Toteż wyrazem pamięci o waszym dobrodziejstwie będzie moje trwałe
oddanie. Nie wygaśnie ono z mym ostatnim tchnieniem, a nawet gdy mi
życia nie stanie, trwać będzie wiele pomników waszej dla mnie życzliwości.
W dowód wdzięczności zaś obiecuję wam raz jeszcze i zawsze będę powta-
rzać, że nie zabraknie mi ani gorliwości w podejmowaniu decyzji politycz-
nych, ani odwagi w odpieraniu grożących rzeczypospolitej niebezpieczeństw,
ani sumienności w otwartym wypowiadaniu poglądów, ani niezawisłości tam,
gdzie dla powszechnego dobra wypadnie urażać ludzkie chęci, ani pracowi-
tości w znoszeniu trudów, ani płynącej z wdzięcznego serca dobrej woli
w pomnażaniu waszych korzyści. I zawsze, Kwiryci, w duszy swej będę żywił
troskę, aby zarówno wobec was, którzy macie dla mnie moc i majestat bogów
nieśmiertelnych, jak i wobec waszych potomków i wszystkich narodów
okazać się w pełni godnym tego państwa, które w powszechnym głosowa-
niu uznało, iż nie może zachować godności, jeśli mnie z wygnania nie odwoła.
MOWA W OBRONIE PLANCJUSZA

SŁOWO WSTĘPNE
Ostre wystąpienie Cycerona przeciw Katylinie i jego zwolennikom w 63 r. zjed-
nało mu wielu nieprzejednanych wrogów. Ci w kwietniu 58 r. doprowadzają do
wygnania Cycerona. W pierwszej chwili Cyceron chciał się schronić na Sycylii,
kiedy jednak jego przyjaciel Gajusz Wergiliusz odmówił mu pomocy, Cyceron udał
się do Macedonii. Tu znalazł serdeczne przyjęcie i opiekę u Gnejusza Plancjusza,
ówczesnego kwestora Macedonii. Cyceron nie zapomniał mu tej prawdziwie przy-
jacielskiej przysługi. W parę lat później, mową wygłoszoną w obronie Plancjusza,
Cyceron wystawił przyjacielowi piękny pomnik wdzięczności za pomoc udzielo-
ną w nieszczęściu.
Gnejusz Plancjusz pochodził z rodziny plebejskiej, z położonej w górach sa-
bińskich Atyny. Ojciec jego był bogatym i wpływowym dzierżawcą podatkowym.
Gnejusz wybił się dość szybko i jako żołnierz, i jako polityk. W młodym wieku
służył w 78 r. w Afryce pod dowództwem Aulusa Torkwata, w dziesięć lat póź-
niej na Krecie pod dowództwem Kwintusa Metellusa. W 62 r. był trybunem
wojskowym w wojsku Gajusza Antoniusza, wreszcie w 58 — roku wygnania
Cycerona — kwestorem Macedonii. W 55 r. rozpoczął Plancjusz starania o stano-
wisko edyla kurulnego. Starania te doprowadziły do pomyślnego wyniku dopiero
w 54 r. Towarzyszem Plancjusza wybrano Aulusa Plocjusza. Przepadli w wybo-
rach Kwintus Pediusz i Marek Juwencjusz Laterensis. Ten ostatni, potomek zna-
komitego, cieszącego się pięknymi tradycjami, plebejskiego rodu z Tuskulum,
dotknięty w swej dumie, wnosi w 54 r. skargę przeciw Gnejuszowi Plancjuszowi
o organizowanie zakazanych prawem klubów wyborczych. Jako drugi oskarżyciel
wystąpił Lucjusz Kassjusz Longinus, brat późniejszego zabójcy Cezara. Obrony
podjęli się: znany mówca Kwintus Hortensjusz i Cyceron, przy czym Cyceron
przemawiał, jak zwykle, na końcu. Świadkami Plancjusza byli: Gajusz Sacerdos
i Lucjusz Flakkus, posłowie z miast macedońskich, oraz jego byli towarzysze bro-
ni: Gnejusz Saturninus, Tytus Torkwatus i Kwintus Metellus.
Marek Juwencjusz wystąpił z oskarżeniem przeciw Plancjuszowi na podstawie
prawa Licyniusza przeciw klubom (lex Licinia de sodaliciis). Prawo to wprowadzone
w poprzednim (55) roku na wniosek konsula Lucjusza Licyniusza Krassusa było
podsumowaniem podobnych praw wydawanych wcześniej i miało zapobiegać
wszelkiego rodzaju nadużyciom przy staraniach o urzędy przez wprowadzenie
surowych kar, aż do kary wygnania włącznie. Nadużycia te sprowadzały się osta-
tecznie do przekupstwa, przeciw któremu bezskutecznie podejmowano w Rzymie
coraz nowe ustawy. Różne były formy nielegalnego zdobywania sobie głosów
wyborców. Raz robił to kandydat sam, dobierając sobie tylko pośredników do
rozdziału pieniędzy (divisores, sequestres); innym razem organizował w tym celu
kluby, które miały szerszy zakres i ustalone metody działania. Cyceron w swej
obronie stara się wykazać, że Plancjusz nie zastosował żadnej ze znanych metod
klubowych. Z całą stanowczością stwierdza, że jego klientowi absolutnie nie można
dowieść rozdziału pieniędzy w jakiś zorganizowany sposób pomiędzy poszczegól-
ne okręgi wyborcze (tribus). Z drugiej strony stara się podważyć oskarżenie od
strony formalnej. Zarzuca mianowicie oskarżycielom niezgodne z przepisami
ustalenie listy sędziów przysięgłych (iudices editicii). Lex Aurelia z 70 r. przewidy-
wała bowiem, że w skład sądów przysięgłych wchodzić mieli senatorowie, ekwici
i trybunowie ludowi, przy czym ilość sędziów nie mogła być mniejsza niż 75 osób.
Lista senatorów była stała. Jeśli chodzi o dwa pozostałe stany, to oskarżyciel miał
prawo zaproponować listę z 4 okręgów. Oskarżonemu z kolei przysługiwało prawo
odrzucenia listy z jednego okręgu, z tym jednak, że musiała być zachowana prze-
pisana prawem liczba 75 sędziów. W wypadku Plancjusza liczba sędziów została
tak ustalona, że oskarżony nie miał możności odrzucenia listy. Jest to jednym
z atutów obrony prowadzonej przez Cycerona.
Niemało miejsca w swej mowie poświęca Cyceron osobistym wspomnieniom
i wyrazom wdzięczności za opiekę udzieloną mu przez Plancjusza w czasie wy-
gnania. Serdeczne te wypowiedzi stanowią wstęp i zakończenie mowy i obliczone
są na wzbudzenie litości sędziów. Czy one, czy też brak dowodów zaważyły, nie
wiemy. Plancjusz został uniewinniony.
Julia Mrukówna
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ędziowie, kiedy widziałem, jak wielu dobrych obywateli sprzyja wy-
niesieniu Gnejusza Plancjusza ze względu na prawdziwie niepospolite
zasługi, jakie ten położył dla zapewnienia mi bezpieczeństwa, niemałą
radość sprawiła mi świadomość, że wspomnienie moich nieszczęść pomaga
człowiekowi, którego życzliwość uratowała mi życie. Skoro zaś dowiedzia-
łem się, że popierają to oskarżenie częściowo moi wrogowie, a częścią lu-
dzie, którzy mi zazdroszczą, i że zasługi, które pomogły Gnejuszowi Plan-
cjuszowi w czasie starań o urząd, szkodzą mu teraz w sądzie, nader bolesny
i niemal nie do zniesienia był dla mnie fakt, że życie tego człowieka jest nie
dość pewne z tego tylko powodu, że swoją życzliwą pomocą i opieką zapew-
nił bezpieczeństwo memu życiu. Teraz zaś, sędziowie, pokrzepia
i podnosi mnie na duchu widok waszego zgromadzenia, kiedy pilnie obser-
wuję twarze poszczególnych ludzi z waszego grona. Nie widzę bowiem wśród
was nikogo, kto by się nie cieszył moim ocaleniem, kto by mi nie oddał naj-
większej przysługi, nikogo, z kim by mnie nie wiązało niezatarte wspomnie-
nie wyświadczonego dobrodziejstwa. Toteż nie obawiam się, ażeby opieka,
jaką otoczył mnie Gnejusz Plancjusz, zaszkodziła mu w oczach tych oby-
wateli, którzy serdecznie życzyli sobie mego ocalenia, i coraz częściej przy-
chodzi mi do głowy, sędziowie, że należy się raczej dziwić, iż Marek Late-
rensis 1, który tak bardzo sprzyjał memu wyniesieniu, podjął się właśnie
oskarżenia Plancjusza, niż obawiać, żebyście nie odnieśli wrażenia, iż zrobił
on to z ważnego powodu. Nie przypisuję sobie takiego znaczenia i nie jestem
tak zarozumiały, by uważać, że Gnejusz Plancjusz swoimi zasługami wobec
mnie zapewnił sobie bezkarność. Jeżeli nie dowiodę nieskazitelności jego
życia, najczystszych obyczajów, bezwzględnej uczciwości, wstrzemięźliwo-
ści, przywiązania do swoich i niewinności, bynajmniej nie będę sprzeciwiał
się karze. Jeżeli zaś przedstawię dowody wszystkich zalet, jakich należy ocze-
kiwać od dobrych obywateli, będę się od was domagał, sędziowie, abyście
ulegając mej prośbie okazali miłosierdzie człowiekowi, którego współczucie
ocaliło mi życie. Do wszystkich kłopotów, jakie mi ten proces nastręcza
w większym stopniu niż inne procesy, dołącza się jeszcze ta przykrość, że
1 Marek Juwencjusz Laterensis — główny oskarżyciel Plancjusza, por. Słowo wstępne.
muszę przemawiać nie tylko w obronie Gnejusza Plancjusza, o którego bez-
pieczeństwo winienem dbać nie mniej jak o swoje, ale i w mojej własnej. Oskar-
życiele bowiem powiedzieli niemal więcej o mnie niż o sprawie i oskarżonym.
Sędziowie, niewiele sobie robię z zarzutów, które przeciw mnie się
wysuwa, a które nie mają związku z Plancjuszem. Nie obawiam się bowiem,
iż wobec tego, że tak rzadko spotyka się ludzi wdzięcznych, spotka mnie
zarzut, że mnie ci ludzie nazywają zbyt wdzięcznym. Wśród zarzutów
wysuwanych przez oskarżycieli padały uwagi, że zasługi Plancjusza wobec
mnie są mniejsze, niż ja przedstawiam. A nawet gdyby były największe, nie
powinny one ich zdaniem mieć w waszych oczach tak wielkiej wagi, jak ja
to sobie wyobrażam. Muszę na to odpowiedzieć, sędziowie, i to z umiarem,
aby samemu w czymś nie uchybić, i dopiero wtedy, gdy odeprę zarzuty, aby
nie stworzyć pozorów, że oskarżony wyszedł obronną ręką nie tyle dla swej
niewinności, ile dzięki wspomnieniu moich nieszczęść. Jakkolwiek sprawa
jest łatwa i prosta, to jednak jej obrona, sędziowie, wydaje mi się bardzo
trudna i niepewna. Bo gdybym miał przemawiać jedynie przeciw Lateren-
sisowi, już to samo byłoby wielką przykrością ze względu na nasze tak bliskie
stosunki i serdeczną przyjaźń. Jest to bowiem znane od dawna prawo praw-
dziwej i szczerej przyjaźni — a taka mnie z nim już dawno łączy — że przy-
jaciele mają zawsze te same pragnienia. I nic silniejszym węzłem nie łączy
przyjaciół, jak zgodność wspólnych planów i zamiłowań. Dla mnie zaś w tej
sprawie nie to jest najprzykrzejsze, że muszę występować przeciw Lateren-
sisowi, lecz o wiele bardziej to, że jestem zmuszony jako przeciwnik prze-
mawiać w procesie, w którym moim zdaniem trzeba porównywać ze sobą
same strony. Laterensis stawia bowiem pytanie i przy tym jednym najbar-
dziej się upiera: jaką zaletą, zasługą czy godnością Plancjusz go przewyższył.
Jeżeli dam pierwszeństwo zaletom Laterensisa, które są i liczne, i poważne,
przyjdzie mi nie tylko uchybić godności Plancjusza, ale nawet ściągnąć na
niego podejrzenie o przekupstwo. Jeśli znów postawię Plancjusza wyżej od
Laterensisa, muszę tego ostatniego urazić moim wystąpieniem przez stwier-
dzenie tego, czego się domaga mój klient, a mianowicie, że Plancjusz prze-
wyższył godnością Laterensisa. Jeśli więc wejdę na tę drogę oskarżenia, to
muszę albo zaszkodzić opinii najlepszego przyjaciela, albo zaprzepaścić
sprawę człowieka, który oddał mi wielką przysługę.
Ale gdybym powiedział, że Plancjusz ciebie, a ty jego mogłeś przewyż-
szyć godnością, musiałbym się przyznać, Laterensie, że jak nierozumny
ślepiec dałem się ponieść w tej sprawie. Toteż nie podejmę porównania, do
którego mnie zachęcasz, ale obiorę drogę, jaką mi wskazuje sama sprawa.
Czy sądzisz, że lud orzeka, kto jest godny sprawowania urzędów? Może
czasem tak. I oby zawsze tak było! Lecz to zdarza się rzadko, a jeśli nawet,
to tylko w tych wypadkach, kiedy lud przekazuje urząd, od którego, jak
sądzi, zawisło jego własne bezpieczeństwo. Natomiast w czasie mniejszych
zgromadzeń wyborczych kandydaci zdobywają urząd dzięki własnym zabie-
gom i sympatii, a nie tym zaletom, jakie obserwujemy u ciebie. Bo co się
tyczy ludu, to przy przyznawaniu urzędów jest on zawsze stronniczym
sędzią: nienawidzi kandydata albo mu sprzyja. A przecież nie możesz,
Laterensie, wymienić takiej zalety, która by była twoją wyłączną cechą, której
byś nie dzielił z Plancjuszem. Ale o tym wszystkim będzie mowa gdzie
indziej. Teraz chodzi mi jedynie o uprawnienie ludu, który może i nieraz
zwykł pomijać godnych. I jeżeli lud pominął obywatela, który na to nie
zasłużył, to sędziowie nie powinni potępiać człowieka, którego nie pomi-
nięto. Gdyby panowały takie zwyczaje, to sędziowie mieliby władzę, jakiej
za czasów naszych przodków nie mogli osiągnąć senatorowie, mogliby
mianowicie krytykować decyzje zgromadzenia albo nawet zdobyliby jakieś
jeszcze trudniejsze do zniesienia przywileje. Wtedy bowiem obywatel, któ-
ry zdobył urząd, nie sprawował go, jeśli senatorowie go nie zatwierdzili2.
Teraz zaś żądają od was, żebyście przez wygnanie obywatela, który został
wybrany, zlekceważyli decyzję narodu rzymskiego. Ponieważ wszedłem do
tej sprawy nie tymi drzwiami, co chciałem, mam nadzieję, że moja mowa
tak dalece nie będzie budzić najmniejszego podejrzenia o chęć urażenia cię,
iż raczej będę cię ganił za to, że swoją godność narażasz na niepewny los,
niżbym ją miał sam w jakiś sposób znieważyć.
Czy sądzisz, że dlatego, żeś nie został edylem, wniwecz się obróciły,
odrzucone i wzgardzone, twoje poświęcenie i gorliwość, twoje przywiąza-
nie do rzeczypospolitej, twoje zdolności, twoja uczciwość, twoja prawość
i twoje trudy? Widzisz, Laterensie, jak bardzo się z tobą nie zgadzam. Na
miły bóg! Gdyby w naszym mieście znalazło się tylko dziesięciu dobrych,
mądrych, sprawiedliwych i poważnych obywateli, którzy by cię uznali za
niegodnego stanowiska edyla, uważałbym ten wyrok za cięższy dla ciebie
od tego, który według twych obaw zdaje się być przez lud wydany.
W czasie wyborów bowiem lud nie zawsze bezstronnie orzeka. Powoduje
się po większej części sympatią, ustępuje prośbom, wybiera tych, którzy
najbardziej zabiegali o jego względy. Wreszcie, jeśli nawet orzeka, nie
kieruje się w tym orzeczeniu jakimś rozsądnym wyborem, lecz często
impulsem, a nawet do pewnego stopnia lekkomyślnością. Tłum bowiem
nie powoduje się rozwagą ani rozumem, nie bierze też pod uwagę moty-
wów za i przeciw. Toteż mądrzy obywatele byli zdania, że decyzje ludu
należy zawsze znosić, choć nie zawsze zasługują one na pochwałę. Kiedy
mówisz, że powinieneś był zostać edylem, oskarżasz lud, a nie współza-
2 W najdawniejszych czasach senat rzymski miał prawo zatwierdzać postanowienia ludu;
prawo to odebrano mu w 338 r. przez wprowadzenie lex Publilia.
wodników. Gdybyś był godniejszy od Plancjusza — o niego będę się za
chwilę spierał z tobą tak, by nie narazić twej godności — gdybyś nawet
był godniejszy od niego, wina nie leży po stronie współzawodnika, który
cię pokonał, ale po stronie ludu, który cię pominął. Dlatego najpierw
musisz wziąć pod uwagę tę okoliczność, że w czasie wyborów, zwłaszcza
na edyla, nie decyduje chłodny sąd ludu, ale jego sympatia, że głosy zdo-
bywa się pochlebstwem, a nie istotną zasługą, że głosujący częściej biorą
pod uwagę osobiste zobowiązania wobec danego kandydata niż to, co mu
się należy od rzeczypospolitej. Jeśli nawet wolisz, by wybór był wynikiem
chłodnego sądu, nie możesz go obalić. Musisz się z nim pogodzić. „Lud
źle zadecydował". Ale zadecydował. „Nie powinien był tego zrobić". Ale
mógł. „Nie zniosę tego". A przecież zniosło to wielu znakomitych i mą-
drych obywateli. Jest to bowiem przywilej wolnych narodów, a w szcze-
gólności naszego, pierwszego na świecie, który panuje zwycięsko nad
wszystkimi ludami, że przy pomocy głosowania może dać lub zabrać
każdemu obywatelowi, co zechce. Do nas, powiadam, należy, do nas,
miotanych burzliwymi przypływami nastrojów ludu, przyjąć spokojnie
jego życzliwość, odzyskać utraconą, utrzymać zdobytą, łagodzić urażoną.
Nasza to rzecz, by nie nadskakiwać ludowi, jeżeli niezbyt cenimy sobie
godności, a jeśli już zabiegamy o nie, nasz w tym interes, by nie ustawać
w tych zabiegach i prośbach.
Przystępuję teraz do omówienia roli, jaką odegrał lud, by rozprawiając
się z tobą, przyjąć za podstawę raczej jego niż moje zarzuty. Gdyby lud
spotkawszy się z tobą mógł przemówić jednogłośnie, powiedziałby zapew-
ne w ten sposób: „Laterensie, nie stawiałem Plancjusza wyżej od ciebie, ale
ponieważ byliście równie dobrymi obywatelami, dobrodziejstwo moje
wyświadczyłem raczej temu, który się o nie ubiegał, niż temu, co mnie
niezbyt pokornie prosił". Odpowiesz, jak przypuszczam, że ufając znako-
mitym tradycjom swej rodziny sądziłeś, iż nie musisz przedsiębrać zbyt
wielkich starań. Ale lud przypomni ci swoje zwyczaje i przykłady przod-
ków. Oświadczy, że zawsze chciał być proszony i błagany. Powie, jak to nad
doskonałego mówcę Marka Pizona3, najuczciwszego człowieka ze znakomitej
rodziny, przeniósł Marka Sejusza4, który nawet dobrego imienia ekwity nie
potrafił uchronić przed hańbą sądowego wyroku; jak to wyżej od Kwintusa
3 Marek Pupiusz Pizon Kalpurnianus, kwestor w 83 r., konsul w 61 r., razem z Cyce-
ronem bawił na studiach w Atenach i pozostawał z nim w serdecznej przyjaźni, kierując
studiami młodszego o kilka lat kolegi.
4 Marek Sejusz, edyl z 74 r., przed obraniem go na ten urząd uwikłał się w proces, w czasie
którego stracił znaczną część swego majątku: nie zostało mu nawet 400 000 sesterców sta-
nowiących majątkowy cenzus ekwity; mimo to został wybrany.
Katulusa5, potomka znakomitej rodziny, człowieka niezwykle mądrego
i uczciwego, postawił — nie powiem już: strasznego głupca Serranusa, bo ten
jednak był patrycjuszem, ani Gajusza Fimbrię 6, człowieka nowego, bo był
dość wielkoduszny i rozsądny — ale Gnejusza Manliusza7, człowieka nie
tylko nieznanego, ale bez charakteru i talentu, prowadzącego życie nędzne
i wzgardzone. „Brak było — rzecze — moim oczom twego widoku, gdy byłeś
w Cyrenie 8. Wolałem bowiem sam korzystać z twoich zdolności, niżby mieli
korzystać z nich sprzymierzeńcy, a im bardziej mi o nie chodziło, tym
bardziej odczuwałem ich brak, bo cię nie było. A ty, kiedy tak bardzo
potrzebowałem twoich usług, zostawiłeś mnie w opuszczeniu. Zacząłeś
bowiem starać się o trybunat w czasach, które potrzebowały twojej odwagi
i wymowy. Potem porzuciłeś te starania 9. Jeśli zrobiłeś to w przekonaniu,
że wśród takich zamieszek nie możesz rządzić, zwątpiłem w twoją odwagę.
Jeśli okazywałeś w ten sposób, że nie chcesz — zwątpiłem w twoją silną
wolę." A jeśli, co jest dla mnie bardziej zrozumiałe, chciałeś swą osobę
zachować na inne czasy, to lud rzymski ci odpowie: „Ja też wezwałem cię
na czasy, na które ty sam się zachowałeś. Ubiegaj się tedy o ten urząd, na
którym mógłbyś mi oddać wielkie usługi. Ktokolwiek będzie edylem, igrzy-
ska dla mnie są pewne10. Ale wiele zależy od tego, jacy są trybunowie ludowi.
Toteż dotrzymaj tego, czego kazałeś się spodziewać, albo jeżeli już bardziej
pociąga cię urząd, na którym mnie nie zależy, to oddam ci ten edylat, choć
niedbale o niego zabiegasz. Lecz by osiągnąć odpowiadające twojej godności
najwyższe urzędy, naucz się, radzę ci, trochę gorliwiej prosić mnie o to".
Takie jest, Laterensie, przemówienie ludu, moje zaś jest takie: Nie na-
leży do obowiązków sędziego pytać, dlaczegoś został pokonany, chyba że
pokonano cię przekupstwem. Jeżeli bowiem w wypadku pominięcia oby-
5 Kwintus Lutacjusz Katulus przepadł w trzech kolejnych wyborach na konsulów
w latach 106—104; dopiero w r. 102 został konsulem razem z Gajuszem Mariuszem. Cy-
ceron cenił go wysoko jako wykształconego i szanowanego obywatela i wielokrotnie wspo-
mina o nim w swoich dziełach.
6 Gajusz Serranus — konsul z r. 106; Gajusz Flawiusz Fimbria — mówca, konsul z r. 104.
7 Gnejusz Manliusz Maksymus, konsul z r. 105, pokonany przez Cymbrów, oskarżo-
ny przez Publiusza Sulpicjusza, znalazł obrońcę w osobie znakomitego mówcy Marka An-
toniusza.
8 Cyrena — grecka osada w nadmorskiej prowincji Cyrenajce w Afryce Płn.
9 Laterensis zaniechał podjętych już starań o stanowisko trybuna ludowego w r. 59, by
nie zaprzysięgać proponowanego przez Cezara prawa rolnego (lex Iulia agraria); pisze o tym
Cyceron w liście do swego przyjaciela Attyka.
10 Do obowiązków edylów należała z jednej strony troska o potrzeby miasta, zaopatry-
wanie go w żywność, z drugiej — organizacja dorocznych igrzysk: ludi plebei (w listopadzie),
ludi Romani (w połowie października), ludi Megalenses (w początku kwietnia), ludi Cerens,
Florales (w połowie kwietnia).
watela, który na to nie zasługiwał, zawsze trzeba będzie potępić tego, kto
zdobył dany urząd, to już niepotrzebne będą zabiegi o względy ludu, roz-
dawanie kartek wyborczych, oczekiwanie na ogłoszenie wyniku wyborów.
Skoro tylko zobaczę, jacy ludzie zgłosili swoje kandydatury, będę mógł
powiedzieć: ten pochodzi z rodziny, która wydała konsulów, tamten z ro-
dziny pretorów, inni, jak widzę, są ekwitami. Wszystko to ludzie bez ska-
zy, dobrzy i uczciwi obywatele. Trzeba jednak zachować porządek. Niech
ród pretorski ustąpi konsularnemu, stan ekwitów zaś niech się nie ubiega
o pierwszeństwo przed pretorami. Niepotrzebne są zabiegi, nie ma głoso-
wania ani współzawodnictwa, nie ma wolności ludu w rozdawaniu urzę-
dów, nie ma czekania na wynik wyborów. Nie będzie, jak to nieraz bywa,
żadnych niespodzianek. Zniknie przy wyborach całe urozmaicenie. Jeżeli
tak często się zdarza, że dziwi nas wybór jednych kandydatów, a pomi-
nięcie innych, i owe fale nastrojów na zgromadzeniach wyborczych po-
dobne bezkresnemu i głębokiemu morzu burzą się jakby pod wpływem
jakiejś nawałnicy i do jednych docierają, a innych pomijają, to czyż wśród
takiego starcia się sympatii, przy takim poruszeniu namiętności będziemy
dopatrywać się jakiegoś umiaru i rozsądnej decyzji? Toteż nie żądaj ode
mnie, Laterensie, bym między wami dwoma przeprowadzał porównanie.
Jeżeli bowiem ludowi miła jest tabliczka wyborcza, która odsłania ze-
wnętrzne cechy ludzi, a osłania ich myśli, dając im swobodę postępowa-
nia według własnej woli i obiecywania tego, o co są proszeni, to dlaczego
żądasz, żeby tu w sądzie działo się to, co się nie zdarza na polu wybor-
czym? Jakże to trudno powiedzieć: „Ten godniejszy, niż tamten!" Jakże
więc jest sprawiedliwiej? Myślę, że tak: „Tego wybrano". Bo tylko o to
tu chodzi, i to wystarcza sędziemu. „A dlaczego wybrano jego, a nie mnie?"
Nie wiem, nie powiem, albo wreszcie, co by mi najtrudniej przeszło przez
gardło, co bym jednak mógł powiedzieć bez szkody dla sprawy: „Stało się
to niesłusznie". Ale co ci przyjdzie z tego, że chwycę się ostatecznego środka
obrony i oświadczę, że lud postąpił tak, jak chciał, a nie tak, jak powinien
był postąpić.
No więc co, Laterensie? Jeżeli bronię decyzji ludu twierdząc, że Gnejusz
Plancjusz nie wkręcił się na urząd, ale zdobył go drogą, która zawsze stała
otworem dla ludzi pochodzących z naszego stanu ekwitów, czy mogę z two-
jego przemówienia usunąć porównanie was obu, którego nie można prze-
prowadzić bez obrazy, i skłonić cię wreszcie do zajęcia się sprawą i wysu-
wanymi zarzutami? Czy Plancjusz winien ci był ustąpić dlatego, że jest synem
rzymskiego ekwity? Przecież wszyscy, którzy się z tobą ubiegali, byli sy-
nami ekwitów rzymskich. Nic więcej nie powiem. Dziwi mnie jednak,
dlaczego najbardziej gniewasz się na człowieka, który stał od ciebie najdalej.
Naprawdę, jeśli czasem, jak to się zdarza, popychają mnie w tłumie, gdy mnie
przyciskają do łuku Fabiusza11, nie skarżę się na człowieka, który jest na
początku Drogi Świętej12, ale na tego, co na mnie wpada i tłoczy się. A ty
nie gniewasz się ani na Kwintusa Pediusza13, któremu nie brak odwagi, ani
na obecnego tu, mojego zacnego przyjaciela Aulusa Plocjusza14, tylko sądzisz,
że bardziej zaszkodził ci człowiek, który ich usunął, niż obywatele, którzy
na ciebie osobiście nastawali. I przede wszystkim porównujesz ród i rodzi-
nę swoją i Plancjusza, w czym ty nad nim górujesz. Czemuż bowiem nie
miałbym powiedzieć szczerze tego, co należy? „Ale ja nie górowałem nad
nim bardziej, niż nade mną przy staraniach o konsulat, a także w innych
wypadkach, moi współzawodnicy". Zwróć jednak uwagę, czy jemu nie po-
mogło to właśnie, co ty sobie lekceważysz. Przeprowadźmy następujące po-
równanie. Rodzina twoja zarówno ze strony ojca, jak i matki wydała konsu-
lów. Czy więc wątpisz w to, że wybrali cię na edyla ci wszyscy, którzy
sprzyjają nobilom, którzy wasze pochodzenie uważają za coś bardzo pięk-
nego, których pociągają wasze posągi i imiona. Nie mam, zaiste, co do tego
żadnych wątpliwości. A jeśli mało jest ludzi sprzyjających nobilom, to czy
to nasza wina? Lecz przejdźmy do początków i założycieli obu rodów.
Ty jesteś rodem z Tuskulum15, bardzo starego miasta municypalnego16,
z którego pochodzi niejedna rodzina konsularna, między innymi także ród
Juwencjuszy17. Tyle rodzin mogących się poszczycić konsulami nie wydały
wszystkie inne miasta municypalne razem wzięte. Plancjusz pochodzi z pre-
fektury 18 Atyna19, która nie jest ani tak stara, ani sławna, ani tak bliska
Rzymu. Jaką twoim zdaniem stanowi to różnicę w staraniach o urząd? Tamci
— łatwo mogę o tym wiedzieć dzięki sąsiedztwu — kiedy się dowiedzieli,
że ojciec obecnego tu znakomitego i niezwykle szanowanego obywatela
11 Łuk zbudowany w 111 r., w dolnej części Drogi Świętej, przez Kwintusa Fabiusza
Allobrogika z łupów zdobytych na Allobrogach.
12 Główna ulica w Rzymie, prowadząca wzdłuż Palatynu do Koloseum.
13 Kwintus Pediusz — syn siostry Cezara i jego legat w Galii w 58 r., w Hiszpanii
w 45 r., pretor w r. 48.
14 Aulus Plocjusz — kwestor w 67, edyl w 54 r.
15 Tuskulum — miasto położone niedaleko Rzymu, dziś Frascati.
16 Pojęcie municipium zmieniało się z biegiem czasu: z początkiem IV w. oznaczało ono
wolne miasto, związane z Rzymem tylko wspólnie płaconymi podatkami. Z czasem nara-
stały ciężary narzucane przez Rzym: municypia musiały dostarczać żołnierzy, nie posiadały
natomiast biernego ani czynnego prawa wyborczego; prawa te zyskały później, pierwsze
wśród nich — właśnie Tuskulum.
17 Z tego rodu pochodził oskarżyciel Plancjusza, Marek Laterensis.
18 Prefektura — miasto italskie posiadające rzymskie prawa obywatelskie, zarządzane
jednak nie przez własnych, ale przez rzymskich urzędników, wybieranych przez lud lub de-
legowanych przez pretora.
19 Atyna — miasto Wolsków położone w Górach Sabińskich w pobliżu Arpinum, miej-
sca urodzenia Cycerona.
Gnejusza Saturnina 20 zdobył stanowisko edyla, a potem pretora, nad podziw
ucieszyli się tym, że on pierwszy wniósł krzesło kurulne21 nie tylko do tej
rodziny, ale także do tej prefektury. U Tuskulańczyków nigdy nie zauwa-
żyłem, żeby się zbytnio cieszyli wyniesieniem swoich ludzi, czego powodem
jest, jak sądzę, fakt, iż miasto to pełne jest obywateli, którzy piastowali
konsulat — bo że nie są zazdrośni, to wiem na pewno. Tacy my jesteśmy,
takie są nasze miasta municypalne. Po cóż będę wspominał o sobie i o moim
bracie? 22 Mógłbym niemal powiedzieć, że z naszego wyniesienia cieszyły się
pola i góry. Czy widziałeś kiedy, żeby jakiś Tuskulańczyk szczycił się
wzorem wszelkich cnót, Katonem23, albo swoim współrodakiem, Tyberiu-
szem Korunkaniuszem24 czy tyloma Fulwiuszami? 25 Nikt ani słówkiem
o nich nie wspomni. Ale jeżeli natkniesz się na jakiego bądź mieszkańca
Arpinum 26, musisz, chcąc nie chcąc, wysłuchać może trochę i o mnie, a już
na pewno o Gajuszu Mariuszu 27. Plancjusz miał przede wszystkim gorliwe
poparcie ze strony swoich ziomków, ty zaś tylko takie, jakiego można
oczekiwać od ludzi, którzy się już nasycili zaszczytami. Twoi wreszcie
ziomkowie, jakkolwiek znakomici, są nieliczni w porównaniu z mieszkań-
cami Atyny. Jego prefektura tak pełna jest najdzielniejszych obywateli, że
w całej Italii nie można znaleźć ludniejszej. Widzicie, sędziowie, jak teraz
cały ten tłum w smutku i żałobie błaga was o litość. Ile powagi, ile godności
20 Gnejusz Saturninus jako przyjaciel Cycerona zjawił się w sądzie, żeby przez swój udział życzliwie usposobić sędziów w stosunku do oskarżonego.
21 W najdawniejszych czasach było to krzesło królewskie, potem krzesło, na którym
zasiadali wszyscy wyżsi urzędnicy w czasie sprawowania urzędowych czynności.
22 Brat Cycerona, Kwintus Tulliusz Cyceron, razem z Markiem studiował w Atenach
retorykę, u jego boku występował ostro przeciw katylinarczykom, w czasie wygnania brata zabiegał o jego odwołanie, brał dość czynny udział w życiu publicznym; padł ofiarą proskrypcji w r. 43.
23 Marek Porcjusz Katon, ur. 234 w Tuskulum, w młodości brał żywy udział w życiu
publicznym, odznaczył się w czasie II wojny punickiej, walczył w Hiszpanii w 195 r., potem z Antiochem w r. 191., był też pretorem Sardynii w r. 198; cenzorem został w r. 182. Usunąwszy się z życia politycznego oddał się pracy pisarskiej. Jako mówca występował ostro przeciw zbytkowi i wpływom helleńskim, które w tym czasie szerzyły się w Rzymie; znany był z niezwykłej surowości i czystości obyczajów.
24 Tyberiusz Korunkaniusz — rodem z Tuskulum, konsul w r. 280, pogromca Pyrrusa
i Etrusków.
25 Fulwiusze — bardzo rozgałęziony ród, do którego należało wiele znakomitych rodzin
rzymskich, np. Flacci, Nobiliores, Centumali, Curvi; założycielem rodu był Lucjusz Fulwiusz, konsul z r. 322.
26 Arpinum — stare miasto Wolsków położone w górzystej okolicy, miejsce urodzenia Cycerona.
27 Gajusz Mariusz — rodem z Arpinum, pogromca króla Numidii Jugurty (105 r.),
Cymbrów i Teutonów (w latach 102—101), siedmiokrotny konsul w latach 107—86, znany przywódca plebejski. Por. też str. 134 przyp. 10.
dodawała staraniom Plancjusza ta wielka liczba ekwitów rzymskich i try-
bunów skarbowych28 — bo ludu, który w pełnym składzie zjawił się na
wyborach 29, nie dopuściliśmy do sądu. Nie zjednali mu oni dzielnicy tere-
tyńskiej30, o której będę mówił na innym miejscu, lecz pomogli mu przez
osobisty wpływ, życzliwe spojrzenia, stałą, świadczącą o jego wziętości
obecność. Nasze miasta municypalne w dużym stopniu powodują się
w swych sympatiach związkami sąsiedzkimi.
Wszystko, co mówię o Plancjuszu, mówię z własnego doświadczenia.
Jestem bowiem bliskim sąsiadem Atyny. Godna pochwały, a nawet podzi-
wu jest ta życzliwość sąsiedzka zachowująca stary zwyczaj usłużności, nie
skażona złośliwością, nie nawykła do kłamstw, wolna od fałszu i intryg, nie
znająca kunsztu obłudy, właściwego Rzymowi i jego okolicom. Każdy
mieszkaniec Arpinum, Sory, Kasinum i Akwinum31 był zwolennikiem
Plancjusza. Cała sławna okolica Wenafrum i Allife32, wreszcie ta nasza cala
dzika i górska okolica, wierna, prosta i popierająca zawsze swoich ludzi, była
przekonana, że jego wyniesienie przynosi jej zaszczyt i podnosi jej godność.
Z tych samych miast municypalnych przybyli tutaj, by złożyć publiczne
zeznanie, ekwici rzymscy. I nie mniejsza jest teraz ich troska, niż wtedy była
gorliwość. Utrata majątku przykrzejsza jest bowiem od niemożności uzy-
skania wyższego stanowiska. Choć więc tradycje twych przodków były
świetniejsze, Plancjusz górował nad tobą dzięki pomocy swego miasta
municypalnego i sąsiadów. Chyba że tobie pomagały sąsiednie Labikum,
Gabie i Bowille33, w których niewielu znajdzie się ludzi, co otrzymują mięso
w czasie świąt Latyńskich34. Dodajmy, jeśli sobie życzysz, jeszcze i to, co
mu twoim zdaniem przeszkadza, a mianowicie, że jego ojciec jest dzierżaw-
cą dochodów publicznych35. Kto nie wie, jaką pomocą jest ten stan w uzy-
28 Trybuni skarbowi — plebejusze płacący najwyższe podatki, którzy od r. 70 na podstawie lex Aurelia stanowili trzecią część kolegium sędziowskiego.
29 Chodzi tu o wybory na edylów, które odbywały się tuż przed procesem Plancjusza.
30 W dzielnicy tej głosowali mieszkańcy Atyny.
31 Sora — miasto Wolsków nad rzeką Liris; Kasinum — miasto w Lacjum przy Drodze Latyńskiej, u stóp Monte Cassino; Akwinum — miasto Wolsków w Lacjum.
32 Wenafrum — górzysta miejscowość nad rzeką Wolturnus na pograniczu Kampanii,
Lacjum i Samnium; Allife — miejscowość w Samnium na lewym brzegu rzeki Wolturnus.
33 Labikum — miejscowość między Tuskulum a Preneste; Gabie — miasto między Rzy-
mem a Preneste; Bowille — miejscowość przy Drodze Appijskiej, wsławiona śmiercią Klo-
diusza.
34 Stare święto całego Związku Latyńskiego obchodzone w Górach Albańskich. W cza-
sie obchodu składano tu wielką ofiarę Jowiszowi, a mięso zabitego na ofiarę bydła rozda-
wano uczestnikom uroczystości, którzy mogli je zabierać do domu.
35 Dzierżawcy dochodów publicznych (publicani) byli już w czasach wojen punickich
bogatymi bankierami, którzy mając w swych rękach wszelkiego rodzaju dochody państwowe, zorganizowani w potężne towarzystwa, odgrywali wielką rolę w życiu publicznym.
skaniu urzędu? W jego gronie skupia się kwiat ekwitów rzymskich, najzna-
komitsi obywatele stanowiący podporę rzeczypospolitej. Czy znajdzie się
ktoś, kto zaprzeczy, że stan ten szczególnie popierał Plancjusza w jego sta-
raniach o urząd? I słusznie. Bo ojciec jego dawno już zajmował pierwsze
miejsce wśród dzierżawców podatkowych, bo był przez nich szczególnie
lubiany, bo ich o to bardzo usilnie prosił, bo wstawiał się za synem, bo wie-
dziano o wielkich przysługach wyświadczonych przez niego temu stanowi
w czasie sprawowania kwestur i trybunatu, wreszcie dlatego, iż wierzyli, że
przez jego wyniesienie przynoszą zaszczyt swemu stanowi i zapewniają
szczęście swym dzieciom.
Poza tym muszę, aczkolwiek nieśmiało, powiedzieć, że i ja się trochę do
tego przyczyniłem, nie pieniędzmi, nie budzącą zawiść wziętością ani wy-
wołującymi opór wpływami, lecz przypomnieniem wyświadczonego mi
dobrodziejstwa, serdeczną odezwą i prośbami. Zwracałem się do ludu z po-
szczególnych dzielnic i pokornie go błagałem. Prosiłem, zaiste, nawet tych,
co mi się dobrowolnie ofiarowywali, co się sami zgłaszali z obietnicami. Prze-
ważyła przyczyna prośby, a nie mój wpływ. Nie jestem zarozumiały twier-
dząc, że mój wpływ przeważył, jeżeli w sprawie innego kandydata znako-
mity obywatel, którego prośbie w żadnym wypadku nie można odmówić,
nic, jak powiadasz, nie uzyskał36. Bo pomijając fakt, że popierałem człowie-
ka wpływowego, najchętniej zawsze widziana jest prośba, która wynika
z bardzo bliskich stosunków zażyłości. Nie prosiłem bowiem za nim tak jak
za moim przyjacielem i sąsiadem ani dlatego, że z jego ojcem jestem zwią-
zany bardzo blisko, ale wstawiałem się za nim jak za ojcem i stróżem mojej
osoby. Nie mój wpływ, ale przyczyna prośby zjednała mu życzliwość.
Każdemu, co cieszył się z mego powrotu, co bolał nad moją krzywdą, miło
było się dowiedzieć o jego życzliwości dla mnie. Jeżeli bowiem przed moim
powrotem uczciwi obywatele dobrowolnie ofiarowywali Gnejuszowi Plan-
cjuszowi swą pomoc w jego staraniach o godność trybuna i w czasie mej
nieobecności moje imię otworzyło mu drogę do urzędu, to czy sądzisz, że
nie pomogły mu moje obecne prośby? Czy nie zasłużyli na wieczną sławę
wieśniacy z Minturne37 za to, że wyrwali Mariusza z niegodziwych rąk
zbrojnych spiskowców, że mu dali schronienie, że posilili wyczerpanego
głodem i żeglugą, że zebrali dla niego środki na drogę, że mu dali statek, że
opuszczającego ziemię, którą ocalił, ze łzami w oczach żegnali najlepszymi
życzeniami? Czy więc dziwisz się, że Plancjuszowi utorowała drogę do
36 Aluzja do bezskutecznej protekcji udzielanej przez Pompejusza Ampiuszowi w jego
staraniach o urząd.
37 Minturne — kolonia nadmorska założona w r. 295 niedaleko ujścia rzeki Liris przy
Drodze Appijskiej.
urzędu jego przyjaźń, współczucie i wyświadczona mi przysługa; to, że mnie
przyjął, wspomógł i otoczył opieką, kiedym częściowo siłą wypędzony,
częściowo z rozumnych pobudek ustępował, że mnie zachował dla senatu
i narodu rzymskiego, aby ten mógł mnie odwołać?
Zasługi, o których wspominałem, mogły być, zaiste, pokrywką dla błę-
dów Gnejusza Plancjusza. Nie dziw się jednak, że i jego życie, o którym teraz
powiem, nosiło wiele niezwykłych cech, które mu pomogły przy zdobywa-
niu urzędu. Jako młody chłopiec pojechał do Afryki z Aulusem Torkwa-
tem 38. Ten znakomity, szanowany, godny wszelkiej czci i pochwał obywa-
tel pokochał go tak, jak się tego domagały wspólne życie i czystość obycza-
jów tego bardzo skromnego młodzieńca. Gdyby był tutaj, poświadczyłby to
nie mniej, jak obecny tu jego brat stryjeczny i teść, Tytus Torkwatus39. Ten
ostatni dorównuje mu męstwem i sławą. Wiążą go z nim bardzo ścisłe węzły
przyjaźni i pokrewieństwa, a nadto takiej miłości, że tamte przyczyny
przyjaźni wydają się błahe. Był potem na Krecie jako towarzysz obozowy
swego krewnego Saturnina40. Był w wojsku obecnego tu Kwintusa Metel-
lusa41. Zjednawszy sobie uznanie Metellusa, którym do dzisiaj się cieszy, ma
prawo się spodziewać, że u wszystkich znajdzie poparcie. Legatem w tej
prowincji był Gajusz Sacerdos42. Co za odwaga w tym człowieku, jaki
charakter! Legatem był też Lucjusz Flakkus43. Co to za człowiek! Co za
obywatel! O tym, jakie zdanie mają ci ludzie o Plancjuszu, świadczy ich ciągłe
zainteresowanie jego sprawą i świadectwa, które o nim wydają. Był trybu-
nem wojskowym w Macedonii44, potem kwestorem w tej samej prowincji45.
Jak bardzo lubi go Macedonia, dowodzą obecni tutaj najwybitniejsi obywa-
tele jej miast. Przysłano ich tutaj dla innych celów. Nagłe jednak niebezpie-
czeństwo, jakie mu grozi, tak ich poruszyło, że siedzą tutaj i zabiegają o jego
sprawy w przekonaniu, że bardziej zasłużą na wdzięczność swych miast, jeśli
jemu pomogą, niż gdy wykonają zlecone im na okres legatury zadania.
38 Aulus Torkwatus — propretor Afryki w roku śmierci Sulli tj. 78 p.n.e.; pod jego do-
wództwem walczył Plancjusz w Afryce.
39 Tytus Torkwatus — dobry mówca ze szkoły Molona na Rodos, kuzyn poprzedniego.
40 Gnejusz Saturninus, krewny Plancjusza, w latach 68—67 walczył z nim razem na Krecie
pod dowództwem Metellusa.
41 Kwintus Metellus Kretikus, konsul z r. 69, prowadził w latach 69—67 zwycięską wojnę
z Kretą.
42 Gajusz Sacerdos — legat Metellusa w czasie wojny z Kretą, a poprzednik Werresa na
stanowisku pretora Sycylii w 74 r.
43 Lucjusz Waleriusz Flakkus — legat Metellusa, kwestor w r. 69, pretor w r. 63; w 59 r.
bronił go Cyceron przeciw Decjuszowi Leliuszowi.
44 W 62 r. w wojsku Gajusza Antoniusza, który jako prokonsul zarządzał Macedonią.
45 W 58 r., kiedy Macedonią zarządzał jako propretor Lucjusz Apulejusz.
Lucjusz Apulejusz46 tak bardzo go ceni, że swoją usłużność i życzliwość
posunął nawet dalej, niż każe zwyczaj przyjęty przez przodków, według
którego pretorowie powinni swoim kwestorom zastępować rodziców. Był
trybunem ludowym, może nie tak gwałtownym jak ci, których słusznie
chwalisz 47, ale z pewnością, gdyby wszyscy byli do niego podobni, nie trzeba
by było nigdy gwałtownego trybuna.
Pomijam zalety, które jakkolwiek nie dla wszystkich są dostrzegalne, to
jednak wyniesione na światło dzienne, spotykają się z uznaniem, a miano-
wicie, jak Plancjusz żyje ze swoimi bliskimi, zwłaszcza z ojcem, bo moim
zdaniem przywiązanie dzieci do rodziców jest podstawą wszelkich cnót. Czci
go jak boga, bo ojciec jest dla swych dzieci niemal bogiem, a kocha jak to-
warzysza, brata i rówieśnika. Po cóż będę mówił o zażyłości ze stryjem, po-
winowatymi, krewnymi i z obecnym tu, czcigodnym obywatelem Gneju-
szem Saturninem? Zdajecie sobie sprawę, jak dalece ten człowiek pragnął wy-
niesienia Plancjusza, gdy widzicie, jak mu współczuje w smutku. Cóż będę
mówił o sobie, kiedy widząc grożące mu niebezpieczeństwo czuję się tak,
jakbym sam był oskarżony? Cóż będę mówił o obecnych tu tylu znakomi-
tych obywatelach, których widzicie w szatach żałobnych48? Oto macie,
sędziowie, pewne i wyraźne wskazówki, oto dowody szlachetności nie
upstrzone bezwartościowymi ozdobami retorycznymi, ale znaczone rodzi-
mymi cechami prawdy. Próżną jest rzeczą nadskakiwanie i schlebianie lu-
dowi. Można tę sztukę dostrzec, ale nie można jej dotknąć. Jest widoczna
z daleka, ale nie można jej wziąć do rąk. Czyż więc dziwisz się, że został
edylem człowiek pełen zalet tak w życiu publicznym, jak i prywatnym,
człowiek, który ustępuje ci tylko pod niektórymi względami — mam na
myśli ród i nazwisko — a góruje nad tobą czym innym: sympatią, jaką budzi
w miastach municypalnych, wśród swoich sąsiadów i towarzystw handlo-
wych, i wspomnieniem moich nieszczęść. Dorównuje ci nadto odwagą,
nieskazitelnym charakterem i skromnością. Czy blask takiego życia chcesz
splamić twoimi zarzutami? Zarzucasz mu cudzołóstwa, których nikt nie
może poprzeć nie tylko żadnym nazwiskiem, ale nawet żadnym określonym
podejrzeniem. Nazywasz go bigamistą, zmyślając nie tylko zarzuty, ale nawet
ich nazwy. Twierdzisz, że dla dogodzenia namiętności zabrał ze sobą kogoś
na prowincję. To nie zarzut, ale obelżywe kłamstwo, które ci uchodzi bez-
karnie. „Porwał jakąś aktorkę mimiczną". Podobno zrobił to we wczesnej
46 Lucjusz Apulejusz Saturninus — wspomniany wyżej propretor Macedonii od r. 58.
47 Cyceron ma tu na myśli trybunów z 57 r., z których 8 stanęło w obronie Cycerona.
48 W okresie żałoby obywatele nie piastujący urzędów zdejmowali togi; senatorowie
zamieniali tuniki z clavus latus (szeroko bramowane) na tuniki z clavus angustus (z wąskim
obrzeżeniem). Na znak żałoby wkładano też starsze, znoszone togi, nie strzyżono włosów
i brody.
młodości w Atynie, na podstawie jakiegoś wydanego przeciw aktorom prawa,
którego trzymają się ściśle miasta municypalne. O, godnie spędzona młodo-
ści! Choćby ci robiono nie wiem jakie zarzuty, znajdą się dowody, że są one
fałszywe. „Wypuszczono kogoś z więzienia". Rzeczywiście, wypuszczono
przez nieostrożność, jak wiecie, na prośbę niezwykle zacnego młodzieńca,
jego przyjaciela. Szukano go potem listami gończymi. Oto wszystkie obelgi
rzucone na styl życia Plancjusza po to, by obudzić w was wątpliwości co
do jego skromnych obyczajów i nieskazitelnej uczciwości.
„Ojciec winien synowi raczej zagrodzić drogę". Co to za twarde, nie li-
cujące z twoją szlachetnością słowa, Laterensie. Czyżby ojciec miał szkodzić
synowi wobec tak zacnych obywateli, gdy toczy się sprawa o jego życie
i cały majątek? Choćby był człowiekiem najniższego pochodzenia i najbar-
dziej nieuczciwym, wzbudziłby jednak współczucie i litość sędziów samym
imieniem ojca. Wzbudziłby je, powtarzam, przez wspólną wszystkim wraż-
liwość i słodki głos natury. Lecz skoro Gnejusz Plancjusz jest rzymskim
ekwitą, i to ze starej rodziny rzymskiej — ojciec jego, dziadek i wszyscy
przodkowie byli ekwitami rzymskimi i w kwitnącej wówczas prefekturze
cieszyli się wielką wziętością i zajmowali pierwsze stanowiska — następnie,
skoro on sam w legionach wodza Publiusza Krassusa49 zdobył sobie ogromną
sławę wśród najzacniejszych obywateli i ekwitów rzymskich, skoro potem
zajął wybitne stanowisko wśród swoich ziomków jako nieskazitelny i spra-
wiedliwy sędzia w licznych procesach, założyciel i kierownik wielu najwięk-
szych towarzystw, jeżeli nie ganiono żadnego jego posunięcia, lecz wszyst-
kie jego czyny cieszyły się zawsze uznaniem — to czy tak zacnemu synowi
miałby szkodzić ojciec, który by swoją powagą i wziętością mógł osłonić
nawet obcego i mniej szlachetnego człowieka? „Użył kiedyś — twierdzisz
— jakiegoś zbyt gwałtownego słowa". Mów raczej, że zbyt otwarcie się wyraził.
„Ale już to samo — powiadasz — jest nie do zniesienia". A czy można znieść
to, że obywatele skarżą się, iż nie mogą ścierpieć otwartego stanowiska ekwi-
ty rzymskiego? Gdzie się podział stary obyczaj? Gdzie równość praw? Gdzie
stara wolność, która zgnębiona niesnaskami domowymi powinna była już
wreszcie podnieść głowę i zbudzić się do życia? Czy mam przypominać obelgi
rzucane przez ekwitów rzymskich na obywateli z najznakomitszych rodów,
cierpkie, gwałtowne, nieopanowane słowa dzierżawców dochodów publicz-
nych przeciw Kwintusowi Scewoli50, człowiekowi, który góruje nad wszyst-
kimi talentem, sprawiedliwością i nieskazitelnym charakterem?
49 Publiusz Licyniusz Krassus, konsul z 97 r., zwycięzca Luzytanów w 93 r., cenzor
w 89 r., popełnił samobójstwo, by nie dostać się w ręce wrogów.
50 Kwintus Mucjusz Scewola, pontifeks maksimus, konsul z r. 95, znakomity znawca
prawa i mówca, piastował kolejno wszystkie urzędy państwowe; wysoko ceniony przez
Cycerona, występuje kilkakrotnie w jego dziełach.
Kiedy Publiusz Nazyka51 wracając po zamknięciu sądu do domu zapy-
tał stojącego na środku rynku swego woźnego Graniusza, dlaczego jest
smutny, czy może dlatego, że przesunięto termin licytacji52, Graniusz od-
powiedział: „Bynajmniej. Raczej dlatego, że odesłano poselstwo". Tenże
Graniusz, kiedy trybun ludowy Marek Druzus53, człowiek bardzo wpływo-
wy, ale powodujący wiele niesnasek w państwie, powitawszy go, jak zwy-
kle zapytał: „Co robisz, Graniuszu?" — odpowiedział: „Raczej ty powiedz,
Druzusie, co robisz?" Druzus bowiem często uszczypliwymi słowami ata-
kował bezkarnie kierunek polityki reprezentowany przez Lucjusza Krassu-
sa 54 i Marka Antoniusza 55. Teraz zaś nasza pycha tak skrępowała obywa-
teli, że tego, co dawniej mógł żartem powiedzieć woźny, nie wolno wyrazić
w formie narzekania ekwicie rzymskiemu. Czy Plancjusz powiedział kiedy-
kolwiek coś, co byłoby podyktowane chęcią ubliżenia komuś, a nie bólem?
Czy narzekał kiedy poza tymi wypadkami, kiedy starał się odsunąć krzyw-
dę od siebie i swoich towarzyszy? Kiedy senatowi rzymskiemu nie pozwo-
lono dać odpowiedzi ekwitom rzymskim, czego nie odmawiano nigdy nawet
wrogom, boleśnie odczuli tę krzywdę wszyscy dzierżawcy dochodów pu-
blicznych, a Plancjusz zbyt otwarcie wyraził ten ból. Inni zataili może te
wspólne uczucia, on szczerzej od nich wyrazem twarzy i słowami zdradził
to, co czuł razem z innymi. Chociaż — wiem to, sędziowie, z własnego
doświadczenia — wiele rzeczy przypisuje się Plancjuszowi, których on ni-
gdy nie powiedział. Ponieważ i ja mówię coś czasem bez namysłu, zwłasz-
cza w sporze słownym albo kiedy mnie kto zaczepi, i ponieważ, jak się to
nieraz zdarza, wymknie mi się niekiedy niezbyt zręczne słowo, choć może
nie wulgarne — to już, cokolwiek kto powiedział, mnie przypisują. Jeżeli
to jest coś, co mi się wydaje mądre i godne człowieka zdolnego i wykształ-
conego, nie bronię się przed tym. Gniewam się jednak, kiedy mi przypisują
słowa innych ludzi, które mi ubliżają. Plancjusz pierwszy głosował za pra-
wem dotyczącym dzierżawców podatkowych 56. Znakomity konsul uzyskał
51 Publiusz Korneliusz Scypio Nazyka — konsul z r. 111, syn zabójcy Tyberiusza
Grakcha.
52 Woźni otrzymywali pewien procent zysków państwowych licytacji.
53 Marek Liwiusz Druzus — trybun ludowy z r. 91; wniesione przez niego prawo
(lex Livia de civitae sociis danda) stało się przyczyną wojny ze sprzymierzeńcami (bel-
lum sociale).
54 Lucjusz Licyniusz Krassus — trybun ludowy w r. 107, edyl kurulny w r. 103, konsul
w r. 95, jeden z uczestników dialogu Cycerona De oratore.
55 Marek Antoniusz (143—87), kwestor w r. 113, walczył z korsarzami w latach 103—
102; drugi rozmówca w De oratore Cycerona.
56 To słynne wydarzenie przypada na r. 61, rok konsulatu Marka Pupiusza Pizona i Marka
Waleriusza Massali; opowiada o tym Cyceron w liście do swego przyjaciela Attyka.
je dla tego stanu u ludu, a byłby je uzyskał u senatu, gdyby było wolno.
Czy jest w tym wina Plancjusza, że głosował? Który z dzierżawców nie
głosował? Jeżeli zaś pierwszy głosował, to czy chcesz winić za to los, czy
człowieka, który wniósł to prawo? Jeśli to wina losu, to przypadek niko-
go nie obciąża. Jeżeli konsula, toż to przecież zaszczyt dla Plancjusza, że
ojciec jego uchodził w oczach tak znakomitego obywatela za pierwszego
wśród ludzi swojego stanu.
Ale zajmijmy się wreszcie sprawą. Nazwą prawa Licyniusza57 skierowa-
nego przeciw klubom wyborczym objąłeś wszystkie prawa dotyczące ubie-
gania się o urzędy. Powołując się na te prawa nie występowałeś przeciw
niczemu innemu, jak tylko przeciw mianowaniu sędziów. Taki skład sądów
jest słuszny jedynie w tym wypadku, gdy chodzi o zorganizowanie klubów
według dzielnic. Nie rozumiem, dlaczego senat wyraził życzenie, by jedynie
w tym wypadku oskarżyciel wybierał dzielnicę, dlaczego nie przeniósł tego
wyboru na inne sprawy, dlaczego w razie stwierdzenia przekupstwa żądał
odrzucenia połowy sędziów i dlaczego, skoro nigdy nie pomijał wszelkiego
rodzaju zaostrzeń, w tym wypadku zaniechał ich. Czy nie znana jest przy-
czyna tego stanowiska senatu? Czy nie mówiono o tym, gdy poruszano tę
sprawę w senacie? Czy nie mówił o niej obszernie wczoraj Kwintus Hor-
tensjusz?58 Senat zgodził się z jego stanowiskiem. Myśleliśmy bowiem w ten
sposób: jeżeli ktoś przekupuje jakąś dzielnicę, i to za pośrednictwem orga-
nizacji, która nosi bardziej zaszczytną niż słuszną nazwę klubu, to człowiek,
który niegodnie przekupuje tę dzielnicę, powinien być doskonale znany jej
członkom. Senat był przekonany, że jeśliby przyznano oskarżonemu te same
dzielnice, które sobie zjednał przekupstwem, to będzie on miał w tych
samych osobach i świadków, i sędziów. Przykry to skład sądu, ale nie można
mu się niemal sprzeciwiać, chyba że danemu oskarżonemu przyznano jego
własną dzielnicę albo tę, z którą był najbardziej związany.
Ty zaś, Laterensie, którą dzielnicę wybrałeś? Pewnie Teretyńską59. Było
to zapewne słuszne i godne twego stałego charakteru. Oczekiwano tego od
ciebie. Powinieneś był wybrać tę dzielnicę, którą, jak się uskarżasz, przeku-
57 Prawo Licyniusza, konsula z r. 55, dotyczyło osób oskarżonych o organizowanie
klubów (sodalicia) w czasie akcji wyborczej. Oskarżyciel w takich sprawach wyznaczał, jakich chciał, sędziów i z jakich chciał okręgów; tak wybrani sędziowie zwali się editi lub edytici. We wszystkich procesach karnych dopuszczalne było na podstawie prawa Watyniusza odrzucenie przez oskarżonego części sędziów, tylko w sprawach dotyczących klubów prawo Licyniusza nie zezwalało na to.
58 Kwintus Hortensjusz (114—50) — znakomity mówca, osiem lat starszy od Cycerona, bardzo przez niego ceniony. Zob. też str. 82 przyp. 7.
59 Cały Rzym był podzielony na 35 tribus: 31 wiejskich i 4 miejskie. Teretyńska, założona w r. 299, była jedną z tribus wiejskich.
pił ów znakomity faktor, zwłaszcza że w tej dzielnicy są bardzo surowi
i poważni ludzie. Albo Woltyńską60. Możesz bowiem i przeciw tej dzielni-
cy wysuwać nie wiadomo jakie zarzuty. Dlaczego więc jej nie wybrałeś? Cóż
Plancjuszowi po dzielnicy Lemońskiej, co po Ufentyńskiej i Klustumińskiej?
Bo co do Mecyjskiej61, to życzyłeś sobie, żeby nie zabierała głosu w sądzie,
lecz by ją odrzucono. Czy więc wątpicie, sędziowie, że Marek Laterensis
wybrał was z grona obywateli według swego widzimisię, dla jakichś swoich
osobistych celów, niezgodnie z prawem? Macie wątpliwości co do tego, że
Laterensis nie wybierając tych dzielnic, w których Plancjusz ma wielu
przyjaciół, uznał, że Plancjusz pozyskał je sobie usługami, a nie przekup-
stwem? Bo czy można podać powody, dlaczego ten wybór nie jest bardzo
uciążliwy, jeśli pominie się motywy, które kierowały nami przy uchwala-
niu prawa Licyniusza? Ty spośród całego ludu chcesz wybrać albo swoich
przyjaciół, albo moich wrogów, albo wreszcie takich ludzi, których uważasz
za nieubłaganych, nieludzkich okrutników. Chcesz następnie wbrew mej
wiedzy i przewidywaniom wskazać obywateli związanych z tobą lub two-
imi przyjaciółmi albo wrogów moich lub moich obrońców, dołączając do
nich ludzi, którzy według twego przekonania są z natury surowi i wrogo
usposobieni wobec wszystkich. Potem chcesz ich nagle nasłać na mnie, bym
mógł zobaczyć moich sędziów przy zajmowaniu miejsc, zanim zdołam sobie
wyobrazić, jacy oni będą, i zmuszasz mnie, bym przed nimi walczył o cały
majątek zastrzegając, że nie wolno mi nawet pięciu z ich grona odrzucić, do
czego w ostatnich czasach uprawniła oskarżonego uchwała senatu62. Jeżeli
nawet Plancjusz prowadził taki tryb życia, że świadomie nikogo nie obra-
ził, a ty się do tego stopnia pomyliłeś, że wyznaczyłeś sędziów nierozważ-
nie, wobec czego wbrew twemu życzeniu stajemy przed nimi jak przed sę-
dziami, a nie jak przed katami, to i tak wybór ten sam w sobie jest uciążliwy.
A przecież niedawno temu, najznakomitsi obywatele nie znieśli narzu-
conych sędziów i w momencie, kiedy oskarżony ze stu dwudziestu pięciu
sędziów wybranych z grona najlepszych obywateli ze stanu ekwitów odrzucił
siedemdziesięciu pięciu, a zostawił pięćdziesięciu, woleli raczej wprowadzić
ogólne zamieszanie, niż poddać się temu prawu i przyjąć te warunki. A my
mamy znieść fakt, że sędziowie zostali wyznaczeni przez oskarżyciela nie
60 Jedna z bliżej nie określonych co do położenia wiejskich dzielnic Rzymu.
61 Dzielnica Lemońska leżała poza porta Capena, bramą znajdującą się koło wzgórza
Celius; Ufentyńska — założona w r. 318 w żyznej okolicy nad rzeczką Ufens w Lacjum;
Klustumińska — w okolicy etruskiego miasta Clusium; Mecyjska, założona w r. 332 w pobliżu
Lanuwium, przyjęła nazwę od zamku Maecium; należało ją pominąć, ponieważ była dziel-
nicą Laterensisa, który musiał tam mieć znaczne wpływy.
62 Cyceron ma tu zapewne na myśli Publiusza Watyniusza, oskarżonego na podstawie
lex Licinia na miesiąc przed Plancjuszem.
z grupy sędziów pochodzących z wyboru, ale spośród całego ludu, i że nie
zostali poddani prawu odrzucenia?63 Mamy nikogo spośród nich nie usu-
nąć? Nie uskarżam się w tej chwili na niesłuszność prawa, ale stwierdzam,
że twoje postępowanie jest niezgodne z jego intencją. Gdybyś był postąpił
zgodnie z uchwałą senatu i zaleceniem ludu i wybrał Plancjuszowi jego
dzielnicę oraz te, których życzliwość on sobie zjednał, nie tylko nie uskar-
żałbym się na uciążliwy skład sądu, ale byłbym przekonany, że mając
wyznaczonych takich sędziów, którzy równocześnie mogą być jego świad-
kami, Plancjusz zostanie uwolniony. Zresztą i tak jestem przekonany, że nie
inaczej się stanie. Wybrawszy te dzielnice dałeś dowód, że wolisz, aby cię
sądzili raczej nieznani, niż znani Plancjuszowi sędziowie. Odstąpiłeś od
intencji prawa. Odrzuciłeś wszelką sprawiedliwość. Wolałeś, żeby sprawa
pozostała w ciemnościach, niż żeby wyszła na światło dzienne. Woltyńską
dzielnicę Plancjusz przekupił, mógł przekupić Teretyńską. Co by powiedział
przed mieszkańcami dzielnicy Woltyńskiej lub swoimi ziomkami, gdyby byli
jego sędziami? A co ty byś powiedział? W którym z sędziów pochodzących
z ich grona miałbyś milczącego świadka, którego byś podjudził przeciw
Plancjuszowi? Gdyby bowiem oskarżony miał do wyboru dzielnicę, Plan-
cjusz wybrałby może Woltyńską ze względu na sąsiedztwo i bliskie z nią
stosunki, a już na pewno wybrałby swoją własną. Gdyby zaś miał wybierać
sędziego śledczego, to kogóż by chętniej wybrał od Gajusza Alfiusza64,
którego ma w tej chwili, a który powinien go znać bardzo dobrze, jako że
jest jego sąsiadem i ziomkiem. Jest nadto człowiekiem poważnym i sprawie-
dliwym. Jego sprawiedliwość i chęć ratowania Gnejusza Plancjusza, którą
przejawia bez cienia stronniczości, wskazuje jasno, że nie miał powodów
unikać sędziów ze swej dzielnicy człowiek, który, jak widzicie, życzył sobie
mieć swego ziomka za sędziego śledczego.
Nie ganię teraz twojej taktyki polegającej na tym, żeś nie wybrał dziel-
nic, w których oskarżony był najlepiej znany. Stwierdzam tylko, żeś postą-
pił wbrew myśli senatu. Który bowiem z sędziów słuchałby cię wtedy albo
co byś im powiedział? Że Plancjusz rozdawał pieniądze? Zatkaliby uszy. Nikt
by nie uwierzył. Czy że jest lubiany? Sędziowie chętnie słuchaliby tych słów,
63 Prawo dotyczące składu sądów przysięgłych (lex Aurelia z r. 70) przewidywało, że
składać się one będą z przedstawicieli senatorów, ekwitów i bogatych plebejuszy, z każdego
stanu po dwadzieścia pięć osób. Sędziów przysięgłych proponował oskarżyciel; jeśli propo-
nował większą ich liczbę, pozwany miał prawo część sędziów odrzucić, z tym jednak, że
nie mogło ich być mniej niż siedemdziesięciu pięciu. W procesie Plancjusza ustalono przewi-
dzianą prawem liczbę sędziów tak, że odebrano Plancjuszowi możność odrzucenia niektó-
rych z nich.
64 Gajusz Alfiusz — pretor z 54 r., przyjaciel Cycerona, przewodniczący kolegium sędziowskiego w procesie Plancjusza.
a my byśmy je chętnie potwierdzili. Nie sądź bowiem, Laterensie, że senat,
wprowadzając ustawy wzbraniające przekupstwa przy staraniu się o urzę-
dy, odebrał nam możność ubiegania się o wziętość, łaski ludu i jego głosy.
Zawsze byli dobrzy obywatele, którzy chcieli być lubiani przez swoich
ziomków. I stan nasz nie był tak twardy wobec ludu, żeby nam nie pozwo-
lił zyskiwać sobie jego sympatii skromnymi darami. Nie można też naka-
zywać naszym dzieciom, żeby się nie starały o względy swoich ziomków,
żeby ich nie kochały, żeby nie starały się pozyskać swej dzielnicy dla swo-
ich przyjaciół i by nie oczekiwały od nich podobnej przysługi w czasie swoich
starań o urząd, bo to jest zwykła uświęcona starym zwyczajem przysługa,
mająca źródło w sympatii. Tą samą drogą szliśmy sami, kiedy domagały się
tego okoliczności wynikające z naszych starań o urząd. Widzimy też, że
najznakomitsi obywatele budzą sympatię i dziś życzymy sobie, żeby takich
ludzi było jak najwięcej. Podział członków plemienia na dziesiątki, rozbicie
ludu, głosy zyskane przekupstwem wywołały surową postawę senatu oraz
gniew i skargi ze strony wszystkich dobrych obywateli. Tego dowiedź, to
przedstaw, na tym się oprzyj, Laterensie, że Plancjusz dzielił swoich ziom-
ków na dziesiątki, że dzielił lud, że przekupywał, obiecywał, rozdawał. Wtedy
dopiero będę się dziwił, że nie chciałeś użyć broni, którą ci prawo dawało
do ręki. Gdyby ziomkowie Plancjusza byli sędziami, a to było prawdą, nie
moglibyśmy ścierpieć nie tylko ich surowości, ale nawet ich widoku. Po-
nieważ ominąłeś tę drogę, nie chcąc mieć sędziami obywateli, którzy powinni
najlepiej znać jego wykroczenia i boleć z tego powodu, co powiesz obecnym
tu sędziom? Milcząc pytają cię oni, dlaczegoś na nich nałożył ten ciężar,
dlaczego ich właśnie wybrałeś, dlaczego wreszcie wolałeś, żeby oni domy-
ślali się, niż żeby sąd wydali ludzie obeznani ze sprawą.
W moim przekonaniu, Laterensie, Plancjusz jest lubiany i miał w cza-
sie swych starań poparcie ze strony wielu cieszących się wziętością oby-
wateli. Nazywając ich członkami stowarzyszenia wyborczego obelżywą
nazwą plamisz przyjaźń, co chce świadczyć usługi. Jeżeli twoim zdaniem
należy ich oskarżyć, ponieważ cieszą się sympatią, nie dziw się, jeżeli
wskutek lekceważenia przyjaźni ludzi lubianych nie zdobyłeś tego, czego
domagała się twoja godność. Bowiem tak, jak ja dowodzę, że Plancjusz jest
lubiany wśród swoich, ponieważ wielu ludziom się przysłużył, za wielu
ręczył, niejednemu zapewnił posadę dzięki wpływom i wziętości ojca, że
wreszcie dzięki wszelakim zasługom własnym, swego ojca i przodków,
pozyskał sobie całą prefekturę Atyny — tak ty wykaż, że był pośrednikiem,
że przekupywał, że werbował i dzielił swoich ziomków na dziesiątki. Jeżeli
nie możesz tego zrobić, nie potępiaj szczodrobliwości ludzi z naszego stanu,
nie uważaj wziętości za zbrodnię, nie żądaj kary za szacunek wśród ludzi.
Wikłając się w oskarżenie o organizowanie stowarzyszeń wśród mieszkań-
ców dzielnic, przerzuciłeś się do zarzutów powszechnie stosowanych wobec
ludzi ubiegających się o urząd. Przestańmy już wreszcie, jeśli łaska, wal-
czyć w tej sprawie za pomocą pospolitych, utartych frazesów. Proponuję
ci taki tok postępowania. Wybierz jedną dzielnicę, która ci odpowiada.
Wykaż, jak należy, za czyim pośrednictwem została przekupiona, kto
rozdzielił pieniądze. Jeśli nie będziesz mógł tego zrobić, a — jak mi się zdaje
— nawet się tego nie podejmiesz, ja dowiodę, komu Plancjusz zawdzięcza
swoje głosy. Czy słuszna jest taka walka? Czy ci się podoba ten tok
postępowania? Czy mogę, jak to mówią, jeszcze bardziej dobrać ci się do
skóry, czy mogę posunąć się dalej? Dlaczego milczysz? Czemu ukrywasz
swe stanowisko? Dlaczego się wykręcasz? Ja coraz bardziej nacieram,
nalegam, nastaję, żądam i domagam się dowodów przestępstwa. Wybierz
— powiadam — jakąkolwiek dzielnicę, którą Plancjusz datkiem przekupił,
wykaż tę winę, jeśli to w twojej mocy. Ja dowiodę, w jaki sposób ją sobie
Plancjusz pozyskał. I nie inna będzie droga Plancjusza, niż twoja, Lateren-
sie. Gdybym się bowiem zapytał, które dzielnice oddały głos za tobą,
mógłbyś wyjaśnić, komu zawdzięczasz ich poparcie. Ja, twój przeciwnik,
twierdzę, że w podobny sposób dam ci odpowiedź co do każdej dzielnicy,
o którą mnie zapytasz.
Dlaczego jednak w ten sposób prowadzę sprawę, jakby Plancjusz nie
został już w czasie poprzednich wyborów wybrany edylem? Wybory te
zapoczątkował konsul cieszący się ogromnym poważaniem, wnioskodawca
ustaw dotyczących ubiegania się o urząd65. Niespodziewanie, wbrew ocze-
kiwaniu wszystkich, konsul zwołał te wybory tak, że gdyby nawet ktoś
zamyślał przekupstwo, nie miałby czasu na przygotowanie tej akcji. Zwoła-
no dzielnice, przeprowadzono głosowanie, przeliczono tabliczki i ogłoszo-
no wynik. Plancjusz miał zdecydowaną przewagę. Nie było" ani nie mogło
być żadnego podejrzenia o przekupstwo. Czyżby faktycznie? Centuria66,
która pierwsza oddaje głosy, ma taki wpływ na wynik wyborów, że nie
zdarzyło się, żeby ktoś, kto sobie pierwszy pozyskał jej głosy, nie został
ogłoszony konsulem w czasie tych samych wyborów lub na rok następny.
I dziwisz się, że został edylem Plancjusz, za którym opowiedziała się nie
znikoma część ludu, ale cały naród? Za którego wyniesieniem oddała pierw-
sze głosy nie część jednej dzielnicy, ale wszyscy zgromadzeni na wyborach?
Gdybyś był wtedy, Laterensie, w przekonaniu, że to nie ubliża twej god-
ności, zechciał zrobić to, co robili nieraz znakomici obywatele, którzy
uzyskawszy mniej głosów, niż się spodziewali, później, po odłożeniu
65 Cyceron ma tu na myśli Marka Licyniusza Krassusa; ten wnioskodawca prawa przeciw przekupstwu nie dopuścił zapewne do przekupstwa w czasie wyborów Plancjusza.
66 Dzielnice (tribus) dzieliły się na centurie.
wyborów rzucali się do nóg narodowi rzymskiemu i w kornej postawie
błagali go ze skruszonym sercem — nie wątpię, że cały naród zwróciłby się
do ciebie. Prawie nigdy bowiem lud nie odrzucał próśb ludzi szlachetnie
urodzonych, zwłaszcza uczciwych i niewinnych. Ale bardziej niż stanowi-
sko edyla ceniłeś sobie, jak zresztą należało, swoją powagę i osobistą god-
ność. Nie pragnij więc teraz tego, co niżej stawiałeś, mając to, co wolałeś!
Ja sam zawsze najbardziej o to zabiegałem , abym był godny zaszczytu, potem
dopiero o to, żeby mnie za takiego uważano. Na trzecim miejscu stawiałem
to, co wielu obywateli umieszcza na pierwszym: sam zaszczyt. Ten zresztą
powinien być pociągający dla tych obywateli, którym go naród rzymski
przyznał jako dowód godności, a nie jako nagrodę za trudy poniesione przy
ubieganiu się o niego.
Pytasz, Laterensie, co masz powiedzieć wizerunkom swych przodków,
co nieżyjącemu ojcu, zacnemu i dobremu obywatelowi. Nie myśl o tym,
a raczej strzeż się, by ci mądrzy ludzie nie wzięli ci za złe twej skargi i nad-
miernego żalu. Widział twój ojciec, jak Appiusz Klaudiusz67 pochodzący
ze znakomitej rodziny, za życia swego ojca, Gajusza Klaudiusza68, jakże
wpływowego i sławnego obywatela, nie został edylem i jak potem tegoż
Appiusza, bez żadnego sprzeciwu, wybrano konsulem. Widział, jak blisko
z nim związany znakomity obywatel Lucjusz Wolkacjusz i Marek Pizon
uzyskali od narodu rzymskiego najwyższe godności69, jakkolwiek przy
staraniach o edylat doznali drobnych niepowodzeń. Dziadek twój zaś
opowiedziałby ci o odsunięciu od tej godności konsula Publiusza Nazyki,
nad którego, moim zdaniem, nie ma w naszym państwie dzielniejszego
obywatela, o Gajuszu Mariuszu, co dwakroć odsunięty od edylatu, został
siedmiokroć konsulem, o Lucjuszu Cezarze, Gnejuszu Oktawiuszu, Mar-
ku Tulliuszu. Wiemy, że oni wszyscy zostali konsulami, choć nie sprawo-
wali godności edyla70. Lecz po cóż wspominam ludzi, których odsunięto
od godności edyla? Tak to uczyniono, że miało się wrażenie, iż lud wy-
świadczył dobrodziejstwo ludziom, których pominął. Trybunem wojsko-
wym nie wybrano Lucjusza Filippa, człowieka ze znakomitego rodu
i świetnego mówcy, kwestorem — sławnego i dzielnego młodego człowie-
ka, Gajusza Celiusza, trybunami ludowymi — Publiusza Rutyliusza Rufu-
sa, Gajusza Fimbrię, Gajusza Kassjusza i Gnejusza Orestesa. Wiemy jednak,
67 Appiusz Klaudiusz Pulcher — konsul z 79 r.
68 Gajusz Klaudiusz, ojciec poprzedniego, był konsulem w r. 92.
69 Lucjusz Wolkacjusz — był konsulem w 66 r., Marek Pizon — w 59 r.
70 Publiusz Korneliusz Scypion Nazyka był konsulem w r. 138; Gajusz Mariusz był
konsulem kolejno w latach 107, 104, 103, 102, 101, 100, 86; Lucjusz Juliusz Cezar Strabon
— w r. 90, Gnejusz Oktawiusz — w r. 87, Marek Tulliusz Dekula — w r. 81.
że wszyscy oni zostali konsulami71. Powiedzą ci to ojciec i twoi przod-
kowie nie dla pocieszenia cię ani dla uwolnienia od winy, której pozór
obawiasz się ściągnąć na siebie, lecz dla zachęty, byś trzymał się tej drogi,
którą obrałeś we wczesnej młodości. Nie ubliżono ci bowiem, wierzaj mi,
Laterensie. Nie ubliżono, mówię? Zaiste, jeśli zechcesz właściwie oceniać
to, co cię spotkało, w jakiś sposób pokwitowano nawet twe zalety.
Nie sądź bowiem, że nie wywołało wielkiego poruszenia to, iż zaniecha-
łeś starań o urząd, by nie składać pewnej przysięgi72. Choć byłeś młodym
człowiekiem, powiedziałeś, co myślisz o najważniejszych sprawach rzeczy-
pospolitej, odważniej niż niejeden, co piastuje godności, zbyt jednak otwar-
cie jak na swój wiek i na to, że ubiegałeś się o urząd. Toteż wiedz, że wobec
niesnasek panujących wśród ludu, znalazł się niejeden, którego zraziła ta
twoja odwaga. Obywatele, którzy wskutek twojej nieostrożności mogliby
cię może usunąć teraz z twego stanowiska, zapewne nigdy cię nie usuną, jeśli
przedsięweźmiesz wszystkie środki ostrożności. Czy przekonały cię tamte
dowody? „Czy macie wątpliwości — rzecze — że uknuto spisek, skoro
większość dzielnie poparła Plocjusza i Plancjusza?" Czy mogli być razem
wybrani, gdyby razem nie pozyskali sobie poparcia dzielnic? „W niektórych
uzyskali niemal równą ilość głosów". Oczywiście, skoro przybyli już nie-
mal wybrani i ogłoszeni na poprzednich wyborach. Zresztą nawet to nie
powinno budzić podejrzenia o spisek. Przodkowie nasi nie byliby bowiem
wprowadzali losowania godności edyla, gdyby nie przewidywali, że może
się zdarzyć, iż ubiegający się otrzymają równą ilość głosów. Podajesz nadto,
że w czasie poprzednich wyborów Plocjusz odstąpił Pediuszowi dzielnicę
Anieńską73, a Plancjusz tobie Teretyńską. Teraz obaj odebrali je, aby nie
popaść w trudności74. Jak to możliwe, by ludzie, o których mówisz, że już
wtedy byli ze sobą związani, nie poznawszy jeszcze woli ludu narażali się,
dla niesienia wam pomocy, na utratę swoich dzielnic i żeby znów ci sami
ludzie, przekonawszy się o swoich wpływach, zrobili się oszczędni i skąpi?
Myślę, że obawiali się braku głosów, jakby ich wybór mógł budzić spory
lub wątpliwości. A jednak pozywając o to samo przewinienie znakomitego
obywatela Aulusa Plocjusza wskazujesz, że rzucasz się na tego, kto cię nie
prosił. Żaląc się bowiem, że masz przeciw niemu więcej świadków z dziel-
71 Lucjusz Filippus był konsulem w r. 91, Gajusz Celiusz Kaldus w r. 94, Publiusz
Rutyliusz Rufus w r. 105, Gajusz Flawiusz Fimbria w r. 104, Gajusz Kassjusz Longinus
w r. 96, Gnejusz Orestes w r. 71.
72 Por. przypis 9, str. 148.
73 Dzielnica Anieńską — położona nad dopływem Tybru — Anio.
74 Na komicjach 55 r. Plancjusz, jak się zdaje, popierał Laterensisa w swojej dzielnicy,
chcąc razem z nim piastować edylat; kiedy zorientował się, że taka koalicja wyborcza
z dumnym plebejuszem może mu przysporzyć kłopotów — poparcie swe wycofał.
nicy Woltyńskiej, niż z niej otrzymałeś głosów, dajesz dowody, że albo
sprowadzasz na świadków ludzi, którzy cię pominęli, bo dostali za to pienią-
dze, albo takich, co nie głosowali za tobą, choć nie dostali za to pieniędzy.
Zarzut dotyczący pieniędzy, które według twego zeznania przejęto
w cyrku Flaminiusza75, miał swoją wagę na początku, teraz jednak w toku
sprawy stracił ją. Nie możesz bowiem dowieść mi, ile było tych pieniędzy
ani do jakiej dzielnicy należały, ani kto je rozdzielał. Człowiek, którego wtedy
posądzono, przyprowadzony przed konsulów gorzko się uskarżał, że go twoi
ludzie niesłusznie skrzywdzili. Jeżeli rozdzielał pieniądze, i to w imieniu
obywatela, któregoś ty o to posądzał, dlaczegoś go nie pozwał przed sąd?
Dlaczego przez jego potępienie nie zapewniłeś sobie jakoś przychylnego
wyroku w czasie tej rozprawy? Nie masz jednak na to dowodów ani nie
wierzysz tym, które masz. Inne powody, inne myśli napełniły cię nadzieją
zgnębienia Plancjusza. Masz wielki majątek. Cieszysz się powszechną wzię-
tością. Masz wielu przyjaciół, wielu zwolenników, wielu ludzi, którzy sprzy-
jają twemu wyniesieniu. Plancjuszowi niejeden obywatel zazdrości. Wielu
ludziom wydaje się, że jego ojciec, choć bardzo dobry obywatel, zbyt ob-
staje przy prawach i swobodach stanu ekwitów. Wielu jest także obywateli
wrogo nastawionych do wszystkich oskarżonych. Ci, w sprawach dotyczą-
cych ubiegania się o urzędy, składają zawsze takie zeznania, jakby mieli nimi
wzruszyć sędziów, sprawić przyjemność ludowi lub tym sposobem łatwiej
osiągnąć godność, której sobie życzą. Zobaczycie, sędziowie, że nie będę
z nim walczył moim starym zwyczajem. Nie, żeby mi wolno było uchylać
się od czegokolwiek, czego domaga się ocalenie Plancjusza, lecz że zbytecz-
ną jest rzeczą mówić to, z czego wy zdajecie sobie sprawę; ponadto zaś wśród
jego zdecydowanych świadków dostrzegam ludzi, którzy mi się tak bardzo
przysłużyli, że powinniście rozważnie ocenić ich zarzuty i darować mi moją
skromność. O to jedno proszę was bardzo i błagam, sędziowie, żebyście
zarówno ze względu na człowieka, którego bronię, jak i ze względu na
powszechne bezpieczeństwo nie dopuścili do tego, by los niewinnych ludzi
zależał od fałszywych donosów i niezgodnie z prawdą rozsiewanych pogło-
sek. Wielu przyjaciół oskarżyciela, niejeden także spośród naszych wrogów,
a nadto ludzie, co wszystkich oczerniają i wszystkim zazdroszczą, wiele
rzeczy zmyślili. Nic zaś nie rozchodzi się tak szybko jak obmowa. Nic łatwiej
nie przechodzi przez usta, nic szybciej się nie przyjmuje i szerzej nie roz-
powszechnia. I nigdy nie będę się od was domagał, abyście w razie natra-
fienia na źródło obmowy, lekceważyli je lub zatajali. Lecz jeżeli jakaś po-
głoska wypłynie nie wiadomo skąd, tak że nie będzie można stwierdzić, kto
75 Cyrk Flaminiusza wzniesiony został w 221 r. u wylotu via Flaminia na północny
zachód od Kapitolu.
ją podał, jeżeli się wam wyda, że ktoś przez niedbałość zapomniał, gdzie daną
rzecz usłyszał, albo też osobę, od której tę wiadomość przejął, na tyle ktoś
zlekceważy, że nie uzna za potrzebne zapamiętać jej imienia — proszę was,
by w takim wypadku nie zaszkodziło niewinnie oskarżonemu pospolicie uży-
wane przez takiego człowieka określenie: „Słyszałem".
Przystępuję teraz do zeznań mojego przyjaciela Lucjusza Kassjusza76.
Nie chciałem się z tobą sprzeczać na temat owego Juwencjusza77, o któ-
rym ten wykształcony i zacny młodzieniec powiedział, że był pierwszym
wybranym spośród ludu edylem kurulnym. Jeżeli ci na to odpowiem, Kas-
sjuszu, że nic o tym nie wiedział lud rzymski, że nie było nikogo, kto by
mógł nam o tym powiedzieć, zwłaszcza po śmierci Kongusa78, nie będziesz
się dziwił, jak sądzę, kiedy się przyznam, że ja, choć nie stronie od badań
starożytności, słyszałem o tym po raz pierwszy tutaj z twoich ust. Ponie-
waż mowa twoja była bardzo wytworna i dowcipna, godna wykształco-
nego i skromnego ekwity rzymskiego, ponieważ sędziowie, słuchając jej,
wyrazili uznanie dla twego talentu i wykształcenia, odpowiem na nią,
zwłaszcza że w większej części dotyczyła mojej osoby. Jeżeli nawet zna-
lazły się tam jakieś uszczypliwe słowa pod moim adresem, nie sprawiły mi
one przykrości. Postawiłeś mi pytanie, czy moim zdaniem droga do zdo-
bycia urzędów była łatwiejsza dla mnie jako syna ekwity rzymskiego, czy
też łatwiejsza będzie dla mego syna79 pochodzącego z rodziny, która już
piastowała urząd konsula. Ja jednak, choć życzę mu wszystkiego najlep-
szego jeszcze goręcej niż sobie, nigdy nie chciałem, by miał łatwiejszy ode
mnie dostęp do urzędów. I by przypadkiem nie sądził, że ja mu zapew-
niłem urzędy zamiast wskazać drogę do ich osiągnięcia, zwykle powtarzam
mu przestrogi — choć jego wiek nie jest jeszcze zdolny do ich przyjęcia
— które swym synom powtarzał ów król zrodzony z Jowisza80: „Trzeba
zawsze czuwać: wiele niebezpieczeństw grozi dobrym ludziom". Znacie
koniec tego wiersza, nieprawdaż? „To, czego wielu zazdrości". Napisał te
słowa wielki, utalentowany poeta nie po to, żeby owych synów królew-
skich, których już nie było, ale nas i nasze dzieci zachęcić do wysiłków
zapewniających sławę. Pytasz, co by jeszcze mógł osiągnąć Plancjusz, gdyby
76 Lucjusz Kassjusz — drugi obok Laterensisa oskarżyciel Gnejusza Plancjusza.
77 Juwencjusz Thalna — przodek Laterensisa, wywodzący się z rodu Juwencjuszy; był
on podobno pierwszym edylem kurulnym plebejskiego pochodzenia (w r. 367). Kassjusz,
wymieniając go, chce podkreślić stare tradycje rodu Laterensisa.
78 Juniusz Kongus — wykształcony dyletant, zbieracz starożytności; Cyceron wspomi-
na o nim w swym dziele De oratore.
79 Syn Cycerona urodził się w roku 65, a więc miał w chwili wygłaszania mowy przez
Cycerona 11 lat.
80 Król Atreusz w tragedii Akcjusza pt. Atreusz.
był synem Gnejusza Scypiona81. Nie mógłby zdobyć wyższego stanowi-
ska od edyla, ale miałby tę korzyść, żeby mu mniej zazdroszczono. Ta sama
bowiem jest kolejność piastowania urzędów dla najznakomitszych i dla
prostych obywateli, różne są natomiast stopnie sławy.
Kto z nas twierdzi, że jest równy Maniuszowi Kuriuszowi, Gajuszowi
Fabrycjuszowi, Gajuszowi Dueliuszowi, Atyliuszowi Kalatynowi? Gneju-
szowi i Publiuszowi Scypionom? Afrykańczykowi, Marcellusowi, Maksy-
musowi? 82 A przecież myśmy piastowali po kolei te same urzędy, co oni.
Wiele bowiem jest stopni doskonałości i ten największą zdobywa sławę,
kto najbardziej wybija się na polu cnoty. Najwyższą godnością udzielaną
przez lud jest konsulat. Piastowało już ten urząd około ośmiuset obywa-
teli83. Jeżeli dokładnie zbadasz sprawę, to stwierdzisz, że spośród nich
zaledwie dziesiąta część zasłużyła na sławę. Lecz nikt nigdy nie powiedział
jak ty: „Dlaczego on jest konsulem? Co by mógł więcej osiągnąć, gdyby
był Lucjuszem Brutusem84, który uwolnił ojczyznę od panowania kró-
lów?" Urzędu żadnego, ale mógł zdobyć wielką sławę. Tak tedy Plancjusz
został kwestorem, trybunem ludowym i edylem, jakby pochodził z naj-
znakomitszej rodziny. Lecz niezliczona rzesza innych ludzi równych mu
urodzeniem osiągnęła te same godności. Przypominasz triumfy Tytusa
81 Cyceron ma zapewne na myśli Gnejusza Korneliusza Scypiona Asinę, konsula z 260 i 254 r., zwycięzcę Punijczyków z tegoż 254 roku.
82 Maniusz Kuriusz Dentatus pierwszy w swym rodzie osiągnął najwyższe godności,
trzykrotnie piastował konsulat (w latach 290, 275, 274), walczył zwycięsko z Samnitami
i królem Pyrrusem w latach 295—294; Gajusz Fabrycjusz Luscinus, dwukrotny konsul
w 282 i 278 r., cenzor w 275 r., walczył zwycięsko z Etruskami, Galiami (282), potem
z Lukanami, Tarentyjczykami i Samnitami; Gajusz Dueliusz — konsul z r. 260, zwycięzca Sycylijczyków i floty punickiej w czasie I wojny punickiej; Aulus Atyliusz Kalatynus, dwukrotny konsul w latach 258 i 254, zwyciężył Kartagińczyków na Sycylii w r. 257; Gneusz i Publiusz Scypionowie, bracia, ojciec i stryj Scypiona Afrykańskiego, w czasie II wojny punickiej objęli dowództwo w Hiszpanii i tam ponieśli śmierć w r. 212; Publiusz Korneliusz Scypion Afrykańczyk, syn Gnejusza, zwycięski wódz Rzymian w czasie II wojny punickiej, po zwycięstwach odniesionych nad Punijczykami w Hiszpanii i na Sycylii zadał im ostateczną klęskę pod Zamą w r. 202; Marek Klaudiusz Marcellus, pięciokrotny konsul w latach 222, 215, 214, 210, 208, walczył zwycięsko z Galiami i Germanami, w r. 212 w czasie II wojny punickiej zdobył Syrakuzy i odbył z tego tytułu triumf; Kwintus Fabiusz Maksymus — pięciokrotny konsul w latach 233, 228, 215, 214, 209, wsławiony zwycięstwami nad Ligurami i Tarentyjczykami.
83 Od wprowadzenia godności konsulów w r. 510 do roku przemówienia Cycerona
upłynęło 455 lat, w okresie tym powinno więc było sprawować władzę 910 konsulów.
Mniejsza ich liczba podawana przez Cycerona tłumaczy się tym, że były lata, w czasie których władzę sprawowali nie konsulowie, ale trybunowie wojskowi, decemwirowie względnie dyktatorowie.
84 Lucjusz Juniusz Brutus — pierwszy konsul rzymski w r. 509 (wespół z Tarkwiniu-
szem Kollatinusem).
Didiusza i Gajusza Mariusza85 i domagasz się podobnych wydarzeń w ży-
ciu Plancjusza. Jak gdyby ludzie, o których wspominasz, dlatego zdobyli
urzędy, że odbywali triumfy, a nie dlatego odbywali triumfy, że na powie-
rzonych im stanowiskach odnosili sukcesy. Pytasz, jaki obóz widział Plan-
cjusz. Był przecież żołnierzem na Krecie pod dowództwem obecnego tu
Metellusa86, był trybunem wojskowym w Macedonii87. I jako kwestor tyle
tylko czasu uszczknął ze swoich obowiązków żołnierskich, ile chciał go
poświęcić na strzeżenie mojej osoby. Pytasz, czy jest wymowny. Posiada
raczej zaletę, która idzie zaraz po wymowie: nie uważa się za wymownego.
Czy jest biegłym prawnikiem? Jakby się ktoś skarżył, że mu udzielił fałszy-
wej porady prawnej. Takie bowiem zarzuty spotykają jedynie tych, co
poświęciwszy się danej dziedzinie, nie mogą jej podołać, a nie ludzi, którzy
mówią otwarcie, że się tym studiom nie poświęcali. Od kandydata zwykło
się żądać dzielności, uczciwości i nieskazitelności, a nie obrotności języka
i umiejętności czy wiedzy. Podobnie jest przy kupnie niewolników. Zwy-
kle nawet gniewamy się, gdy ktoś, kogo nabyliśmy jako kowala czy sztu-
katora, choć jest człowiekiem uczciwym, równocześnie nie zna się właśnie
na tych rzemiosłach, dla których żeśmy go kupili. Jeżeli kupiliśmy niewol-
nika, którego zamierzamy uczynić włodarzem lub pastuchem trzód, żąda-
my od niego jedynie, by był uczciwy, pracowity i czujny. Podobnie naród
rzymski wybiera urzędników niejako na włodarzy rzeczpospolitej. Jeżeli mają
oni ponadto jakiś talent, nie ma się nic przeciw temu, jeżeli nie, zadowala
się ich nieskazitelnym charakterem. Iluż bowiem obywateli jest wymow-
nych? Ilu biegłych w prawie, gdybyś nawet chciał wymienić tych, co chcą
za takich uchodzić? Jeżeli więc nikt prócz nich nie jest godzien urzędu, co
stanie się z tyloma najlepszymi i najzacniejszymi obywatelami?
Każesz Plancjuszowi mówić o błędach Laterensisa. Nie może wymienić
żadnego poza tym, że jest na niego bardzo zawzięty. Wynosisz pod niebiosa
Laterensisa. Łatwo ścierpię, że tak rozwodzisz się nad zarzutami nie doty-
czącymi sprawy i jako oskarżyciel tak długo mówisz o tym, co ja, jako
obrońca, mogę ci przyznać bez narażenia oskarżonego. Nie tylko przyzna-
ję, iż Laterensis ma ogromne zalety, ale nawet ganię cię za to, że ich nie
wyliczasz gromadząc jakieś inne błahe argumenty. „Urządził igrzyska w Pre-
neste".88 A czy inni kwestorowie tego nie robili? „W Cyrenie89 był hojny
85 Tytus Didiusz, konsul z r. 98, odniósłszy zwycięstwo nad Celtyberami w Hiszpanii
odbył triumf; Gajusz Mariusz święcił triumf z powodu zwycięstwa nad Jugurtą w roku 104
i Teutonami w roku 101.
86 Por. przypis 41.
87 Por. przypis 44.
88 Preneste — gród w Latium.
89 Laterensis był tam kwestorem w roku konsulatu Cycerona tj. 63 p.n.e.
dla dzierżawców dochodów publicznych, sprawiedliwy dla sprzymierzeń-
ców". Któż temu przeczy? Ale tak wiele rzeczy dzieje się w Rzymie, że
z trudem dochodzą tu wieści o wydarzeniach na prowincji. Nie obawiam się,
sędziowie, że wspominając o mojej kwesturze wydam się trochę zarozumia-
ły. Jakkolwiek bowiem przyniosła mi ona sławę, to jednak później według
mego przekonania w taki sposób sprawowałem najwyższe godności państwo-
we 90, że nieczęsto muszę sięgać po dowody sławy do kwestury. I nie oba-
wiam się, że ktoś odważy się utrzymywać, iż jakiś kwestor na Sycylii zdo-
był sobie większą ode mnie sławę i sympatię. Zaiste, powiem szczerze.
Zdawało mi się wtedy, że w Rzymie nie mówią ludzie o niczym innym jak
tylko o mojej kwesturze. W czasie największej drożyzny posłałem znaczną
ilość zboża. Dla wielkich kupców byłem uprzejmy, dla drobnych sprawie-
dliwy, dla niewolników hojny, wobec sprzymierzeńców bezinteresowny.
U wszystkich cieszyłem się opinią człowieka spełniającego bardzo sumien-
nie każdy obowiązek. Sycylijczycy wymyślili dla mnie jakieś niesłychane za-
szczyty. Toteż odjeżdżałem stamtąd z nadzieją i przekonaniem, że lud rzym-
ski nie proszony obdarzy mnie wszelkimi godnościami. Ale kiedy wracając
w tamtych dniach z prowincji wstąpiłem przypadkiem po drodze do Pute-
oli91, gdzie zwykle kręci się dużo najznakomitszych obywateli, omal nie
zemdlałem, sędziowie, gdy mnie ktoś zapytał, kiedy wyjechałem z Rzymu
i co tam nowego. Gdy mu odpowiedziałem, że wracam z prowincji, ten
powiada: „Ach, rzeczywiście, przypominam sobie, z Afryki".
Wyprowadzony z równowagi, odrzekłem mu niechętnie: „Raczej z Sy-
cylii." Wtedy jeden z tych, co to wszystko wiedzą, mówi: „Jak to? Nie wiesz,
że on był kwestorem w Syrakuzach?" 92 Krótko mówiąc, przestałem się
gniewać i zacząłem udawać jednego z kuracjuszy przybyłych do wód. Lecz
nie wiem, czy ta przygoda, sędziowie, nie przysłużyła mi się lepiej, niż gdyby
mi wszyscy byli składali gratulacje. Przekonawszy się bowiem, że lud rzymski
ma tępe uszy, natomiast niezwykle bystre oczy, przestałem myśleć o tym,
co ludzie o mnie usłyszą. Postarałem się natomiast o to, żeby mnie codzien-
nie oglądali. Mieszkałem na oczach wszystkich nie opuszczając rynku. Ani
mój odźwierny, ani sen nie przeszkadzał nikomu w spotkaniu ze mną. Cóż
będę wspominał o momentach, kiedy byłem zajęty, skoro nawet w chwi-
lach wypoczynku nie miałem spokoju. Bo mowy, które — jak wspominasz,
Kassjuszu, czytasz w wolnych chwilach — spisywałem, żeby nigdy nie próż-
nować, w czasie igrzysk i dni świątecznych. Zawsze mianowicie byłem
90 Preturę w r. 66 i konsulat w r. 63.
91 Puteoli — miasto portowe w pobliżu miejscowości kąpielowej Baje.
92 Na Sycylii urzędowało dwu kwestorów rzymskich: jeden w Syrakuzach, drugi
w Lilybeum.
zdania, że wspaniała jest owa sławna zasada Marka Katona93, którą umieścił
na początku swoich „Origines": „Sławni i wielcy ludzie powinni w tym
samym stopniu zdawać sprawę ze swego wypoczynku, jak z zajęć". Toteż,
jeśli zdobyłem jakąś sławę — jaka ona jest, nie wiem — zdobyłem ją w Rzy-
mie, na forum. Słuszność mojej prywatnej drogi życiowej potwierdziły wy-
padki ogólnopaństwowe do tego stopnia, że musiałem w ojczyźnie załatwiać
najważniejsze sprawy i Rzym w Rzymie ocalić. Ta sama droga, Kassjuszu,
przez zasługę do chwały, otwarta jest dla Laterensisa. Może o tyle łatwiej-
sza, że tam, dokąd ja, człowiek bez tradycji rodzinnych, doszedłem o wła-
snych siłach, jego wybitne zalety znajdą pomoc w zasługach przodków. Lecz
czas wrócić do Plancjusza. On nigdy nie wydalał się z miasta, chyba zmu-
szony wyborem, prawem czy koniecznością. Nie odznaczał się tym, czym
się może wybijał niejeden obywatel, ale celował pilnością, zabieganiem
o względy przyjaciół i hojnością. Był na oczach. Ubiegał się. Prowadził taki
tryb życia, jak wielu ludzi nowych, którzy osiągnęli te same godności nie
budząc najmniejszej zawiści.
Jeśli chodzi o to, co podkreślasz, Kassjuszu, że ja nie więcej zawdzięczam
Plancjuszowi niż wszystkim dobrym obywatelom, ponieważ im również
moje ocalenie leżało na sercu, przyznaję, że jestem zobowiązany wszystkim
dobrym obywatelom. Ale nawet ci dobrzy mężowie i obywatele, wobec
których mam zobowiązania, w czasie wyborów na edyla stwierdzali, że winni
uczynić coś dla Plancjusza ze względu na mnie. Niech będzie, że mam
zobowiązania wobec wielu obywateli, między nimi wobec Plancjusza. Czy
więc mam ogłosić bankructwo, czy też spłacić długi innym ludziom, kiedy
czas na to przyjdzie, a ten pilny dług uiścić teraz, kiedy się o niego upomi-
nają? Choć czym innym jest zobowiązanie pieniężne, a czym innym dług
wdzięczności. Kto bowiem wypłacił pieniądze, ten uiścił się z długu, na kim
zaś ciąży dług, ten zatrzymuje cudze pieniądze. Natomiast człowiek, który
spłaca dług wdzięczności, zachowuje wdzięczność w sercu, a zachowując ją,
już przez to samo się odwdzięcza. Tak tedy ja teraz nie przestanę być dłuż-
nikiem Plancjusza, nawet jeśli mu wyświadczę tę przysługę, ale nie mniej
bym się mu odwdzięczył samą życzliwością, choćby go nie spotkała ta
przykrość. Pytasz mnie, Kassjuszu, co bym więcej mógł zrobić dla mojego
brata, którego bardzo kocham, dla dzieci, nad które nie może być dla mnie
nic milszego, i nie dostrzegasz, że właśnie miłość do nich pobudza mnie
i zachęca najbardziej do obrony Plancjusza. Bo oni wiedząc, że Plancjusz mnie
ocalił, niczego sobie bardziej nie życzą niż jego ocalenia, a ja nie mogę na
93 Marek Porcjusz Katon — z Tuskulum (234—149), pierwszy wielki prozaik rzymski;
z jego głównego dzieła pt. Origines, poświęconego najdawniejszej historii Rzymu i plemion
italskich, zachowały się jedynie skąpe fragmenty.
nich spojrzeć, by sobie nie przypomnieć tego, co on dla mnie uczynii, tego,
że mnie dla nich zachował. Przypominasz, że Opimiusz94 został skazany,
choć był zbawcą ojczyzny. Wspominasz też Kalidiusza95 i wprowadzone
przez niego prawo, dzięki któremu Kwintus Metellus96 wrócił do ojczyzny.
Ganisz moje prośby za Plancjuszem, ponieważ ani Opimiusza nie zwolnio-
no dzięki jego własnym zasługom, ani Kalidiusza dzięki Metellusowi.
O Kalidiuszu powiem ci tylko to, czego sam byłem świadkiem. Kiedy
w czasie wyborów Kwintus Kalidiusz ubiegał się o godność pretora, konsul
Kwintus Metellus Pius97 prosił za nim lud rzymski i choć był konsulem
i człowiekiem ze znakomitego rodu, nie zawahał się go nazwać opiekunem
swoim i swojej sławnej rodziny. Pytam ciebie teraz, czy twoim zdaniem
Metellus Pius, gdyby mógł być w Rzymie, i jego ojciec, gdyby był żył, nie
uczyniliby w sprawie Kalidiusza tego, co ja robię w sprawie Plancjusza. Oby
można było wymazać z pamięci ludzkiej nieszczęsny los, jaki spotkał
Opimiusza! Wyrok wydany na niego należy uważać nie za wyrok, ale za
ranę zadaną rzeczypospolitej, za hańbę naszego państwa i zniesławienie
narodu rzymskiego. Jakiż bowiem cięższy cios mogli zadać rzeczypospoli-
tej sędziowie — jeżeli nie należy ich raczej nazwać katami ojczyzny, niż
sędziami — co wypędzili z kraju człowieka, który jako pretor uwolnił
państwo od wojny z sąsiadami98, a jako konsul od wojny domowej?99
A może nazbyt wyolbrzymiam dobrodziejstwo wyświadczone mi przez Plan-
cjusza i, jak twierdzisz, przesadzam w słowach? Tak jakbym miał obowią-
zek odwdzięczać się według twojego, a nie własnego uznania. „Jakaż to ta
wielka jego zasługa? — rzecze. — Że cię nie zamordował?" W każdym razie,
94 Lucjusz Opimiusz, konsul z r. 121, zgniótł zbrojnie powstanie Gajusza Grakcha;
za nieuczciwe pertraktacje z Jugurtą skazany został na wygnanie i zmarł w Dyrrachium,
w południowej Ilirii.
95 Kwintus Kalidiusz, trybun ludowy z r. 99, zarządzał w 78 r. Hiszpanią; w 77 r. oskar-
żony i pozwany przed sąd przez Kwintusa Lolliusza, skazany został wskutek przekupienia
sędziów przez stronę przeciwną.
96 Kwintus Metellus Numidikus, konsul z r. 109, walczył zwycięsko z królem Numidii
Jugurtą. Słynął z niezwykłej uczciwości. W r. 100 za opór przeciw wprowadzeniu ustawy
rolnej Apulejusza Saturnina skazany został na wygnanie; odwołano go stamtąd na wniosek
Kwintusa Kalidiusza.
97 Kwintus Metellus Pius, syn poprzedniego, konsul z 80 r., znany z niezwykłej prawo-
ści, wysunął Kalidiusza na stanowisko pretora w 79 r. W roku skazania Kalidiusza, Metel-
lusa nie było w Rzymie, walczył bowiem u boku Pompejusza w Luzytanii i Hiszpanii.
98 Opimiusz poskromił zbuntowanych mieszkańców Fregelle (miasto na lewym brzegu
rzeki Liris) i miasto ich zburzył, ratując przez to Rzym od wojny.
99 Przez śmierć trybuna ludowego Gajusza Grakcha, zwolennika i inicjatora daleko idą-
cych reform na korzyść ludu. Przeciwnikami reform byli senatorowie; przy dyskusji na ten
temat doszło do zaburzeń, które twardą ręką stłumił ówczesny konsul Lucjusz Opimiusz.
że mnie nie pozwolił zamordować. W tym miejscu, Kassjuszu, oczyściłeś
moich wrogów twierdząc, że oni nie godzili na moje życie. To samo twier-
dził Laterensis. Toteż trochę później powiem więcej na ten temat. Ciebie
pytam tylko, czy twoim zdaniem mało nienawiści żywili do mnie moi
wrogowie? Czy kiedykolwiek jacyś barbarzyńcy ziali wobec wroga rów-
nie gwałtowną i okrutną nienawiścią? Czy bali się choć trochę opinii pu-
blicznej czy kary ludzie, których widziałeś przez cały ten rok100 kręcą-
cych się po rynku z bronią w ręku, podpalających świątynie, dopuszcza-
jących się w mieście gwałtów? A może sądzisz, że darowali mi życie,
ponieważ byli całkowicie spokojni, że nie wrócę? Czy według ciebie był
ktoś na tyle pozbawiony rozumu, by wątpił, że jeśli żyć będę, wrócę, jak
długo żyją ci, co nas słuchają, jak długo istnieje miasto i senat. Będąc takim
człowiekiem i obywatelem, nie powinieneś głośno mówić, że na moje życie,
ocalone przez wiernych przyjaciół, nie czyhali wrogowie, bo ich wstrzy-
mywały względy uczciwości.
Odpowiem ci teraz, Laterensie, może mniej gwałtownie, niż ty mnie
wyzwałeś, ale zapewne z nie mniejszą rozwagą i nie mniej przyjaźnie.
W pierwszym rzędzie przykro mnie dotknął twój zarzut, że to, co mówię
o Plancjuszu, to kłamstwo podyktowane potrzebą chwili. Że będąc przy
zdrowych zmysłach, ja, wolny i niczym nieskrępowany człowiek, wymy-
śliłem sobie coś tylko po to, aby się wydawało, że wskutek dobrodziejstwa
wyświadczonego mi przez Plancjusza mam całkowicie związane ręce. Cóż?
Czy podejmując się obrony Plancjusza nie miałem po temu dość licznych
i słusznych powodów wynikających z zażyłych stosunków, sąsiedztwa
i przyjaźni, jaką żywię dla jego ojca? A nawet gdybym ich nie miał, też mi,
zaiste, powód do obawy, że ściągnę na siebie hańbę obroną tak znakomi-
tego i godnego człowieka! Musiałbym rzeczywiście bardzo sprytnie wymy-
ślić powód podając, że wszystko zawdzięczam człowiekowi, który mnie jest
winien wdzięczność. A przecież nawet prości żołnierze niechętnie nadają
komuś wieniec obywatelski101, przyznając w ten sposób, że ich ten czło-
wiek ocalił, i to nie dlatego, żeby dla żołnierza było rzeczą haniebną być
wyrwanym pod osłoną tarczy z rąk wroga — może się to przytrafić jedynie
dzielnemu żołnierzowi, co się wręcz potyka — ale dlatego, że boją się cię-
żaru dobrodziejstwa, bo wielka to rzecz zawdzięczać obcemu człowiekowi
to samo, co ojcu. I kiedy inni ludzie przemilczają prawdziwe dobrodziejstwa,
nawet pomniejsze, by nie stwarzać pozoru, że są zobowiązani, ja wymyślam,
100 Tzn. rok 58, kiedy Publiusz Klodiusz, zaciekły wróg Cycerona i sprawca jego wy-
gnania, był trybunem ludowym.
101 Wieniec obywatelski (civica corona) — odznaczenie nadawane przez obywatela oby-
watelowi, który w walce ocalił mu życie.
że jestem związany dobrodziejstwem, za które niemal niepodobna się od-
wdzięczyć? Czy ty sobie z tego nie zdajesz sprawy, Laterensie? Byłeś mi
zawsze najżyczliwszym człowiekiem, decydowałeś się wspólnie ze mną nawet
życie narażać. W czasie mego smutnego, bolesnego wygnania podtrzymy-
wałeś mnie nie tylko swoim współczuciem, ale swoją odwagą, ramieniem,
majątkiem, własnymi środkami wspomagając w czasie mej nieobecności moją
żonę i dzieci. Zawsze mi mówiłeś, że mi darujesz i pozwalasz, bym wszyst-
kie siły poświęcił wyniesieniu Plancjusza, ponieważ, jak twierdziłeś, jego
zasługi wobec mnie nawet tobie są miłe. Czy dowodem tego, że nie mówię
nic nowego ani podyktowanego potrzebą chwili, nie jest moja pierwsza
mowa w senacie?102 Niewielu obywatelom dziękowałem w niej imiennie,
bo nie sposób było wymienić wszystkich, a niegodziwością pominąć kogo-
kolwiek. Postanowiłem wymienić jedynie tych, którzy byli przywódcami,
niejako chorążymi mojej sprawy. Między innymi, złożyłem podziękowanie
Plancjuszowi. Przeczytajcie sobie tę mowę, którą ze względu na wagę chwi-
li wygłosiłem z brulionu. W niej ja, człowiek przebiegły, oddawałem się
człowiekowi, któremu nic wielkiego nie zawdzięczałem, i to moje tak uciąż-
liwe zobowiązanie poświadczyłem trwałym dowodem. Nie chcę cytować
wyjątków z innych moich pism. Pomijam je, by się nie wydawało, że przy-
taczam je ze względu na sytuację, posługując się tym gatunkiem literackim,
który zdaje się bardziej odpowiadać moim zainteresowaniom, niż zwycza-
jom przyjętym w sądach.
Wykrzykujesz też, Laterensie: „Dokądże będziesz o tym mówił? Nie
udało ci się z cyspiuszem103. Spowszedniały już twoje prośby." Więc bę-
dziesz mi stawiał zarzuty z powodu Cyspiusza, którego ja dzięki tobie
broniłem, bo od ciebie dowiedziałem się, że mi się przysłużył? Jakże mo-
żesz mówić do mnie: „dokądże", skoro twierdzisz, że nie mogłem uzyskać
tego, o co w sprawie Cyspiusza walczyłem? W słowach „dokądże" mógł się
kryć zarzut płynący z zawiści tego rodzaju: „Zwolniono ci Cyspiusza. Dano
ci go. Nie wystarczy ci to? Nie możemy tego znieść." Mówić „dokądże"
człowiekowi, który nie uzyskał tego, o co jedynie zabiegał, jest dowodem
kpin raczej, niż nagany. Chyba, że tylko ja tak postępowałem w sądach, tak
żyłem z obecnymi tu sędziami, takim byłem obrońcą, takim wreszcie jestem
i byłem zawsze obywatelem, że uważasz mnie za jedynego człowieka, który
nie powinien od sędziów nigdy niczego uzyskać. Zarzucasz mi, że uroniłem
102 Cyceron ma tu na myśli swoją mowę w senacie wygłoszoną po powrocie z wygna-
nia (cum senatui gratias egit oratio), w której bardzo silnie podkreśla zasługi Planjcusza wobec siebie.
103 Marek Cyspiusz, trybun ludowy z r. 57, należał do ludzi sprzyjających Cyceronowi
w czasie jego wygnania, przez co naraził się wrogowi Cycerona, Klodiuszowi.
łezkę w czasie rozprawy Cyspiusza. Tak powiedziałeś: „Widziałem twoją
łezkę". Jakąż przykrość sprawiają mi twoje słowa! Mogłeś widzieć nie tylko
łezkę, ale wiele łez i płacz, i łkanie. Czyż miałem nie okazać bólu w chwili,
kiedy niebezpieczeństwo groziło człowiekowi, który pod moją nieobecność,
wzruszony łzami mych bliskich, zapomniał o nieporozumieniach, jakie były
między nami, i nie tylko mi nie szkodził, czego się spodziewali moi wro-
gowie, ale mnie nawet bronił. Ty zaś, Laterensie, który twierdziłeś, że moje
łzy cię wzruszyły, chcesz, by teraz stały się one przyczyną zawiści?
Twierdzisz, że Plancjusz jako trybun bynajmniej nie przyczynił się do
mojej rehabilitacji, a równocześnie wspominasz ogromne wobec mnie zasługi
tak dzielnego i niezłomnego człowieka, jakim był Lucjusz Racyliusz104.
Możesz to zresztą zrobić w niczym nie uchybiając prawdzie. Nigdy nie
taiłem; że i jemu, równie jak Plancjuszowi, zawdzięczam bardzo wiele, i za-
wsze będę to głosił. Człowiek ten bowiem żywił przekonanie, że nie wolno
mu uchylać się od żadnych sporów, nieprzyjaźni i ryzykownej walki w obro-
nie ojczyzny i mojej. I oby gwałtowność obywateli i krzywda wyrządzona
narodowi rzymskiemu nie przeszkodziły mi w okazaniu wielkiej wdzięcz-
ności, jaką żywię dla niego. Lecz jeśli Plancjusz będąc trybunem nie starał
się o to samo, nie powinieneś go pomawiać o brak dobrej woli, tylko przy-
jąć, że ja, mając wobec niego takie długi wdzięczności, poprzestałem na
usługach wyświadczonych mi przez Racyliusza. Czy sądzisz, że sędziowie
mniej w mojej sprawie uczynią, ponieważ robisz mi zarzut z wdzięczności?
Jeżeli na podstawie powziętej w świątyni Mariusza105 uchwały senatu,
powierzającej wszystkim narodom moje bezpieczeństwo, senatorowie zło-
żyli podziękowanie jedynie Gnejuszowi Plancjuszowi, bo on jeden spośród
urzędników zabiegał o moje ocalenie, to czyż ja miałbym uważać, że nie
jestem nic winien człowiekowi, któremu senat uznał za stosowne podzię-
kować w moim imieniu? Jakie twoim zdaniem są moje uczucia wobec cie-
bie, kiedy to widzisz, Laterensie? Czy jest takie niebezpieczeństwo, taki trud
lub taka walka, nie tylko o twoje ocalenie, ale nawet o twoje stanowisko,
od której bym się uchylał? Jestem przez to tym bardziej, nie powiem, nie-
szczęśliwy, bo to słowo nie przystoi dzielnemu mężowi, ale zmartwiony;
nie dlatego, że wobec wielu osób mam zobowiązania (słodki to bowiem ciężar
— wdzięczność za wyświadczone dobrodziejstwo), ale ponieważ często do-
chodzi na tym tle do zatargów między ludźmi, którzy mi się przysłużyli,
104 Lucjusz Racyliusz, kolega Plancjusza na stanowisku trybuna ludowego w r. 56, go-
rący zwolennik Cycerona.
105 Świątynia zbudowana przez Mariusza za lupy zdobyte na Cymbrach i poświęcona
bóstwom Honos i Virtus; w świątyni tej, w marcu lub kwietniu 57 r., senat obradował nad
odwołaniem Cycerona z wygnania.
i obawiam się, że niełatwo będę mógł im wszystkim jednocześnie okazać swą
wdzięczność. Ale na moich szalach odważę nie tylko to, co jestem winien
każdemu, ale także to, na czym komu zależy i czego domaga się ode mnie
położenie zainteresowanych.
Tobie, Laterensie, chodzi o twoje zabiegi, o szacunek u ludzi, o godność
edyla. Gnejuszowi Plancjuszowi o spokojne życie w ojczyźnie i o majątek.
Ty pragnąłeś mego ocalenia. On sprawił, że mogłem się ocalić. Jestem jed-
nak w przykrej rozterce bolejąc, że w tym nierównym procesie obrażam cię.
Ale, na miły bóg, prędzej oddam życie w twojej obronie, niż narażę spo-
kojnego Gnejusza Plancjusza na walkę z tobą. Pragnąc bowiem, sędziowie,
celować we wszystkich cnotach, niczego bardziej sobie nie życzę, jak tego,
by być wdzięcznym i za takiego uchodzić. Bo jest to nie tylko cnota naj-
większa, ale jest ona matką wszystkich pozostałych cnót. Czymże bowiem
jest szacunek dla rodziców, jeśli nie wdzięcznością wobec nich? Kim są
dobrzy obywatele, którzy w czasie wojny i pokoju zasłużyli się ojczyźnie,
jeśli nie ludźmi, co pamiętają o dobrodziejstwach doznanych od ojczyzny?
Kim są ludzie pobożni i religijni, jeśli nie tymi, co odpowiednią czcią
i pamięcią spłacają bogom nieśmiertelnym należną im wdzięczność? Jaki
powab może mieć życie, jeśli usuniemy z niego przyjaźń? Kto z nas, ludzi
wykształconych, nie wspomina z wdzięcznością swoich wychowawców,
nauczycieli i mistrzów, a nawet samej miejscowości, gdzie otrzymał wy-
chowanie i wykształcenie? Czyje wpływy mogły być albo były kiedykol-
wiek tak wielkie, że mogły się ostać bez pomocy ze strony wielu przyja-
ciół? Zapewne w ogóle by się ich nie miało, gdyby nie czyjaś wdzięczna
pamięć. Moim zdaniem, nie ma bardziej ludzkiej właściwości niż uczucie
zobowiązania wynikające nie tylko z wyświadczonych dobrodziejstw, ale
nawet z oznak życzliwości. Nie ma zaś nic tak nieludzkiego, potwornego
i dzikiego, jak pozwolić, by człowiek wydawał się, już nie powiem, nie-
godny dobrodziejstwa, ale nim pokonany. Wobec tego, Laterensie, podda-
ję się już twojemu zarzutowi i skoro sobie tego życzysz, zgodzę się, że
jestem przesadny w cnocie, w której nikt nie może przesadzić, a was,
sędziowie, proszę, abyście wyświadczyli dobrodziejstwo człowiekowi,
któremu zarzucają, że jest ponad miarę wdzięczny. Na lekceważenie mojej
wdzięczności nie powinno mieć wpływu to, co on powiedział, że nie
jesteście złoczyńcami ani pieniaczami, wobec czego nie powinniście dbać
o moją życzliwość. Jakbym nie wolał, by moja pomoc — jeżeli jakąś można
u mnie znaleźć — była raczej gotowa służyć moim przyjaciołom, niż by
im była potrzebna. O sobie śmiem tylko powiedzieć, że moja przyjaźń
więcej ludziom sprawiła przyjemności, niż przyniosła pomocy, i byłbym
bardzo niezadowolony z mego życia, gdyby wśród moich przyjaciół było
jedynie miejsce dla pieniaczy i złoczyńców.
Ale nie wiem, dlaczego tak często mi to wypominasz i tak obszernie się
nad tym rozwodzisz, że nie chciałeś odłożyć rozprawy do igrzysk106, bym
ja swoim zwyczajem dla wzbudzenia litości nie mówił czegoś o wozach
świętych 107, co robiłem przedtem w obronie innych edylów. Osiągnąłeś
przez to pewne wyniki, bo odebrałeś mi możność wprowadzenia ozdób
retorycznych do mojej mowy. Narażę się na kpiny, jeśli wspomnę o świę-
tych wozach, skoro ty o tym uprzedziłeś. Bez wozów zaś, cóż będę mógł
powiedzieć? Dodałeś także, że ja po to wyznaczyłem moim prawem108 karę
wygnania za przekupstwo, żeby móc wygłaszać bardziej płaczliwe epilogi.
Czy nie wydaje się wam, że rozprawiam z jakimś deklamatorem, a nie
człowiekiem zaprawionym do pracy w sądzie? „Nie byłem bowiem na
Rodos" 109 — mówi, chcąc podkreślić, że ja tam byłem. „Ale byłem dwu-
krotnie w Bitynii." 110 Myślałem, że powie: wśród Wakków. 111 Jeżeli miej-
scowość dostarcza jakiegoś powodu do nagany, to nie wiem, dlaczego uważasz
Niceę112 za godniejszą od Rodos? A jeżeli zbadać przyczynę pobytu, to
i ty w Bitynii zachowałeś się godnie i ja nie mniej godnie na Rodos. Jeśli
chodzi o twój zarzut, że zbyt wielu ludzi broniłem, to życzyłbym sobie,
żebyś i ty, którego stać na to, i inni, którzy unikają tej pracy, zechcieli mi
w niej ulżyć. Ale wskutek waszej skrupulatności dochodzi do tego, że
oceniwszy sprawy, niemal wszystkie odrzucacie, tak że większość z nich
napływa do mnie, a ja niczego nie mogę odmówić ludziom biednym i skło-
potanym. Przypomniałeś także, że byłem na Krecie113 i że można było
w związku z tym dorzucić jakieś słówko na temat twego ubiegania się
106 Rozprawa Plancjusza wypadała na okres igrzysk rzymskich (ludi Romani), między
4 a 20 października. Ponieważ w czasie poprzedzającego ją procesu edylów, Cyceron starał
się wzbudzić litość słuchaczy, zwracając się o pomoc do przewożonych na wozach w uro-
czystym pochodzie posągów bóstw, Laterensis starał się przesunąć termin procesu, by unie-
możliwić Cyceronowi ten sposób obrony.
107 Na wozach wyłożonych srebrem i kością słoniową przewożono w uroczystym po-
chodzie, złożonym z kapłanów, urzędników i senatorów, posągi bogów z forum do Circus
Maximus.
108 Cyceron wspomina tu o lex Tullia, skierowanej przeciwko nadużyciom przy ubie-
ganiu się o urząd (ambitus); ustawa ta przejęła wszystko, co mówiły na ten temat prawa
dawniej obowiązujące, obostrzając jeszcze niektóre kary.
109 29-letni Cyceron po studiach w Atenach kształcił się tu w wymowie u mówcy Molona
i w filozofii u Posejdoniosa.
110 Bitynia — kraj w pn.-zach. części Azji Mniejszej; Laterensis przebywał tu prawdopodobnie jako żołnierz w czasie wojny z królem Pontu Mitrydatesem.
111 Wakkowie — lud w Hiszpanii. Cyceron ironizuje: "Ja uczyłem się wymowy na
Rodos, słynącej z tej sztuki. Mistrzami Laterensisa byli Wakkowie. Pięknej łaciny on się
tam nauczył!"
112 Nicea — główne miasto ówczesnej Bitynii, dzisiejszy Isnik.
113 Cyceron był tam prawdopodobnie jako legat albo w jakiejś innej wojskowej misji.
o urząd, ale ja pominąłem tę sposobność. Któryż z nas jest bardziej chciwy
powiedzonek? Czy ja, który nie powiedziałem tego, co można było powie-
dzieć, czy ty, który stroiłeś żarty nawet z siebie? Mówiłeś, że nie wysłałeś
żadnego listu o swoich czynach, ponieważ mnie zaszkodził list114, który ja
do kogoś wysłałem. Nie rozumiem, w jaki sposób ten list mi zaszkodził,
stwierdzam natomiast, że mógł on przynieść pożytek ojczyźnie.
Ale to mało ważne. Poważne i przykre jest to, że ty moje wygnanie, które
często opłakiwałeś, chciałeś teraz w pewnym sensie zganić i podstępnie
oskarżyć. Twierdziłeś bowiem, że nie brakło mi pomocy, ale że okazałem
się tej pomocy niegodny. A ja powiem otwarcie. Ponieważ widziałem, że
mi nie brak pomocy, nie chciałem z niej korzystać. Bo któż nie wie, jakie
było wtedy położenie rzeczypospolitej, jakie niebezpieczeństwa i burze jej
groziły? Czy zaniepokoił mnie popłoch wywołany przez trybuna115, czy
szalone posunięcia konsulów?116 Czy trudno mi było walczyć orężnie z nie-
dobitkami ludzi, których pokonałem bez oręża wtedy, gdy żyli w pełni sił,
u szczytu powodzenia? Konśulowie byli najwstrętniejszymi płazami, jak
daleko pamięć ludzka sięga. Poświadczyły to pierwsze ich wystąpienia i ostat-
nie wypadki. Jeden z nich stracił, drugi sprzedał wojsko117. Kupiwszy sobie
prowincje odsunęli się od senatu, rzeczpospolitej i wszystkich dobrych
obywateli. Kiedy jeszcze nie wiedziano, co zamierzają zrobić ludzie, którzy
skupili w swym ręku największą potęgę wojskową i olbrzymie możliwo-
ści 118, ostro rozlegał się zniewieściały od nierządu, którym splamił święte
ołtarze, głos szaleńca119 twierdzącego, że ma za sobą tych ludzi i konsulów.
Uzbrajano biedaków przeciw bogatym, zbrodniarzy przeciw dobrym oby-
watelom, niewolników przeciw panom. A za mną był senat, który przybrał
nawet żałobę, co za ludzkiej pamięci tylko raz dla mnie oficjalnie uchwa-
lono. A przypomnij sobie, jakich ja wtedy miałem wrogów w osobach
114 Chodzi tu o list Cycerona do Pompejusza z r. 63, w którym Cyceron donosząc
Pompejuszowi o zgnieceniu spisku Katyliny przedstawia siebie jako zbawcę ojczyzny.
Pompejusz uderzony próżnością Cycerona nie odpowiedział na ten list, czym Cyceron poczuł
się głęboko dotknięty.
115 Klodiusza.
116 Cyceron ma na myśli swoich wrogów, konsulów z r. 58: Lucjusza Kalpurniusza
Pizona i Aulusa Gabiniusza.
117 Pizon poprowadził wojsko do Macedonii, gdzie wskutek nieudolności znaczną część
armii stracił, resztę zaś bezprawnie porzucił. Gabiniusz, przekupiony przez króla Ptoleme-
usza sumą 1000 talentów, osadził go z powrotem w jego królestwie.
118 Mowa tu o triumwirach: Cezarze, Pompejuszu i Krassusie, z których pierwszy jako
prokonsul Galii dysponował wojskiem, drugi cieszył się sławą znakomitego dowódcy, trze-
ci zaś, dzięki owym bogactwom, był człowiekiem niezwykle wpływowym.
119 Aluzja do osławionego świętokradztwa, jakiego dopuścił się Klodiusz wtargnąwszy
w czasie świąt Bona Dea w przebraniu kobiecym do domu żony Cezara, Pompei.
konsulów, którzy jedyni w tym mieście nie pozwolili senatorom słuchać
senatu i swoim edyktem odjęli im prawo nie tylko do żałoby, ale nawet jej
oznak. Lecz za mną stał cały stan rycerski, choć konsul, ów skoczek Katy-
liny 120, straszył go na zgromadzeniach groźbą proskrypcji. Zgromadziła się
cała Italia, której groziła wojna domowa i zniszczenie.
Wyznaję, Laterensie, że mogłem użyć tych sił, sprzyjających mi i poru-
szonych. Lecz trzeba było walczyć na innej drodze niż na drodze prawa,
ustaw i dyskusji. Nie zabrakłoby mi zapewne, zwłaszcza w tak słusznej
sprawie, słów, z których inni często tak obficie czerpali. Orężem trzeba było
walczyć, orężem, powiadam. I byłaby zginęła rzeczpospolita, gdyby tą bro-
nią niewolnicy i ich przywódcy byli wycięli senat i dobrych obywateli.
Chwalebne to byłoby, przyznaję, gdyby dobrzy obywatele pokonali byli
zbrodniarzy i gdybym był widział wynik tej zwycięskiej walki. Gdzieżbym
jednak miał był na usługi tak dzielnych konsulów jak Lucjusz Opimiusz,
Gajusz Mariusz121 czy Lucjusz Flakkus122, pod których dowództwem rzecz-
pospolita orężem pokonała zuchwalców — albo jeśli nie tak dzielnych, to
przynajmniej tak sprawiedliwych, jak Publiusz Mucjusz123, który po zamor-
dowaniu Tyberiusza Grakcha124 dowodził, że Publiusz Scypio, chwytając
za broń jako człowiek prywatny, miał do tego święte prawo. Trzeba by więc
było walczyć z konsulami. Powiem tylko tyle, że widziałem wielu poważ-
nych przeciwników i zdawałem sobie sprawę, że nikt nie pomści mojej
śmierci. Jeżeli więc dla swego ocalenia nie skorzystałem z owej pomocy,
ponieważ nie chciałem walczyć, przyznam to, czego sobie życzysz: nie brakło
mi pomocy, ale ja się od przyjęcia tej pomocy uchyliłem. Jeżeli zaś uważa-
łem, że im większa jest wobec mnie życzliwość dobrych obywateli, tym
bardziej należy ich bronić i osłaniać, to czyż ganisz we mnie to, co Metel-
lusowi poczytano i dziś się poczytuje za zaletę i co zawsze będzie stanowić
jego wielki tytuł do sławy? Wiadomo — możesz się dowiedzieć o tym od
120 Aulus Gabiniusz, o którym tu mówi Cyceron, należał do przyjaciół Katyliny; Cyceron wyraził się o nich, że umieją tylko „tańczyć i śpiewać". Por. str. 50.
121 Chodzi tu zapewne o konsulat Mariusza z r. 100, kiedy to Mariusz bardzo ostro przeciwstawił się antypaństwowym knowaniom Saturnina, Glaucji i Saufejusza.
122 Lucjusz Waleriusz Flakkus — współtowarzysz Mariusza na stanowisku konsula w 100 r.
123 Publiusz Mucjusz Scewola, konsul z 133 r., osobisty przeciwnik Scypiona Afry-
kańskiego Młodszego i Publiusza Korneliusza Scypiona Nazyki; choć był zwolennikiem
reform Tyberiusza Grakcha, to jednak uznał, że słusznie poniósł on śmierć z ręki Scypiona Nazyki.
124 Tyberiusz Grakchus — trybun ludowy z r. 133, autor nowej ustawy rolnej, dążącej
do zniesienia wielkich latyfundiów, która wywołała ostry sprzeciw ze strony senatorów; poniósł śmierć w czasie zamieszek ulicznych.
naocznych świadków — że poszedł on na wygnanie wbrew gorącemu ży-
czeniu dobrych obywateli, a było rzeczą niewątpliwą, że w walce orężnej
mógłby zwyciężyć. Choć Metellus bronił stanowiska swojego, a nie senatu,
choć zabiegał o przeprowadzenie swego zdania, a nie o ocalenie ojczyzny,
to jednak dla stałości, dzięki której dobrowolnie przyjął ten cios, przyćmił
swoją sławą najsłuszniejsze i najświetniejsze triumfy Metellów125. Zarówno
nie chciał zguby zbrodniczych obywateli, jak zatroszczył się o to, aby w tej
rzezi nie poniósł śmierci żaden dobry obywatel. Czy więc ja w obliczu takich
niebezpieczeństw, że gdybym był poniósł klęskę, zguba groziła ojczyźnie,
a gdybym był zwyciężył, gotowała się walka bez końca — miałem dopuścić
do tego, żeby mnie, zbawcę ojczyzny, nazywano jej zabójcą?
Twierdzisz, że bałem się śmierci. Ja, który uważam, że nawet po nieśmier-
telność nie należy sięgać kosztem ojczyzny, miałbym sobie życzyć śmierci,
co by ją o zgubę przyprawiła? Uważałem bowiem zawsze, że ludzie, którzy
zginęli za ojczyznę — powiedzcie sobie, że bredzę — zaiste, nie ponieśli
śmierci, tylko osiągnęli nieśmiertelność. A gdybym ja był zginął wtedy od
żelaza z ręki tych niegodziwców, rzeczpospolita na zawsze utraciłaby gwa-
rancje swego bezpieczeństwa ze strony obywateli. Nawet gdybym był uległ
jakiejś niemocy lub umarł naturalną śmiercią, i tak potomność poniosłaby
przez to stratę. Wskutek mej śmierci zabrakłoby bowiem przykładu, co
zrobił senat i naród rzymski dla mojego ocalenia126.I gdybym był tak gorąco
przywiązany do życia, to czyż w ostatnim miesiącu mego konsulatu127
ściągnąłbym na siebie sztylety wszystkich zdrajców ojczyzny? Gdybym był
zachował spokój przez dwadzieścia dni, mimo przedsięwziętych środków
ostrożności byłyby one spadły na innych konsulów128. Toteż, jeśli hańbą
jest przywiązanie do życia sprzeczne z interesami ojczyzny, zapewne o wiele
bardziej haniebne z mojej strony byłoby pragnienie śmierci, która by jej
zgubę przyniosła. Chlubiłeś się, że jesteś w rzeczypospolitej człowiekiem
125 W kalendarzu rzymskim znajdujemy długi poczet triumfów rodziny Metellów,
zaczynając od triumfu Lucjusza Cecyliusza po zwycięstwie odniesionym nad Punijczy-
kami w r. 250, a kończąc na dowódcy Plancjusza, triumfującym po zwycięstwie nad Kretą w r. 62.
126 Z początkiem 57 r. senat na posiedzeniu w świątyni bogini Virtus postanowił od-
wołać Cycerona z wygnania; dla swego wniosku zyskał on gorące poparcie ludu. Uchwała przeszła 416 głosami przeciw jednemu; 4 września lud zbiegł się tłumnie, by u wrót porta Capena witać wracającego z wygnania Cycerona.
127 3 grudnia 63 r. ujęto na moście Mulwijskim posłów Allobrogów, pozostających
w kontakcie z Katyliną. W dwa dni potem wykonano na głównych spiskowcach wyrok
śmierci. Por. str. 53.
128 Tj. następców Cycerona: Decymusa Juniusza Sylanusa i Lucjusza Licyniusza Murenę.
niezależnym. Przyznaję to. Cieszę się z tego powodu. Gratuluję ci nawet.
Ale jeśli mnie tego odmawiasz, ani tobie, ani nikomu innemu nie pozwolę
dłużej trwać w błędzie.

Jeżeli ktoś sądzi, że moja wolność została w jakimś stopniu ograniczona,
ponieważ nie przeciwstawiam się tym wszystkim, z którymi dawniej się
zwykle spierałem, to po pierwsze, jeśli odwdzięczam się ludziom dla mnie
zasłużonym, stale spotykam się z zarzutem, że jestem człowiekiem zbyt
pamiętliwym, zanadto wdzięcznym. Jeśli zaś czasem, bez żadnej szkody dla
państwa, mam wzgląd na moje i mojej rodziny interesy, chyba nie powinna
mnie za to spotykać nagana. Nawet gdybym bezmyślnie chciał się narażać
na niebezpieczeństwo, dobrzy ludzie prosiliby mnie, żebym tego nie robił.
Gdyby zaś ojczyzna, której zawsze służyłem — a w nagrodę nigdy nie ze-
brałem należnych mi słodkich i obfitych owoców, tylko zaprawione gory-
czą — mówić umiała, poleciłaby mi, żebym już teraz myślał o sobie i za-
biegał o szczęście swojej rodziny. Bo ona już dość ode mnie otrzymała,
a nawet obawia się, czy mi nie oddała za mało w zamian za to, co otrzymała
ode mnie. A jeżeli o tym nie myślę i jestem taki sam dla rzeczypospolitej,
jaki byłem zawsze, czy jednak mimo wszystko masz zastrzeżenia co do mojej
wolności? Uzależniasz ją od tego, czy zawsze będę walczył z ludźmi, z któ-
rymi się kiedyś spierałem. Sytuacja jest zupełnie inna. Wszyscy powinniśmy
stać jakby na jakimś kręgu przedstawiającym rzeczpospolitą. Ponieważ ten
krąg się obraca, powinniśmy zawsze zajmować takie stanowisko, do jakiego
skłania nas wzgląd na interesy i bezpieczeństwo ojczyzny.
O Gnejuszu Pompejuszu129 nie mówię zaś jako o człowieku, który ubie-
gał się o mój powrót i który ostatecznie do niego doprowadził — może ta
przysługa domaga się pamięci i wdzięczności na drodze prywatnej — mówię
o jego zasługach dla ocalenia ojczyzny. Czyż miałbym nie bronić człowie-
ka, któremu wszyscy przyznają pierwsze miejsce w państwie? Miałżebym
szczędzić pochwał Gajuszowi Cezarowi130, kiedy widzę, że jego zasługi
wsławił wieloma poważnymi orzeczeniami najpierw naród rzymski, a po-
tem senat, z którym zawsze czułem się związany. Wtedy, zaiste, zdradził-
bym się może, że nie miałem na oku korzyści rzeczypospolitej, ale kiero-
wałem się osobistymi sympatiami i antypatiami. Jeżeli widzę okręt, który
przy pomyślnym wietrze nie zdąża do wybranego niegdyś przeze mnie portu,
ale do innego, nie mniej bezpiecznego i spokojnego, to czy mam narażając
129 Gnejusz Pompejusz — jeden z triumwirów w 60 r.; Cyceron w swoich pismach
poświadcza, że Pompejusz był mu życzliwy, zwłaszcza jeśli chodzi o powrót z wygnania.
130 Od 56 r. Cyceron pozostawał z Cezarem w życzliwych stosunkach, mimo poparcia,
jakiego ten udzielił wrogowi Cycerona, Klodiuszowi, ubiegającemu się o godność trybuna
ludowego.
się na niebezpieczeństwo raczej walczyć z wiatrem, czy raczej poddać mu
się w pełni, zwłaszcza jeśli to jest droga ocalenia. Ja zaś i naocznie to stwier-
dziłem, i czytałem w dziełach poświęconych najmądrzejszym i najsławniej-
szym ludziom u nas i w obcych krajach, że ludzie ci nie zawsze obstawali
przy tym samym stanowisku, tylko bronili takiego, jakiego domagała się
sytuacja w państwie, potrzeba chwili i wzgląd na zachowanie zgody. Taka
była zawsze i będzie moja taktyka, Laterensie, a wolności, co do której masz
zastrzeżenia, ja ani nie straciłem, ani nie stracę nigdy. Moim zdaniem, po-
lega ona nie na uporze, ale na pewnym umiarkowaniu.
Przystępuję teraz do twojego ostatniego zarzutu, w którym stwierdziłeś,
że ja chwaląc zasługę Plancjusza robię z igły widły, a kamień nagrobny czczę
jak boga. Nie groziła mi bowiem żadna zasadzka ani śmierć. Chętnie zdam
pokrótce sprawę z tego okresu mego życia. Żaden okres w moim życiu nie
był głośniejszy, żaden bardziej znany z moich własnych lub cudzych wzmia-
nek. Uchodząc bowiem, Laterensie, z pożogi grożącej ustawom, prawom,
senatowi i wszystkim dobrym obywatelom, kiedy pożar mojego domu,
gdybym nie był zachował spokoju, groził zagładą miastu i całej Italii, zamy-
ślałem udać się na Sycylię, która była mi bliska, jak dom, a przy tym
pozostawała pod zarządem Gajusza Wergiliusza131, z którym łączyła mnie
dawna zażyłość i przyjaźń, jego koleżeństwo z mym bratem i nieszczęścia
rzeczypospolitej. Popatrz teraz, co to za ponure były czasy! Kiedy prawie
cała wyspa chciała mi wyjść naprzeciw, ów pretor, którego wiadomy try-
bun ludowy132 zaczepiał często na zgromadzeniach za udział w tej samej
sprawie państwowej — powiem tylko tyle: nie pozwolił mi przybyć na
Sycylię. Cóż mam powiedzieć? Czy to, że nie dopisała mi życzliwość takie-
go obywatela i człowieka, jak Gajusz Wergiliusz, że zawiodła pamięć o wspól-
nych przygodach, przywiązanie, ludzkość i uczciwość? Żaden z tych powo-
dów nie wchodził w grę, sędziowie. Wergiliusz obawiał się, czy sam o wła-
snych siłach będzie mógł się oprzeć tej burzy, której ja nie wytrzymałem
mimo waszej pomocy. Wtedy, zmieniwszy nagle plan, z Wibony skierowa-
łem się lądem do Brundizjum, ponieważ drogę morską odcięły mi szalejące
zimowe wiatry.
Wszystkie miasta municypalne na drodze z Wibony do Brundizjum,
sędziowie, miały wobec mnie długi wdzięczności, toteż zapewniły mi bez-
pieczną podróż mimo wielu pogróżek i obaw, jakie ona budziła. Przybyłem
do Brundizjum, a raczej podszedłem pod jego mury. Minąłem to życzliwe
mi miasto, które dałoby się raczej zburzyć, niżby miało pozwolić na wy-
131 Gajusz Wergiliusz jako edyl w 65 r. i jako pretor w 62 r. był kolegą brata Cycerona,
Kwintusa; w 59 r., kiedy Cyceron udał się na wygnanie, sprawował władzę propretora Sycylii.
132 Tzn. wrogi Cyceronowi Publiusz Klodiusz.
rwanie sobie mojej osoby. Znalazłem schronienie w ogrodach Marka Flak-
kusa 133. Ten, choć straszono go na różne sposoby: konfiskatą majątku,
wygnaniem, śmiercią — wolał, gdyby zaszła potrzeba, narazić się na te
wszystkie kary, niż odmówić schronienia mojej głowie. Przez niego i jego
ojca, roztropnego i dobrego starca, przez jego brata oraz jego i jego brata
synów wsadzony na pewny, bezpieczny statek, żegnany serdecznymi życze-
niami powrotu, popłynąłem do życzliwego mi Dyrrachium. Kiedy tam
przybyłem, dowiedziałem się, o czym już słyszałem, że w Grecji pełno jest
zbrodniarzy i niegodziwców, którym mój sławny konsulat wytrącił z ręki
zabójcze żelazo i zniszczeniem grożące żagwie. Zanim mogli się dowiedzieć
o moim przybyciu, a byli oddaleni tylko o parę dni drogi, udałem się do
Macedonii do Plancjusza. Ten, skoro tylko dowiedział się, że przeprawiłem
się przez morze — słuchaj, słuchaj uważnie, Laterensie, żebyś wiedział, co
zawdzięczam Plancjuszowi, i byś wreszcie przyznał, że to, co czynię dla
niego, robię z wdzięczności i poczucia obowiązku, jeśli bowiem nie pomo-
że mu to, co dla mnie zrobił, na pewno nie może mu zaszkodzić — otóż
skoro tylko usłyszał, że przybiłem do Dyrrachium, wyruszył do mnie
w szacie żałobnej, odesławszy liktorów i zdjąwszy oznaki swej władzy.
O, jakież gorzkie, sędziowie, jest wspomnienie tej chwili i tego miejsca, kie-
dy Plancjusz padł mi w objęcia, ze łzami w oczach uściskał i z bólu słowa
nie mógł wymówić. Jakże ciężko o tym mówić, jakże nieznośny to był
widok! A reszta tych dni i nocy, kiedy on, nie odstępując, zaprowadził mnie
do Tessaloniki do pałacu kwestora. Nie powiem tu teraz o pretorze Mace-
donii 134 nic ponadto, że był zawsze dobrym obywatelem, w stosunku do
mnie życzliwym, ale obawiał się tego samego, co inni. Gnejusz Plancjusz był
jedynym człowiekiem, który nie to, żeby się nie bał, ale był gotowy narazić
się wraz ze mną i cierpieć, gdyby trzeba było, to wszystko, czego się oba-
wiano. Kiedy za powrotem z Azji odwiedził mnie mój powinowaty, legat
mojego brata, Lucjusz Tuberon135, i z najszczerszej życzliwości doniósł mi
o zasadzkach, które, jak się dowiedział, przygotowywali na mnie spiskujący
wygnańcy, Plancjusz nie zgodził się na mój wyjazd do Azji, choć tę prowin-
cję łączyły ze mną i z moim bratem bliskie stosunki. Siłą, siłą, powiadam,
zatrzymał mnie Plancjusz u siebie i przez parę miesięcy nie odstąpił ode mnie
złożywszy godność kwestora, a przyjąwszy na siebie rolę towarzysza.
133 Marek Leniusz Flakkus, przyjaciel Cycerona i Attyka, nie zawahał się użyczyć mu
gościny i pomocy w czasie wygnania.
134 Cyceron mówi tu oczywiście o Lucjuszu Apulejuszu Saturninie, pretorze Macedonii
w r. 58.
135 Lucjusz Eliusz Tuberon, teść siostry Cycerona, zwolennik Akademii, wybijający się
jako historyk; Cyceron nieraz chwalił go w swoich pismach.
Jakżeż uciążliwy był dla ciebie ten nadzór, Plancjuszu! Ile nocy spędzo-
nych we Izach! Cóż to za straszne były noce! Jak żałosne to czuwanie także
nad moim bezpieczeństwem! Zaiste, żywy nie mogę ci pomóc w tym stop-
niu, jakbym ci może był pomógł, gdybym był poniósł śmierć. Pamiętam,
pamiętam i nigdy nie zapomnę tej nocy, kiedy czuwając siedziałeś przy mnie
i współczułeś mi, a ja, nieszczęsny, wiedziony jakąś pustą, fałszywą nadzieją
obiecywałem ci na próżno, że jeżeli wrócę do ojczyzny, odwdzięczę ci się
osobiście, a jeżeli los pozbawi mnie życia lub jakaś siła wyższa uniemożliwi
mi powrót, to ci, tu obecni — kogóż innego bowiem miałem wtedy na myśli
— odwdzięczą ci się w pełni za trudy, które dla mnie podjąłeś. Dlaczego na
mnie patrzysz? Po co przypominasz mi moje obietnice? Czemu prosisz
o dotrzymanie słowa? Nie obiecywałem ci wtedy osobistego poparcia. Obiet-
nice swoje opierałem na ich życzliwości wobec mnie. Wiedziałem, że mi
współczują, że boleją nade mną, że gotowi są walczyć o mnie choćby z na-
rażeniem własnego życia. Otrzymywałem codziennie razem z tobą jakieś
wiadomości o ich tęsknocie, o ich smutku i skargach. A teraz obawiam się,
że nie będę ci mógł oddać nic prócz łez, które ty w moim nieszczęściu tak
obficie wylewałeś. Cóż bowiem innego mogę uczynić, jak boleć, płakać
i łączyć z twoją osobą moje własne ocalenie? Ocalić mogą cię jedynie ci,
którzy mnie ocalili. Proszę cię jednak, bądź dobrej myśli. Zatrzymam cię
przy sobie i obiecuję ci, że znajdziesz we mnie nie tylko obrońcę w nieszczę-
ściu, ale wiernego towarzysza. I mam nadzieję, że nikt nie będzie tak okrut-
ny, tak nieludzki, tak niepomny — już nie powiem — moich zasług wobec
dobrych obywateli, ile ich wobec mnie, żeby siłą oderwał ode mnie czło-
wieka, który mi życie ocalił. Nie proszę was, sędziowie, w imieniu człowie-
ka, którego obsypywałem dobrodziejstwami, ale w imieniu tego, co strzegł
mojego życia. Nie walczę majątkiem, wpływami, wziętością, ale prośbami,
łzami, wzbudzając waszą litość. Wraz ze mną błaga was ten najnieszczęśliw-
szy i najlepszy ojciec i tak — dwaj ojcowie — zanosimy prośbę o jednego
syna. Błagam was przez pamięć na was samych, na szczęście wasze i waszych
dzieci, nie pozwólcie cieszyć się moim wrogom, zwłaszcza tym, którym się
naraziłem walcząc o wasze bezpieczeństwo, nie pozwólcie, by się chełpili,
że wy, niepomni na moją osobę, staliście się wrogami człowieka, który mi
życie ocalił. Nie przygnębiajcie mnie smutkiem płynącym z obawy, że
zmienił się wasz stosunek do mnie. Pozwólcie mi spłacić przy waszej po-
mocy to, co mu, na was polegając, często obiecywałem. I ciebie, Gajuszu
Flawusie 136, który w czasie konsulatu byłeś towarzyszem moich planów
136 Gajusz Alfiusz Flawus, trybun ludowy z 59 r., zwolennik polityki Cezara. Na czym
polegała jego pomoc — nie wiadomo.
narażając się ze mną na niebezpieczeństwa i pomagając mi w moich przed-
sięwzięciach, który życzyłeś mi zawsze nie tylko ocalenia, ale wyniesienia
i sławy, błagam i zaklinam, abyś mi z ich pomocą zachował tego człowieka.
Dzięki niemu widzisz mnie tu zachowanego dla siebie i dla nich. Nie mogę
już mówić. Przeszkadzają mi łzy nie tylko moje, ale i twoje, i wasze, sędzio-
wie. One to w moim wielkim strapieniu napełniają mnie nagle nadzieją, że
przyczynicie się do jego ocalenia tak samo jak do mojego, bo wasze łzy, które
w tej chwili widzę, przypominają mi tamte, któreście za mnie często i obficie
wylewali.
